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Brid ​ge ​town,	Bar ​ba ​dos	–	po​czą ​tek	maja,	1835

Ren	Dry​den	miał	wy​ro​bio​ne	zda ​nie	na	te ​mat	mę ​skiej	na ​tu​ry.	Uwa ​żał,	że	praw​dzi​-
wy	męż ​czy​zna	jest	na	tyle	mą ​dry,	by	nie	ucie ​kać	przed	kło​po​ta ​mi,	tyl​ko	sta ​wić	im
czo​ła,	ani	nie	jest	na	tyle	głu​pi,	żeby	nie	do​strzec	swo​ich	szans	i	moż ​li​wo​ści.	Uznał,
że	oto	wła ​śnie	w	jego	ży​ciu	po​ja ​wi​ła	się	wy​jąt​ko​wa	szan​sa.	Z	tego	po​wo​du	spę ​dził
dwa	ty​go​dnie	na	stat​ku	pocz ​to​wym	„Fu​ria”,	na	któ​re ​go	po​kła ​dzie	prze ​pły​nął	Atlan​-
tyk.	Po​zo​sta ​wił	za	sobą	świat,	w	któ​rym	wszyst​ko	było	aż	do	znu​dze ​nia	zna ​jo​me.
Ren	 był	 cie ​kaw	 cze ​ka ​ją ​cej	 go	 nie ​bez ​piecz ​nej	 przy​go​dy	 i	 nie	 bał	 się	 zmie ​rze ​nia
z	mo​rzem.	Nie	lę ​kał	się	też	nie ​zna ​nych	wy​zwań,	cze ​ka ​ją ​cych	go	na	lą ​dzie,	na	któ​-
rym	za	chwi​lę	po​sta ​wi	sto​pę.	Wresz ​cie	bę ​dzie	mógł	dzia ​łać.
Wy​sko​czył	z	sza ​lu​py,	któ​rą	po​ko​nał	od​le ​głość	dzie ​lą ​cą	cu​mu​ją ​cy	sta ​tek	od	brze ​gu,

rzu​cił	ma ​ry​na ​rzo​wi	mo​ne ​tę	i	sta ​nął	na	na ​brze ​żu	w	Brid​ge ​town,	mile	za ​sko​czo​ny	go​-
rącz ​ko​wą	krzą ​ta ​ni​ną	w	por ​cie.	Ka ​ra ​iby!	Oj​czy​zna	rumu,	 ląd	ry​zy​ka.	Wszyst​ko	 tu
było	ko​lo​ro​we.	Lu​dzie,	owo​ce,	nie ​bo,	mo​rze.	Czu​ło	się	za ​pach	cy​tru​sów	i	ludz ​kie ​go
potu.	Cie ​płe	po​wie ​trze	owie ​wa ​ło	mu	twarz.	Dzi​siej​szy	dzień	ozna ​czał	po​czą ​tek	no​-
we ​go	ży​cia,	któ​re	so​bie	wy​brał	i	któ​rym	po​kie ​ru​je,	w	od​róż ​nie ​niu	od	eg​zy​sten​cji,	na
jaką	ska ​zy​wa ​ły	go	ka ​pry​sy	po​przed​nich	ge ​ne ​ra ​cji	rodu	Dry​de ​nów.
W	Lon​dy​nie	zna ​la ​zło​by	się	mnó​stwo	osób,	któ​re	orze ​kły​by,	że	Ren	ucie ​ka	od	pro​-

ble ​mów.	Ich	li​sta	była	dłu​ga	i	nie	do	zlek​ce ​wa ​że ​nia.	Po​cze ​sne	miej​sce	zaj​mo​wa ​ła	na
niej	ro​dzi​na	usi​łu​ją ​ca	na ​kło​nić	go	do	speł​nie ​nia	„obo​wiąz ​ku	dy​na ​stycz ​ne ​go”,	jak	to
na ​zwa ​ła,	czy​li	po​ślu​bie ​nia	pew​nej	bo​ga ​tej	dzie ​dzicz ​ki	z	Yor ​ku,	pan​ny	o	nie ​zbyt	by​-
strym	spoj​rze ​niu	i	od​strę ​cza ​ją ​co	zie ​mi​stej	ce ​rze.	Trud​ni	do	znie ​sie ​nia	sta ​li	się	rów​-
nież	wie ​rzy​cie ​le	roz ​zu​chwa ​le ​ni	do	tego	stop​nia,	że	ści​ga ​li	Rena	po	ca ​łym	mie ​ście,
nie	wa ​ha ​jąc	się	cza ​to​wać	pod	wej​ściem	do	eks​klu​zyw​ne ​go	klu​bu,	któ​re ​go	był	człon​-
kiem.
Wie ​lu	spo​śród	jego	zna ​jo​mych	ugię ​ło​by	się	wo​bec	ko​niecz ​no​ści	i	po​pro​wa ​dzi​ło	do

oł​ta ​rza	ma ​jęt​ną	dzie ​dzicz ​kę,	ure ​gu​lo​wa ​ło	dłu​gi	 i	spę ​dzi​ło	resz ​tę	ży​cia,	za ​cią ​ga ​jąc
w	sza ​lo​nym	tem​pie	nowe	zo​bo​wią ​za ​nia,	któ​re	mu​sie ​li​by	spła ​cać	z	ta ​kim	sa ​mym	po​-
świę ​ce ​niem	 ich	 sy​no​wie.	 Ren	wcze ​śnie	 po​przy​siągł	 so​bie,	 że	 kie ​dy	 do​ży​je	 wie ​ku
mę ​skie ​go,	nie	sta ​nie	się	nie ​wol​ni​kiem	prze ​szło​ści.
Z	prze ​ra ​że ​niem	uzmy​sło​wił	so​bie,	że	 jego	zna ​jo​mi	nie	tyl​ko	by​li​by	go​to​wi	ugiąć

się	przed	ko​niecz ​no​ścią,	a	wręcz	wo​le ​li​by	się	ugiąć,	niż	za ​bie ​gać	o	wol​ność.	Wia ​do​-
mo,	lep​sze	zło	zna ​ne	od	nie ​zna ​ne ​go.	Ren	to	ro​zu​miał	i	im	współ​czuł,	jed​nak	zde ​cy​-
do​wa ​nie	nie	za ​li​czał	się	do	kon​for ​mi​stów	ani	opor ​tu​ni​stów.
Na	pierw​szy	 rzut	oka	nie	 róż ​nił	 się	od	męż ​czyzn	ze	swo​jej	 sfe ​ry	ani	 spo​so​bem

ubie ​ra ​nia	się,	ani	upodo​ba ​niem	do	klu​bo​we ​go	ży​cia	czy	ma ​nie ​ra ​mi.	Jed​nak	w	głę ​bi
du​cha	 był	 inny.	 Bun​to​wał	 się	 prze ​ciw​ko	 ogra ​ni​cze ​niom	 ze	 stro​ny	 rze ​czy	 i	 lu​dzi,
prze ​ciw	wy​mo​gom	i	ocze ​ki​wa ​niom	gru​py	spo​łecz ​nej,	do	któ​rej	przy​na ​le ​żał,	a	tak​że



sta ​now​czo	nie	go​dził	się	na	wcie ​le ​nie	się	w	obo​wią ​zu​ją ​cy	i	zda ​niem	ogó​łu	po​żą ​da ​ny
ide ​ał	dżen​tel​me ​na.
Temu	bun​to​wi	nadał	re ​al​ny	kształt,	przy​by​wa ​jąc	na	Bar ​ba ​dos.	Uwol​nił	się	z	wię ​-

zów,	któ​ry​mi	chcia ​ła	skrę ​po​wać	go	ro​dzi​na	i	sfe ​ra,	lecz	nie	bez	ko​niecz ​no​ści	za ​pła ​-
ce ​nia	pew​nej	ceny.	Wol​ność	kosz ​tu​je.	Je ​śli	za ​pla ​no​wa ​ne	przed​się ​wzię ​cie	się	nie	po​-
wie ​dzie,	nie	tyl​ko	on	po​nie ​sie	przy​kre	kon​se ​kwen​cje,	ale	rów​nież	mat​ka	pod​upa ​dła
na	zdro​wiu	po	śmier ​ci	ojca,	dwie	sio​stry,	jed​na	ocze ​ku​ją ​ca	de ​biu​tu,	dru​ga	za ​rę ​czo​-
na,	 lecz	 wciąż	 nie ​za ​męż ​na,	 i	 wresz ​cie	 trzy​na ​sto​let​ni	 Ted​dy,	 młod​szy	 brat,	 któ​ry
wraz	z	ty​tu​łem	hra ​biow​skim	odzie ​dzi​czy	za ​dłu​żo​ne	wło​ści.
Ren	za ​ci​snął	dłoń	na	rącz ​ce	wa ​liz ​ki,	któ​rą	za ​brał	do	sza ​lu​py.	Nie	zo​sta ​wił	jej	na

stat​ku,	nie	chciał	bo​wiem,	by	prze ​trans​por ​to​wa ​no	ją	na	ląd	wraz	z	ku​fra ​mi.	W	wa ​-
liz ​ce	znaj​do​wa ​ły	się	do​ku​men​ty	gwa ​ran​tu​ją ​ce	jego	przy​szłość:	list	po​le ​ca ​ją ​cy	oraz
ko​pia	 te ​sta ​men​tu	 ku​zy​na	 Al​ber ​ta	 Mer ​ri​mo​re’a.	 Na	 mocy	 tego	 do​ku​men​tu	 miał
odzie ​dzi​czyć	 pięć​dzie ​siąt	 je ​den	 pro​cent	 udzia ​łów	w	 plan​ta ​cji	 cu​kru,	 da ​ją ​cych	mu
pra ​wo	de ​cy​du​ją ​ce ​go	gło​su.
Na ​tu​ral​nie,	bę ​dzie	mu​siał	uło​żyć	się	z	po​zo​sta ​ły​mi	udzia ​łow​ca ​mi,	ale	prak​tycz ​nie

plan​ta ​cja	przej​dzie	pod	jego	kon​tro​lę,	a	on	na	pew​no	nie	za ​wie ​dzie.	Cho​ciaż	to	nie ​-
zwy​kłe	jak	na	dżen​tel​me ​na	z	jego	sfe ​ry,	Ren	po​znał	taj​ni​ki	han​dlu,	po	ci​chu	in​we ​sto​-
wał	na	gieł​dzie,	brał	udział	w	spro​wa ​dza ​niu	to​wa ​rów	z	za ​gra ​ni​cy.	Poza	tym	przy​słu​-
chi​wał	 się	de ​ba ​tom	w	par ​la ​men​cie	 i	 był	 ak​tyw​ny	w	ko​łach	po​li​tycz ​nych	Lon​dy​nu,
a	na	Bar ​ba ​dos	przy​był	wy​po​sa ​żo​ny	w	pew​ną	wie ​dzę	o	tym	klej​no​cie	bry​tyj​skiej	ko​-
ro​ny.	Obie ​cał	so​bie,	że	bę ​dzie	pra ​co​wał	na	uczci​wy	zysk,	i	aby	go	osią ​gnąć,	przy​-
zwo​icie	za ​pła ​ci	lu​dziom	za	ro​bo​tę.	Nie	wzbo​ga ​ci	się,	wy​ci​ska ​jąc	z	in​nych	ostat​nie
poty.	Na ​wet	zde ​spe ​ro​wa ​ny	czło​wiek	nie	po​wi​nien	za ​po​mi​nać	o	ety​ce.
–	Ahoj,	Dry​den,	to	ty?
Z	tłu​mu	wy​ło​nił	się	wy​so​ki,	śnia ​dy	męż ​czy​zna	z	wy​pło​wia ​ły​mi	od	słoń​ca	wło​sa ​mi.

W	pierw​szej	chwi​li	Ren	go	nie	 roz ​po​znał,	ale	 ten	głos	nie ​omyl​nie	na ​le ​żał	do	 jego
nie ​gdyś	naj​lep​sze ​go	przy​ja ​cie ​la.	Wcze ​śniej​szym	stat​kiem	pocz ​to​wym	wy​słał	do	nie ​-
go	list,	w	któ​rym	uprze ​dzał	o	swo​im	przy​jeź ​dzie,	nie	miał	jed​nak	szan​sy	do​cze ​kać
się	 od​po​wie ​dzi.	 Po​my​ślał,	 że	 sza ​cow​ni	 człon​ko​wie	 lon​dyń​skiej	 so​cje ​ty	 pa ​dli​by	 na
apo​plek​sję,	wi​dząc	tego	daw​ne ​go	by​wal​ca	sa ​lo​nów.	Nie ​wia ​ry​god​ne,	co	ka ​ra ​ib ​skie
słoń​ce	zro​bi​ło	z	jego	ciem​no​blond	wło​sa ​mi	i	ja ​sną	kar ​na ​cją.
–	Kitt	She ​rard!	–	za ​wo​łał	Ren,	sze ​ro​ko	się	uśmie ​cha ​jąc.	–	Nie	by​łem	pew​ny,	czy

przyj​dziesz.
–	Ja ​sne,	że	nie	zo​sta ​wił​bym	cię	bez	po​mo​cy	w	do​kach.	–	Kitt	uści​skał	moc​no	Rena.

–	Ile	to	już	lat?	Pięć?
–	Pięć	dłu​gich	lat.	Jak	ty	wy​glą ​dasz,	Kitt!	Naj​wy​raź ​niej	po​byt	na	Bar ​ba ​dos	ci	słu​-

ży.
Ren	wciąż	nie	mógł	się	na ​dzi​wić	trans​for ​ma ​cji	przy​ja ​cie ​la.	Już	w	An​glii	Kitt	krył

w	ser ​cu	pew​ną	dzi​kość,	któ​ra	na	Bar ​ba ​dos	się	ujaw​ni​ła.	Wy​pło​wia ​łe	wło​sy	były	dłu​-
gie,	luź ​ne	ubra ​nie	przy​po​mi​na ​ło	odzie ​nie	krzą ​ta ​ją ​cych	się	w	do​kach	lu​dzi	i	zde ​cy​do​-
wa ​nie	od​bie ​ga ​ło	od	spodni	i	sur ​du​ta,	no​szo​nych	przez	Rena.	Na ​to​miast	oczy	Kit​ta
były	wciąż	ta ​kie	same:	by​stre	i	nie ​bie ​skie	jak	mo​rze.	Re ​no​wi	spra ​wiał	przy​jem​ność
wi​dok	jego	sym​pa ​tycz ​nej	przy​ja ​znej	twa ​rzy.
–	To	praw​da.	–	Kitt	ro​ze ​śmiał	się	i	od​wró​cił	w	stro​nę	ład​nej	ciem​no​skó​rej	sprze ​-



daw​czy​ni	owo​ców,	któ​ra	zbli​ża ​ła	się	do	nich,	ko​ły​sząc	bio​dra ​mi.
–	Moi	pa ​no​wie,	naj​lep​sze	na	wy​spie	owo​ce.	Czy	ten	przy​stoj​ny	je ​go​mość	to	pań​ski

przy​ja ​ciel,	pa ​nie	Kitt?	–	za ​py​ta ​ła	i	pod​sta ​wi​ła	Re ​no​wi	pod	nos	do​rod​ną	po​ma ​rań​czę,
ku​sząc	go	jej	za ​pa ​chem.
Po	dwóch	ty​go​dniach	od​ży​wia ​nia	się	pro​duk​ta ​mi,	któ​re	nie	mia ​ły	nic	wspól​ne ​go	ze

świe ​żo​ścią,	chęt​nie	zjadł​by	po​łu​dnio​wy	owoc.	Sprze ​daw​czy​ni	ku​si​ła	po​ma ​rań​czą	ni​-
czym	Ewa	jabł​kiem,	a	je ​śli	Ewa	no​si​ła	po​dob ​nie	głę ​bo​ko	wy​cię ​tą	bluz ​kę	jak	ta	lo​kal​-
na	pięk​not​ka,	Ren	po​tra ​fił​by	zro​zu​mieć,	dla ​cze ​go	Adam	je	zjadł.
–	Przy​pły​nął	pro​sto	z	Lon​dy​nu,	Lid​die.	Bądź	dla	nie ​go	miła.	–	Kitt	dał	dziew​czy​nie

dwie	mo​ne ​ty,	wziął	po​ma ​rań​czę	i	rzu​cił	ją	w	stro​nę	Rena.
–	Wszy​scy	 pań​scy	 przy​ja ​cie ​le	 są	 tacy	 przy​stoj​ni?	 –	 Lid​die	 wy​raź ​nie	 za ​cze ​pia ​ła

Rena.	Za ​pię ​cie	bluz ​ki	roz ​chy​li​ło	się,	bły​snę ​ła	w	nim	na	mo​ment	jędr ​na	krą ​gła	pierś.
–	Chy​ba	nie	uwa ​żasz	go	za	przy​stoj​niej​sze ​go	ode	mnie,	Lid​die?	–	Kitt	uda ​wał	ob ​-

ra ​żo​ne ​go.
–	Pan	jest	za	do​bry	dla	ta ​kiej	bied​nej	dziew​czy​ny	jak	ja,	pa ​nie	Kitt.	Za ​po​zna	nas

pan?
–	Lid​die,	to	jest	Ren	Dry​den,	ku​zyn	Al​ber ​ta	Mer ​ri​mo​re’a.	Przej​mie	jego	plan​ta ​cję.
Re ​no​wi	zda ​wa ​ło	się,	że	Lid​die	zro​bi​ła	krok	do	tyłu.
–	Su​gar ​land	to	na ​wie ​dzo​ne	miej​sce	–	po​wie ​dzia ​ła,	zer ​ka ​jąc	na	Kit​ta.	–	Niech	pan

le ​piej	po​wie	mu	o	du​chach	i	cza ​row​ni​cy.
Unio​sła	dło​nie	nad	kark	i	zdję ​ła	z	szyi	brył​kę	czar ​ne ​go	ko​ra ​la	za ​wie ​szo​ne ​go	na

skó​rza ​nym	rze ​my​ku,	po	czym	po​da ​ła	go	Re ​no​wi.
–	Bę ​dzie	pan	po​trze ​bo​wał	ochro​ny.	To	od​pę ​dzi	złe	du​chy.
Ren	wziął	ozdo​bę,	nie ​pew​ny,	co	od​po​wie ​dzieć.	Wia ​do​mość,	że	na	 jego	plan​ta ​cji

cze ​ka ​ją	go	kło​po​ty,	była	de ​pry​mu​ją ​ca.	Tym	bar ​dziej	że	w	całą	spra ​wę	za ​mie ​sza ​ne
są	du​chy	 i	cza ​row​ni​ca.	Rzu​cił	po​spiesz ​ne	spoj​rze ​nie	Kit​to​wi,	ale	 ten	wzru​szył	 ra ​-
mio​na ​mi.
–	Mój	przy​ja ​ciel	i	ja	je ​ste ​śmy	do​bry​mi	an​gli​ka ​na ​mi,	Lid​die.	Nie	wie ​rzy​my	w	du​chy.
Do​bry​mi	an​gli​ka ​na ​mi?	–	Ren	się	 za ​śmiał.	Przy​miot​nik	„do​bry”	w	żad​nej	mie ​rze

nie	 znaj​do​wał	 od​nie ​sie ​nia	 do	Kit​ta,	 chy​ba	 że	w	po​łą ​cze ​niu	 „do​bra	 por ​cja	 pro​ble ​-
mów”.	 Przy​zwo​itość	 nie	 mie ​ści​ła	 się	 w	 słow​ni​ku,	 ja ​kim	 ope ​ro​wał	 She ​rard.	 Ren
scho​wał	amu​let	pod	ko​szu​lą,	a	Kitt	na ​dal	flir ​to​wał	z	Lid​die.
–	Je ​stem	za ​zdro​sny.	Dla	mnie	nie	masz	amu​le ​tu?	Tak	na	wszel​ki	wy​pa ​dek?
–	Pa ​nie	Kitt,	współ​czu​ję	bied​nym	du​chom,	któ​re	mają	z	pa ​nem	do	czy​nie ​nia,	an​gli​-

kań​skim	i	wszyst​kim	in​nym	–	od​pa ​li​ła	Lid​die	i	ode ​szła,	ko​ły​sząc	bio​dra ​mi.
–	Po​do​basz	się	jej.	–	Kitt	trą ​cił	łok​ciem	Rena.	–	Chcesz,	że ​bym	coś	za ​aran​żo​wał?
–	Nie.	Po​cze ​kaj,	aż	do​trę	na	plan​ta ​cję.	Nic	się	nie	zmie ​ni​łeś,	sta ​ry.	Ko​bie ​ty	lgną

do	cie ​bie	jak	psz ​czo​ły	do	mio​du.
–	Mam	na ​dzie ​ję,	że	jed​nak	się	zmie ​ni​łem.	–	Kitt	spo​waż ​niał.	–	Nie	przy​by​łem	tu,

żeby	żyć	jak	w	Lon​dy​nie.	Ty	chy​ba	też	nie,	jak	się	do​my​ślam.
Ren	ski​nął	gło​wą.	Obaj	po​ja ​wi​li	się	na	Bar ​ba ​dos	w	po​szu​ki​wa ​niu	no​we ​go	po​cząt​-

ku.	 Kitt	 opu​ścił	 Lon​dyn	 przed	 pię ​ciu	 laty	 ra ​czej	 nie ​spo​dzie ​wa ​nie	 i	 w	 po​śpie ​chu.
Pew​nej	nocy	sta ​nął	na	pro​gu	domu	Rena	i	bez	sło​wa	wy​ja ​śnie ​nia	po​pro​sił	o	schro​-
nie ​nie.	Na ​stęp​ne ​go	dnia	uciekł	chył​kiem	do	por ​tu.	Ren	był	ostat​nią	oso​bą,	któ​ra	wi​-
dzia ​ła	go	w	Lon​dy​nie.	Od​ciął	się	od	wszyst​kie ​go,	na ​wet	od	wła ​sne ​go	na ​zwi​ska.	Nie



utrzy​my​wał	z	ni​kim	kon​tak​tów,	spo​ra ​dycz ​nie	pi​sy​wał	tyl​ko	do	Rena	i	trze ​cie ​go	z	ich
pacz ​ki,	Be ​ne ​dic​ta	De ​Bre ​eda.
Ren	nie	miał	po​ję ​cia,	co	po	uciecz ​ce	dzia ​ło	się	z	przy​ja ​cie ​lem.	Mil​cze ​nie,	ja ​kie	te ​-

raz	mię ​dzy	nimi	za ​pa ​dło,	po​twier ​dza ​ło,	że	obaj	zda ​wa ​li	so​bie	spra ​wę	z	po​wa ​gi	sy​tu​-
acji.	Ren	po​sta ​no​wił	skie ​ro​wać	roz ​mo​wę	na	kwe ​stie	prak​tycz ​ne.
–	Uda ​ło	ci	się	przy​je ​chać	wo​zem?	–	za ​py​tał.
Uznał,	że	 le ​piej	nie	na ​wią ​zy​wać	od	razu	do	głęb ​szych	kon​se ​kwen​cji	 ich	de ​cy​zji,

lecz	 do​cho​dzić	 do	 nich	 stop​nio​wo.	 Na ​stęp​nym	 kro​kiem	 po​win​no	 być	 do​tar ​cie	 na
plan​ta ​cję.
–	Tak,	stoi	nie ​da ​le ​ko.	Chy​ba	pły​ną	już	na	brzeg	two​je	ku​fry.	–	Kitt	wska ​zał	po​wra ​-

ca ​ją ​cą	sza ​lu​pę.
Nur ​tu​ją ​ce	Rena	py​ta ​nia	mu​sia ​ły	za ​cze ​kać,	gdyż	na	na ​brze ​żu	wła ​śnie	wy​ła ​do​wy​-

wa ​no	jego	ba ​ga ​że,	ale	de ​ner ​wo​wał	się	co​raz	bar ​dziej.	Co	na ​ro​bił	ku​zyn	Mer ​ri​mo​-
re?	Co	złe ​go	dzia ​ło	się	w	Su​gar ​lan​dzie?	Od	śmier ​ci	Al​ber ​ta	upły​nę ​ły	czte ​ry	mie ​sią ​-
ce,	 ale	 po​zo​sta ​li	 współ​wła ​ści​cie ​le	mie ​li	 chy​ba	 dość	 ro​zu​mu,	 żeby	 po​ra ​dzić	 so​bie
z	pro​wa ​dze ​niem	plan​ta ​cji.
Praw​dę	po​wie ​dziaw​szy,	za ​kła ​dał,	że	nie	bę ​dzie	miał	wie ​le	do	ro​bo​ty.	Więk​szość

wła ​ści​cie ​li	 plan​ta ​cji	 nie	miesz ​ka ​ła	 na	miej​scu.	 Plan​ta ​cje	w	 ich	 imie ​niu	 pro​wa ​dzi​li
rząd​cy,	a	oni	sami	prze ​by​wa ​li	w	An​glii.	Po​nie ​waż	nie	do​szło	do	żad​nej	pró​by	skon​-
tak​to​wa ​nia	się	z	nim	w	An​glii,	Ren	do​szedł	do	wnio​sku,	że	współ​wła ​ści​cie ​le	Su​gar ​-
lan​du	miesz ​ka ​ją	na	wy​spie.	Tak	czy	ina ​czej,	po	śmier ​ci	Al​ber ​ta,	bez	wzglę ​du	na	to,
gdzie	miesz ​ka ​li	po​zo​sta ​li	współ​wła ​ści​cie ​le,	plan​ta ​cją	po​wi​nien	kie ​ro​wać	rząd​ca.
Ren	wsu​nął	pal​ce	pod	koł​nie ​rzyk	ko​szu​li.	W	tym	ubra ​niu	było	mu	sta ​now​czo	za

go​rą ​co.	Z	za ​zdro​ścią	spo​zie ​rał	na	prze ​wiew​ny	strój	Kit​ta.
–	 Zdej​mij	 ten	 cho​ler ​ny	 sur ​dut,	 nie	 je ​ste ​śmy	w	An​glii	 –	 po​wie ​dział	 ze	 śmie ​chem

Kitt,	za ​uwa ​ża ​jąc	dys​kom​fort	przy​ja ​cie ​la.	–	Tu​taj	na ​wet	upał	jest	inny.	Przy​wyk​niesz.
Je ​śli	choć	tro​chę	je ​steś	do	mnie	po​dob ​ny,	to	na ​wet	po​lu​bisz	ten	upał.
Ren	od​po​wie ​dział	uśmie ​chem	i	ścią ​gnął	sur ​dut.
–	Lu​bię,	jak	jest	cie ​pło	i	po​god​nie.	Tu	jest	raj.
Do​pie ​ro	co	zszedł	ze	stat​ku	na	ląd,	a	już	zdą ​ży​ło	go	urzec	to	miej​sce.	Wszyst​ko

było	inne:	nie ​bo,	po​go​da,	owo​ce,	lu​dzie.
Opo​wie ​ści	o	du​chach	i	cza ​row​ni​cach	nie	zmar ​twi​ły​by	go,	gdy​by	nie	do​ty​czy​ły	jego

po​sia ​dło​ści.	Wie ​le	za ​ry​zy​ko​wał,	żeby	tu	się	zna ​leźć.	Zo​sta ​wił	ro​do​wy	ma ​ją ​tek	pod
pie ​czą	za ​rząd​cy	i	praw​ni​ków.	Ufał	im,	rzecz	ja ​sna,	ale	na	wy​pa ​dek,	gdy​by	miał	się
co	do	nich	po​my​lić,	wy​po​sa ​żył	Be ​ne ​dic​ta	De ​Bre ​eda	w	peł​no​moc​nic​twa	do	dzia ​ła ​nia
w	jego	imie ​niu.	Na	miej​scu	po​zo​sta ​wił	pew​ne	za ​bez ​pie ​cze ​nia,	lecz	gdy​by	Be ​ne ​dict
oka ​zał	się	nie ​god​ny	za ​ufa ​nia,	le ​piej	nie	my​śleć	o	kon​se ​kwen​cjach.	Znaj​dzie	spo​sób,
żeby	temu	za ​ra ​dzić,	za ​pew​nił	się	w	du​chu.	Wspiął	się	na	wóz	i	wci​snął	na	sie ​dze ​nie
obok	Kit​ta.
–	Jesz ​cze	raz	dzię ​ki,	że	po	mnie	przy​je ​cha ​łeś.
–	 Zro​bi​łem	 to	 z	 przy​jem​no​ścią,	 za ​sta ​na ​wiam	 się	 tyl​ko,	 dla ​cze ​go	 nie	 po​pro​si​łeś

o	to	ni​ko​go	z	pla ​na ​cji?	–	Kitt	cmok​nął	na	ko​nia	i	spoj​rzał	z	uko​sa	na	Rena.	–	Wie ​dzą,
że	 przy​jeż ​dżasz?	 Do	 dia ​bła!	 Nie	 wie ​dzą!	 –	 Wła ​ści​wie	 zin​ter ​pre ​to​wał	 mil​cze ​nie
przy​ja ​cie ​la.
–	To	nie	tak	–	ode ​zwał	się	Ren.	–	Nie	by​łem	pew​ny,	czy	tam	są	ja ​cyś	„oni”.	Przy​-



pusz ​cza ​łem,	że	spo​śród	wszyst​kich	współ​wła ​ści​cie ​li	tyl​ko	ku​zyn	Mer ​ri​mo​re	miesz ​-
kał	na	plan​ta ​cji,	a	kie ​dy	zre ​wi​do​wa ​łem	to	za ​ło​że ​nie,	było	za	póź ​no	na	wy​sła ​nie	li​stu.
Kitt	nie ​spo​koj​nie	po​ru​szył	się	na	sie ​dze ​niu	i	Rena	ogar ​nę ​ło	złe	prze ​czu​cie.
–	Po​wiedz	wresz ​cie,	co	się	tam	dzie ​je.	Co	z	tymi	cza ​row​ni​ca ​mi	i	du​cha ​mi?	-
spy​tał	i	ma ​chi​nal​nie	do​tknął	pal​cem	ka ​wał​ka	ko​ra ​la	pod	ko​szu​lą.
Brid​ge ​town	 po​zo​sta ​ło	 w	 tyle.	 Dla	 miesz ​kań​ca	 mia ​sta,	 na ​wy​kłe ​go	 do	 tego,	 że

wszyst​kie	jego	uro​ki	ma	na	ski​nie ​nie,	a	w	naj​gor ​szym	ra ​zie	kil​ka	ulic	od	domu,	per ​-
spek​ty​wa	za ​ko​pa ​nia	się	na	od​da ​lo​nej	od	cy​wi​li​za ​cji	plan​ta ​cji	była	dość	de ​pry​mu​ją ​-
ca.	Ren	uświa ​do​mił	so​bie	w	ca ​łej	peł​ni	do​nio​słość	do​ko​na ​ne ​go	wy​bo​ru.	Wie ​dział,	że
od	tej	chwi​li	może	po​le ​gać	tyl​ko	na	so​bie.	Bę ​dzie	to	praw​dzi​wa	pró​ba	jego	siły	i	in​-
te ​li​gen​cji.
–	Źle	się	tam	dzie ​je	–	od​parł	Kitt.	–	Oczy​wi​ście	ja	nie	znam	na ​wet	po​ło​wy	szcze ​gó​-

łów.	Przez	więk​szość	cza ​su	mnie	nie	ma.
Ren	nie	uwie ​rzył	w	sło​wa	przy​ja ​cie ​la.	Kitt	za ​zwy​czaj	wie ​dział	wszyst​ko	o	wszyst​-

kich.
–	Nie	mu​sisz	owi​jać	w	ba ​weł​nę	–	po​wie ​dział	po​waż ​nym	to​nem.	–	Chcę	wie ​dzieć,

co	mnie	cze ​ka.
Czyż ​by	po​rwał	się	z	mo​ty​ką	na	słoń​ce?	Nie	po​wi​nien	przyj​mo​wać	spad​ku	po	ku​zy​-

nie?	Tyle	że	nie	miał	wy​bo​ru.	Gdy​by	nie	pod​jął	ry​zy​ka,	mu​siał​by	się	oże ​nić	z	dzie ​-
dzicz ​ką	z	Yor ​ku.
Kitt	wzru​szył	ra ​mio​na ​mi.
–	Cho​dzi	o	pra ​cę	na ​jem​ną.	Wie ​le	jest	na	ten	te ​mat	kon​tro​wer ​sji.
–	Wiem	coś	o	tym.	–	Ren	ski​nął	gło​wą.
Nie ​wol​nic​two	 na	Bar ​ba ​dos	 zo​sta ​ło	 znie ​sio​ne	 kil​ka	 lat	wcze ​śniej.	 Za ​stą ​pio​no	 je

sys​te ​mem	pra ​cy	na ​jem​nej,	w	za ​ło​że ​niu	przy​zwo​itym.	Daw​ni	nie ​wol​ni​cy	mie ​li	otrzy​-
my​wać	wy​na ​gro​dze ​nie	za	pra ​cę	na	zie ​mi,	któ​rą	przed​tem	upra ​wia ​li	za	dar ​mo.	Jed​-
nak	w	prak​ty​ce	ich	sy​tu​acja	nie ​wie ​le	się	zmie ​ni​ła.	Cho​ciaż	teo​re ​tycz ​nie	wol​ni,	byli
zmu​sze ​ni	do	pra ​cy	w	okre ​ślo​nym	wy​mia ​rze,	w	do​dat​ku	nie	mo​gli	po​rzu​cić	wła ​ści​-
cie ​la,	by	po​szu​kać	miej​sca,	w	któ​rym	za ​pła ​co​no	by	im	wię ​cej.
–	Trud​no	zna ​leźć	do​sta ​tecz ​ną	licz ​bę	rąk	do	pra ​cy.	Zo​bli​go​wa ​ni	do	pła ​ce ​nia	ro​bot​-

ni​kom,	plan​ta ​to​rzy	tra ​cą	zy​ski,	to​też	zmu​sza ​ją	ich	do	nad​mier ​ne ​go	wy​sił​ku,	wręcz
do	mor ​der ​czej	ha ​rów​ki.	Nie ​trud​no	so​bie	wy​obra ​zić,	że	nikt	nie	chce	za ​ra ​biać	nędz ​-
nych	gro​szy	i	umie ​rać	z	prze ​pra ​co​wa ​nia.
Nie ​źle,	po​my​ślał	zmar ​twio​ny	Ren.	Pola	na	mo​jej	plan​ta ​cji	leżą	odło​giem,	bo	bra ​-

ku​je	ro​bot​ni​ków.	Ko​lej​ne	sło​wa	Kit​ta	po​cie ​szy​ły	go,	ale	tyl​ko	po	czę ​ści.
–	Tak	dzie ​je	się	wszę ​dzie	z	wy​jąt​kiem	Su​gar ​lan​du	 i	 ten	 fakt	wy​wo​łu​je	złą	krew

wśród	są ​sia ​dów.
–	Wy​tłu​macz	ja ​śniej	–	po​pro​sił.
–	Plan​ta ​to​rzy	nad​uży​wa ​ją	prze ​wa ​gi	nad	ro​bot​ni​ka ​mi.	Wszy​scy	z	wy​jąt​kiem	wła ​-

ści​cie ​li	 Su​gar ​lan​du.	 Tam	 każ ​dy	 za ​trud​nio​ny	 do​sta ​je	 od​po​wied​nie	 wy​na ​gro​dze ​nie
i	ma	za ​pew​nio​ne	bez ​piecz ​ne	wa ​run​ki	pra ​cy.	W	re ​zul​ta ​cie	obec​nie	Su​gar ​land	jest	je ​-
dy​ną	plan​ta ​cją	przy​no​szą ​cą	go​dzi​wy	do​chód.
Do​bra	wia ​do​mość.	Ren	ode ​tchnął	z	ulgą,	ale	szyb ​ko	oka ​za ​ło	się,	że	przed​wcze ​-

śnie.
–	Kil​ka	mie ​się ​cy	temu	–	cią ​gnął	Kitt	–	mniej	wię ​cej	wte ​dy,	kie ​dy	umarł	twój	ku​zyn,



ktoś	roz ​pu​ścił	plot​kę,	że	do	Su​gar ​lan​du	wa ​bią	ro​bot​ni​ków	du​chy,	a	ko​bie ​ta,	któ​ra
pro​wa ​dzi	plan​ta ​cję,	sprzy​mie ​rzy​ła	się	z	ka ​pła ​na ​mi	czar ​nej	ma ​gii	i	dla ​te ​go	plan​ta ​cja
pro​spe ​ru​je.	Mówi	się,	że	ona	rzu​ci​ła	prze ​kleń​stwo	na	zbio​ry	są ​sia ​dów.
–	Co	ta ​kie ​go?
Kitt	spoj​rzał	po​błaż ​li​wie	na	przy​ja ​cie ​la.
–	Wiem,	bę ​dziesz	mu​siał	przy​wyk​nąć	do	tego,	że	tu​taj	trak​tu​je	się	czar ​ną	ma ​gię

se ​rio.	 Tu​tej​sze	wudu	 łą ​czy	 ele ​men​ty	 chrze ​ści​jań​stwa	 z	wie ​rze ​nia ​mi	 afry​kań​ski​mi
i	ma ​gią.	Stąd	te	prze ​są ​dy,	du​chy	i	cza ​ry.
Ren	po​my​ślał	o	grud​ce	ko​ra ​la	pod	ko​szu​lą.	Czar ​na	ma ​gia	nie	była	naj​więk​szym

jego	zmar ​twie ​niem.	Ku​zyn	Mer ​ri​mo​re	w	rzad​kich	li​stach	nie	wspo​mi​nał	o	wspól​ni​-
ku,	a	zwłasz ​cza	o	wspól​nicz ​ce.
–	Nie	o	to	cho​dzi.	Plan​ta ​cję	pro​wa ​dzi	ko​bie ​ta?	–	za ​py​tał	ze	zdzi​wie ​niem.
–	Na ​zy​wa	się	Emma	Ward	–	oznaj​mił	Kitt	bez	cie ​nia	we ​so​ło​ści	czy	kpi​ny	w	gło​sie,

co	było	u	nie ​go	nie ​spo​ty​ka ​ne.
Ren	zro​zu​miał	od	razu.	Nie	ma	żad​nych	„onych”.	Nie	ma	wspól​ni​ków,	któ​rym	mu​-

siał​by	 wy​sy​łać	 mie ​sięcz ​ne	 spra ​woz ​da ​nia.	 Jest	 tyl​ko	 „ona”.	 Czter ​dzie ​ści	 dzie ​więć
pro​cent	udzia ​łów	na ​le ​ży	do	zwa ​rio​wa ​nej	ko​bie ​ty,	o	któ​rej	po​wia ​da ​ją,	że	rzu​ca	cza ​ry
na	zbio​ry	są ​sia ​dów.
Uznał,	że	po​wi​nien	zre ​wi​do​wać	swo​je	po​glą ​dy	na	czyn​nik	za ​sko​cze ​nia.	Co	in​ne ​go

za ​ska ​ki​wać	in​nych,	co	pla ​no​wał	uczy​nić,	a	co	in​ne ​go	da ​wać	się	za ​sko​czyć.	Zde ​cy​do​-
wa ​nie	wo​lał	nie	zna ​leźć	się	w	tej	dru​giej	gru​pie.	Ktoś	od	nie ​go	ostroż ​niej​szy	za ​wia ​-
do​mił​by	o	swo​im	przy​by​ciu	i	po​cze ​kał	w	mie ​ście	na	od​po​wiedź.	Tyle	że	on	nie	lu​bił
cze ​kać	i	nie	uchy​lał	się	przed	pod​ję ​ciem	ry​zy​ka.	Za ​zwy​czaj	sta ​wiał	mu	czo​ła.	Mało
istot​ne,	czy	to	ry​zy​ko	bę ​dzie	zwią ​za ​ne	z	ko​bie ​tą,	i	to	taką,	o	któ​rej	gło​śno.
Od​chy​lił	się	na	opar ​cie	sie ​dze ​nia	i	wy​sta ​wił	twarz	do	słoń​ca.	Ka ​ra ​iby	–	oj​czy​zna

rumu,	ląd	ry​zy​ka	i,	jak	się	oka ​zu​je,	nie ​zły	dom	wa ​ria ​tów.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Moż ​na	osza ​leć!	Znie ​cier ​pli​wio​na	Emma	Ward	po​now​nie	rzu​ci​ła	okiem	na	ze ​gar.
Pan	Pięć​dzie ​siąt	 Je ​den	Pro​cent	 już	 po​wi​nien	 tu	 być.	Na ​tu​ral​nie,	 o	 ile	 przy​pły​nął.
Ma ​chi​nal​nie	prze ​kła ​da ​ła	le ​żą ​ce	na	bla ​cie	biur ​ka	do​ku​men​ty,	lecz	nie	po​tra ​fi​ła	skon​-
cen​tro​wać	na	nich	uwa ​gi.	Rów​nie	do​brze	mo​gły​by	być	pi​sa ​ne	po	arab ​sku.	Wsta ​ła
i	za ​czę ​ła	ner ​wo​wo	krą ​żyć	po	ga ​bi​ne ​cie.
Wła ​ści​wie	na	co	cze ​ka?	Prze ​cież	na ​wet	nie	wie,	czy	on	w	ogó​le	za ​mie ​rzał	przy​-

być	na	Bar ​ba ​dos.	Czy	już	może	się	uspo​ko​ić	my​ślą,	że	i	tym	ra ​zem	nie	przy​pły​nął?
Tego	ro​dza ​ju	roz ​ter ​ki	drę ​czy​ły	 ją	od	czte ​rech	mie ​się ​cy,	czy​li	od	śmier ​ci	Al​ber ​ta

Mer ​ri​mo​re’a.	Każ ​de ​go	dnia,	gdy	do	por ​tu	za ​wi​jał	sta ​tek	pocz ​to​wy,	za ​sta ​na ​wia ​ła	się,
czy	do​sta ​nie	 list	za ​po​wia ​da ​ją ​cy	przy​jazd	spad​ko​bier ​cy	Al​ber ​ta,	czy	może,	co	gor ​-
sza,	uj​rzy	go	we	wła ​snej	oso​bie.	Na	ra ​zie	w	grę	wcho​dzi​ły	obie	moż ​li​wo​ści.	Sta ​tek
mógł	się	spóź ​nić,	ale	rów​nie	do​brze	ku​zyn	Mer ​ri​mo​re’a	mógł	nie	zdą ​żyć	na	sta ​tek,
o	ile	w	ogó​le	pla ​no​wał	opu​ścić	ro​dzin​ne	stro​ny	w	An​glii.	Czy	war ​to	wy​bie ​rać	się	na
dru​gi	ko​niec	świa ​ta	tyl​ko	po	to,	by	po​pa ​trzeć	na	odzie ​dzi​czo​ną	po​sia ​dłość,	sko​ro	nie
bę ​dzie	to	mia ​ło	wpły​wu	na	osią ​ga ​ne	do​cho​dy?	–	roz ​wa ​ża ​ła	Emma.	Więk​szość	dżen​-
tel​me ​nów	nie	fa ​ty​go​wa ​ła ​by	się	bez	po​wo​du,	zwłasz ​cza	że	dłu​ga	mor ​ska	po​dróż	nie
na ​le ​ży	do	naj​bez ​piecz ​niej​szych.	Ba,	wręcz	bywa	groź ​na.	Na ​wet	w	cza ​sach	sil​ni​ków
pa ​ro​wych​stat​ki	idą	na	dno.
Nie	chcia ​ła,	żeby	Pan	Pięć​dzie ​siąt	Je ​den	Pro​cent	utra ​cił	ży​cie.	Je ​dy​nie	nie	ży​czy​ła

so​bie	jego	przy​jaz ​du.	Zresz ​tą	pora	prze ​stać	tak	go	na ​zy​wać.	Imię	„Ren​ford”	zo​sta ​-
ło	wy​mie ​nio​ne	w	te ​sta ​men​cie,	a	ona	uzna ​ła	 je	za	dość	dzi​wacz ​ne.	No​sił	na ​zwi​sko
Dry​den.	To	oczy​wi​ste,	że	musi	być	nie ​mło​dy,	sko​ro	Al​bert	zwa ​ny	Mer ​rym	miał	do​-
brze	 po	 sie ​dem​dzie ​siąt​ce.	 Trud​no	 się	 spo​dzie ​wać,	 że	 jego	 ku​zyn	 oka ​że	 się	 dużo
młod​szy.	Gdy​by	na ​wet	był	młod​szy,	po​wiedz ​my	naj​wy​żej	o	dwa ​dzie ​ścia	lat,	to	i	tak
miał​by	po	pięć​dzie ​siąt​ce.	Te	spe ​ku​la ​cje	wzbu​dza ​ły	pew​ne	na ​dzie ​je	Emmy.	Czy	czło​-
wiek	w	za ​awan​so​wa ​nym	wie ​ku	wy​brał​by	się	w	nie ​bez ​piecz ​ną	po​dróż,	któ​ra	mo​gła ​-
by	się	od​bić	na	jego	zdro​wiu?	Ra ​czej	nie.	Nie ​wy​klu​czo​ne,	że	ni​g​dy	tu	się	nie	po​ja ​wi
i	nie	za ​kłó​ci	jej	spo​ko​ju.	Być	może	przy​naj​mniej	z	tej	stro​ny	nic	jej	nie	za ​gra ​ża.
Emma	go​rą ​co	pra ​gnę ​ła	upra ​wiać	trzci​nę	cu​kro​wą	sa ​mo​dziel​nie	 i	bez	 in​ge ​ren​cji

ze	stro​ny	męż ​czyzn.	Uzna ​ła,	że	po	wszyst​kim,	przez	co	prze ​szła,	nie	ocze ​ki​wa ​ła	od
losu	za	wie ​le.	Do	tej	pory	ze	stro​ny	męż ​czyzn,	po​cząw​szy	od	ojca	na	nie ​for ​tun​nie
wy​bra ​nym	mężu	 skoń​czyw​szy,	 nie	 spo​tka ​ło	 jej	 nic	 do​bre ​go.	 Je ​dy​nym	męż ​czy​zną,
któ​ry	ją	przy​zwo​icie	trak​to​wał,	był	Mer ​ry.	Nie ​ste ​ty,	te ​raz	bę ​dzie	mia ​ła	do	czy​nie ​nia
z	jego	ku​zy​nem.	Była	świa ​do​ma,	że	nie	jest	w	sta ​nie	za ​po​biec	jego	przy​by​ciu,	ale,
gdy​by	jed​nak	zde ​cy​do​wał	się	przy​je ​chać,	nie	musi	mu	uła ​twiać	ży​cia.
Już	wcze ​śniej	za ​czę ​ła	wdra ​żać	w	ży​cie	to	po​sta ​no​wie ​nie.	Po	za ​po​zna ​niu	się	z	tre ​-

ścią	te ​sta ​men​tu	nie	wy​sła ​ła	do	nie ​go	li​stu,	oba ​wia ​jąc	się,	że	mógł​by	po​trak​to​wać	go
jako	za ​pro​sze ​nie.	Wte ​dy,	kie ​dy	sta ​tek	pocz ​to​wy	za ​wi​jał	do	por ​tu,	nie	po​sy​ła ​ła	gigu
do	mia ​sta.	Na ​wet	z	tego	po​wo​du	mia ​ła	obec​nie	wy​rzu​ty	su​mie ​nia.	 Je ​śli	zszedł	na



brzeg	dzi​siej​sze ​go	przed​po​łu​dnia,	za ​pew​ne	na ​dal	sie ​dzi	w	por ​cie	i,	nie ​przy​zwy​cza ​-
jo​ny	 do	 tro​pi​kal​ne ​go	 upa ​łu,	 le ​d​wie	 zi​pie.	 Nie	 po​pi​sa ​łam	 się,	 po​my​śla ​ła	 z	 pew​ną
skru​chą.	Po	raz	ko​lej​ny	spoj​rza ​ła	na	ze ​gar.	Zro​bi​ło	się	póź ​no,	a	tym	sa ​mym	za ​gro​-
że ​nie	się	od​da ​li​ło.	Gdy​by	dzi​siaj	przy​pły​nął,	mu​siał​by	już	tu	być…
–	Pa ​nien​ko!	Pa ​nien​ko!	–	Do	po​ko​ju	wpa ​dła	po​ko​jów​ka	Hat​tie,	nie	pró​bu​jąc	za ​cho​-

wy​wać	po​zo​rów	spo​ko​ju.	–	To	on!	Nasz	pan	Dry​den!	Je ​stem	pew​na.	Ten	la ​da ​co,	pan
Kitt,	jest	z	nim!
–	Kitt	She ​rard?	Je ​steś	pew​na?
Prze ​pi​ty	ru​mem	ła ​chu​dra	i	dżen​tel​men	po​kro​ju	Dry​de ​na	przy​je ​cha ​li	ra ​zem?	She ​-

rard	był	ostat​nią	oso​bą,	w	któ​rej	to​wa ​rzy​stwie	Emma	ży​czy​ła ​by	so​bie	wi​dzieć	Ren​-
for ​da	Dry​de ​na,	po​nie ​waż	Kitt	cie ​szył	się	na	wy​spie	tyl​ko	odro​bi​nę	lep​szą	opi​nią	niż
pi​ra ​ci.	 Wsta ​ła	 zza	 biur ​ka	 i	 po​de ​szła	 do	 lu​stra	 wi​szą ​ce ​go	 nad	 sto​li​kiem,	 chcąc
spraw​dzić,	jak	wy​glą ​da.
–	Mam	na ​dzie ​ję,	że	jesz ​cze	nie	zdą ​żył	upić	na ​sze ​go	go​ścia	–	po​wie ​dzia ​ła	pod	no​-

sem,	po​pra ​wia ​jąc	fry​zu​rę.
Za ​le ​ża ​ło	 jej	 na	wy​war ​ciu	do​bre ​go	wra ​że ​nia	na	ku​zy​nie	Mer ​ry’ego,	 a	 obec​ność

Kit​ta	She ​rar ​da	mo​gła	zbu​rzyć	 jej	plan.	Emma	za ​mie ​rza ​ła	na ​mó​wić	pana	Dry​de ​na
do	 od​prze ​da ​nia	 jej	 swo​je ​go	 udzia ​łu,	 a	w	 naj​gor ​szym	 ra ​zie	 do	 po​wro​tu	 do	 An​glii.
Z	ła ​two​ścią	mógł	się	prze ​ko​nać,	że	plan​ta ​cja	świet​nie	pro​spe ​ru​je	i	jego	pie ​nią ​dze	są
w	do​brych	rę ​kach,	tyle	że	chwi​lo​wo	ich	bra ​ko​wa ​ło,	ale	po	zbio​rach	to	się	zmie ​ni.
Była	go​to​wa	prze ​han​dlo​wać	część	swo​ich	zy​sków	w	za ​mian	za	sa ​mo​dziel​ność.	Za ​-
sma ​ko​wa ​ła	jej	przez	ostat​nie	czte ​ry	mie ​sią ​ce	wol​no​ści.	Nie ​chęt​nie	od​da ​ła ​by	choć​-
by	jej	cząst​kę.
–	 Jak	 wy​glą ​dam,	 Hat​tie?	 –	 Emma	 ob ​cią ​gnę ​ła	 dół	 suk​ni,	 utrzy​ma ​nej	 w	 ko​lo​rze

akwa ​ma ​ry​nu,	swo​im	ulu​bio​nym.	–	Są	już	przed	do​mem?
–	Pod​jeż ​dża ​ją,	pa ​nien​ko.	Wy​glą ​da	pani	ślicz ​nie.	–	Hat​tie	pu​ści​ła	oczko	do	chle ​bo​-

daw​czy​ni.	–	Po	dwóch	ty​go​dniach	na	stat​ku	temu	panu	wszyst​ko	się	spodo​ba.
–	Wąt​pli​wy	kom​ple ​ment.	–	Emma	skwi​to​wa ​ła	z	prze ​ką ​sem	uwa ​gę	po​ko​jów​ki.
Za ​do​wo​lo​na	ze	swo​je ​go	wy​glą ​du,	ru​szy​ła	ener ​gicz ​nym	kro​kiem	na	spo​tka ​nie	go​-

ścia.	Może	uda	się	jej	na ​pra ​wić	zło,	ja ​kie	już	się	sta ​ło.	Im	szyb ​ciej	oswo​bo​dzi	Dry​-
de ​na	od	to​wa ​rzy​stwa	She ​rar ​da,	tym	le ​piej.
Z	bi​ją ​cym	ser ​cem	wy​szła	na	ocie ​nio​ny	prze ​dłu​żo​nym	da ​chem	ga ​nek.	Na	tę	chwi​lę

cze ​ka ​ła	i	jed​no​cze ​śnie	się	jej	bała.	Może	mimo	wszyst​ko	nie	bę ​dzie	tak	źle,	po​my​-
śla ​ła.	Lep​sze	zło	zna ​ne	niż	nie ​pew​ność,	w	któ​rej	żyła	od	cza ​su	śmier ​ci	Mer ​ry’ego.
Sko​ro	da ​wa ​ła	 so​bie	 radę	 z	pro​wa ​dze ​niem	plan​ta ​cji,	 po​tra ​fi	 sta ​wić	 czo​ła	 sta ​re ​mu
męż ​czyź ​nie.
Wóz	za ​trzy​mał	się	tuż	przed	scho​da ​mi.	Emma	na ​tych​miast	zro​zu​mia ​ła,	jak	płon​ne

były	 jej	na ​dzie ​je.	Ren​ford	Dry​den	wca ​le	nie	był	sta ​rym	męż ​czy​zną,	nie	był	na ​wet
męż ​czy​zną	w	śred​nim	wie ​ku.	Oto	mia ​ła	przed	ocza ​mi	nie ​prze ​cięt​nie	przy​stoj​ne ​go
mło​de ​go	czło​wie ​ka,	któ​ry	spraw​nie	ze ​sko​czył	z	wozu.	Sze ​ro​kie	bary	i	umię ​śnio​ne
dłu​gie	nogi	świad​czy​ły	o	jego	tę ​żyź ​nie	fi​zycz ​nej.	Po​my​śla ​ła,	że	nie	od​stra ​szą	go	opo​-
wie ​ści	o	nie ​do​god​no​ściach	ży​cia	w	tro​pi​kal​nym	kli​ma ​cie.	Z	 taką	kon​dy​cją	spro​sta
im	bez	tru​du.
Emma	rzu​ci​ła	Hat​tie	spoj​rze ​nie	mó​wią ​ce:	dla ​cze ​go	mnie	nie	ostrze ​głaś?	Zre ​flek​-

to​wa ​ła	się	jed​nak.	Prze ​cież	po​ko​jów​ka	zro​bi​ła	to	na	swój	spo​sób,	wspo​mi​na ​jąc	o	to​-



wa ​rzy​szą ​cym	przy​by​szo​wi	She ​rar ​dzie.	Już	wów​czas	po​win​na	była	się	do​my​ślić,	że
coś	jest	nie	w	po​rząd​ku.
Oce ​ni​ła,	 że	Ren​ford	Dry​den	miał	 po​nad	metr	 osiem​dzie ​siąt,	 do​brze	umię ​śnio​ne

cia ​ło	 zwień​czo​ne	 gę ​stą	 czu​pry​ną	 w	 ko​lo​rze	 mio​du,	 prze ​ni​kli​we	 nie ​bie ​skie	 oczy
i	pro​sty	nos.	Wszedł	na	scho​dy	z	wiel​ką	pew​no​ścią	sie ​bie.	Wręcz	rósł	w	oczach.	Był
jed​nak	tyl​ko	męż ​czy​zną,	a	za ​rów​no	nim,	jak	i	po​zo​sta ​ły​mi	przed​sta ​wi​cie ​la ​mi	tej	płci
da	się	ma ​ni​pu​lo​wać.	Mało	tego,	na ​le ​ży	nimi	ma ​ni​pu​lo​wać.
Emma	wzię ​ła	głę ​bo​ki	od​dech,	my​śląc,	że	na ​le ​ży	za ​cząć	od	razu,	o	ile	jej	za ​miar

ma	się	po​wieść.	Męż ​czyź ​ni,	z	któ​ry​mi	do​tąd	mia ​ła	do	czy​nie ​nia,	bru​tal​nie	się	z	nią
ob ​cho​dzi​li.	Już	ni​g​dy	to	się	nie	po​wtó​rzy,	bo	ona	żad​ne ​mu	na	to	nie	po​zwo​li.	Wy​cią ​-
gnę ​ła	ku	przy​by​łe ​mu	dłoń	tak,	jak​by	był	naj​mi​lej	wi​dzia ​nym	go​ściem,	i	po​wie ​dzia ​ła
układ​nie:
–	Wi​tam	w	Su​gar ​lan​dzie,	pa ​nie	Dry​den.	Miło	pana	po​znać.
Mia ​ła	na ​dzie ​ję,	że	przy​by​ły	nie	do​szu​ka	się	fał​szu	w	jej	sło​wach.
Ujął	jej	dłoń	w	swo​ją,	sil​ną	i	dużą,	a	Emmę	nie ​ocze ​ki​wa ​nie	prze ​biegł	przy​jem​ny

dresz ​czyk.	Po	raz	pierw​szy	za ​re ​ago​wa ​ła	tak	na	fi​zycz ​ny	kon​takt	z	męż ​czy​zną.
–	Cie ​szę	się,	że	tu	przy​je ​cha ​łem,	pan​no	Ward.
Czyż ​by	w	jego	od​po​wie ​dzi	kry​ła	się	iro​nia?	Czy	po​dej​rze ​wał,	że	ona	nie	jest	wo​-

bec	nie ​go	szcze ​ra?	–	za ​sta ​no​wi​ła	się	Emma.	Nie	mia ​ła	moż ​li​wo​ści	zwe ​ry​fi​ko​wa ​nia
tego	wra ​że ​nia,	bo​wiem	już	w	na ​stęp​nej	chwi​li	Ren​ford	Dry​den	uśmiech​nął	się,	a	na
jego	po​licz ​kach	po​ja ​wi​ły	się	znie ​wa ​la ​ją ​ce	do​łecz ​ki.	Ten	cza ​ru​ją ​cy	uśmiech	uru​cha ​-
miał	 wy​obraź ​nię,	 któ​ra	 pod​po​wia ​da ​ła	 ko​bie ​cie,	 że	 w	 to​wa ​rzy​stwie	 przy​stoj​ne ​go
i	uro​cze ​go	Ren​for ​da	cze ​ka ​ją	ją	miłe	wra ​że ​nia.	Jak	w	ta ​kiej	sy​tu​acji	nie	do​znać	za ​-
wro​tu	gło​wy!	Atrak​cyj​na	po​wierz ​chow​ność	nie	była	je ​dy​nym	atu​tem	Dry​de ​na.	Czu​ło
się,	że	jest	świa ​do​my	swo​je ​go	uro​ku	i	nie ​prze ​cięt​nie	in​te ​li​gent​ny.	Nie ​bie ​skie	oczy
pa ​trzy​ły	tak	prze ​ni​kli​wie,	że	po​tra ​fi​ły	przej​rzeć	po​zo​ry.
Przy​szło	jej	do	gło​wy,	że	on	robi	to	samo	co	ona,	czy​li	oce ​nia	prze ​ciw​ni​ka	i	do​bie ​-

ra	od​po​wied​nią	stra ​te ​gię,	 jaką	bę ​dzie	mu​siał	za ​sto​so​wać.	Nie	ży​wi​ła	wąt​pli​wo​ści,
jaka	ona	bę ​dzie.	Sto​su​ją	ją	wszy​scy	męż ​czyź ​ni,	gdy	na ​po​ty​ka ​ją	ko​bie ​tę	ma ​ją ​cą	coś,
co	oni	chcie ​li​by	mieć	lub	prze ​jąć.	Emma	oprzy​tom​nia ​ła	i	wy​zwo​li​ła	się	spod	uro​ku
Dry​de ​na.	Nie	da	się	zwieść,	nie	odda	swo​jej	nie ​za ​leż ​no​ści.	Ona	też	za ​sto​su​je	od​po​-
wied​nią	tak​ty​kę.	Udo​wod​ni	panu	Dry​de ​no​wi,	że	nie	jest	ła ​two	pro​wa ​dzić	plan​ta ​cję
trzci​ny	cu​kro​wej.	Zro​bi	wszyst​ko,	by	do​szedł	do	wnio​sku,	że	naj​le ​piej	zo​sta ​wić	in​te ​-
res	w	jej	do​świad​czo​nych	rę ​kach	i	po​wró​cić	do	daw​ne ​go	wy​god​ne ​go	try​bu	ży​cia.
Nie	uszła	jej	uwa ​gi	ja ​kość	ubra ​nia,	ja ​kie	miał	na	so​bie,	i	to	za ​rów​no	pod	wzglę ​-

dem	kro​ju,	jak	i	ga ​tun​ku	ma ​te ​ria ​łów.	Oce ​ni​ła,	że	Dry​den	na ​wykł	do	luk​su​su.	Może
da	się	to	wy​ko​rzy​stać	prze ​ciw​ko	nie ​mu?	–	za ​da ​ła	so​bie	w	du​chu	py​ta ​nie.	Na	luk​sus
trze ​ba	po​rząd​nie	się	na ​pra ​co​wać,	a	męż ​czyź ​ni	jego	po​kro​ju	nie	wie ​dzą,	co	to	cięż ​-
ka	pra ​ca.	Za ​zwy​czaj	nie	mu​szą	się	wy​si​lać,	by	do​stać	to,	cze ​go	pra ​gną,	zwłasz ​cza
tacy,	któ​rzy	prze ​ja ​wia ​ją	tyle	pew​no​ści	sie ​bie,	co	Ren​ford	Dry​den.	Na ​to​miast	o	pro​-
spe ​ri​ty	Su​gar ​lan​du	de ​cy​du​je	ha ​rów​ka.
–	Na	we ​ran​dzie	po​da ​no	le ​mo​nia ​dę	–	po​wie ​dzia ​ła,	uśmie ​cha ​jąc	się	ni​czym	wzo​ro​-

wa	pani	domu.	–	Mo​że ​my	tam	usiąść	i	po​roz ​ma ​wiać.	Bę ​dzie	oka ​zja	po​znać	się	bli​-
żej,	pa ​nie	Dry​den.
–	Pro​szę	mi	mó​wić	po	imie ​niu,	Ren.	Skończ ​my	z	tym	„pa ​nem	Dry​de ​nem”.



Usu​nął	się	na	bok,	żeby	prze ​pu​ścić	słu​żą ​cych,	któ​rzy	wno​si​li	ba ​ga ​że.	Emma	zi​-
gno​ro​wa ​ła	 pro​po​zy​cję	 przej​ścia	 na	 ty.	Wie ​dzia ​ła,	 że	 za ​zwy​czaj	 to	 pierw​szy	 krok
każ ​de ​go	uwo​dzi​cie ​la.
–	Pa ​nie	She ​rard	–	zwró​ci​ła	się	do	Kit​ta	–	do​łą ​czy	pan	do	nas?	–	Do​bre	ma ​nie ​ry	na ​-

ka ​zy​wa ​ły,	 żeby	go	za ​py​ta ​ła.	Mia ​ła	na ​dzie ​ję,	 że	She ​rard	zro​zu​mie,	 że	 jemu	do​bre
wy​cho​wa ​nie	każe	od​mó​wić.
–	Nie,	dzię ​ku​ję.	Wie ​czo​rem	wy​pły​wam	w	in​te ​re ​sach,	a	mam	jesz ​cze	dużo	do	zro​-

bie ​nia,	za ​nim	pod​nio​sę	ża ​gle.	Wra ​cam	do	mia ​sta	–	oznaj​mił,	po​sy​ła ​jąc	Em​mie	spoj​-
rze ​nie,	któ​re	jej	przy​po​mnia ​ło,	że	She ​rard	słusz ​nie	za ​słu​gu​je	na	re ​pu​ta ​cję	uwo​dzi​-
cie ​la.	 –	Mam	 na ​dzie ​ję,	 że	 do​brze	 się	 pani	 za ​opie ​ku​je	 moim	 przy​ja ​cie ​lem,	 pan​no
Ward.	Ren	–	ski​nął	gło​wą	do	Dry​de ​na	–	zaj​rzę	do	cie ​bie	po	po​wro​cie.
Cie ​szą ​cy	się	złą	sła ​wą	She ​rard	jest	na	ty	z	moim	go​ściem,	po​my​śla ​ła	Emma,	i	na ​-

zy​wa	go	przy​ja ​cie ​lem.	Oby	tyl​ko	nie	uznał,	że	upo​waż ​nia	go	to	do	re ​gu​lar ​nych	wi​zyt
w	jej	domu.	Do​brze,	że	cho​ciaż	dzi​siaj	jest	za ​ję ​ty.	Naj​wy​raź ​niej	ze ​mścił	się	na	niej
po​mysł,	żeby	nie	wy​słać	pod​wóz ​ki	do	por ​tu.	Dry​den	był	zmu​szo​ny	po​ra ​dzić	so​bie
sam	i	oto,	co	z	tego	wy​ni​kło.
Em​mie	nie	po​do​ba ​ło	się,	że	jej	nowy	wspól​nik	zna	się	z	She ​rar ​dem,	zwłasz ​cza	że

i	tak	krą ​ży​ły	o	niej	plot​ki.	Nie ​waż ​ne,	że	więk​szość	lu​dzi	nie	da ​wa ​ła	im	wia ​ry,	fakt,
że	ist​nia ​ły	w	pu​blicz ​nej	prze ​strze ​ni,	już	rzu​cał	cień	na	jej	re ​pu​ta ​cję	i	zwra ​cał	na	nią
uwa ​gę,	a	tego	nie	ży​czy	so​bie	żad​na	przy​zwo​ita	ko​bie ​ta.
Obec​ność	 She ​rar ​da	 nie	 skła ​nia ​ła	 Emmy	 do	 na ​bra ​nia	 przy​ja ​zne ​go	 uspo​so​bie ​nia

wo​bec	go​ścia,	tym	bar ​dziej	że	Kitt	za ​cho​wy​wał	się	tak,	jak	gdy​by	Dry​den	fak​tycz ​nie
wła ​dał	 swo​imi	 udzia ​ła ​mi.	 Tym​cza ​sem	 to	 ona	 była	 na	 miej​scu,	 za ​sa ​dzi​ła	 trzci​nę
i	czu​wa ​ła	nad	nią	do	zbio​rów.	Gdy​by	Dry​den	przy​był	kil​ka	dni	póź ​niej,	omi​nę ​ły​by	go
rów​nież	żni​wa.	Jak	śmiał	przy​je ​chać	nie ​za ​po​wie ​dzia ​ny	i	wy​cią ​gać	rękę	po	owo​ce	jej
pra ​cy?!	Opa ​no​wa ​ła	wzbie ​ra ​ją ​cy	w	niej	gniew	i	prze ​pro​wa ​dzi​ła	go​ścia	na	we ​ran​dę
na	ty​łach	domu.	Tak	bę ​dzie	trak​to​wa ​ła	Dry​de ​na	–	jako	go​ścia.	A	jak	wia ​do​mo,	go​-
ście	przy​jeż ​dża ​ją,	ale	i	wy​jeż ​dża ​ją.	Już	ona	się	o	to	po​sta ​ra,	żeby	aku​rat	ten	wkrót​-
ce	opu​ścił	jej	dom.

Za ​czy​na ​ło	mu	się	tu	po​do​bać!	Ren	z	przy​jem​no​ścią	ra ​czył	się	chłod​ną	i	smacz ​ną
le ​mo​nia ​dą.	Daw​no	już	nic	tak	mu	nie	sma ​ko​wa ​ło.	Rów​nie	daw​no	nie	spra ​wiał	mu	ta ​-
kiej	przy​jem​no​ści	wie ​trzyk	chło​dzą ​cy	roz ​grza ​ną	od	słoń​ca	twarz.	Sy​tu​acja	za ​czy​na ​-
ła	przed​sta ​wiać	się	le ​piej,	niż	przy​pusz ​czał.	Kie ​dy	Kitt	pod​jeż ​dżał	na	plan​ta ​cję,	Ren,
mile	za ​sko​czo​ny	wi​do​kiem	bia ​łych	ścian	domu,	prze ​stał	my​śleć	o	wiedź ​mach	i	cza ​-
rach.	Wręcz	po​czuł	do	tego	miej​sca	sym​pa ​tię.	Tu​taj	bez	przy​kro​ści	osią ​dzie	na	sta ​-
łe,	tu​taj	roz ​kwit​nie,	uznał.
Zre ​flek​to​wał	się,	że	to	dziw​na	re ​ak​cja	jak	na	czło​wie ​ka	kie ​ru​ją ​ce ​go	się	wy​łącz ​nie

ro​zu​mem,	ale	nie	mógł	za ​prze ​czyć,	że	tak	wła ​śnie	było.	Ode ​zwał	się	w	nim	in​stynkt
po​sia ​da ​cza.	Moje,	moje,	moje,	szu​mia ​ło	mu	w	uszach.	A	gdy	na	pro​gu	sta ​nę ​ła	ona,
ogar ​nę ​ło	go	po​żą ​da ​nie.
–	Wca ​le	nie	wy​glą ​da	na	wiedź ​mę	–	zwró​cił	się	do	przy​ja ​cie ​la.
–	One	ni​g​dy	tak	nie	wy​glą ​da ​ją	–	od​parł	ze	śmie ​chem	Kitt.	–	Ina ​czej	nie	by​ły​by	tak

sku​tecz ​ne.
Apa ​ry​cja	Emmy	Ward	zwia ​sto​wa ​ła	coś	rów​nie	nie ​po​ko​ją ​ce ​go	i	być	może	bar ​dziej



na ​ma ​cal​ne ​go	niż	 cza ​ry,	 uznał	Ren,	 są ​cząc	 le ​mo​nia ​dę.	Ota ​cza ​ła	 ją	 na ​tu​ral​na	 aura
zmy​sło​wo​ści,	 da ​ją ​ca	 o	 so​bie	 znać	 w	 ru​chach	 bio​der,	 kie ​dy	 go	 pro​wa ​dzi​ła	 przez
prze ​wiew​ne	 ko​ry​ta ​rze	 na	 we ​ran​dę,	 w	 spoj​rze ​niu	 eg​zo​tycz ​nych,	 sko​śnych	 brą ​zo​-
wych	oczu.	Ta	aura,	su​ro​wa	i	pier ​wot​na,	wprost	z	niej	ema ​no​wa ​ła.	Ku​si​ła	męż ​czy​-
znę	do	prze ​kra ​cza ​nia	gra ​nic	zdro​we ​go	roz ​sąd​ku.
Ta	ko​bie ​ta	nie	jest	nie ​win​ną	an​giel​ską	różą,	uznał	Ren,	a	kimś	znacz ​nie	lep​szym

i	 jed​no​cze ​śnie	 znacz ​nie	 gor ​szym.	Może	 rze ​czy​wi​ście	 to	 wiedź ​ma.	 Bę ​dzie	mu​siał
mieć	się	na	bacz ​no​ści.	Wy​cią ​gnął	ku	niej	dłoń	ze	szklan​ką.	Stuk​nę ​li	się.
–	Wy​pij​my	za	przy​szłość,	pan​no	Ward.
Jak	na	oso​bę,	któ​ra	pro​po​no​wa ​ła	roz ​mo​wę,	Emma	Ward	była	jed​nak	wy​jąt​ko​wo

ma ​ło​mów​na.	Może	źle	ją	zro​zu​miał.	Sko​rzy​stał	z	oka ​zji,	żeby	się	cze ​goś	o	niej	do​-
wie ​dzieć.
–	„Pan​no	Ward”?	Mogę	tak	się	do	pani	zwra ​cać?
–	Tak,	pro​szę	bar ​dzo	–	od​par ​ła	naj​kró​cej	jak	to	moż ​li​we	i	uśmiech​nę ​ła	się	prze ​lot​-

nie.
Uśmiech,	 jak	 spo​strzegł	 Ren,	 obej​mo​wał	 tyl​ko	 usta.	 Oczy	 po​zo​sta ​ły	 uprzej​mie

obo​jęt​ne.	Może	 ten	chłód	brał	 się	 z	 tego,	 że	nie	uprze ​dził	 jej	o	przy​jeź ​dzie?	Nie
spo​dzie ​wa ​ła	 się	go	 i	 z	 tego	po​wo​du	oba ​wia ​ła.	Na	 jej	pro​gu	sta ​nął	obcy	czło​wiek
i	oznaj​mił,	że	za ​mie ​rza	u	niej	za ​miesz ​kać.
–	Wiem,	że	jest	pani	za ​sko​czo​na…	–	za ​czął	ugo​do​wo.	Wie ​rzył	w	sta ​rą	mą ​drość,	że

naj​lep​szą	przy​nę ​tą	na	psz ​czo​ły	jest	miód.	Nie	na ​le ​ża ​ło	bez	po​wo​du	spy​chać	pan​ny
Ward	do	de ​fen​sy​wy.	–	 Ja	 też	 je ​stem	za ​sko​czo​ny,	pro​szę	mi	wie ​rzyć.	Ku​zyn	Al​bert
ani	sło​wem	nie	wspo​mi​nał	o	pani	w	swo​ich	 li​stach.	Oto	zna ​leź ​li​śmy	się	 tu	ra ​zem,
dwo​je	 ob ​cych	 lu​dzi,	 po​łą ​czo​nych	 przez	 nie ​prze ​wi​dzia ​ne	 oko​licz ​no​ści.	 –	 Po​słał	 jej
uśmiech,	 któ​ry	 za ​zwy​czaj	 zmięk​czał	 ser ​ca	 i	 roz ​luź ​niał	 za ​sa ​dy	 po​dejrz ​li​wych	ma ​-
tron,	pil​nu​ją ​cych	pod​opiecz ​nych	w	lon​dyń​skich	sa ​lo​nach.	Uśmiech	nie	po​skut​ko​wał.
–	Mó​wiąc	 szcze ​rze,	 pa ​nie	Dry​den,	mia ​łam	 nad	 pa ​nem	prze ​wa ​gę.	 Zna ​łam	 pana

imię	i	na ​zwi​sko.	Mer ​ry	wy​mie ​nił	je	w	te ​sta ​men​cie.
In​try​gu​ją ​ce	 to	 sa ​mo​oskar ​że ​nie.	By​stry	Ren	nie	mógł	nie	 zwró​cić	na	nie	uwa ​gi.

Oka ​zu​je	się,	że	mo​gła	się	z	nim	po​ro​zu​mieć.	W	tej	sy​tu​acji	moż ​na	mu	wy​ba ​czyć	nie ​-
za ​po​wie ​dzia ​ne	przy​by​cie,	gdyż	on	nie	wie ​dział,	z	kim	się	kon​tak​to​wać.	Ona	mo​gła
wy​słać	mu	list	z	ko​pią	te ​sta ​men​tu.	Wo​la ​ła	jed​nak	tego	nie	zro​bić.
Ren	zdo​był	się	na	wy​mu​szo​ny	uśmiech.	Jak	by	się	za ​cho​wa ​ła,	gdy​by	przy​parł	ją	do

muru?
–	Otóż	to,	pan​no	Ward.	Zna ​ła	pani	moje	na ​zwi​sko.	Wie ​dzia ​ła	pani	o	moim	ist​nie ​niu

i	nie	ode ​zwa ​ła	się	do	mnie,	żeby	usta ​lić	ter ​min	mo​je ​go	przy​jaz ​du.
Nie	chciał	być	bar ​dziej	na ​tar ​czy​wy.	I	tak	zmu​sił	pan​nę	Ward	do	de ​fen​sy​wy,	a	to

bar ​dzo	in​te ​re ​su​ją ​ca	po​zy​cja	u	ko​bie ​ty.	Wy​obra ​żał	so​bie,	że	w	jej	sy​tu​acji	po​win​na
ucie ​szyć	się	jego	wi​do​kiem,	gdyż	mógł	zdjąć	z	jej	bar ​ków	cię ​żar	pro​wa ​dze ​nia	plan​-
ta ​cji.	Mu​sia ​ło	być	jej	cięż ​ko	w	cią ​gu	czte ​rech	mie ​się ​cy,	kie ​dy	sama	zaj​mo​wa ​ła	się
upra ​wą.
Spo​strzegł,	 że	 za ​czer ​wie ​ni​ła	 się,	 sły​sząc	 wy​zwa ​nie.	 Do​brze.	 Zro​zu​mia ​ła,	 co

chciał	 po​wie ​dzieć,	 co	 po​twier ​dza ​ło,	 iż	 pan​na	Ward	 jest	 in​te ​li​gent​nym	 prze ​ciw​ni​-
kiem.
–	Lada	mo​ment	za ​czy​na ​ją	się	żni​wa,	pa ​nie	Dry​den.	Nie	ma	cza ​su	na	to,	by	sie ​-



dzieć	 go​dzi​na ​mi	w	do​kach	 i	 cze ​kać	 na	 sta ​tek,	 któ​ry	może	 nie	 przy​pły​nąć,	 a	 je ​śli
przy​pły​nie,	może	nie	przy​wieźć	tego,	cze ​go	się	spo​dzie ​wa ​ło.
Słusz ​na	uwa ​ga,	po​my​ślał.	Tym	ra ​zem	pan​na	Ward	była	górą.
–	Na ​wet	gdy​by	cho​dzi​ło	o	krew​ne ​go?	–	za ​ry​zy​ko​wał.
Strze ​lił	na	oślep,	po​nie ​waż	był	cie ​kaw,	w	któ​rym	miej​scu	na	drze ​wie	ge ​ne ​alo​gicz ​-

nym	jego	ro​dzi​ny	usa ​do​wi​ła	się	Emma	Ward.	Wy​glą ​da ​ło	na	to,	że	ku​zyn	Al​bert	był
jej	bliż ​szy	niż	 jemu.	Skąd	się	to	wzię ​ło?	Była	 jego	ko​chan​ką?	Kon​ku​bi​ną?	A	może
da ​le ​ką	 ku​zyn​ką	 tak	 jak	 on?	 Ren	 wi​dział	 Al​ber ​ta	 Mer ​ri​mo​re’a	 może	 trzy​krot​nie
w	ży​ciu.	Ostat​nim	ra ​zem	przed	ośmiu	laty,	kie ​dy	koń​czył	stu​dia	w	Oks​for ​dzie.
Emma	Ward	ro​ze ​śmia ​ła	się,	ale	w	jej	śmie ​chu	nie	było	odro​bi​ny	cie ​pła.	Ren	od​-

niósł	wra ​że ​nie,	że	zro​bił	fał​szy​wy	krok.
–	Pan	i	ja	nie	je ​ste ​śmy	ro​dzi​ną,	pa ​nie	Dry​den.	Mer ​ry	był	moim	opie ​ku​nem	praw​-

nym	do	cza ​su	osią ​gnię ​cia	prze ​ze	mnie	peł​no​let​no​ści.	Po​tem	po​zo​stał	przy​ja ​cie ​lem.
Re ​no​wi	nic	to	nie	mó​wi​ło.	Wie ​dział,	że	po​ję ​cie	„przy​ja ​ciel”	jest	bar ​dzo	po​jem​ne,

rów​nie	do​brze	mo​gło	obej​mo​wać	ko​chan​ka.	Sko​ro	jed​nak	Mer ​ri​mo​re	był	jej	opie ​-
ku​nem	praw​nym,	na ​le ​ża ​ło	za ​kła ​dać,	że	do	tego	ro​dza ​ju	za ​ży​ło​ści	mię ​dzy	nimi	nie
do​szło.
–	Pro​si​łem,	żeby	zwra ​ca ​ła	się	pani	do	mnie	po	imie ​niu	–	za ​pro​po​no​wał	po	raz	wtó​-

ry,	chcąc	ocie ​plić	ton	roz ​mo​wy.	–	Ży​czył​bym	so​bie,	że ​by​śmy	zo​sta ​li	przy​ja ​ciół​mi	–
do​dał	i	po​my​ślał,	by	sama	oce ​ni​ła,	zna ​jąc	praw​dzi​wą	na ​tu​rę	swo​jej	przy​jaź ​ni	z	Mer ​-
ri​mo​re’em,	czy	jego	od​po​wiedź	kry​je	ja ​kąś	nie ​przy​zwo​itą	alu​zję.
–	 Póki	 co	 je ​ste ​śmy	 wspól​ni​ka ​mi	 w	 in​te ​re ​sach	 –	 ucię ​ła,	 ni​we ​cząc	 wy​sił​ki	 Rena

nada ​nia	roz ​mo​wie	bar ​dziej	oso​bi​ste ​go	cha ​rak​te ​ru.
Nie	bę ​dzie	miał	oka ​zji	za ​dać	jej	licz ​nych	py​tań,	któ​re	ci​snę ​ły	mu	się	na	usta.	Ja ​-

kim	cu​dem	za ​twar ​dzia ​ły	 sta ​ry	 ka ​wa ​ler	mógł	 zo​stać	 czy​imś	opie ​ku​nem	praw​nym?
I	dla ​cze ​go	Mer ​ri​mo​re	nie	wy​słał	jej	do	Lon​dy​nu,	kie ​dy	osią ​gnę ​ła	peł​no​let​ność?	Bę ​-
dzie	mu​siał	się	wstrzy​mać	z	 tymi	py​ta ​nia ​mi	do	cza ​su,	aż	pan​na	Ward	tro​chę	bar ​-
dziej	go	po​lu​bi.	W	tym	mo​men​cie	do​ko​nał	szo​ku​ją ​ce ​go	od​kry​cia.	Otóż	w	Lon​dy​nie
przy​wykł	do	tego,	że	nie ​zmien​nie	wy​wie ​rał	wra ​że ​nie	na	ko​bie ​tach,	na ​tu​ral​nie,	je ​śli
mu	na	tym	za ​le ​ża ​ło.	Za ​zwy​czaj	jed​nak	było	od​wrot​nie,	to	ko​bie ​ty	sta ​ra ​ły	się	zwró​-
cić	na	sie ​bie	jego	uwa ​gę.	Emma	Ward	z	pew​no​ścią	się	do	nich	nie	za ​li​cza ​ła.
Na	Bar ​ba ​dos	Rena	nie	po​prze ​dza ​ła	sła ​wa	ary​sto​kra ​tycz ​ne ​go	ty​tu​łu.	Po​saż ​na	pan​-

na	z	Yor ​ku,	z	któ​rą	go	swa ​ta ​no,	nie	kry​ła,	że	im​po​nu​je	jej	jego	wiel​ko​pań​skie	po​cho​-
dze ​nie.	Oj​ciec	tej	dziew​czy​ny	był	skłon​ny	za ​pła ​cić	duże	pie ​nią ​dze	za	to,	żeby	w	ży​-
łach	jego	wnu​ka	pły​nę ​ła	błę ​kit​na	krew	Dry​de ​nów.	Ren	wszak​że	z	głę ​bo​ką	awer ​sją
od​niósł	się	do	po​my​słu	uży​cia	go	w	cha ​rak​te ​rze	ary​sto​kra ​tycz ​ne ​go	ogie ​ra	roz ​pło​do​-
we ​go.	W	jego	oczach	zna ​la ​zła ​by	uzna ​nie	tyl​ko	ko​bie ​ta,	któ​ra	za ​pra ​gnę ​ła ​by	go	nie
dla	jego	po​cho​dze ​nia,	lecz	oso​bi​stych	wa ​lo​rów.
Uśmiech​nął	się	sze ​ro​ko,	go​tów	wy​pró​bo​wać	swo​ją	teo​rię.	Emma	Ward	od	sa ​me ​-

go	po​cząt​ku	usi​ło​wa ​ła	wpra ​wić	go	w	za ​że ​no​wa ​nie.	Te ​raz	on	spró​bu​je.
–	Pan​no	Ward,	my​ślę,	że	nie	jest	pani	ze	mną	cał​ko​wi​cie	szcze ​ra.	–	Na ​gro​dą	był

dla	Rena	błysk	za ​nie ​po​ko​je ​nia	w	jej	ciem​nych	oczach.
–	A	to	w	ja ​kiej	spra ​wie,	pa ​nie	Dry​den?	–	za ​py​ta ​ła	chłod​no.
–	Na	prze ​kór	pani	wcze ​śniej​szym	za ​pew​nie ​niom,	uwa ​żam,	że	nie	jest	pani	za ​do​-

wo​lo​na	z	mo​je ​go	przy​jaz ​du.	Nie	wiem,	skąd	to	uprze ​dze ​nie,	prze ​cież	nie	zna ​li​śmy



się	do	tej	pory.
Wkro​cze ​nie	 na	 tę	 ścież ​kę	 nie	 było	 god​ne	dżen​tel​me ​na,	 ale	 to	 ona	 usta ​wi​ła	 ich

zna ​jo​mość	na	płasz ​czyź ​nie	wspól​nych	 in​te ​re ​sów.	Co	wię ​cej,	w	 tej	kwe ​stii	on	miał
wie ​le	do	zy​ska ​nia.
–	Przy​kro	mi,	je ​śli	czu​je	się	pan	po​trak​to​wa ​ny	nie	dość	go​ścin​nie.
–	Mam	w	to	uwie ​rzyć?	Ja ​kim	spo​so​bem?	Nie	do​strze ​gam	u	pani	na ​wet	śla ​du	skru​-

chy.
Ren	ko​rzy​stał	ze	swo​jej	prze ​wa ​gi.	Je ​śli	za ​mie ​rza ​ła	rzu​cić	mu	wy​zwa ​nie,	niech	to

zro​bi	wprost.	Sta ​wi	czo​ła	każ ​de ​mu	wy​zwa ​niu,	ale	musi	ono	być	 jaw​ne	 i	uczci​we.
Na ​wet	ze	stro​ny	pięk​nej	ko​bie ​ty	nie	bę ​dzie	to​le ​ro​wał	za ​wo​alo​wa ​nej	nie ​chę ​ci.
Oczy	Emmy	 za ​pło​nę ​ły	 obu​rze ​niem,	usta	 zło​ży​ły	 się	 do	 ostrej	 od​po​wie ​dzi,	 któ​ra

nie	 zdą ​ży​ła	 paść,	 al​bo​wiem	 po​wie ​trzem	 wstrzą ​snął	 od​głos	 eks​plo​zji.	 Za ​dzwo​ni​ły
szy​by	w	oknach,	za ​grze ​cho​ta ​ły	 szklan​ki	na	sto​le.	Emma	z	okrzy​kiem	ze ​rwa ​ła	 się
z	fo​te ​la.	Ren	pierw​szy	do​strzegł	pło​mie ​nie.
–	Tam!	–	Wska ​zał	w	stro​nę,	gdzie	pod	nie ​bo	wzbił	się	słup	dymu.	Sta ​rał	się	nie	pa ​-

ni​ko​wać.
Emma	na ​wet	nie	pró​bo​wa ​ła	za ​cho​wać	zim​nej	krwi.
–	Rany	bo​skie,	tyl​ko	nie	za ​bu​do​wa ​nia	go​spo​dar ​cze!	–	Zbie ​gła	w	dół	po	scho​dach,

za ​wo​ła ​ła,	żeby	jej	przy​pro​wa ​dzo​no	ko​nia.
Ren	po​pę ​dził	za	nią.
–	Mniej​sza	o	sio​dła,	nie	ma	cza ​su!
Nikt	nie	słu​chał.	W	staj​ni	pa ​no​wał	cha ​os,	lu​dzie	bie ​ga ​li	tam	i	z	po​wro​tem,	pró​bu​-

jąc	 uspo​ko​ić	 prze ​stra ​szo​ne	wy​bu​chem	 zwie ​rzę ​ta.	 Re ​no​wi	 uda ​ło	 się	wy​pro​wa ​dzić
z	bok​su	dość	sil​nie	wy​glą ​da ​ją ​ce ​go	wierz ​chow​ca.
–	Emmo,	niech	pani	oprze	sto​pę!
Po​sta ​wi​ła	sto​pę	na	jego	zło​żo​nych	dło​niach	i	wdra ​pa ​ła	się	na	koń​ski	grzbiet,	Ren

wsko​czył	za	nią,	uchwy​cił	wo​dze	i	po​spie ​szył	ko​nia	do	ga ​lo​pu.
W	in​nych	oko​licz ​no​ściach	zna ​la ​zł​by	może	chwi​lę,	żeby	po​my​śleć,	jak	miło	jest	po​-

czuć	 tak	 bli​sko	 sie ​bie	 ko​bie ​ce	 cia ​ło	 i	 do​sko​na ​łe ​go	wierz ​chow​ca	 pod	 sobą.	 Te ​raz
jed​nak	był	za ​prząt​nię ​ty	czym	in​nym.	Był	tu	za ​le ​d​wie	od	kil​ku	go​dzin,	a	już	jego	pięć​-
dzie ​siąt	je ​den	pro​cent	sta ​ło	w	ogniu.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Wo​kół	pa ​no​wał	za ​męt	nie	do	opi​sa ​nia.	Wszę ​dzie	snuł	się	gę ​sty	dym	i	trud​no	było
orzec,	gdzie	jest	głów​ne	źró​dło	ognia.	Ren	ze ​sko​czył	z	ko​nia	i	po​mógł	Em​mie	sta ​nąć
na	zie ​mi.	Spa ​ni​ko​wa ​ni	ro​bot​ni​cy	bie ​ga ​li	bez	ładu	i	skła ​du,	nie ​udol​nie	pró​bu​jąc	tłu​-
mić	pło​mie ​nie.	Ko​muś	in​ne ​mu	mo​gło​by	się	udzie ​lić	ogól​ne	po​czu​cie	bez ​rad​no​ści,	ale
nie	Re ​no​wi.	W	pod​bram​ko​wych	sy​tu​acjach	in​stynk​tow​nie	przej​mo​wał	ko​men​dę.
Po	 pierw​sze,	 trze ​ba	 było	 usta ​wić	 w	 rzę ​dzie	 lu​dzi,	 któ​rzy	 po​da ​wa ​li​by	 wia ​dra

z	wodą	czer ​pa ​ną	z	be ​czek	ze	zgro​ma ​dzo​ną	desz ​czów​ką.	Po	dru​gie,	na ​le ​ża ​ło	zlo​ka ​-
li​zo​wać	źró​dło	ognia,	żeby	nie	roz ​prze ​strze ​nił	się	na	wszyst​kie	bu​dyn​ki.	Kie ​dy	to
się	uda ​ło,	Ren	ro​zej​rzał	się	za	Emmą.	Do​strzegł	jej	ciem​ne	wło​sy	i	ko​lo​ro​wą	suk​nię.
Kie ​ro​wa ​ła	wy​pro​wa ​dza ​niem	zwie ​rząt	go​spo​dar ​skich	z	obór.	Nie	była	w	stre ​fie	bez ​-
po​śred​nie ​go	 za ​gro​że ​nia	 i	 do​brze	 so​bie	 ra ​dzi​ła,	 uznał	więc,	 że	 nie	musi	 się	 o	 nią
mar ​twić.	Zrzu​cił	sur ​dut	i	za ​jął	miej​sce	naj​bli​żej	ognia,	na	po​cząt​ku	sze ​re ​gu	zło​żo​-
ne ​go	z	lu​dzi	prze ​ka ​zu​ją ​cych	so​bie	wia ​dra	z	wodą.
Po	pół​go​dzi​nie	wy​ma ​chi​wa ​nia	cięż ​ki​mi	wia ​dra ​mi	po​czuł	ból	w	ra ​mio​nach	i	grzbie ​-

cie,	ale	na	szczę ​ście	ogień	za ​czy​nał	przy​ga ​sać.	Pew​ny,	że	ro​bot​ni​cy	spraw​nie	do​-
koń​czą	 dzie ​ła	 bez	 nie ​go,	 wy​co​fał	 się	 z	 sze ​re ​gu	 i	 ru​szył	 na	 po​szu​ki​wa ​nie	 pan​ny
Ward.	 Zna ​lazł	 ją	 na	 dzie ​dziń​cu.	 Roz ​ma ​wia ​ła	 z	 wiel​kim,	 atle ​tycz ​nie	 zbu​do​wa ​nym
Afry​ka ​ni​nem	oraz	męż ​czy​zną	w	wy​so​kich	bu​tach	i	spodniach	do	kon​nej	jaz ​dy,	trzy​-
ma ​ją ​cym	za	wo​dze	wierz ​chow​ca.	Mu​siał	do​pie ​ro	co	przy​je ​chać.	Naj​wy​raź ​niej	nie
brał	 udzia ​łu	 w	 ga ​sze ​niu	 po​ża ​ru,	 bo	 miał	 na	 so​bie	 czy​ste	 ubra ​nie,	 kon​tra ​stu​ją ​ce
z	 uwa ​la ​ną	 sa ​dzą	 suk​nią	 Emmy.	Na ​wet	 z	 da ​le ​ka	 było	wi​dać,	 że	 roz ​mo​wa	 nie	ma
przy​ja ​ciel​skie ​go	prze ​bie ​gu.	Pan​na	Ward	ge ​sty​ku​lo​wa ​ła	gwał​tow​nie	i	krę ​ci​ła	gło​wą
w	re ​ak​cji	na	coś,	co	po​wie ​dział	ów	męż ​czy​zna.	Nie	była	za ​do​wo​lo​na	z	jego	obec​no​-
ści.
Ren	ru​szył	w	ich	stro​nę,	nie	tyle	chcąc	udzie ​lić	wspar ​cia	Em​mie	–	przez	cały	czas

da ​wa ​ła	so​bie	radę	sama	 i	chy​ba	nie	ży​czy​ła	so​bie	 jego	po​mo​cy	–	co	dzia ​ła ​jąc	we
wła ​snym	in​te ​re ​sie.	Prze ​cież	plan​ta ​cja	w	po​ło​wie	do	nie ​go	na ​le ​ża ​ła,	a	to	wy​star ​czy​-
ło,	by	za ​in​ter ​we ​nio​wać.	Bez	wa ​ha ​nia	wtrą ​cił	się	do	roz ​mo​wy.
–	Wie ​my,	co	się	sta ​ło?	–	To	py​ta ​nie	skie ​ro​wał	do	Emmy.
Z	bli​ska	zo​ba ​czył,	w	jak	roz ​pacz ​li​wym	sta ​nie	jest	jej	suk​nia.	Dół	po​strzę ​pio​ny,	na

boku	z	pęk​nię ​te ​go	szwu	wy​sta ​wa ​ła	bia ​ła	ko​szu​la.	Po​tar ​ga ​ne	wło​sy	opa ​da ​ły	na	jed​no
ra ​mię.	Co	nie	prze ​szka ​dza ​ło,	że	na ​wet	po​tar ​ga ​na	i	usmo​lo​na	sa ​dzą	wy​glą ​da ​ła	bar ​-
dzo	po​nęt​nie.
–	Nie	wie ​my.	Pra ​co​wa ​li​śmy,	na ​gle	usły​sze ​li​śmy	wiel​kie	„bum”	–	ode ​zwał	się	po​tęż ​-

ny	Afry​ka ​nin.	–	Szo​pa	do​słow​nie	unio​sła	się	w	po​wie ​trze.
–	To	kur ​nik	–	wy​ja ​śni​ła	Emma.	–	Kury	były	na	ze ​wnątrz,	ale	i	tak	utra ​ci​li​śmy	przy​-

naj​mniej	tu​zin.
Mo​gło	być	go​rzej,	po​my​ślał	Ren.	Oczy​wi​ście	to	też	stra ​ta,	ale	ła ​twa	do	od​ro​bie ​-

nia.	Go​rzej,	gdy​by	spa ​lił	się	za ​pas	sia ​na,	ucier ​pia ​ły	kro​wy	albo	zgi​nę ​li	lu​dzie.	Po​żar



w	go​spo​dar ​stwie	 to	ka ​ta ​klizm.	Ren	wy​cią ​gnął	dłoń	w	stro​nę	nie ​zna ​jo​me ​go,	kie ​dy
sta ​ło	się	ja ​sne,	że	Emma	nie	za ​mie ​rza	do​ko​nać	pre ​zen​ta ​cji.
–	Je ​stem	Ren	Dry​den,	ku​zyn	Mer ​ri​mo​re’a.
Męż ​czy​zna	uści​snął	po​da ​ną	dłoń	i	z	uśmie ​chem	po​wie ​dział:
–	Sir	Ar ​thur	Gri​dley,	są ​siad	od	stro​ny	po​łu​dnio​wej.	Wy​glą ​da	na	to,	że	przy​był	pan

w	samą	porę.	Na ​sza	Emma	nie ​ustan​nie	bo​ry​ka	się	z	kło​po​ta ​mi,	od​kąd	po	śmier ​ci
Mer ​ri​mo​re’a	prze ​ję ​ła	za ​rzą ​dza ​nie	plan​ta ​cją.	Bie ​dacz ​kę	prze ​śla ​du​je	pech.	A	to	za ​-
cho​ru​je	 koń,	 zła ​mie	 się	 koło	 u	wozu,	 a	 kie ​dy	 in​dziej	 zda ​rzy	 awa ​ria	 w	 cu​krow​ni.
Wszy​scy	by​li​śmy	go​to​wi	ją	wes​przeć,	ale	upar ​ta	z	niej	ko​bie ​ta,	nie	chce	żad​nej	po​-
mo​cy.
Gri​dley	od​no​sił	 się	do	pan​ny	Ward	życz ​li​wie,	ale	pro​tek​cjo​nal​nie,	 co	praw​do​po​-

dob ​nie	tłu​ma ​czy​ło	wi​docz ​ne	nie ​za ​do​wo​le ​nie	Emmy,	któ​ra	przy​bra ​ła	gniew​ną	minę.
Ren	za ​sta ​na ​wiał	się,	co	bar ​dziej	 ją	 iry​tu​je:	 to,	że	Gri​dley	mówi	o	niej,	 jak​by	była
nie ​obec​na,	czy	że	zdra ​dza	 jej	nie ​po​wo​dze ​nia.	Do​szedł	do	wnio​sku,	że	naj​bar ​dziej
Em​mie	nie	po​do​ba	się	sam	Ar ​thur	Gri​dley,	co	nie ​co	go	dzi​wi​ło,	po​nie ​waż	na	pierw​-
szy	rzut	oka	spra ​wiał	sym​pa ​tycz ​ne	wra ​że ​nie.
Ren	za ​uwa ​żył,	 że	pod​czas	 roz ​mo​wy	Emma	sta ​ra ​ła	 się	 stać	 jak	naj​da ​lej	 od	Gri​-

dleya.	Naj​wy​raź ​niej	nie	tyl​ko	nie	da ​rzy​ła	go	sym​pa ​tią,	a	wręcz	wzbu​dzał	w	niej	nie ​-
chęć.	Nie	wie ​dział	z	ja ​kie ​go	po​wo​du,	ale	był	pew​ny,	że	w	swo​im	cza ​sie	tego	się	do​-
wie.	Tym​cza ​sem	na ​le ​ża ​ło	się	za ​jąć	wy​ja ​śnie ​niem	przy​czy​ny	po​ża ​ru.
–	Za ​mie ​rzam	obej​rzeć	po​go​rze ​li​sko,	może	znaj​dą	się	śla ​dy	wy​ja ​śnia ​ją ​ce,	w	 jaki

spo​sób	do​szło	do	po​ja ​wie ​nia	się	ognia.	Li​czę	na	pań​ską	po​moc	–	zwró​cił	się	do	Gri​-
dleya,	my​śląc,	że	by​ło​by	do​brze,	by	są ​siad	wy​ka ​zał	się	de ​kla ​ro​wa ​ną	wcze ​śniej	chę ​-
cią	 po​mo​cy.	 W	 koń​cu	 Emma	 jemu	 też	 nie	 oka ​zy​wa ​ła	 sym​pa ​tii.	 Może	 ge ​ne ​ral​nie
rzecz	bio​rąc,	czu​je	awer ​sję	do	męż ​czyzn?	Nie ​wy​klu​czo​ne,	iż	tyl​ko	do	tych,	któ​rzy
za ​gra ​ża ​ją	 jej	 po​zy​cji	 oraz	 sa ​mo​dziel​no​ści.	 –	 Szu​kaj​my	 wszyst​kie ​go,	 co	 mo​gło​by
świad​czyć	o	umyśl​nym	spo​wo​do​wa ​niu	eks​plo​zji,	na	przy​kład	ka ​wał​ka	dru​tu,	de ​to​na ​-
to​ra,	za ​pa ​łek.
Emma	ob ​ró​ci​ła	się	w	stro​nę	po​go​rze ​li​ska,	da ​jąc	tym	sa ​mym	do	zro​zu​mie ​nia,	że

za ​mie ​rza	wziąć	udział	w	prze ​szu​ki​wa ​niu	te ​re ​nu,	ale	Ren	za ​gro​dził	jej	dro​gę	ra ​mie ​-
niem.
–	Pani	nie	pój​dzie,	pan​no	Ward.	Pro​szę	po​pa ​trzeć	na	swo​je	pan​to​fle.	Po​piół	 jest

jesz ​cze	go​rą ​cy.	Wy​pa ​li	w	nich	dziu​ry	na	wy​lot.	Moim	zda ​niem,	po​win​na	pani	roz ​mó​-
wić	się	z	ro​bot​ni​ka ​mi.	Może	ktoś	za ​uwa ​żył	coś	po​dej​rza ​ne ​go,	za ​nim	do​szło	do	wy​-
bu​chu.
Rzu​ci​ła	mu	gniew​ne	spoj​rze ​nie.	Ren	wie ​dział,	że	nie	za ​skar ​bił	so​bie	jej	wdzięcz ​-

no​ści,	 ale	 się	 mu	 nie	 sprze ​ci​wi​ła.	 Dla ​te ​go,	 że	 uzna ​ła	 słusz ​ność	 tego,	 co	 mó​wił?
A	może	był	to	wy​god​ny	pre ​tekst,	by	opu​ścić	to​wa ​rzy​stwo	Gri​dleya?	–	za ​sta ​na ​wiał
się.	Cie ​ka ​we,	jak	by	się	za ​cho​wa ​ła,	gdy​by	Gri​dleya	nie	było.

Prze ​szu​ki​wa ​nie	po​go​rze ​li​ska	nie	przy​nio​sło	 spo​dzie ​wa ​nych	przez	Rena	 re ​zul​ta ​-
tów.	Spe ​ne ​tro​wa ​li	już	pra ​wie	ca ​łość,	lecz	nie	zna ​leź ​li	żad​nych	śla ​dów	wska ​zu​ją ​cych
na	umyśl​ne	dzia ​ła ​nie	pod​pa ​la ​cza.
–	Chy​ba	coś	mam!	–	za ​wo​łał	na ​gle	Gri​dley,	wy​cią ​ga ​jąc	z	ru​mo​wi​ska	nie ​wiel​ki	to​-

bo​łek	z	sza ​re ​go	ma ​te ​ria ​łu.



Znaj​du​ją ​cy	się	naj​bli​żej	nie ​go	lu​dzie	krzyk​nę ​li	ze	stra ​chu	i	się	roz ​stą ​pi​li.	Ką ​tem
oka	Ren	za ​uwa ​żył	zbli​ża ​ją ​cą	się	Emmę.
–	Co	to	ta ​kie ​go?	–	Wy​jął	to​bo​łek	z	rąk	Gri​dleya.	–	Wy​glą ​da	jak	szma ​cia ​na	dzie ​cię ​-

ca	 lal​ka.	 –	 Lal​ka	 była	 wy​ko​na ​na	 bar ​dzo	 nie ​udol​nie,	 le ​d​wo	 przy​po​mi​na ​ła	 ludz ​kie
kształ​ty.
–	To	ma ​gicz ​na	ku​kła.	Ma	przy​nieść	nam	pe ​cha.	–	Emma	spoj​rza ​ła	z	wy​rzu​tem	na

Gri​dleya,	któ​ry	cięż ​ko	wes​tchnął.
–	Przy​kro	mi.	 –	Wy​cią ​gnął	 dłoń,	 chcąc	po​cie ​sza ​ją ​cym	ge ​stem	do​tknąć	 ra ​mie ​nia

pan​ny	Ward.
Tym	ra ​zem	re ​ak​cja	Emmy	była	 jed​no​znacz ​na.	Usko​czy​ła	do	 tyłu,	nie ​chcą ​cy	na ​-

dep​tu​jąc	na	czub ​ki	bu​tów	Rena.	Gri​dley	udał,	że	nie	za ​uwa ​żył	tej	jaw​nej	nie ​chę ​ci.
–	Ta	lal​ka	nie	pod​pa ​li​ła	kur ​ni​ka	–	oświad​czył	Ren.
Nie	za ​mie ​rzał	się	wtrą ​cać	w	woj​nę,	któ​rą	tych	dwo​je	naj​wy​raź ​niej	mię ​dzy	sobą

to​czy​ło.	Czuł,	że	coś	jest	nie	w	po​rząd​ku,	lecz	bra ​ko​wa ​ło	mu	prze ​sła ​nek,	by	po​tra ​fił
zro​zu​mieć	co.
–	Czy	to	waż ​ne?	–	Gri​dley	za ​śmiał	się,	ale	nie ​we ​so​ło.	–	Ogień	nie	jest	naj​więk​szym

złem.	Spójrz ​cie	na	nich.	–	Wska ​zał	ro​bot​ni​ków	ota ​cza ​ją ​cych	wiel​kie ​go	Afry​ka ​ni​na.	–
Do	rana	Emma	nie	bę ​dzie	mia ​ła	ani	jed​ne ​go	pra ​cow​ni​ka.	Oni	wie ​rzą	w	czar ​ną	ma ​-
gię,	mało	tego,	bar ​dzo	się	jej	boją.
Mó​wiąc,	Gri​dley	nie ​spo​koj​nie	prze ​stę ​po​wał	z	nogi	na	nogę,	ob ​cią ​ga ​jąc	ża ​kiet.
Ren	ob ​rzu​cił	go	ukrad​ko​wym,	ale	uważ ​nym	spoj​rze ​niem	i	do​strzegł	wi​do​mą	ozna ​-

kę	po​żą ​da ​nia,	ja ​kie	męż ​czy​zna	musi	czuć	do	Emmy.	Go​tów	był	za ​ło​żyć	się	o	ostat​nią
gwi​neę,	że	emo​cje,	ja ​kie	żywi	Gri​dley	do	Emmy,	są	jed​no​stron​ne	i	da ​le ​ko	wy​kra ​cza ​-
ją	poza	czy​sto	są ​siedz ​ką	sym​pa ​tię,	a	na	okre ​śle ​nie	ich	na ​tu​ry	ci​snę ​ły	mu	się	do	gło​-
wy	same	nie ​po​chleb ​ne	i	mało	cen​zu​ral​ne	sło​wa.
Nie ​śmia ​ło	zbli​żył	się	do	nich	wiel​ki	Afry​ka ​nin.
–	Pa ​nien​ko	Emmo,	lu​dzie	nie	chcą	wra ​cać	dzi​siaj	do	pra ​cy.	Mu​szą	przyjść	cza ​row​-

ni​cy	i	od​czy​nić	fol​wark,	ina ​czej	nie	będą	się	czu​li	bez ​piecz ​nie.
Gri​dley	splu​nął	pod	nogi.
–	Słu​chaj​cie,	wy…!	–	wy​buch​nął.
Emma	nie	po​zwo​li​ła	mu	do​koń​czyć.
–	To	moja	plan​ta ​cja	i	ja	tu	rzą ​dzę	–	oznaj​mi​ła	sta ​now​czo.	Sta ​nę ​ła	po​mię ​dzy	Gri​-

dley​em	a	ro​bot​ni​kiem.
Ren	ob ​ser ​wo​wał	ją	z	po​dzi​wem,	ma ​jąc	w	pa ​mię ​ci,	że	w	cza ​sie	ak​cji	ra ​tun​ko​wej

do​wio​dła	zim​nej	krwi.
–	Pe ​ter,	po​wiedz	lu​dziom,	że	mają	do	koń​ca	dnia	wol​ne,	mogą	ro​bić,	co	chcą,	lecz

ju​tro	mu​szą	sta ​nąć	do	pra ​cy.	Je ​śli	za ​wio​dą,	wszy​scy	na	tym	ucier ​pi​my,	a	uzbie ​ra ​ło
się	dużo	ra ​chun​ków	do	za ​pła ​ce ​nia.
–	Jest	pani	dla	nich	zbyt	po​błaż ​li​wa	–	wtrą ​cił	się	Gri​dley.
Nie	za ​uwa ​żył,	że	wkra ​cza	na	grzą ​ski	grunt,	a	Emma	jest	go​to​wa	do	kon​fron​ta ​cji?

–	za ​dał	so​bie	w	du​chu	py​ta ​nie	Ren.	A	może	chciał	wsz ​cząć	kłót​nię?
Emma	wy​zy​wa ​ją ​co	unio​sła	bro​dę,	co	nie	ro​ko​wa ​ło	do​brze	szan​som	Gri​dleya.
–	Je ​śli	to	błąd,	to	bio​rę	za	nie ​go	od​po​wie ​dzial​ność.	Moje	na ​zwi​sko	fi​gu​ru​je	w	te ​-

sta ​men​cie,	nie	pań​skie.	Je ​śli	pan	po​zwo​li,	to	wra ​cam	do	domu.	Mu​szę	się	umyć.
Re ​no​wi	chcia ​ło	się	śmiać,	kie ​dy	ro​bił	z	dło​ni	pod​pór ​kę,	żeby	uła ​twić	pan​nie	Ward



zna ​le ​zie ​nie	się	w	sio​dle.	Dała	nie ​dwu​znacz ​ną	od​pra ​wę	Gri​dley​owi,	któ​ry	naj​wy​raź ​-
niej	był	wście ​kły.	Czyż ​by	spo​dzie ​wał	się	za ​pro​sze ​nia	na	her ​ba ​tę?	Na	ja ​kiej	pod​sta ​-
wie,	sko​ro	Emma	nie	kry​ła	się	ze	swo​ją	nie ​chę ​cią,	żeby	nie	po​wie ​dzieć	wro​go​ścią?
Tych	dwo​je	już	daw​no	nie	sie ​dzia ​ło	ra ​zem	przy	po​po​łu​dnio​wej	her ​ba ​cie,	uznał	w	du​-
chu	Ren,	a	dzie ​lą ​cy	ich	kon​flikt	nie	mógł	zro​dzić	się	bez	po​wo​du,	z	dnia	na	dzień.

Słoń​ce	chy​li​ło	się	ku	za ​cho​do​wi,	kie ​dy	Ren	wszedł	do	domu.	Nie	było	mu	do	śmie ​-
chu,	 gdyż	Emma	po​trak​to​wa ​ła	 go	w	 taki	 sam	 spo​sób	 jak	Gri​dleya.	Oznaj​mi​ła,	 że
chce	się	wy​ką ​pać,	i	za ​py​ta ​ła,	czy	nie	bę ​dzie	miał	nic	prze ​ciw​ko	temu,	je ​śli	ona	po
ta ​kim	dra ​ma ​tycz ​nym	dniu	zje	ko​la ​cję	w	swo​im	po​ko​ju.	Jest	zbyt	zmę ​czo​na,	do​da ​ła,
by	do​trzy​my​wać	mu	to​wa ​rzy​stwa.
Nie	po​zo​sta ​wa ​ło	mu	nic	in​ne ​go,	jak	się	zgo​dzić.	Prze ​ko​nu​ją ​co	wcie ​li​ła	się	w	rolę

de ​li​kat​nej	pa ​nien​ki	i	Ren	z	przy​jem​no​ścią	ob ​ser ​wo​wał,	jak	ona	to	robi.	Nie	dał	się
jed​nak	 zwieść	 po​zo​rom.	Wi​dział	 ją	 dzi​siaj	 w	 ak​cji.	Mimo	 to	 za ​cho​wał	 się	 jak	 na
dżen​tel​me ​na	przy​sta ​ło	 i	zwol​nił	 ją	z	obo​wiąz ​ku	peł​nie ​nia	ho​no​rów	pani	domu.	Po​-
zwo​lił,	by	za ​stą ​pi​ła	ją	w	tej	roli	służ ​ba.	Za ​raz	po	po​sił​ku	udał	się	do	prze ​zna ​czo​nych
dla	nie ​go	po​ko​jów.
Gdy	tyl​ko	się	w	nich	zna ​lazł,	zro​zu​miał,	że	Emma	nie	dość,	że	uwol​ni​ła	się	od	jego

to​wa ​rzy​stwa	i	po​wie ​rzy​ła	go	opie ​ce	służ ​by,	to	na	do​da ​tek	z	pre ​me ​dy​ta ​cją	umie ​ści​ła
go	w	bocz ​nej	czę ​ści	domu.	Co	gor ​sza,	Ren	nie	miał	pra ​wa	się	skar ​żyć.	Nie	ulo​ko​wa ​-
ła	go	na	stry​chu,	 lecz	za ​pew​ni​ła	mu	wy​god​ne	 i	zu​peł​nie	nie ​krę ​pu​ją ​ce	miesz ​ka ​nie,
jak​by	stwo​rzo​ne	z	my​ślą	o	go​ściu	mę ​skie ​go	ro​dza ​ju.	Co	wię ​cej	mia ​ło	osob ​ne	wej​-
ście.	Ren	mógł	swo​bod​nie	się	po​ru​szać	bez	ko​niecz ​no​ści	prze ​cho​dze ​nia	przez	głów​-
ną	część	domu.	Gdy​by	chciał,	mógł	na ​wet	nie	wi​dy​wać	ni​ko​go	z	miesz ​kań​ców,	a	oni
mo​gli	unik​nąć	jego	wi​do​ku.	Do​my​ślił	się,	że	o	to	Em​mie	cho​dzi​ło.
W	 po​ko​jach	 cze ​kał	 lo​kaj	 imie ​niem	Mi​cha ​el.	 Za ​ofe ​ro​wał	 się,	 że	 zo​sta ​nie	 dłu​żej

i	roz ​pa ​ku​je	ba ​ga ​że,	ale	Ren	go	zwol​nił.	Chciał	zo​stać	sam	i	prze ​my​śleć	wy​da ​rze ​nia
z	pierw​sze ​go	dnia	spę ​dzo​ne ​go	na	wy​spie.	Roz ​wią ​zał	 fu​lar	 i	 roz ​piął	ka ​mi​zel​kę,	by
po​czuć	się	swo​bod​niej.
Za ​czął	ukła ​dać	bie ​li​znę	w	szu​fla ​dach	ko​mo​dy.	Po	raz	pierw​szy	w	ży​ciu	zna ​lazł	się

sam,	bez	ro​dzi​ny,	przy​ja ​ciół,	a	na ​wet	bez	ochro​ny,	jaką	w	An​glii	za ​pew​niał	mu	ary​-
sto​kra ​tycz ​ny	ty​tuł.	Tu​taj	nic	nie	zna ​czył.	Ren	wy​pa ​ko​wy​wał	pu​deł​ko	z	ze ​sta ​wem	do
gry	w	sza ​chy	i	przy​bo​ry	pi​śmien​ne.	Ju​tro	na ​pi​sze	list	do	ro​dzi​ny,	po​in​for ​mu​je	ich,	że
bez ​piecz ​nie	przy​był	do	celu.	Prze ​sta ​wił	kil​ka	ele ​men​tów	ume ​blo​wa ​nia	w	inne	miej​-
sca,	 jego	 zda ​niem	 bar ​dziej	 od​po​wied​nie.	 Tym	 sa ​mym	 za ​zna ​czył	 swo​ją	 obec​ność
w	po​miesz ​cze ​niach,	któ​re	od	te ​raz	będą	jego	do​mem,	czy	pan​nie	Ward	się	to	spodo​-
ba,	czy	nie.
Nie	ocze ​ki​wał	po​wi​ta ​nia,	ja ​kie	go	dziś	spo​tka ​ło	ze	stro​ny	współ​wła ​ści​ciel​ki	plan​-

ta ​cji.	Wła ​ści​wie	do​brze	się	sta ​ło,	uznał,	że	przy​je ​chał	nie ​za ​po​wie ​dzia ​ny.	Za ​sko​czo​-
na,	pan​na	Ward	zo​sta ​ła	zmu​szo​na	do	im​pro​wi​za ​cji	i	się	od​sło​ni​ła.	Z	ko​lei	on	nie	spo​-
dzie ​wał	się,	że	bę ​dzie	miał	do	czy​nie ​nia	z	 jed​nym	wspól​ni​kiem.	Był	przy​go​to​wa ​ny
na	to,	że	bę ​dzie	ich	wie ​lu.	Przy​pusz ​czał,	że	ucie ​szą	się	z	jego	przy​by​cia,	a	może	na ​-
wet	po​czu​ją	ulgę,	że	zdej​mie	z	ich	bar ​ków	cię ​żar	pro​wa ​dze ​nia	plan​ta ​cji.	Rze ​czy​wi​-
stość	oka ​za ​ła	się	zu​peł​nie	 inna.	Emma	Ward	naj​wy​raź ​niej	nie	ży​czy​ła	so​bie	uwol​-
nie ​nia	od	obo​wiąz ​ków,	a	na ​wet	prze ​ka ​za ​nia	tyl​ko	nie ​któ​rych.



W	tym	miej​scu	na ​su​wa ​ło	 się	 py​ta ​nie,	 co	 ta ​kie ​go	mia ​ła	 do	ukry​cia	pan​na	Ward.
W	trak​cie	roz ​pa ​ko​wy​wa ​nia	przy​bo​rów	do	go​le ​nia	w	gło​wie	Rena	wy​kieł​ko​wał	plan.
Gdy​by	miał	do	czy​nie ​nia	z	 inną	ko​bie ​tą,	po​sta ​wił​by	na	de ​li​kat​ność	 i	nie ​skoń​czo​ną
uprzej​mość.	Już	jed​nak	wie ​dział,	że	taką	stra ​te ​gią	z	Emmą	Ward	nie	wy​gra.
Z	nią	trze ​ba	po​stę ​po​wać	zde ​cy​do​wa ​nie.	Był	świad​kiem,	jak	lek​ce ​wa ​żą ​co	od​nio​sła

się	 do	 Ar ​thu​ra	 Gri​dleya.	 Jak	 nic,	 zje	 żyw​cem	 każ ​de ​go	męż ​czy​znę,	 któ​ry	 po​peł​ni
błąd,	trak​tu​jąc	ją	jak	kwiat.	Na	tę	myśl	Ren	par ​sk​nął	śmie ​chem.	Je ​śli	Emma	ko​ja ​-
rzy​ła	się	z	kwia ​tem,	to	tyl​ko	z	ta ​kim,	któ​ry	wabi	ofia ​rę	pięk​ną	bar ​wą,	a	jak	ją	zwa ​-
bi,	 za ​my​ka	we	wnę ​trzu	 i	 od​ci​na	dro​gę	uciecz ​ki	 nie ​podej​rze ​wa ​ją ​ce ​mu	 za ​gro​że ​nia
nie ​szczę ​śni​ko​wi.
Otóż	wkrót​ce	prze ​ko​na	się,	że	on	nie	jest	ani	głup​cem,	ani	tchó​rzem.	Nie	wy​star ​-

czy	po​stę ​po​wać	z	nim	jak	z	in​tru​zem,	któ​ry	za ​kłó​cił	spo​kój	domu,	żeby	go	sku​tecz ​-
nie	 od​stra ​szyć.	 Je ​śli	 pan​na	Ward	 są ​dzi,	 że	 on,	 znie ​chę ​co​ny	 chłod​nym	przy​ję ​ciem,
spa ​ku​je	się	i	wy​je ​dzie,	to	spo​tka	ją	nie ​mi​ła	nie ​spo​dzian​ka.	Na ​wet	Kitt,	a	co	do​pie ​ro
Emma,	nie	wie,	co	 jest	źró​dłem	jego	nie ​złom​nej	woli	 i	de ​ter ​mi​na ​cji.	Tyl​ko	on	 jest
świa ​do​my,	że	je ​śli	mu	się	na	tej	wy​spie	nie	po​wie ​dzie,	cze ​ka	go,	a	wraz	z	nim	całą
ro​dzi​nę	po​zo​sta ​wio​ną	w	An​glii,	po​wol​ne	do​go​ry​wa ​nie	w	bie ​dzie.	Bę ​dzie	pa ​trzył,	jak
sio​stry	więd​ną	w	sta ​ro​pa ​nień​stwie	z	po​wo​du	bra ​ku	od​po​wied​nich	po​sa ​gów	albo	wy​-
cho​dzą	za	mąż	za	męż ​czyzn	nie ​god​nych	ich	ręki,	bo	tyl​ko	tacy	będą	chcie ​li	po​jąć	je
za	żony.	Bę ​dzie	wi​dział,	jak	pod​upa ​da ​ją	ro​dzin​na	sie ​dzi​ba	i	po​sia ​dłość,	bo	bra ​ku​je
pie ​nię ​dzy	na	na ​pra ​wę	da ​chu,	a	dzier ​żaw​cy	ucie ​ka ​ją	do	in​nych	wła ​ści​cie ​li	ziem​skich
w	po​szu​ki​wa ​niu	lep​szych	wa ​run​ków	go​spo​da ​ro​wa ​nia.
Bie ​da	 ozna ​cza	wy​rok	 po​wol​nej	 śmier ​ci	 to​wa ​rzy​skiej	 dla	 ro​dzi​ny	 i	 on,	 Ren,	 ko​-

niecz ​nie	musi	temu	za ​po​biec.	Bę ​dzie	wal​czył	wszyst​ki​mi	do​stęp​ny​mi	środ​ka ​mi.	Na ​-
wet	gdy​by	było	go	stać	na	opusz ​cze ​nie	Su​gar ​lan​du	–	rzecz	oczy​wi​sta	na	to	nie	może
so​bie	 po​zwo​lić	 –	 lub	 gdy​by	 los	 ro​dzi​ny	 nie	 za ​le ​żał	 od	 po​wo​dze ​nia	 jego	wy​pra ​wy,
a	prze ​cież	za ​le ​ży	–	to	i	tak	nie	zre ​zy​gno​wał​by	ze	swo​ich	pięć​dzie ​się ​ciu	je ​den	pro​-
cent,	bo	to	była	jego	przy​szłość.	Przy​je ​chał	na	Bar ​ba ​dos,	aby	tu	po​zo​stać.	Wy​ma ​ga ​-
ły	tego	za ​rów​no	wzglę ​dy	prak​tycz ​ne,	jak	i	za ​sa ​dy.

Ren	Dry​den	nie	może	zo​stać!	Emma	za ​nu​rzy​ła	się	głę ​biej	w	cie ​płej,	peł​nej	my​dla ​-
nej	 pia ​ny	 wo​dzie,	 wy​peł​nia ​ją ​cej	 wan​nę.	 Dla ​cze ​go?	 Wy​star ​czy​ło	 po​pa ​trzeć,	 jak
spraw​nie	 i	 przy​tom​nie	 za ​cho​wy​wał	 się	 pod​czas	 ak​cji	 ga ​sze ​nia	 po​ża ​ru.	 Aż	 za	 do​-
brze,	ni​czym	na ​tu​ral​ny	przy​wód​ca.	Zor ​ga ​ni​zo​wał	bry​ga ​dę	ga ​śni​czą	i	sta ​nął	na	po​-
cząt​ku	 sze ​re ​gu.	Być	może	kie ​ro​wał	 się	 stra ​chem	o	 swo​je	 pięć​dzie ​siąt	 je ​den	pro​-
cent,	po​my​śla ​ła	zło​śli​wie,	nie ​mniej	lu​dzie	chęt​nie	mu	się	pod​po​rząd​ko​wa ​li,	uzna ​jąc,
że	wie,	co	robi.	Mie ​li	to	wy​pi​sa ​ne	na	twa ​rzach.	Tym​cza ​sem	ona	zde ​cy​do​wa ​nie	nie
po​trze ​bo​wa ​ła	 męż ​czy​zny	 ob ​da ​rzo​ne ​go	 wy​star ​cza ​ją ​cą	 siłą	 cha ​rak​te ​ru,	 żeby	 ode ​-
brać	jej	owo​ce	wie ​lo​let​niej	pra ​cy.
Wła ​śnie	tak	by	się	sta ​ło,	gdy​by	wie ​dział,	jak	się	rze ​czy	mają.	Emma	ro​bi​ła,	co	mo​-

gła,	żeby	od​ma ​lo​wać	przed	nim	ob ​raz	nie ​mal	idyl​licz ​nej	sy​tu​acji	na	plan​ta ​cji.	Chcia ​-
ła	go	prze ​ko​nać,	że	tak	zna ​ko​mi​cie	pro​spe ​ru​je,	iż	on	nie	bę ​dzie	miał	nic	do	ro​bo​ty.
W	związ ​ku	z	czym	może	wra ​cać	do	domu.	Nie ​ste ​ty,	po​żar	kur ​ni​ka,	zna ​le ​zie ​nie	nie ​-
szczę ​snej	 ma ​gicz ​nej	 lal​ki	 na	 po​go​rze ​li​sku	 oraz	 pa ​ter ​na ​li​stycz ​ne	 uwa ​gi	 Gri​dleya
o	„bied​nej	Em​mie”	po​psu​ły	jej	szy​ki.	Je ​śli	Dry​den	doj​dzie	do	wnio​sku,	że	jego	in​te ​-



re ​sy	są	za ​gro​żo​ne,	ni​g​dy	się	go	nie	po​zbę ​dzie.	Do​wiódł	dzi​siaj,	że	ma	roz ​wi​nię ​ty	in​-
stynkt	po​sia ​da ​cza,	a	tego	typu	lu​dzie	sta ​ją	się	wo​jow​ni​ka ​mi,	 je ​śli	zmu​sza ​ją	 ich	do
tego	oko​licz ​no​ści.	Nie	od​da ​ją	bez	wal​ki	tego,	co	jest	im	dro​gie.
Em​mie	zro​bi​ło	się	go​rą ​co	i	to	by​naj​mniej	nie	od	le ​że ​nia	w	ką ​pie ​li.	Tacy	męż ​czyź ​ni

mają	za ​bój​czą	moc	od​dzia ​ły​wa ​nia,	są	atrak​cyj​ni.	Rów​nież	w	jej	oczach.	Jego	obec​-
ność	dzia ​ła ​ła	na	nią	pod​nie ​ca ​ją ​co	na ​wet	w	cha ​osie	ak​cji	ra ​tow​ni​czej.	Nie	po​tra ​fi​ła
ode ​rwać	 od	 nie ​go	 oczu,	 kie ​dy	 z	 za ​ka ​sa ​ny​mi	 rę ​ka ​wa ​mi	 ko​szu​li	 po​da ​wał	 wia ​dra
z	wodą,	po​krzy​ku​jąc	na	lu​dzi,	żeby	się	prę ​dzej	uwi​ja ​li.	A	jak	przy​jem​nie	było	czuć
go	za	ple ​ca ​mi,	gdy	je ​cha ​li	we	dwój​kę	na	jed​nym	ko​niu!
Naj​wy​raź ​niej,	roz ​my​śla ​ła	Emma,	Dry​den	nie	miał	żad​nych	za ​ha ​mo​wań,	nie	przy​-

cho​dzi​ło	mu	do	gło​wy,	że	w	ta ​kiej	 jeź ​dzie	może	być	coś	nie ​sto​sow​ne ​go.	Pew​ność,
z	jaką	ota ​czał	ją	uda ​mi	i	ra ​mio​na ​mi,	przy​cią ​gał	do	brzu​cha,	świad​czy​ła	o	tym,	że	do​-
brze	czu​je	się	w	swo​im	cie ​le,	jest	prze ​ko​na ​ny,	iż	ono	go	nie	za ​wie ​dzie	w	róż ​nych	sy​-
tu​acjach,	włącz ​nie	z	pój​ściem	do	łóż ​ka	z	ko​bie ​tą.
Zre ​flek​to​wa ​ła	się.	Tego	ro​dza ​ju	my​śli	o	go​ściu,	zwłasz ​cza	ta ​kim,	któ​re ​go	chce	się

po​zbyć,	nie	pro​wa ​dzą	do	ni​cze ​go	do​bre ​go.	Po​dej​rze ​wa ​ła,	że	nie	jest	wy​jąt​kiem.	Bez
wąt​pie ​nia	Ren	Dry​den	uru​cha ​mia	wy​obraź ​nię	wie ​lu	 ko​biet	 świa ​do​mych	 roz ​ko​szy,
ja ​kich	moż ​na	za ​znać	w	jego	to​wa ​rzy​stwie.	Wy​star ​czy	jego	jed​no	spoj​rze ​nie,	jed​no
do​tknię ​cie…
Tym	 bar ​dziej	 jest	 nie ​bez ​piecz ​ny,	 a	 zwłasz ​cza	 dla	 ta ​kiej	 ko​bie ​ty	 jak	 ona,	 któ​ra

ceni	nie ​za ​leż ​ność	i	nie	ocze ​ku​je	od	męż ​czyzn	ochro​ny,	co	ko​ja ​rzy	się	jej	ze	sła ​bo​-
ścią.	Ona	nie	za ​mie ​rza	się	kryć	za	pu​kle ​rzem	dzier ​żo​nym	przez	mę ​skie	ra ​mię.	Dla ​-
te ​go	musi	za ​cho​wać	da ​le ​ko	po​su​nię ​tą	ostroż ​ność.	Ina ​czej	pad​nie	ofia ​rą	jego	dą ​że ​-
nia	do	do​mi​na ​cji,	któ​re	Ren	Dry​den	ma	wy​pi​sa ​ne	na	twa ​rzy.	W	swo​im	naj​le ​piej	po​ję ​-
tym	 in​te ​re ​sie	 po​win​na	 trzy​mać	 się	 raz	 ob ​ra ​nej	 stra ​te ​gii,	 igno​ro​wać	 go	 w	mia ​rę
moż ​li​wo​ści,	a	je ​śli	to	nie	do	zre ​ali​zo​wa ​nia,	sta ​wiać	mu	opór.
Tym​cza ​sem	na ​le ​ży	jak	do	tej	pory	kie ​ro​wać	plan​ta ​cją.	To	ozna ​cza,	że	musi	za ​chę ​-

cić	 ro​bot​ni​ków,	 żeby	 ju​tro	 pod​ję ​li	 pra ​cę	 i	 zgod​nie	 z	 pla ​nem	wy​pa ​li​li	 pole,	 za ​nim
przy​stą ​pią	do	ści​na ​nia	trzci​ny.
Rety!	Emma	wy​sko​czy​ła	z	wan​ny,	roz ​pry​sku​jąc	wodę	na	te ​ra ​ko​to​we	ka ​fel​ki.	Po​-

win​na	była	uprze ​dzić	Rena	o	wy​pa ​la ​niu	pól.	Te ​raz	już	na	to	za	póź ​no.	Nie	za ​mie ​rza
się	ubie ​rać,	a	nie	bę ​dzie	pa ​ra ​do​wa ​ła	po	domu	w	pe ​niu​arze.	Nie	chcia ​ła	ni​cze ​go	da ​-
wać	mu	do	zro​zu​mie ​nia,	a	tym	bar ​dziej	go	pro​wo​ko​wać.	Zda ​wa ​ła	so​bie	spra ​wę,	że
ma	do	 czy​nie ​nia	 z	 ła ​two​pal​nym	ma ​te ​ria ​łem.	Nie ​opatrz ​nie	 rzu​co​na	 iskra	mo​gła ​by
wy​wo​łać	po​żar.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Ren	obu​dził	się	i	mo​men​tal​nie	oprzy​tom​niał.	Pali	się!	Nic	nie	było	wi​dać,	ale	swąd
nie	po​zo​sta ​wiał	wąt​pli​wo​ści.	Ted​dy!	Dziew​czę ​ta!	Musi	ich	ra ​to​wać!
Wy​sko​czył	 z	 łóż ​ka	 i	po​ty​ka ​jąc	się	w	ciem​no​ści,	pod​biegł	do	okna.	Przez	szpa ​ry

w	 okien​ni​cach	 uj​rzał	 po​ma ​rań​czo​we	 ję ​zo​ry	 ognia.	 Draż ​nią ​cy	 dym	 ata ​ko​wał	 noz ​-
drza.	W	tym	mo​men​cie	uprzy​tom​nił	so​bie,	że	nie	jest	w	An​glii,	a	Ted​dy’emu	i	dziew​-
czę ​tom	nic	nie	gro​zi.
Pod​cią ​gnął	w	górę	ro​le ​ty	i	za ​pa ​trzył	się	za ​fa ​scy​no​wa ​ny.	Wczo​raj​szy	po​żar	kur ​ni​-

ka	był	ni​czym	w	po​rów​na ​niu	z	tym	po​ża ​rem.	Pa ​li​ło	się	całe	pole	trzci​ny	cu​kro​wej.
W	pierw​szej	chwi​li	prze ​ra ​ził	się,	że	oto	idą	z	dy​mem	jego	do​cho​dy,	ale	przy​po​mniał
so​bie,	 co	czy​tał	o	me ​to​dach	upra ​wy	 trzci​ny	cu​kro​wej	na	Ka ​ra ​ibach.	Po​żar	zo​stał
wy​wo​ła ​ny	umyśl​nie.	Sta ​no​wił	wstęp	do	żniw.	Spa ​le ​niu	mia ​ły	ulec	li​ście	i	ze ​wnętrz ​-
na,	po​kry​ta	wo​sko​wym	na ​lo​tem	po​wło​ka	trzci​ny	po	to,	żeby	ła ​twiej	było	roz ​drob ​nić
ścię ​te	ło​dy​gi	i	wy​do​być	z	nich	słod​ki	mię ​kisz.
Oparł	się	o	fra ​mu​gę	okna.	Uspo​ko​jo​ny	po​my​ślał,	że	znaj​du​ją ​ca	się	na	dru​gim	koń​-

cu	 świa ​ta	 ro​dzi​na	 jest	bez ​piecz ​na,	po​dob ​nie	 jak	plan​ta ​cja.	Mimo	wszyst​ko	wi​dok
sza ​le ​ją ​ce ​go	na	polu	ognia	był	prze ​ra ​ża ​ją ​cy,	a	za ​pach	spa ​le ​ni​zny	nie	do	wy​trzy​ma ​-
nia.	Przy​szło	mu	do	gło​wy,	że	Emma	mo​gła	go	uprze ​dzić,	iż	z	sa ​me ​go	rana	ro​bot​ni​-
cy	przy​stą ​pią	do	wy​pa ​la ​nia	pola.	Tak	samo	 jak	w	przy​pad​ku	otwar ​cia	 te ​sta ​men​tu
wo​la ​ła	utrzy​my​wać	go	w	nie ​świa ​do​mo​ści.
Ren	miał	zwy​czaj	spać	nago	i	nie	wi​dział	po​wo​du	do	zmia ​ny	tego	przy​zwy​cza ​je ​nia

po	przy​by​ciu	na	wy​spę.	Pan​na	Ward	mo​gła ​by	się	zdzi​wić,	je ​śli​by	w	prze ​ra ​że ​niu	wy​-
biegł	z	sy​pial​ni	w	sta ​nie,	w	ja ​kim	go	Pan	Bóg	stwo​rzył.	Tak	czy	ina ​czej,	za ​pew​ne	by​-
ło​by	jej	na	rękę,	gdy​by	ośmie ​szył	się	w	oczach	służ ​by,	ucie ​ka ​jąc	w	po​pło​chu	z	rze ​ko​-
me ​go	po​ża ​ru.	Je ​śli	taki	był	jej	za ​miar,	to	on	jej	do​wie ​dzie,	jak	błęd​nie	go	oce ​ni​ła.
Wło​żył	bie ​li​znę,	spodnie	i	czy​stą	ko​szu​lę,	wcią ​gnął	buty.	Nie	zre ​zy​gno​wał	z	sur ​du​-

ta.	Nie	chciał	da ​wać	pola	do	do​my​słu,	że	wy​sko​czył	pro​sto	z	łóż ​ka.	Pój​dzie	na	pole
i	udo​wod​ni	Em​mie,	że	nie	uległ	pa ​ni​ce.
Na	 skra ​ju	 pola	 na ​tknął	 się	 na	 trzy	 oso​by	 sto​ją ​ce	 w	 bez ​piecz ​nej	 od​le ​gło​ści	 od

ognia,	ze	spo​ko​jem	ob ​ser ​wu​ją ​ce	jego	po​stę ​py.	Utwier ​dzi​ło	to	Rena	w	prze ​ko​na ​niu,
że	ogień	jest	kon​tro​lo​wa ​ny.	Do​strze ​gli	go	i	od​wró​ci​li	się	w	jego	stro​nę.	Na ​tu​ral​nie,
Emma	znaj​do​wa ​ła	się	w	tej	nie ​wiel​kiej	gru​pie.
Ubra ​na	w	spodnie,	wy​so​kie	buty	i	mę ​ską	ko​szu​lę,	sta ​ła	po​mię ​dzy	dwo​ma	męż ​czy​-

zna ​mi.	Wło​sy	mia ​ła	 sple ​cio​ne	w	cia ​sny	war ​kocz,	opa ​da ​ją ​cy	na	 jed​no	ra ​mię.	Strój
pod​kre ​ślał	 dłu​gie	 nogi	 i	 wy​so​ko	 osa ​dzo​ne	 pier ​si,	 co	 po​dzia ​ła ​ło	 pod​nie ​ca ​ją ​co	 na
Rena.
Po​wi​ta ​ła	go	chłod​nym	spoj​rze ​niem.
–	Wy​pa ​la ​my	pole	–	oznaj​mi​ła.
Ren	po​mi​nął	mil​cze ​niem	tę	oczy​wi​stość.	Za ​ata ​ko​wał	z	in​nej	stro​ny.
–	My?	 –	 za ​py​tał.	 –	Ten	za ​imek	 jest	nie	na	miej​scu,	al​bo​wiem	pani	 robi	 to	beze



mnie.
–	Miał	pan	dłu​gą	po​dróż.	Chcia ​łam,	żeby	się	pan	do​brze	wy​spał-	od​par ​ła,	po	czym

zwró​ci​ła	 się	 do	 to​wa ​rzy​szy:	 –	 Pa ​nie	 Paul​sen,	 Pe ​ter,	 po​znaj​cie	 krew​ne ​go	 Al​ber ​ta
Mer ​ri​mo​re’a,	pana	Ren​for ​da	Dry​de ​na.	–	Z	ko​lei	po​wie ​dzia ​ła	do	Dry​de ​na:	–	To	jest
mój	rząd​ca,	pan	Paul​sen.	Pe ​ter,	któ​re ​go	po​znał	pan	wczo​raj,	do​zo​ru​je	ro​bot​ni​ków
rol​nych.
Paul​sen	był	wy​so​kim,	szczu​płym	męż ​czy​zną	o	ogo​rza ​łej	od	słoń​ca	skó​rze,	Pe ​ter

zaś	owym	atle ​tycz ​nym	Afry​ka ​ni​nem,	któ​ry	uczest​ni​czył	we	wczo​raj​szej	ak​cji.	Ren
wy​cią ​gnął	do	obu	dłoń	i	nie	omiesz ​kał	z	miej​sca	dać	im	do	zro​zu​mie ​nia,	że	nie	za ​-
mie ​rza	być	współ​wła ​ści​cie ​lem	plan​ta ​cji	tyl​ko	na	pa ​pie ​rze.
–	Miło	mi	pa ​nów	po​znać.	Chciał​bym	w	naj​bliż ​szych	dniach	z	każ ​dym	z	was	po​roz ​-

ma ​wiać	o	tym,	czym	się	zaj​mu​je ​cie.
Pe ​ter	spoj​rzał	w	bok,	prze ​stę ​pu​jąc	z	nogi	na	nogę,	Paul​sen	z	ocią ​ga ​niem	ski​nął

gło​wą.	Re ​no​wi	spodo​ba ​ła	się	ich	lo​jal​ność	wo​bec	Emmy,	ale	od	opo​ru	jest	tyl​ko	krok
do	otwar ​te ​go	bun​tu.	Dla ​te ​go	też	po​sta ​no​wił	chwy​cić	byka	za	rogi.
–	Je ​stem	więk​szo​ścio​wym	udzia ​łow​cem.	Oczy​wi​ście	będę	się	sta ​rał	wspie ​rać	pan​-

nę	Ward,	ale	mu​si​cie	się	przy​zwy​cza ​ić	do	no​wych	po​rząd​ków.	–	Ren	spoj​rzał	su​ro​-
wo	na	Emmę.	–	Ra ​dzę	nie	za ​po​mi​nać,	że	ma	pani	wspól​ni​ka.

Wspól​nik,	 do​bre	 so​bie!	 Ra ​czej	 dyk​ta ​tor.	 Emma	 skrzy​żo​wa ​ła	 ra ​mio​na	 na	 pier ​si
i	 sku​pi​ła	wzrok	na	 za ​snu​tym	dy​mem	polu.	 Je ​śli	 on	 chce	woj​ny,	 to	 bę ​dzie	 ją	miał.
Dyk​ta ​tor ​skie	za ​pę ​dy	trze ​ba	stłu​mić	w	za ​rod​ku,	ale	przy​stą ​pi	do	tego	do​pie ​ro	po	po​-
wro​cie	do	domu.	Nie	bę ​dzie	wsz ​czy​nać	sprzecz ​ki	w	obec​no​ści	pana	Paul​se ​na	i	Pe ​-
te ​ra.
Nie	była	na	tyle	na ​iw​na,	by	są ​dzić,	że	nie	usły​szy	od	nie ​go	wię ​cej	cierp​kich	uwag.

To	za ​le ​d​wie	za ​po​wiedź	tego,	co	ją	cze ​ka.	Nie	była	cier ​pli​wa	z	na ​tu​ry,	a	Dry​den	i	tak
wy​sta ​wił	ją	na	wiel​ką	pró​bę,	kie ​dy	przez	ostat​nie	czte ​ry	mie ​sią ​ce	żyła	w	nie ​pew​no​-
ści,	czy	on	przy​je ​dzie	na	Bar ​ba ​dos,	czy	jed​nak	nie.	Naj​wi​docz ​niej	musi	się	uzbro​ić
w	cier ​pli​wość.
Nie	od​zy​wa ​ła	się	przez	cały	czas,	kie ​dy	cze ​ka ​li	na	do​pa ​le ​nie	się	pola,	i	tak​że	wte ​-

dy,	gdy	moż ​na	było	odejść,	po​zo​sta ​wia ​jąc	do​pil​no​wa ​nie	do​ga ​sze ​nia	ognia	panu	Paul​-
se ​no​wi.	Mil​cza ​ła	w	dro​dze	do	domu	oraz	w	po​ko​ju	śnia ​da ​nio​wym,	kie ​dy	wraz	z	Dry​-
de ​nem	na ​kła ​da ​li	je ​dze ​nie	na	ta ​le ​rze	i	usie ​dli	przy	sto​le.
Ren	nad​gryzł	po​sma ​ro​wa ​ną	ma ​słem	grzan​kę	i	py​ta ​ją ​co	uniósł	brew.
–	Chce	pani	coś	po​wie ​dzieć?
–	Nie.	A	pan?	–	Emma	unio​sła	do	ust	 fi​li​żan​kę	kawy,	ma ​jąc	na ​dzie ​ję,	że	do​brze

ma ​sku​je	we ​wnętrz ​ny	nie ​po​kój.	Chcia ​ła,	żeby	on	za ​ata ​ko​wał	pierw​szy.
–	Nie	mam	nic	do	do​da ​nia	po​nad	to,	co	pani	już	ode	mnie	usły​sza ​ła	–	od​parł	Ren

i	wbił	w	nią	świ​dru​ją ​ce	spoj​rze ​nie	błysz ​czą ​cych	nie ​bie ​skich	oczu.	–	Dzi​siaj	pró​bo​-
wa ​ła	pani	 zro​bić	 ze	mnie	głup​ka	 –	mó​wił	da ​lej	 bez ​barw​nym,	obo​jęt​nym	 to​nem.	 –
Obo​je	o	tym	wie ​my.	Ce ​lo​wo	nie	po​in​for ​mo​wa ​ła	mnie	pani	o	wy​pa ​la ​niu	pola.
Emma	ucie ​kła	się	do	ar ​gu​men​tu	prak​tycz ​ne ​go.
–	 Kie ​dy	 so​bie	 o	 tym	przy​po​mnia ​łam,	 by​łam	 już	 ro​ze ​bra ​na	 do	 spa ​nia.	 –	 Sły​sząc

wła ​sne	sło​wa,	po​my​śla ​ła,	że	on	może	je	od​czy​tać	jako	pro​wo​ka ​cję,	i	tak	się	sta ​ło.
Ren	na ​tych​miast	zwie ​trzył	oka ​zję,	żeby	ru​szyć	do	ata ​ku.



–	Do​praw​dy?	–	Na	jego	ustach	za ​go​ścił	le ​d​wo	wi​docz ​ny	uśmie ​szek.
Emma	wbi​ła	wzrok	w	ta ​lerz	z	ja ​jecz ​ni​cą.
–	Mia ​łam	pa ​ra ​do​wać	po	domu	w	noc​nym	stro​ju?	–	To	zda ​nie	za ​brzmia ​ło	jesz ​cze

go​rzej.	Uświa ​do​mi​ła	so​bie,	że	brnie.	Za ​zwy​czaj	stać	ją	było	na	zręcz ​ne	ri​po​sty.	Nie
dzi​siaj	i	nie	w	obec​no​ści	tego	męż ​czy​zny.
–	Ja	też	by​łem	ro​ze ​bra ​ny	do	spa ​nia	–	wy​ja ​wił	Ren.	–	Praw​dę	po​wie ​dziaw​szy,	nie

mia ​łem	na	so​bie	na ​wet	ko​szu​li	noc​nej.	Gdy​by	pani	przy​szła,	by​ła ​by	pani	w	po​rów​na ​-
niu	ze	mną	ubra ​na	aż	za	do​brze.	–	Na	te	sło​wa	Emma	unio​sła	wzrok;	za ​czy​na ​ły	ją
pa ​lić	po​licz ​ki.	–	Śpię	nago.	Mó​wię	to	na	wy​pa ​dek,	gdy​by	pani	się	nad	tym	za ​sta ​na ​-
wia ​ła.
–	Ani	mi	to	w	gło​wie	–	rzu​ci​ła	upo​ko​rzo​na.	Skła ​ma ​ła.	Wy​obraź ​nia	od	razu	pod​su​-

nę ​ła	jej	ob ​raz	na ​gie ​go	Rena	Dry​de ​na.
–	Wra ​ca ​jąc	do	te ​ma ​tu,	wy​rwa ​ny	ze	snu,	czu​jąc	swąd	spa ​le ​ni​zny,	omal	nie	po​pę ​dzi​-

łem	nago	na	pole.	Komu	by​ło​by	bar ​dziej	głu​pio?	Mnie,	dla ​te ​go	że	bie ​gam	nago	po
po​lach,	po​nie ​waż	boję	się	o	swo​je	zbio​ry,	czy	pani,	dla ​te ​go	że	za ​po​mnia ​ła	pani	zro​-
bić	mi	grzecz ​ność	i	mnie	uprze ​dzić?
Po​licz ​ki	 Emmy	 przy​po​mi​na ​ły	 dwie	 roz ​grza ​ne	 do	 czer ​wo​no​ści	 fa ​jer ​ki	 ku​chen​ne.

Mó​wił	tak	su​ge ​styw​nie,	że	nie	mo​gła	od​pę ​dzić	zdroż ​nych	my​śli	o	tym,	jak	też	on	by
wy​glą ​dał	w	tej	sy​tu​acji.	Bar ​dzo	się	jed​nak	sta ​ra ​ła	pa ​no​wać	nad	sobą.
–	My​ślę,	że	obo​je	przy​wią ​zu​je ​my	prze ​sad​ne	zna ​cze ​nie	do	tego	epi​zo​du	–	stwier ​-

dzi​ła.
Po​sta ​no​wi​ła,	że	nie	do​pu​ści,	by	on	zmie ​nił	tę	roz ​mo​wę	w	śledz ​two.	Ani	też,	aby

się	oka ​za ​ło,	iż	jest	mu	win​na	wdzięcz ​ność	za	to,	że	oszczę ​dził	jej	za ​kło​po​ta ​nia.	Na ​-
po​tka ​ła	jego	prze ​ni​kli​wy	wzrok.
–	Epi​zod	może	sam	w	so​bie	nie ​szko​dli​wy,	ale	nie	od​osob ​nio​ny.	Już	raz	dała	mi	pani

do	zro​zu​mie ​nia,	że	moja	obec​ność	jest	pani	nie ​mi​ła.	Jed​nak	przy​je ​cha ​łem,	po​nie ​waż
je ​ste ​śmy	współ​wła ​ści​cie ​la ​mi,	i	nie	ży​czę	so​bie,	żeby	pani	wy​sy​ła ​ła	mnie	z	po​wro​tem
do	An​glii.
–	Prze ​pra ​szam,	 je ​śli	 od​niósł	 pan	 ta ​kie	wra ​że ​nie	 –	po​wie ​dzia ​ła	Emma,	 ale	w	 jej

gło​sie	nie	było	sły​chać	po​czu​cia	winy.
Ren	oka ​zał	się	zręcz ​nym	prze ​ciw​ni​kiem,	bez ​błęd​nie	zde ​fi​nio​wał	jej	stra ​te ​gię.	Co

nie	zna ​czy,	że	była	go​to​wa	przy​znać	się,	iż	ob ​ra ​ła	nie ​wła ​ści​wy	spo​sób	po​stę ​po​wa ​-
nia	z	nie ​chcia ​nym	wspól​ni​kiem.	Uzna ​ła	je ​dy​nie,	że	musi	zmie ​nić	tak​ty​kę.	Z	igno​ro​-
wa ​nia	Rena	Dry​de ​na	nic	nie	wy​szło.
Do​szła	do	wnio​sku,	że	nowa	stra ​te ​gia	musi	być	sub ​tel​niej​sza.	Po​sta ​ra	się	zjed​nać

Rena,	ale	tak,	by	nie	wzbu​dzić	jego	po​dej​rzeń.	Sko​ro	on	zo​sta ​je,	to	trze ​ba	tę	obec​-
ność	wy​ko​rzy​stać.	Do	cze ​go	mógł​by	się	przy​dać?	Może	 jako	so​jusz ​nik	prze ​ciw​ko
Gri​dley​owi?	Za ​uwa ​ży​ła,	 jak	wczo​raj	po​spie ​szył	 jej	z	po​mo​cą	pod​czas	kon​fron​ta ​cji
z	tym	na ​mol​nym	ty​pem.
Ob ​ser ​wo​wa ​ła	Rena,	świa ​do​ma,	że	on	też	się	jej	przy​glą ​da	i	cze ​ka,	by	za ​pro​po​no​-

wa ​ła	wa ​run​ki	part​ner ​stwa.	Patrz	so​bie,	 ile	chcesz,	po​my​śla ​ła,	uzna ​jąc,	że	nie	jest
cał​kiem	nie ​wraż ​li​wy	na	jej	uro​dę.	Do​brze	wie ​dział,	co	robi,	pro​wo​ku​jąc	ją	alu​zja ​mi
i	spoj​rze ​niem.	Męż ​czy​zna	nie	sto​su​je	ta ​kich	gie ​rek	wo​bec	ko​bie ​ty,	na	któ​rej	uro​ki
jest	 obo​jęt​ny.	 Emma	 była	 przy​zwy​cza ​jo​na	 do	 tego,	 że	 robi	 wra ​że ​nie	 na	męż ​czy​-
znach,	jak	cho​ciaż ​by	na	Ar ​thu​rze	Gri​dleyu.	Nie	mia ​ła	jed​nak	żad​nych	złu​dzeń	co	do



tego,	że	oni	my​ślą	wy​łącz ​nie	o	tym,	jak	wy​ko​rzy​stać	ją	do	swo​ich	ce ​lów.
Może	uda ​ło​by	się	wy​grać	pew​ność	sie ​bie	Dry​de ​na	prze ​ciw​ko	Gri​dley​owi,	roz ​my​-

śla ​ła.	Tyl​ko	jak	to	prze ​pro​wa ​dzić?	War ​to,	za ​nim	spre ​cy​zu​je	od​po​wied​ni	plan,	na	ra ​-
zie	uda ​wać,	że	dąży	do	zgo​dy.	Zmia ​na	musi	być	jed​nak	prze ​ko​nu​ją ​ca.	Ren	Dry​den
nie	da	się	na ​brać	na	na ​głą	ka ​pi​tu​la ​cję.	Z	uda ​wa ​nym	ocią ​ga ​niem	wy​su​nę ​ła	do	nie ​go
rękę	nad	sto​łem.
–	Sko​ro,	 jak	się	wy​da ​je,	nie	mam	wy​bo​ru,	zga ​dzam	się	co	do	 tego,	że	 je ​ste ​śmy

wspól​ni​ka ​mi.
Bę ​dzie	do​pó​ty	ho​no​ro​wa ​ła	za ​sa ​dy	part​ner ​stwa,	do​pó​ki	nie	uzna,	że	prze ​sta ​je	ono

być	w	jej	 in​te ​re ​sie.	Tym​cza ​sem,	ko​rzy​sta ​jąc	z	chwi​lo​we ​go	za ​wie ​sze ​nia	bro​ni,	ob ​-
my​śli	 szcze ​gó​ły	 tak​ty​ki	bar ​dziej	wy​ra ​fi​no​wa ​nej	od	pierw​szej.	Tam​ta	 za ​wio​dła,	bo
opie ​ra ​ła	się	na	nie ​wie ​dzy,	kim	jest	Ren.	Tym	ra ​zem	bę ​dzie	ina ​czej.	Musi	wy​grać,	bo
ko​lej​nej	szan​sy	od	losu	nie	do​sta ​nie.
Ren	zi​gno​ro​wał	wy​cią ​gnię ​tą	na	zgo​dę	rękę.
–	Przy​pie ​czę ​tuj​my	na ​sze	part​ner ​stwo	ob ​jaz ​dem	po​sia ​dło​ści.	Chciał​bym	się	z	nią

za ​po​znać	bez	zwło​ki.
Po	ple ​cach	Emmy	prze ​szedł	dresz ​czyk	pod​nie ​ce ​nia.	Od​nio​sła	wra ​że ​nie,	że	 jemu

nie ​ko​niecz ​nie	cho​dzi	o	plan​ta ​cję.	Puls	jej	przy​spie ​szył,	cho​ciaż	ro​zum	przy​po​mi​nał:
to	 tyl​ko	gra.	Sko​ro	on	chce	 flir ​to​wać,	niech	 flir ​tu​je	do	woli,	ale	na	ko​niec	 to	ona
musi	zo​stać	zwy​cięz ​cą.	Po​dej​mie	rzu​co​ną	rę ​ka ​wi​cę,	ale	bę ​dzie	kon​tro​lo​wa ​ła	sy​tu​-
ację.
–	Mogę	po​pro​sić	Pe ​te ​ra	albo	pana	Paul​se ​na,	żeby	po​je ​cha ​li	z	pa ​nem	–	po​wie ​dzia ​-

ła,	uzna ​jąc	w	du​chu,	że	po	po​ran​nym	star ​ciu	wska ​za ​ny	był​by	nie ​wiel​ki	dy​stans.
Wsta ​ła,	chcąc	odejść,	ale	Ren	był	czuj​ny.	Pod​niósł	się	zza	sto​łu	i	za ​gro​dził	jej	dro​-

gę	do	drzwi.
–	Je ​stem	pew​ny,	że	do​brze	wy​wią ​za ​li​by	się	z	za ​da ​nia,	wolę	jed​nak	po​je ​chać	z	pa ​-

nią.	Mo​że ​my	ru​szyć	choć​by	za ​raz.	Na	szczę ​ście	je ​stem	od​po​wied​nio	ubra ​ny	i	pani
tak​że.	–	Uśmiech​nął	się	kon​spi​ra ​cyj​nie.	–	Nie	jest	pani	w	noc​nej	ko​szu​li,	a	ja	nago.
Nie	ma	więc	wy​mów​ki.
Emma	uzna ​ła	swo​ją	po​raż ​kę.	Nie	uda	się	jej	prze ​ka ​zać	go	w	ręce	służ ​by	tak	ła ​-

two,	jak	to	zro​bi​ła	po​przed​nie ​go	wie ​czo​ru.	Uśmiech​nę ​ła	się	z	przy​mu​sem.	Mu​sia ​ła
ska ​pi​tu​lo​wać,	nie	mia ​ła	wyj​ścia.	On	o	tym	wie ​dział.	Sam	to	zor ​ga ​ni​zo​wał.
–	Do​brze.	Po​pro​szę	o	przy​pro​wa ​dze ​nie	koni.
–	Nie	ma	po​trze ​by	–	za ​uwa ​żył	z	szel​mow​skim	uśmie ​chem	–	już	to	zro​bi​łem.	Po​-

pro​si​łem	sta ​jen​ne ​go,	żeby	był	go​to​wy	w	cią ​gu	pół	go​dzi​ny.
Emma	prze ​łknę ​ła	na ​ucz ​kę.	Niby	nic	się	nie	sta ​ło,	ale	on	przy​po​mniał	jej,	że	jest

w	Su​gar ​lan​dzie	współ​go​spo​da ​rzem	i	z	tego	ty​tu​łu	ma	ta ​kie	samo	pra ​wo	wy​da ​wać
po​le ​ce ​nia	służ ​bie,	jak	ona.	Nie	od​nio​sła	się	do	jego	od​po​wie ​dzi,	wy​szła	przed	dom.
Bę ​dzie	 mu​sia ​ła	 przy​zwy​cza ​ić	 się	 do	 no​wej	 sy​tu​acji.	 Trze ​ba	 rów​nież	 ra ​dy​kal​nie
zmie ​nić	sto​su​nek	do	Dry​de ​na.	Przy​naj​mniej	prze ​stać	trak​to​wać	go	jak	in​tru​za,	jak
ko​goś,	kto	zna ​lazł	się	tu​taj	dzię ​ki	uśmie ​cho​wi	losu	w	po​sta ​ci	po​śmiert​nej	szczo​dro​-
bli​wo​ści	Mer ​ry’ego.	Musi	być	sil​na.	Ina ​czej	Ren	po​my​śli,	że	jest	sła ​ba.	Męż ​czyź ​ni
bez	skru​pu​łów	wy​ko​rzy​stu​ją	sła ​bo​ści	ko​biet.
Ko​nie	rze ​czy​wi​ście	były	go​to​we	do	dro​gi	i	Ren	po​mógł	jej	wsiąść	na	sio​dło	z	taką

samą	 ła ​two​ścią	 jak	wczo​raj.	Wy​re ​gu​lo​wał	 dłu​gość	 strze ​mion	 i	 spraw​dził	 po​pręg.



Ro​bił	to	z	ga ​lan​te ​rii	czy	aby	oka ​zać	wyż ​szość?
–	Po​wi​nien	pan	wie ​dzieć,	pa ​nie	Dry​den,	że	ja	nie	lu​bię	za ​du​fa ​nych	w	so​bie	męż ​-

czyzn	–	oznaj​mi​ła	i	po​sła ​ła	mu	nie ​chęt​ne	spoj​rze ​nie.
Szarp​nął	 strze ​mie ​niem,	 żeby	 spraw​dzić,	 czy	 sprzącz ​ka	 do​brze	 trzy​ma.	W	 jego

oczach	za ​mi​go​ta ​ła	we ​so​łość.
–	A	pani	po​win​na	wie ​dzieć,	 że	 ja	nie	 lu​bię	ko​biet	 in​try​gan​tek.	Każ ​de	 z	nas	ma

swo​je	an​ty​pa ​tie.
Wsko​czył	na	ko​nia	z	gra ​cją.	Au​to​ma ​tycz ​nie	ob ​cią ​gnął	w	dół	pię ​ty	w	strze ​mio​nach,

uda ​mi	ob ​jął	gnia ​de ​go	ogie ​ra,	któ​re ​go	Mer ​ry	ku​pił	od	wra ​ca ​ją ​ce ​go	do	An​glii	ofi​ce ​ra.
Emma	przy​po​mnia ​ła	so​bie,	 jak	po​przed​nie ​go	dnia	tymi	uda ​mi	ją	obej​mo​wał,	kie ​dy
ra ​zem	je ​cha ​li	do	po​ża ​ru.
–	Wi​dzę,	że	jest	pan	za ​wo​ła ​nym	jeźdź ​cem	–	za ​uwa ​ży​ła,	kie ​ru​jąc	wierz ​chow​ca	na

dro​gę.
–	Uwiel​biam	kon​ną	jaz ​dę.	Moja	ro​dzi​na	jest	zna ​na	z	ho​dow​li	koni.	W	na ​szej	ro​dzi​-

nie	wszy​scy	wy​cho​wa ​li​śmy	się	w	sio​dle.
–	Ma	pan	licz ​ną	ro​dzi​nę?
–	Dość	licz ​ną.	Dwie	młod​sze	sio​stry	i	młod​sze ​go	bra ​ta.	A	pani?
–	Nie	mia ​łam	na ​wet	oboj​ga	ro​dzi​ców,	o	sio​strach	i	bra ​ciach	nie	wspo​mi​na ​jąc.	Wy​-

cho​wy​wał	mnie	oj​ciec.	Był	woj​sko​wym.	Cią ​gle	prze ​no​si​li​śmy	się	z	miej​sca	na	miej​-
sce.
–	To	mu​sia ​ło	być	eks​cy​tu​ją ​ce.
Przyj​rzał	się	jej	z	nie ​uda ​wa ​nym	za ​cie ​ka ​wie ​niem.	W	in​nych	oko​licz ​no​ściach	Emma

mo​gła ​by	uznać	roz ​mo​wę	za	sym​pa ​tycz ​ną.	Jed​nak	w	ak​tu​al​nej	sy​tu​acji	nie	po​tra ​fi​ła
się	uwol​nić	od	po​dej​rzeń.	To	za ​in​te ​re ​so​wa ​nie	było	au​ten​tycz ​ne	czy	czy​sto	grzecz ​-
no​ścio​we?	A	może	w	taki	spo​sób	przy​go​to​wy​wał	so​bie	grunt	pod	uwie ​dze ​nie?	Był
sym​pa ​tycz ​ny,	bo	za ​mie ​rzał	wy​cią ​gnąć	ko​rzy​ści	z	ro​zej​mu,	jaki	za ​war ​li	pod​czas	śnia ​-
da ​nia?	Na ​der	czę ​sto	zda ​rza ​ło	się	jej	mieć	do	czy​nie ​nia	z	męż ​czy​zna ​mi,	któ​rzy	byli
mili,	gdy	chcie ​li	coś	uzy​skać.	Je ​śli	on	są ​dzi,	że	po​ca ​łun​ka ​mi	wy​łu​dzi	od	niej	plan​ta ​-
cję,	to	nie	bę ​dzie	pierw​szym,	któ​ry	wpadł	na	taki	po​mysł,	i	nie	ostat​nim,	któ​ry	się
moc​no	roz ​cza ​ru​je.
Emma	wy​czu​ła,	że	za ​czy​na	się	mię ​dzy	nimi	nie ​bez ​piecz ​na	gra.	Nie	wol​no	jej	pod

żad​nym	po​zo​rem	o	tym	za ​po​mnieć.	Nie	bę ​dzie	uła ​twia ​ła	mu	sy​tu​acji,	ale	jed​no​cze ​-
śnie	po​sta ​ra	się	nie	prze ​sa ​dzić	w	opo​rze.	Je ​śli	zbyt	zde ​cy​do​wa ​nie	sta ​wi	mu	czo​ła,
on	nie	uwie ​rzy,	że	prze ​my​śla ​ła	swo​je	sta ​no​wi​sko	i	prze ​sta ​ła	być	nie ​chęt​na	jego	po​-
by​to​wi	na	plan​ta ​cji.	Trze ​ba	jed​nak	uwa ​żać,	żeby	nie	za ​brnąć	za	da ​le ​ko.	Uzna ​ła,	że
bę ​dzie	bez ​piecz ​na	do​pó​ty,	do​pó​ki	nie	za ​cznie	my​śleć,	że	może	jemu	cho​dzi	o	coś	in​-
ne ​go	niż	pięć​dzie ​siąt	je ​den	pro​cent	udzia ​łów	we	współ​wła ​sno​ści	plan​ta ​cji.
–	Czu​łam	się	bar ​dzo	sa ​mot​na	–	wy​zna ​ła.	–	Oj​ciec	był	bez	resz ​ty	po​chło​nię ​ty	ka ​rie ​-

rą.	Czę ​ste	prze ​pro​wadz ​ki	były	ob ​cią ​że ​niem;	ma ​rzy​łam	o	nor ​mal​nym	ży​ciu	do​mo​-
wym,	o	gro​nie	sta ​łych	przy​ja ​ciół.	Nie	mia ​łam	na	kim	się	oprzeć,	kie ​dy	oj​ciec	umarł.
–	I	wte ​dy	na	pani	dro​dze	sta ​nął	mój	ku​zyn	–	do​my​ślił	się	Ren.
–	Tak.	Za ​wsze	będę	mu	za	to	wdzięcz ​na.	Był	uoso​bie ​niem	szla ​chet​no​ści	i	do​bro​ci

dla	osie ​ro​co​nej	szes​na ​sto​let​niej	dziew​czy​ny.
Dro​ga,	któ​rą	je ​cha ​li,	zwę ​zi​ła	się	i	wio​dła	stro​mo	pod	górę.	Emma	wy​su​nę ​ła	się	ze

swo​im	ko​niem	do	przo​du.	Była	za ​do​wo​lo​na,	że	mo​gła	zo​sta ​wić	Rena	w	tyle.	Cho​ciaż



od	śmier ​ci	Mer ​ry’ego	upły​nę ​ły	czte ​ry	mie ​sią ​ce,	jej	żal	po	stra ​cie	był	wciąż	świe ​ży.
Je ​śli	za	wie ​le	współ​czu​cia	–	szcze ​re ​go	bądź	uda ​wa ​ne ​go	–	oka ​że	jej	Ren	Dry​den,	to
go​to​wa	zmie ​nić	się	w	fon​tan​nę,	a	tego	chcia ​ła	unik​nąć.
Do​tar ​li	na	szczyt	i	zsie ​dli	z	koni.	Emma	po​de ​szła	na	skraj	urwi​ska,	pra ​gnę ​ła	bo​-

wiem	zy​skać	na	cza ​sie,	by	wy​ci​szyć	emo​cje.	Jed​nak	Ren	jej	na	to	nie	po​zwo​lił.	Pod​-
szedł	i	sta ​nął	tuż	za	jej	ple ​ca ​mi	tak	bli​sko,	że	po​czu​ła	za ​pach	jego	potu	zmie ​sza ​ny
z	za ​pa ​chem	ko​nia	i	my​dła,	któ​re ​go	użył	rano.	Kom​bi​na ​cja	nie	była	nie ​mi​ła.
–	To	naj​wyż ​szy	punkt	na	te ​re ​nie	Su​gar ​lan​du.	Wi​dać	stąd	całą	po​sia ​dłość.
To	był	je ​den	z	jej	naj​bar ​dziej	ulu​bio​nych	ce ​lów	kon​nych	prze ​jaż ​dżek.	Kie ​dy	Mer ​ry

do​brze	się	czuł,	czę ​sto	się	tu	wy​pra ​wia ​li.	Po	raz	ostat​ni	dwa	dni	przed	jego	śmier ​-
cią.	Dro​ga	bar ​dzo	go	zmę ​czy​ła.	Emma	bała	się,	że	on	umrze	na	szczy​cie,	i	po​dej​-
rze ​wa ​ła,	że	po	to	tu	przy​je ​chał.	Chciał	opu​ścić	ten	świat,	ma ​jąc	w	oczach	wi​dok	po​-
sia ​dło​ści.	 Tego	 sa ​me ​go	 dnia	 ostrzegł	 ją	 przed	 Gri​dley​em.	 Szko​da,	 że	 nie	 uczy​nił
tego	sa ​me ​go	wo​bec	Dry​de ​na.
–	Fan​ta ​stycz ​ny	wi​dok.	–	Ren	gwizd​nął	z	uzna ​niem.	–	Ro​zu​miem,	dla ​cze ​go	chcia ​ła

pani	tu	przy​je ​chać.	Czło​wiek	czu​je	się	tu	jak	król	ma ​ją ​cy	u	stóp	całe	swo​je	kró​le ​-
stwo.
–	Albo	jak	kró​lo​wa	–	uzu​peł​ni​ła.
To	było	jej	kró​le ​stwo,	ona	o	nie	wal​czy​ła,	sta ​wa ​ła	w	jego	obro​nie.	Jaki	był​by	los

Su​gar ​lan​du,	gdy​by	nie	oka ​za ​ła	się	jego	czuj​nym	stró​żem?	Gri​dley	i	inni	roz ​szar ​pa ​li​-
by	tę	po​sia ​dłość	na	ka ​wał​ki.	Ren	Dry​den	za ​pew​ne	nie	oka ​że	się	od	nich	lep​szy	i	ze ​-
chce	jej	to	kró​le ​stwo	wy​drzeć.
–	Pro​szę	mi	opo​wie ​dzieć	o	bu​dyn​ku	na	pierw​szym	pla ​nie	–	po​pro​sił	ci​chym,	nie ​mal

piesz ​czo​tli​wym	gło​sem	tuż	przy	jej	uchu.
Emmę	prze ​biegł	 przy​jem​ny	dresz ​czyk.	Na	bli​skość	Rena	 za ​re ​ago​wa ​ła	 zu​peł​nie

ina ​czej	niż	na	umi​zgi	Gri​dleya,	któ​re	wzbu​dza ​ły	w	niej	obrzy​dze ​nie.
–	To	cu​krow​nia,	gdzie	od​by​wa	się	pro​ces	ra ​fi​na ​cji	cu​kru.	Na ​sza	plan​ta ​cja	jest	wy​-

star ​cza ​ją ​co	duża,	 żeby	utrzy​my​wać	wła ​sną	 cu​krow​nię.	Mamy	 szczę ​ście.	 Po​nad​to
prze ​ra ​bia ​my	trzci​nę	dla	in​nych	drob ​niej​szych	plan​ta ​to​rów,	któ​rzy	nie	po​sia ​da ​ją	cu​-
krow​ni.
Za	bu​dyn​kiem,	o	któ​rym	roz ​ma ​wia ​li,	aż	po	ho​ry​zont	cią ​gnę ​ły	się	pola	trzci​ny,	po​-

czer ​nia ​łe	po	wy​pa ​le ​niu.
–	Tam	znaj​du​ją	się	ogro​dy	wa ​rzyw​ne	i	pola	upraw​ne.	–	Emma	spoj​rza ​ła	przez	ra ​-

mię	na	Rena.	–	Wi​dzę,	że	jest	pan	zdzi​wio​ny.	Je ​ste ​śmy	sa ​mo​wy​star ​czal​ni.	Na	plan​-
ta ​cji	 waż ​ne	 jest	 za ​cho​wa ​nie	 rów​no​wa ​gi	 po​mię ​dzy	 ro​śli​na ​mi	 upra ​wia ​ny​mi	 w	 celu
wy​ży​wie ​nia	 lu​dzi	 i	 zwie ​rząt	 ho​dow​la ​nych	 a	 trzci​ną	 cu​kro​wą.	 Plan​ta ​cje	 trzci​ny,
z	któ​rej	otrzy​mu​je ​my	cu​kier,	za ​kła ​da	się	dla	pie ​nię ​dzy,	ale	co	nam	po	nich,	gdy​by​-
śmy	nie	mie ​li	co	jeść	i	każ ​dy	za ​ro​bio​ny	grosz	mu​sie ​li​by​śmy	wy​da ​wać	na	żyw​ność.
I	 tak	 je ​ste ​śmy	uza ​leż ​nie ​ni	od	 im​por ​tu	z	An​glii,	wstyd	by​ło​by	spro​wa ​dzać	rów​nież
żyw​ność.
Ren	ki​wał	gło​wą.	Wi​dać	było,	że	chło​nie	jej	uwa ​gi.	Naj​wy​raź ​niej	in​te ​re ​so​wa ​ło	go

funk​cjo​no​wa ​nie	plan​ta ​cji.	Cie ​ka ​we,	po​my​śla ​ła	Emma,	co	by	po​wie ​dział,	gdy​by	przy​-
szło	mu	po​pra ​co​wać	na	polu	w	skwa ​rze	lata.	Swo​ją	dro​gą,	w	cza ​sie	ga ​sze ​nia	po​ża ​-
ru	nie ​źle	so​bie	po​czy​nał.
–	Czy	upra ​wa	trzci​ny	na ​strę ​cza	trud​no​ści?	–	za ​py​tał.	–	Z	tego,	co	na	ten	te ​mat



czy​ta ​łem,	chy​ba	nie	za	wie ​le.
–	Trzci​na	sama	od​ra ​sta	po	ścię ​ciu.
Emma	wda ​ła	się	w	szcze ​gó​ły,	świa ​do​ma	bli​sko​ści	Rena.	Nie	do​ty​kał	jej,	tyl​ko	stał

tuż	za	jej	ple ​ca ​mi.	Uwo​dził	ją	bli​sko​ścią	swo​je ​go	cia ​ła.	Nie,	to	nie	flirt,	uzna ​ła	w	du​-
chu,	któ​ry	po​le ​ga	na	bły​sko​tli​wej	roz ​mo​wie,	wy​mie ​rza ​niu	cię ​tych	ri​post.	Dry​den	nie
flir ​to​wał,	wy​sta ​wiał	ją	na	pró​bę.	Chciał	spraw​dzić,	jak	re ​agu​je	na	jego	fi​zycz ​ność	–
za ​pach,	 cie ​pło,	 bli​skość.	 Oka ​za ​ło	 się,	 że	 na ​wet	 naj​ba ​nal​niej​sze	 sło​wa	 za ​czy​na ​ły
mieć	ero​tycz ​ny	pod​tekst,	kie ​dy	były	szep​ta ​ne	pro​sto	do	ucha.
Do​brze	wie ​dział,	jak	dzia ​łać	ko​bie ​cie	na	zmy​sły.	Py​ta ​nie,	po	co	to	robi?	Emma	nie

spo​tka ​ła	jesz ​cze	męż ​czy​zny,	któ​ry	nie	kie ​ro​wał​by	się	ukry​ty​mi	mo​ty​wa ​mi,	kie ​dy	za ​-
bie ​gał	o	wzglę ​dy	ko​biet	czy	kon​kret​nie	o	 jej	przy​chyl​ność.	Nie	po​trze ​bo​wa ​ła	być
ge ​niu​szem,	by	 się	 do​my​ślić,	 o	 co	 cho​dzi	Dry​de ​no​wi.	Na ​ka ​za ​ła	 so​bie	 czuj​ność	 już
w	mo​men​cie,	w	któ​rym	on	 ze ​sko​czył	 z	wozu	She ​rar ​da	 i	wspi​nał	 się	po	 scho​dach
domu,	onie ​śmie ​la ​jąc	ją	swo​im	wy​glą ​dem:	wy​spor ​to​wa ​ną	mę ​ską	syl​wet​ką	i	prze ​ni​kli​-
wym	spoj​rze ​niem	prze ​raź ​li​wie	nie ​bie ​skich	oczu.
Obec​ne	 za ​cho​wa ​nie	 tu,	 na	 wzgó​rzu,	 po​twier ​dza ​ło	 wcze ​śniej​sze	 po​dej​rze ​nia

Emmy,	co	spra ​wi​ło,	że	Dry​den	po​nie ​kąd	ją	roz ​cza ​ro​wał.	Może	w	głę ​bi	du​szy	ży​wi​ła
na ​dzie ​ję,	że	męż ​czy​zna,	któ​re ​go	z	uzna ​niem,	a	na ​wet	po​dzi​wem	ob ​ser ​wo​wa ​ła	pod​-
czas	ga ​sze ​nia	po​ża ​ru,	oka ​że	się	inny.	Cho​ciaż	ro​zu​mia ​ła,	na	czym	po​le ​ga	jego	tak​ty​-
ka,	 to	kie ​dy	 stał	 tak	bli​sko,	nie	po​tra ​fi​ła	 za ​pa ​no​wać	nad	przy​spie ​szo​nym	ryt​mem
ser ​ca	ani	po​wstrzy​mać	dresz ​czy​ku	pod​nie ​ce ​nia,	któ​ry	prze ​bie ​gał	jej	cia ​ło.	Cóż,	bę ​-
dzie	mu​sia ​ła	się	tego	na ​uczyć.
Była	 in​te ​li​gent​ną	i	do​świad​czo​ną	ko​bie ​tą.	Zna ​ła	się	na	męż ​czy​znach.	Ta	wie ​dza

musi	po​słu​żyć	jej	jako	zbro​ja.	Od​su​nę ​ła	się	o	kil​ka	kro​ków.
–	Po​win​ni​śmy	wra ​cać.	Mam	coś	do	zro​bie ​nia.
Wszyst​ko	 lep​sze	 od	 tej	 odu​rza ​ją ​cej	 bli​sko​ści	 i	 bra ​ku	pla ​nu	prze ​ciw​dzia ​ła ​nia	 jej

ma ​gne ​tycz ​nej	mocy,	po​wie ​dzia ​ła	so​bie	w	du​chu.	Jesz ​cze	tro​chę,	a	za ​po​mni	o	swo​im
po​sta ​no​wie ​niu	i	o	tym,	po	co	Dry​den	przy​pły​nął	na	wy​spę.

W	dro​dze	po​wrot​nej	opo​wia ​da ​ła	o	miej​sco​wej	flo​rze	i	fau​nie,	o	po​rach	roku	i	hu​-
ra ​ga ​nach,	zwłasz ​cza	o	tym	pa ​mięt​nym	z	1831	roku,	któ​ry	spu​sto​szył	wy​spę	i	po​zba ​-
wił	 ży​cia	 ty​siąc	pięć​set	osób.	Za ​cho​wy​wa ​ła	 się	 tak	po	 to,	 żeby	utrzy​mać	dy​stans
i	dać	Dry​de ​no​wi	do	zro​zu​mie ​nia,	że	są	tyl​ko	wspól​ni​ka ​mi	w	in​te ​re ​sach	i	ni​czym	wię ​-
cej.
Wi​dok	domu	po​dzia ​łał	na	Emmę	uspo​ka ​ja ​ją ​co.	Nie	bę ​dzie	mu​sia ​ła	mieć	do	czy​nie ​-

nia	z	Dry​de ​nem	aż	do	ko​la ​cji.	Za ​mknie	się	w	ga ​bi​ne ​cie.	Nie ​ste ​ty,	w	mia ​rę	zbli​ża ​nia
się	 do	 domu,	 sta ​wa ​ło	 się	 co​raz	 bar ​dziej	 ja ​sne,	 że	 jej	 ra ​dość	 była	 przed​wcze ​sna.
Przed	gan​kiem	jeź ​dziec	zsia ​dał	z	ci​sa ​we ​go	ko​nia.	Emma	za ​klę ​ła	pod	no​sem.
–	Spo​dzie ​wa	się	pani	go​ścia?	–	Ren	pod​je ​chał	bli​żej	Emmy.
–	Ni​ko​go	nie	za ​pra ​sza ​łam.	Praw​do​po​dob ​nie	sir	Ar ​thur	Gri​dley	wi​dział	dym	z	pa ​lą ​-

ce ​go	się	pola	i	przy​je ​chał,	żeby	wsa ​dzić	nos	w	nie	swo​je	spra ​wy,	co	czy​ni	z	upodo​-
ba ​niem	od	śmier ​ci	Mer ​ry’ego.
–	Na ​rzu​ca	się	pani?
–	Coś	w	tym	ro​dza ​ju	–	od​rze ​kła	cierp​ko.
Nie	 do​wie ​rza ​ła	Gri​dley​owi.	 Chciał	 ucho​dzić	 za	 do​bro​dusz ​ne ​go,	może	 nie ​co	 za ​-



nad​to	wścib ​skie ​go	są ​sia ​da,	któ​re ​mu	w	grun​cie	rze ​czy	leży	na	ser ​cu	jej	do​bro.	Tyle
że	ona	wie ​dzia ​ła,	o	co	na ​praw​dę	mu	cho​dzi	i	jaki	z	nie ​go	czło​wiek.
–	Po	co	przy​jeż ​dża?
Po​dob ​nie	 jak	wczo​raj,	Emma	od​nio​sła	wra ​że ​nie,	 że	Dry​den	miał​by	chęć	 sta ​nąć

w	jej	obro​nie.
–	Nie	pana	zmar ​twie ​nie.	Pa ​nu​ję	nad	sy​tu​acją.
W	każ ​dym	ra ​zie	mia ​ła	na ​dzie ​ję,	że	tak	jest.	Nie	by​ła ​by	go​to​wa	przy​znać	się	do

bez ​rad​no​ści,	na ​wet	gdy​by	rze ​czy​wi​ście	ją	od​czu​wa ​ła.	Nie	chcia ​ła ​by	da ​wać	mu	do
my​śle ​nia,	 że	 nie	 wszyst​ko	 jest	 w	 Su​gar ​lan​dzie	 w	 ide ​al​nym	 sta ​nie,	 w	 oba ​wie	 że
mógł​by	to	prze ​ciw​ko	niej	wy​ko​rzy​stać.
Ar ​thur	Gri​dley	ru​szył	im	na	po​wi​ta ​nie.	Uśmiech​nię ​ty	przy​jaź ​nie,	jaw​nie	grał	rolę

do​bre ​go	są ​sia ​da.	Emma	po​my​śla ​ła,	że	z	dwoj​ga	złe ​go	woli	to​wa ​rzy​stwo	Rena	Dry​-
de ​na,	a	przy	tym	mia ​ła	świa ​do​mość,	że	wpa ​da	z	desz ​czu	pod	ryn​nę.
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–	Wi​dzę,	dro​ga	Emmo,	że	od	rana	dzia ​łasz!	–	wy​krzyk​nął	Ar ​thur	Gri​dley	na	wi​dok
nad​jeż ​dża ​ją ​cych.
Był	ubra ​ny	z	wy​szu​ka ​ną	ele ​gan​cją.	Każ ​dy	sta ​tek	pocz ​to​wy	przy​wo​ził	mu	nowy	na ​-

by​tek	do	jego	kosz ​tow​nej	ko​lek​cji	gar ​de ​ro​by.	On	je ​den	spo​śród	wszyst​kich	męż ​czy​-
zna	na	wy​spie	nie ​wąt​pli​wie	za ​słu​gi​wał	na	mia ​no	dan​dy​sa.
Emma	od​po​wie ​dzia ​ła	gry​ma ​sem	nie ​za ​do​wo​le ​nia.	Przy	wy​mu​ska ​nym	Gri​dleyu	po​-

czu​ła	się	brud​na	i	za ​nie ​dba ​na.	Tyle	że	on	nie	wy​pa ​lał	od	rana	pola	i	nie	ob ​jeż ​dżał
plan​ta ​cji.	Oso​bi​ście	nie	nad​zo​ro​wał	żad​nych	prac	po​lo​wych	w	swo​jej	po​sia ​dło​ści.
–	Cie ​szę	się,	że	pana	wi​dzę,	sir	Ar ​thu​rze.	–	Mimo	wszyst​ko	od​po​wie ​dzia ​ła	uprzej​-

mie,	za ​raz	jed​nak	do​da ​ła	nie ​co	zło​śli​wie:	–	Czy	uma ​wia ​li​śmy	się,	że	pan	przy​je ​dzie?
Nie	po​zwo​li	mu	pa ​no​szyć	się	na	jej	wła ​snym	te ​re ​nie	i	nie	da	się	za ​stra ​szyć.	Wie ​-

dzia ​ła	 z	 do​świad​cze ​nia,	 że	 Gri​dley	 nie ​zmien​nie	 wy​ko​rzy​stu​je	 jej	 po​wścią ​gli​wość
jako	oręż	prze ​ciw​ko	niej	skie ​ro​wa ​ny.
Nie ​pro​szo​ny	gość	od​sło​nił	w	uśmie ​chu	rów​ne	bia ​łe	zęby.	Wie ​lu	ko​bie ​tom	na	wy​-

spie,	nie	wy​łą ​cza ​jąc	mał​żon​ki	gu​ber ​na ​to​ra,	mię ​kło	ser ​ce	na	wi​dok	tego	uśmie ​chu.
Emma	zde ​cy​do​wa ​nie	się	do	nich	nie	za ​li​cza ​ła.	Gri​dley	nie	ro​bił	na	niej	wra ​że ​nia.
–	Od	kie ​dy	to	sta ​rzy	przy​ja ​cie ​le	po​trze ​bu​ją	się	uma ​wiać,	kie ​dy	chcą	się	zo​ba ​czyć?

–	za ​py​tał	re ​to​rycz ​nie.	–	Tym	ra ​zem	nie	przy​je ​cha ​łem	do	pani,	lecz	aby	po​roz ​ma ​wiać
z	pa ​nem	Dry​de ​nem.	Wczo​raj	w	cha ​osie	pa ​nu​ją ​cym	na	fol​war ​ku	nie	było	oka ​zji	do
za ​war ​cia	bliż ​szej	zna ​jo​mo​ści.
Emma	przej​rza ​ła	 jego	 in​ten​cje.	Kie ​dy	wy​ma ​wiał	 sło​wo	 „cha ​os”	moż ​na	było	 od​-

nieść	wra ​że ​nie,	że	ob ​wi​nia	ją	o	wy​wo​ła ​nie	po​ża ​ru.	Pod​stęp​ny	wąż	przy​je ​chał,	żeby
omo​tać	no​we ​go	współ​wła ​ści​cie ​la	 fał​szy​wą	życz ​li​wo​ścią,	uzna ​ła	w	du​chu.	Po​win​na
go	 ostrzec	 za ​wcza ​su.	 Za ​pew​ne	 Gri​dley	 bę ​dzie	 chciał	 wy​łu​dzić	 udzia ​ły	 Dry​de ​na
w	plan​ta ​cji.
–	Al​bert	był	do​brym	przy​ja ​cie ​lem	–	za ​czął	ze	smut​nym	uśmie ​chem.
Emma	nie	od​nio​sła	się	do	jego	słów,	cho​ciaż	roz ​mi​ja ​ły	się	z	praw​dą.	Bez	wzglę ​du

na	to,	co	by	po​wie ​dzia ​ła,	on	i	tak	nie	prze ​stał​by	po​zo​wać	na	ko​goś,	kim	ni​g​dy	nie
był	ani	dla	Mer ​ry’ego,	ani	dla	niej.	 Jej	do​mysł	po​twier ​dził	 się	 już	po	kil​ku	se ​kun​-
dach.
–	Nie	tyl​ko	Al​bert	był	mi	bli​ski,	ale	i	dro​ga	Emma	rów​nież,	jak	są ​dzę.
–	Pan	wy​ba ​czy,	ale	mia ​łam	dłu​gie	pra ​co​wi​te	przed​po​łu​dnie.	–	Emma	z	tru​dem	zdo​-

by​ła	 się	 na	mi​ni​mum	uprzej​mo​ści.	Go​ścin​na	pani	 domu	po​win​na	po​wie ​dzieć	 „Jest
pan	u	nas	za ​wsze	mile	wi​dzia ​ny”,	ale	nie	po​tra ​fi​ła	aż	tak	kła ​mać.	Nie	bę ​dzie	się	ba ​-
wi​ła	w	pra ​wie ​nie	grzecz ​no​ści	na ​tar ​czy​we ​mu	Gri​dley​owi.
–	Wi​dzia ​łem,	pod​pa ​la ​li​ście	pole	–	za ​uwa ​żył,	uno​sząc	z	dez ​apro​ba ​tą	brew	i	spo​glą ​-

da ​jąc	na	Emmę.	Ko​lej​ną	uwa ​gę	skie ​ro​wał	do	Rena:	–	Nie	wszy​scy	pod​pa ​la ​ją	pola.
Plan​ta ​to​rzy	star ​szej	ge ​ne ​ra ​cji	uwa ​ża ​ją,	że	to	ry​zy​kow​ne,	ale	pan​na	Ward	ma	skłon​-
ność	do	ule ​ga ​nia	no​win​kom.



–	Mówi	pan	tak,	jak​bym	pod​pa ​la ​ła	pola	dla	ka ​pry​su	–	stwier ​dzi​ła	cierp​ko	Emma.
Nie	 mo​gła	 po​zwo​lić,	 żeby	 Gri​dley	 de ​za ​wu​ował	 jej	 me ​to​dy	 go​spo​da ​ro​wa ​nia

w	oczach	Rena	Dry​de ​na,	zwłasz ​cza	że	ona	sta ​je	na	gło​wie,	aby	za ​im​po​no​wać	kom​-
pe ​ten​cja ​mi	 nie ​chcia ​ne ​mu	 wspól​ni​ko​wi.	 Pod​pa ​la ​nie	 pól	 uła ​twia	 i	 po​mna ​ża	 zbio​ry.
Gwał​tow​nie	 roz ​prze ​strze ​nia ​ją ​cy	 się	 ogień	 wy​pa ​la	 li​ście,	 po​zo​sta ​wia ​jąc	 nie ​usz ​ko​-
dzo​ne	 ło​dy​gi	 i	 ko​rze ​nie.	 Po	 ścię ​ciu	 ło​dyg	 z	 ko​rze ​ni	wy​ra ​sta ​ją	 nowe	pędy	 i	 dzię ​ki
temu	te	same	ro​śli​ny	dają	zbio​ry	kil​ka ​krot​nie.
–	Je ​stem	pew​ny,	że	pan​na	Ward	wie,	co	robi	–	oświad​czył	Ren.
Emma	po​czu​ła	jego	obec​ność	za	ple ​ca ​mi,	na	szczę ​ście	w	przy​zwo​itej	od​le ​gło​ści.

Do​strze ​gła	cień	nie ​za ​do​wo​le ​nia,	któ​ry	prze ​mknął	po	twa ​rzy	Gri​dleya,	ale	za ​raz	po​-
tem	za ​go​ścił	na	niej	do​bro​tli​wy	wy​raz.
–	Mimo	 to	 cie ​szę	 się,	 że	 pan	przy​je ​chał,	Dry​den.	Weź ​mie	pan	 spra ​wy	w	 swo​je

ręce,	a	Emma	zaj​mie	się	pro​wa ​dze ​niem	domu.
Naj​wy​raź ​niej,	ku	 jej	 stra ​pie ​niu,	był	dzi​siaj	w	peł​nej	 for ​mie.	Za ​cho​wy​wał	się	 jak

pa ​triar ​cha	 rodu,	 de ​cy​du​ją ​cy	 o	miej​scu	 i	 ro​lach	 krew​nych,	 ale	Emma	do​brze	wie ​-
dzia ​ła,	że	Gri​dley	nie	pla ​nu​je	być	dla	niej	kimś	w	ro​dza ​ju	star ​sze ​go	opie ​ku​na.	Miał
wo​bec	niej	ści​śle	okre ​ślo​ne	za ​mia ​ry.
–	Za ​pro​si​ła ​bym	pana,	ale	je ​stem	bar ​dzo	za ​ję ​ta.	–	Tym	ra ​zem	Emma	po​słu​ży​ła	się

ostrym	to​nem.
–	 Pro​szę	 nie	 ro​bić	 so​bie	 kło​po​tu	 z	 po​wo​du	mo​jej	 oso​by.	 Jak	 po​wie ​dzia ​łem,	 nie

przy​je ​cha ​łem	do	pani	–	oznaj​mił	Gri​dley	i	pu​ścił	oczko	do	Emmy,	bo	mu	się	wy​da ​wa ​-
ło,	że	udał	mu	się	dow​cip	–	lecz	do	pana	Dry​de ​na.	Pro​szę	tyl​ko	ka ​zać	po​dać	dzba ​-
nek	 fa ​ler ​num[1]	na	we ​ran​dę,	a	zaj​mie ​my	się	sobą.	–	Mó​wiąc	 to,	 jo​wial​nie	klep​nął
Rena	w	ple ​cy.	–	Wpro​wa ​dzę	pana	w	ży​cie	na ​szej	spo​łecz ​no​ści.
–	Bar ​dzo	chęt​nie	po​słu​cham,	co	ma	mi	pan	do	prze ​ka ​za ​nia	–	po​wie ​dział	Ren,	rzu​-

ca ​jąc	Em​mie	dys​kret​ne	spoj​rze ​nie.
Zo​rien​to​wa ​ła	się,	że	bawi	go	ta	sy​tu​acja.	Czyż ​by	da ​wał	jej	w	ten	sub ​tel​ny	spo​sób

do	zro​zu​mie ​nia,	iż	w	roz ​gryw​ce	z	Gri​dley​em	bę ​dzie	jej	so​jusz ​ni​kiem?	Uśmiech​nę ​ła
się	do	sie ​bie.	Re ​ali​zo​wał	wła ​sną	stra ​te ​gię,	ale	w	tej	chwi​li	przy​jem​nie	było	po​czuć,
że	ma	go	chy​ba	po	swo​jej	stro​nie.	Do​szła	do	wnio​sku,	że	jego	obec​ność	na	plan​ta ​cji
jed​nak	może	się	na	coś	przy​dać.	Wszak	wróg	mo​je ​go	wro​ga	 jest	moim	przy​ja ​cie ​-
lem.

Wróg?	 Przy​ja ​ciel?	 Życz ​li​wy	 są ​siad?	Nie ​mi​le	wi​dzia ​ny	 na ​tręt?	 –	 za ​sta ​na ​wiał	 się
Ren,	sia ​da ​jąc	na	we ​ran​dzie	w	jed​nym	z	dwóch	fo​te ​li	na	bie ​gu​nach.	Nie	wie ​dział,	jak
za ​kwa ​li​fi​ko​wać	sir	Ar ​thu​ra	Gri​dleya,	któ​re ​mu	pan​na	Ward	oka ​zy​wa ​ła	wy​raź ​ną	nie ​-
chęć.	Nie	 lu​bi​ła	go	czy	się	go	bała?	Ukry​wa ​ła	coś,	co	Gri​dley	mógł	ujaw​nić?	Nie
znał	 od​po​wie ​dzi	 na	 te	 py​ta ​nia	 i	miał	 na ​dzie ​ję,	 że	 roz ​mo​wa	 z	 są ​sia ​dem	oka ​że	 się
kształ​cą ​ca.
–	I	co	pan	my​śli	o	na ​szym	ma ​łym	świat​ku?	–	Gri​dley	za ​jął	miej​sce	w	dru​gim	fo​te ​lu

i	przy​brał	wy​god​ną	po​zy​cję,	wy​cią ​ga ​jąc	nogi.
Naj​wy​raź ​niej	 on	 czu​je	 się	 jak	 u	 sie ​bie,	 po​my​ślał	 Ren.	 Za ​pew​ne	 przy​jaź ​nił	 się

z	Mer ​ri​mo​re’em.	Na	pew​no	by​wał	tu	czę ​stym	go​ściem,	ale	we ​dług	Rena	prze ​sad​nie
de ​mon​stro​wał	swo​je	pra ​wo	do	peł​nie ​nia	ho​no​rów	pana	domu.
–	Go​rą ​co	tu	–	od​parł	Ren.



Wie ​dza	to	po​tę ​ga,	a	Gri​dley	za ​pew​ne	ze ​chce	się	po​chwa ​lić,	 ile	to	on	wie,	uznał
w	du​chu	Ren.	Trze ​ba	do​brze	ro​ze ​grać	tę	roz ​mo​wę,	a	wów​czas	Gri​dley	bę ​dzie	mó​-
wił	całe	po​po​łu​dnie,	są ​dząc,	że	za ​im​po​nu​je	nowo	przy​by​łe ​mu.	W	rze ​czy​wi​sto​ści	to
on	osią ​gnie	swój	cel	–	do​sta ​nie	wszyst​ko,	na	czym	mu	za ​le ​ży,	czy​li	in​for ​ma ​cje.	Już
daw​no	temu	od​krył,	że	wśród	że ​gla ​rzy	na ​wi​gu​ją ​cych	po	wo​dach	ży​cia	prze ​wa ​gę	zy​-
sku​je	ten,	kto	po​tra ​fi	słu​chać.	Wie ​dział,	że	w	no​wym	miej​scu	bę ​dzie	mu​siał	za ​cząć
za ​wie ​rać	 zna ​jo​mo​ści	 i	 przy​jaź ​nie.	 Nie ​wąt​pli​wie	 zda ​rzy	 się,	 że	 nie ​raz	 źle	 tra ​fi.
Komu	za ​ufać?	Em​mie,	nie ​co	sza ​lo​nej	ko​bie ​cie,	któ​ra	pro​wa ​dzi	Su​gar ​land,	czy	nie ​-
ska ​zi​tel​nie	ubra ​ne ​mu	jo​wial​ne ​mu	są ​sia ​do​wi?
–	 To	 praw​da,	 go​rą ​co.	 Ina ​czej	 niż	w	 Lon​dy​nie	 –	 przy​znał	 Gri​dley.	 –	 Przy​wyk​nie

pan.	Tu	wy​stę ​pu​je	pora	desz ​czo​wa	i	pora	su​cha,	ale	da	się	z	tym	żyć.	Nie	ma	chło​-
dów,	lodu,	sza ​re ​go	nie ​ba.
Słu​żą ​ca	wnio​sła	tacę	z	dzban​kiem	wy​peł​nio​nym	bursz ​ty​no​wym	pły​nem	i	dwie ​ma

szklan​ka ​mi.	Po​sta ​wi​ła	ją	na	ma ​łym	sto​li​ku	usta ​wio​nym	po​mię ​dzy	fo​te ​la ​mi	i	na ​peł​ni​ła
szklan​ki.
–	 Po​lu​bi	 pan	 fa ​ler ​num	 –	 po​wie ​dział	 Gri​dley.	 –	 Jest	 słod​kie,	 pach​nie	 ko​rze ​nia ​mi

z	do​miesz ​ką	wa ​ni​lii.
Ren	spró​bo​wał	na ​po​ju.	Czu​ło	się	w	nim	im​bir,	mig​da ​ły	i	li​mon​kę.
–	Do​bre.
–	Czyż ​by	był	pan	zdzi​wio​ny?	Pan​na	Ward	po​da ​je	naj​lep​sze	fa ​ler ​num	na	wy​spie,	bo

jej	ku​char ​ka	trzy​ma	w	ta ​jem​ni​cy	pro​por ​cję	skład​ni​ków.	–	Gri​dley	wes​tchnął	i	zni​żył
głos:	–	Emma	ma	wszyst​ko,	co	naj​lep​sze.	Naj​lep​szą	ku​char ​kę,	naj​lep​sze ​go	do​zor ​cę
ro​bot​ni​ków,	rząd​cę,	naj​lep​szą	służ ​bę	do​mo​wą.	Z	tego	po​wo​du	na ​ro​bi​ła	so​bie	paru
wro​gów.	Mar ​twię	się	o	nią.	Cie ​szę	się,	że	pan	przy​je ​chał.	Może	pan	prze ​mó​wi	jej
do	roz ​sąd​ku.
Gri​dley	spoj​rzał	z	uko​sa,	bez	wąt​pie ​nia	spo​dzie ​wał	się,	że	roz ​mów​ca	oka ​że	za ​in​-

te ​re ​so​wa ​nie,	lecz	Ren	się	nie	spie ​szył.	Chciał	do​wie ​dzieć	się	wię ​cej,	za ​nim	za ​de ​cy​-
du​je,	czy	moż ​na	za ​ufać	są ​sia ​do​wi.	Po​sta ​no​wił	ode ​grać	na ​iw​nia ​ka.
–	Chy​ba	nie	zro​zu​mia ​łem,	o	co	panu	cho​dzi.
–	Rzecz	oczy​wi​sta,	że	od	razu	nie	może	pan	zro​zu​mieć.	Wpro​wa ​dzi​my	pana	we

wszyst​ko.	Wte ​dy	się	pan	zo​rien​tu​je.
–	Będę	wiel​ce	zo​bo​wią ​za ​ny	–	od​parł	Ren.
Za ​czął	się	za ​sta ​na ​wiać	czy	Gri​dley	przy​szedł	z	wła ​snej	ini​cja ​ty​wy,	czy	przy​sła ​li	go

inni	 plan​ta ​to​rzy,	 żeby	 otak​so​wał	 i	wy​son​do​wał	 nowo	 przy​by​łe ​go	współ​wła ​ści​cie ​la
Su​gar ​lan​du.	Był	do	ta ​kich	prak​tyk	przy​zwy​cza ​jo​ny.	Pa ​no​wie	w	lon​dyń​skich	klu​bach
po​dob ​nie	te ​sto​wa ​li	no​wych	człon​ków.
–	Pan​na	Ward	nie	jest	ni​cze ​mu	win​na	–	za ​pew​nił	po​spiesz ​nie	Gri​dley.	–	Wi​nien	jest

ten	prze ​klę ​ty	sys​tem,	któ​ry	za ​pro​wa ​dzo​no	po	znie ​sie ​niu	nie ​wol​nic​twa.	Na	pa ​pie ​rze
niby	wszyst​ko	się	 zga ​dza,	ale	w	prak​ty​ce	 jest	bar ​dzo	kosz ​tow​ny	dla	plan​ta ​to​rów
i	ujaw​nia	brak	rąk	do	pra ​cy.
Ren	uniósł	py​ta ​ją ​co	brew	w	na ​dziei,	że	Gri​dley	od​czy​ta	to	jako	za ​chę ​tę	do	udzie ​-

le ​nia	do​kład​niej​sze ​go	wy​ja ​śnie ​nia.	Tak	też	się	sta ​ło.
–	Pod	rzą ​da ​mi	no​we ​go	sys​te ​mu	daw​ni	nie ​wol​ni​cy	mają	swo​bo​dę	de ​cy​do​wa ​nia,	czy

po​dej​mą	pra ​cę	na	plan​ta ​cjach,	a	tak​że	swo​bo​dę	wy​bo​ru	plan​ta ​cji.	Nie	mo​że ​my	ich
do	ni​cze ​go	zmu​sić.	Na ​tu​ral​nie,	wy​bie ​ra ​ją	 te	miej​sca,	gdzie	do​sta ​ją	wyż ​sze	wy​na ​-



gro​dze ​nie	i	jed​no​cze ​śnie	wy​ma ​ga	się	od	nich	mniej	pra ​cy.	–	Ren	po​jął	już,	na	czym
po​le ​ga	rze ​ko​ma	wina	pan​ny	Ward,	ale	Gri​dley	po​sta ​wił	krop​kę	nad	„i”.	–	Bra ​ku​je
tyl​ko,	by	Emma	za ​czę ​ła	ich	kar ​mić	mię ​sem	trzy	razy	w	ty​go​dniu.	Sam	pan	wczo​raj
wi​dział,	 jak	ocho​czo	dała	im	wol​ne	po​po​łu​dnie,	gdy	nie	chcie ​li	wró​cić	do	pra ​cy	po
zna ​le ​zie ​niu	ma ​gicz ​nej	lal​ki.
–	Czy	do​brze	 ro​zu​miem,	 że	pan	 jest	prze ​ciw​ny	 ta ​kie ​mu	 trak​to​wa ​niu?	 –	 za ​py​tał

Ren,	uważ ​nie	pa ​trząc	na	Gri​dleya.	Zy​skał	pew​ność,	że	 jego	wi​zy​ta	nie	mia ​ła	cha ​-
rak​te ​ru	to​wa ​rzy​skie ​go.	W	grę	wcho​dzi​ły	kwe ​stie	po​li​tycz ​ne	i	eko​no​micz ​ne.
–	Nie	po​do​ba	mi	się,	je ​śli	je ​den	z	wła ​ści​cie ​li	plan​ta ​cji	wy​ła ​mu​je	się	z	so​li​dar ​no​ści

z	są ​sia ​da ​mi.	Wszyst​kim	nam	za ​le ​ży	na	god​nym	ży​ciu.
Ren	 rzu​cił	 okiem	 na	 kosz ​tow​ne	 buty	 Gri​dleya	 i	 do​my​ślił	 się,	 że	 de ​cy​zje	 Emmy

w	kwe ​stii	po​stę ​po​wa ​nia	z	ro​bot​ni​ka ​mi	nie	za ​nad​to	wa ​ży​ły	na	jego	do​cho​dach.
Gri​dley	zła ​go​dził	ostrość	swo​jej	uwa ​gi	mach​nię ​ciem	ręki.
–	Emma	nie	wie,	co	robi.	Ma	za	do​bre	ser ​ce	i	jest	zbyt	uczu​cio​wa.	To	nie	po​ma ​ga

w	in​te ​re ​sach.	Nie	wi​dzi	peł​ne ​go	ob ​ra ​zu,	nie	ro​zu​mie	kon​se ​kwen​cji	swo​ich	po​sta ​no​-
wień,	a	do​ty​ka ​ją	nas	wszyst​kich.
Ostat​nia	 uwa ​ga	 świad​czy​ła	 o	 iry​ta ​cji	 Gri​dleya.	 Ren	 po​czuł,	 że	 po​wi​nien	 wziąć

w	obro​nę	ko​bie ​tę,	któ​ra	wca ​le	nie	kry​ła,	że	nie	czu​je	sym​pa ​tii	do	są ​sia ​da.	Zresz ​tą,
co	to	za	czło​wiek,	sko​ro	wy​ra ​ża	się	o	Em​mie	kry​tycz ​nie	w	roz ​mo​wie	z	jej	wspól​ni​-
kiem,	i	to	w	jej	wła ​snym	domu?
–	Może	 zbyt	 su​ro​wo	 osą ​dza	 pan	Emmę?	Na	 pew​no	 jest	 prze ​ko​na ​na,	 że	 dzia ​ła

w	naj​le ​piej	poj​mo​wa ​nym	in​te ​re ​sie	plan​ta ​cji.
–	Ona	nie	ro​zu​mie	szer ​szych	im​pli​ka ​cji.	W	tej	kon​kret​nej	sy​tu​acji	je ​ste ​śmy	prze ​-

ciw​ko	nim,	a	oni	gó​ru​ją	nad	nami	li​czeb ​nie.	Je ​śli	nie	bę ​dzie ​my	trzy​mać	się	ra ​zem,
oni	wkrót​ce	po​pro​szą	o	do​pusz ​cze ​nie	ich	do	wła ​dzy	albo	sami	po	nią	się ​gną.
Ren	wie ​dział,	o	co	cho​dzi	Gri​dley​owi.	Bia ​łych	plan​ta ​to​rów	było	na	Bar ​ba ​dos	dzie ​-

się ​cio​krot​nie	 mniej	 niż	 by​łych	 nie ​wol​ni​ków,	 co	 stwa ​rza ​ło	 na ​pię ​cia	 po​mię ​dzy	 obu
gru​pa ​mi.	Wła ​dza	na ​le ​ża ​ła	do	bia ​łych,	ale	gdy​by	daw​na	nie ​wol​ni​cza	lud​ność	za ​czę ​ła
do​ma ​gać	 się	 do​pusz ​cze ​nia	 do	 udzia ​łu	we	wła ​dzy,	 a	 jej	 żą ​da ​nia	 zo​sta ​ły	 speł​nio​ne,
uzy​ska ​ła ​by	w	niej	przy​tła ​cza ​ją ​cą	więk​szość.
Na ​wet	zwy​cię ​ska	re ​be ​lia	była	moż ​li​wa.	Ren	jesz ​cze	w	Lon​dy​nie	sły​szał	o	bun​tach

na	in​nych	wy​spach	wcho​dzą ​cych	w	skład	In​dii	Za ​chod​nich.	Przy​pusz ​czal​nie	Gri​dley
i	jemu	po​dob ​ni	uwa ​ża ​li,	że	re ​wol​ta	nie ​uchron​nie	wy​buch​nie	rów​nież	na	Bar ​ba ​dos,
i	je ​dy​nej	za ​po​ry	upa ​try​wa ​li	w	pre ​wen​cyj​nym	za ​ostrze ​niu	ko​dek​su	kar ​ne ​go.
Ren	 ro​zu​miał	 tego	 ro​dza ​ju	 lo​gi​kę,	 jed​nak	 jej	 nie	 ak​cep​to​wał.	 Praw​do​po​dob ​nie

jego	spo​sób	my​śle ​nia	po​dzie ​la ​ła	Emma.	Wie ​dział,	że	je ​śli	ujaw​ni	swo​je	po​glą ​dy,	nie
zbli​ży	go	to	do	Gri​dleya	i	in​nych	wła ​ści​cie ​li	plan​ta ​cji.	Ostroż ​ność	na ​ka ​zy​wa ​ła	więc
za ​cho​wać	dla	sie ​bie,	co	są ​dzi	na	po​ru​szo​ny	w	roz ​mo​wie	te ​mat.
–	 Może	 uda ​ło​by	 się	 dojść	 do	 po​ro​zu​mie ​nia	 pod​czas	 dys​ku​sji,	 zna ​leźć	 wspól​ny

grunt-	za ​uwa ​żył.
Nie	 chciał	 okła ​my​wać	 Gri​dleya	 ani	 też	 wy​po​wia ​dać	 opi​nii,	 z	 któ​ry​mi	 się	 we ​-

wnętrz ​nie	nie	zga ​dzał.	Jed​nak	wy​star ​cza ​ją ​co	dłu​go	na ​wi​go​wał	po	mie ​li​znach	po​li​ty​-
ki	lon​dyń​skiej,	by	wie ​dzieć,	że	są	mo​sty,	któ​rych	nie	war ​to	za	sobą	pa ​lić.	Je ​śli	tak
po​chop​nie	po​stą ​pi​ła	pan​na	Ward,	to	tym	bar ​dziej	on,	ma ​jąc	na	uwa ​dze	do​bro	Su​gar ​-
lan​du,	nie	może	pójść	w	 jej	 śla ​dy,	mimo	 że	 jest	go​rą ​cym	zwo​len​ni​kiem	znie ​sie ​nia



nie ​wol​nic​twa,	 a	na ​wet	 ta ​kie ​go	 roz ​dzia ​łu	miejsc	w	 lo​kal​nej	 le ​gi​sla ​tu​rze,	 któ​ry	do​-
kład​niej	od​zwier ​cie ​dlał​by	stan	po​pu​la ​cji.
Od​po​wiedź	Gri​dleya	była	krót​ka	i	nie ​bu​dzą ​ca	wąt​pli​wo​ści.
–	Wąt​pię	w	dys​ku​sję	oraz	w	to,	czy	 jest	wspól​ny	grunt	do	zna ​le ​zie ​nia,	a	na ​wet,

czy	w	ogó​le	jest	ja ​kiś	grunt,	i	to	w	do​słow​nym	sen​sie.	Zro​zu​mie	pan	to,	jak	tyl​ko	ro​-
zej​rzy	się	po	wy​spie.	Nie	ma	tu	żad​nej	bez ​pań​skiej	zie ​mi,	każ ​dy	ka ​wa ​łek	ma	wła ​ści​-
cie ​la.	Wy​zwo​le ​ni	nie ​wol​ni​cy	 chcą	pra ​co​wać	na	 swo​im,	 ale	 jak	 to	 zro​bić?	Nie	ma
zie ​mi,	któ​rą	mo​gli​by	ku​pić	ani	któ​rą	moż ​na	by	im	nadać	za	dar ​mo	bez	uszczu​ple ​nia
ob ​sza ​ru	 ist​nie ​ją ​cych	 plan​ta ​cji	 –	 wy​ja ​śnił	 z	 bły​skiem	w	 oczach,	 wy​raź ​nie	 głę ​bo​ko
prze ​ko​na ​ny	do	swo​ich	ra ​cji.
W	tym	mo​men​cie	Ren	do​znał	olśnie ​nia	–	Gri​dley	był	w	stra ​chu.	Bał	się	o	to,	że

wła ​dze	bry​tyj​skie	mo​gły​by	wpro​wa ​dzić	usta ​wo​daw​stwo	od​bie ​ra ​ją ​ce	zie ​mię	plan​ta ​-
to​rom.	 Nie	miał	 wąt​pli​wo​ści,	 że	 gdy​by	 do	 tego	 do​szło,	 Ar ​thur	 Gri​dley	 po​wi​tał​by
strzel​bą	lu​dzi,	któ​rzy	przy​szli​by	do	jego	plan​ta ​cji.
–	Dość	po​li​ty​ki,	sam	pan	się	zo​rien​tu​je	w	czym	rzecz	–	orzekł	Gri​dley,	wra ​ca ​jąc	do

swo​je ​go	do​bro​dusz ​ne ​go	spo​so​bu	by​cia.
Jak	 ten	 czło​wiek	 płyn​nie	 po​tra ​fi	 prze ​cho​dzić	 od	 jed​ne ​go	 na ​stro​ju	 do	 dru​gie ​go,

zdzi​wił	się	Ren.	W	jed​nej	chwi​li	był	po​waż ​ny,	nie ​mal	fa ​na ​tycz ​nie	przy​wią ​za ​ny	do	ja ​-
kiejś	idei;	w	dru​giej	za ​cho​wy​wał	się	pra ​wie	nie ​fra ​so​bli​wie.
–	Je ​śli	cho​dzi	o	kwe ​stię,	czy	rze ​czy​wi​ście	dzia ​ła ​nie	Emmy	słu​ży	jak	naj​le ​piej	plan​-

ta ​cji	–	pod​jął	–	to	zo​staw​my	ją	na	póź ​niej.	Wie ​my,	jak	wiel​ka	to	od​po​wie ​dzial​ność.
Prze ​cież	 pan​na	Ward	 nie	musi	 dźwi​gać	 tego	 cię ​ża ​ru	 cał​kiem	 sama.	Nie ​ste ​ty,	 nie
chce	słu​chać	gło​su	roz ​sąd​ku.
Ren	do​my​ślił	 się,	 że	owo	„wie ​my”	od​no​si	 się	do	wła ​ści​cie ​li	 są ​sied​nich	plan​ta ​cji.

Wszy​scy	oni	byli	męż ​czy​zna ​mi.
–	Jak	mam	to	ro​zu​mieć?	–	za ​py​tał,	cho​ciaż	nie	miał	wąt​pli​wo​ści,	o	co	cho​dzi.	Szyb ​-

ko	się	zo​rien​to​wał,	że	Emma	wszel​kie	pod​po​wie ​dzi	trak​tu​je	jako	po​dyk​to​wa ​ne	chę ​-
cią	ogra ​ni​cze ​nia	jej	nie ​za ​leż ​no​ści.
–	Nor ​mal​nie	–	od​parł	Gri​dley.	–	By​łem	bli​sko	z	Al​ber ​tem	Mer ​ri​mo​re’em,	a	zwłasz ​-

cza	w	ostat​nich	la ​tach.	Mar ​twił	się	o	Emmę	i	o	to,	co	się	z	nią	sta ​nie	po	jego	odej​-
ściu.	Obie ​ca ​łem	mu,	że	się	nią	zaj​mę.	Gdy​by	chcia ​ła	wró​cić	do	Lon​dy​nu,	chęt​nie	jej
w	tym	po​mo​gę.	Je ​śli	bę ​dzie	wo​la ​ła	zo​stać,	umoż ​li​wię	jej	to.	Je ​ste ​śmy	naj​bliż ​szy​mi
są ​sia ​da ​mi.	Na ​sze	plan​ta ​cje	gra ​ni​czą	ze	sobą.
–	I	co	wy​bra ​ła	Emma?
–	Po​sta ​no​wi​ła	zo​stać.	Sa ​mot​nej	ko​bie ​cie	trud​no	pro​wa ​dzić	plan​ta ​cję,	za ​pro​po​no​-

wa ​łem	jej	więc	mał​żeń​stwo,	ale	dała	mi	ko​sza.	–	Spoj​rzał	Re ​no​wi	w	oczy	jak	męż ​-
czy​zna,	któ​ry	ża ​łu​je,	że	coś,	co	mia ​ło	dla	nie ​go	war ​tość,	wy​mknę ​ło	mu	się	z	rąk.	–
Oświad​czę	się	 jej	 jesz ​cze	raz,	kie ​dy	od​zy​ska	rów​no​wa ​gę.	Te ​raz	wi​dzę,	że	po​spie ​-
szy​łem	się,	chcąc	speł​nić	obiet​ni​cę	daną	Al​ber ​to​wi.	Ona	była	w	ża ​ło​bie,	a	po	otwar ​-
ciu	te ​sta ​men​tu	nie	oswo​iła	się	z	sy​tu​acją.	Do​pie ​ro	za ​czy​na ​ła	so​bie	uświa ​da ​miać,	że
na	wy​spę	przy​je ​dzie	krew​ny,	któ​ry	bę ​dzie	dys​po​no​wał	więk​szo​ścią	udzia ​łów	w	plan​-
ta ​cji.	Nie	była	w	sta ​nie	oce ​nić,	co	moja	pro​po​zy​cja	dla	niej	zna ​czy.
Oto	praw​dzi​wy	cel	wi​zy​ty	Gri​dleya!	–	po​jął	Ren,	któ​ry	uj​rzał	go	w	in​nym	świe ​tle.

Przy​szedł,	żeby	zgło​sić	swo​je	pre ​ten​sje	do	pan​ny	Ward.	Nie ​zra ​żo​ny	od​mo​wą,	spró​-
bu​je	jesz ​cze	raz,	nie	ba ​cząc	na	nie ​chęt​nie	na ​sta ​wio​ną	do	nie ​go	Emmę.	Na ​wet	gdy​-



by	była	śmier ​tel​nie	za ​ko​cha ​na	w	Gri​dleyu,	Ren	nie	mógł​by	do​pu​ścić	do	ich	związ ​ku.
Nie	bę ​dzie	mu	na	rękę,	do​pó​ki	Emma	bę ​dzie	po​sia ​da ​ła	udzia ​ły	w	plan​ta ​cji.	Na ​su​wa ​-
ło	się	py​ta ​nie,	co	było	źró​dłem	wy​trwa ​ło​ści	Gri​dleya:	uczu​cie	czy	in​te ​re ​sy.	Na ​wia ​-
sem	mó​wiąc,	to	py​ta ​nie	mia ​ło	dla	Rena	dru​go​rzęd​ne	zna ​cze ​nie,	po​nie ​waż	i	tak	nie
mógł	po​zwo​lić,	by	wy​trwa ​łość	Gri​dleya	zo​sta ​ła	na ​gro​dzo​na.
Obu​dził	się	w	nim	duch	wal​ki.	Nie	cho​dzi​ło	już	tyl​ko	o	ochro​nę	pan​ny	Ward,	pod​-

opiecz ​nej	jego	ku​zy​na,	przed	na ​mol​nym	ad​o​ra ​to​rem,	lecz	o	obro​nę	swo​jej	wła ​sno​ści
i	po​zo​sta ​wio​nej	w	An​glii	ro​dzi​ny.	Gdy​by	Emma	wy​szła	za	mąż	za	Gri​dleya,	stał​by	się
on	wspól​ni​kiem	Rena,	 a	 jemu	 zu​peł​nie	 by	 to	 nie	 od​po​wia ​da ​ło.	 Co	 in​ne ​go	 są ​siad,
z	któ​rym	moż ​na	po​ga ​dać	przy	szkla ​necz ​ce	fa ​ler ​num,	a	co	in​ne ​go	wspól​nik,	od	któ​-
re ​go	za ​le ​ży	po​myśl​ność	 ro​dzi​ny	Rena.	Szó​sty	 zmysł	pod​po​wia ​dał	mu,	 że	nie	 tego
chciał	ku​zyn	Mer ​ri​mo​re,	spo​rzą ​dza ​jąc	te ​sta ​ment.	Ren	li​czył	na	to,	że	z	cza ​sem	wy​-
ku​pi	od	Emmy	jej	udział	w	plan​ta ​cji.	Swo​ją	dro​gą,	cie ​ka ​we,	czy	Gri​dley	na ​dal	bę ​dzie
chciał	oże ​nić	się	z	Emmą,	je ​śli	po​zbę ​dzie	się	swo​jej	czę ​ści	wła ​sno​ści?
–	I	tu	się	otwie ​ra	pole	do	dzia ​ła ​nia	dla	pana,	Dry​den	–	do​szło	do	uszu	Rena.	Za ​to​-

pio​ny	w	my​ślach,	mu​siał	stra ​cić	po​czą ​tek	prze ​mo​wy	Gri​dleya.
–	Dla	mnie?
–	Po​wi​nien	pan	po​móc	jej	zro​zu​mieć,	co	jest	w	naj​lep​szym	in​te ​re ​sie	jej	sa ​mej	i	Su​-

gar ​lan​du.	 Prze ​cież	 nie	może	pro​wa ​dzić	 plan​ta ​cji	 sa ​mo​dziel​nie	w	nie ​skoń​czo​ność,
bo	skut​ki	tego	będą	opła ​ka ​ne.
Ren	za ​sta ​na ​wiał	się,	czy	Gri​dley	ma	na	my​śli	nie ​zdol​ność	Emmy	do	po​dej​mo​wa ​nia

wła ​ści​wych	de ​cy​zji	w	spra ​wach	agro​tech​nicz ​nych,	czy	ra ​czej	jej	sy​tu​ację	oso​bi​stą.
–	Po​sta ​ram	się	speł​nić	na ​dzie ​ję,	jaką	po​ło​żył	we	mnie	ku​zyn	Mer ​ri​mo​re	–	od​parł

dy​plo​ma ​tycz ​nie,	ale	i	uczci​wie,	zda ​jąc	so​bie	spra ​wę,	że	może	to	ozna ​czać,	iż	nie	po​-
stą ​pi	zgod​nie	z	ży​cze ​niem	Gri​dleya.
Wstał,	 da ​jąc	 do	 zro​zu​mie ​nia,	 że	 uzna ​je	 roz ​mo​wę	 za	 za ​koń​czo​ną.	Miał	 się	 nad

czym	za ​sta ​na ​wiać.	Je ​śli	Gri​dley	przy​szedł	jako	wy​słan​nik	po​zo​sta ​łych	są ​sia ​dów,	to
speł​nił	 na ​ło​żo​ne	 nań	 za ​da ​nie.	 Prze ​ka ​zał,	 co	 po​trzeb ​ne,	 a	 na ​wet	 za ​dbał	 o	wła ​sne
spra ​wy.	Bez	wąt​pie ​nia	jest	czło​wie ​kiem,	któ​ry	swo​je	in​te ​re ​sy	sta ​wiał	na	pierw​szym
pla ​nie.
–	Miło	się	roz ​ma ​wia ​ło,	pa ​nie	Dry​den.	–	Gri​dley	wy​cią ​gnął	dłoń.	–	Za ​mie ​rzam	wy​-

dać	ko​la ​cję	na	pana	cześć,	aby	miał	pan	oka ​zję	po​znać	resz ​tę	są ​sia ​dów.	Dam	panu
znać	o	szcze ​gó​łach	przez	Emmę.
–	Z	przy​jem​no​ścią	sko​rzy​stam	z	za ​pro​sze ​nia.	–	Ren	od​pro​wa ​dził	Gri​dleya	do	wyj​-

ścia.
Ro​zu​miał,	że	on	musi	zro​bić	na ​stęp​ny	ruch.	Gri​dley	oraz	inni	są ​sie ​dzi	będą	ocze ​-

ki​wa ​li,	jak	on	się	za ​cho​wa.	Mogą	się	zdzi​wić.	Nie ​wie ​le	wie ​dział	o	upra ​wie	trzci​ny
cu​kro​wej,	ale	znał	 się	na	 lu​dziach.	 Je ​śli	Emma	Ward	uwa ​ża,	 że	ma	wszyst​ko	pod
kon​tro​lą,	to	po​win​na	za ​cząć	się	za ​sta ​na ​wiać,	czy	tak	jest	rze ​czy​wi​ście.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Trzy​mam	rękę	na	pul​sie,	uzna ​ła	w	du​chu	za ​do​wo​lo​na	Emma,	prze ​su​wa ​jąc	pio​nek
na	 plan​szy	 tryk​tra ​ka.	 Ta	 kon​sta ​ta ​cja	 nie	 do​ty​czy​ła	 tyl​ko	 gry,	 lecz	 ca ​łej	 sy​tu​acji,
w	ja ​kiej	się	zna ​la ​zła.	Była	do​brej	my​śli	w	kwe ​stii	zbio​rów,	plan​ta ​cji,	a	na ​wet	uło​że ​-
nia	 so​bie	kon​tak​tów	z	Gri​dley​em.	Ow​szem,	po​peł​ni​ła	błąd,	nie	bio​rąc	pod	uwa ​gę
przy​jaz ​du	 Rena	 Dry​de ​na,	 współ​wła ​ści​cie ​la	 Su​gar ​lan​du	 z	 mocy	 te ​sta ​men​tu	 Mer ​-
ry’ego.
Nie ​mniej	trze ​ba	za ​cho​wać	czuj​ność	i	roz ​wa ​gę	–	je ​den	fał​szy​wy	krok	może	do​pro​-

wa ​dzić	do	ka ​ta ​stro​fy.	A	tego	sta ​now​czo	so​bie	nie	ży​czy​ła	 i	była	zde ​cy​do​wa ​na	nie
po​zwo​lić	za ​pę ​dzić	się	w	kozi	róg.	O	re ​zy​gna ​cji	z	Su​gar ​lan​du	nie	mo​gło	być	mowy,
a	tym	bar ​dziej	o	trium​fie	Gri​dleya.	Po	pro​stu	do	tego	nie	do​pu​ści.
Ren	nie	przy​szedł	do	niej	bez ​po​śred​nio	po	wyj​ściu	Gri​dleya,	co	po​czy​ta ​ła	za	do​-

bry	znak.	Wy​glą ​da ​ło	na	to,	że	nie	ma	po​wo​du	do	zmar ​twie ​nia.	Czy	aby	na	pew​no?	–
za ​nie ​po​ko​iła	 się	 na ​gle.	 Pod​czas	 ko​la ​cji	 Ren	 tak​że	 nie	 wspo​mniał	 ani	 sło​wem
o	przed​mio​cie	roz ​mo​wy	z	Gri​dley​em.	Po	wsta ​niu	od	sto​łu	prze ​szli	do	bi​blio​te ​ki	na
par ​tyj​kę	tryk​tra ​ka.
W	tym	mo​men​cie	Ren	z	na ​my​słem	wpa ​try​wał	się	w	plan​szę.	Po​trzą ​sał	kub ​kiem

z	kost​ka ​mi.
–	Przy​dał​by	mi	się	du​bel.	Nie	mam	ru​chu,	je ​śli	nie	rzu​cę	co	naj​mniej	jed​nej	piąt​ki.
–	Nie	ma	pan	 szans	 –	 od​par ​ła	 ze	 śmie ​chem	Emma.	Za ​blo​ko​wa ​ła	mu	wszyst​kie

pola.	Po​my​śla ​ła,	że	miło	jest	spę ​dzać	wie ​czo​ry	we	dwój​kę.
–	Jest	pani	za	pew​na	sie ​bie,	Emmo	Ward	–	od​parł	z	uśmie ​chem	Ren.
Do	ko​la ​cji	wło​żył	strój	wie ​czo​ro​wy	i	wy​glą ​dał	za ​bój​czo.	Kie ​dy	sia ​da ​li	do	tryk​tra ​-

ka,	 zdjął	 sur ​dut.	 Pre ​zen​to​wał	 się	w	 nim	 bar ​dzo	 atrak​cyj​nie,	 ale	 jesz ​cze	więk​sze
wra ​że ​nie	 zro​bił	 na	Em​mie	w	 ko​szu​li	 i	 ka ​mi​zel​ce.	 Po	 pew​nym	cza ​sie	wy​jął	 spin​ki
z	man​kie ​tów	i	pod​wi​nął	rę ​ka ​wy.
At​mos​fe ​ra	do​mo​wej	 in​tym​no​ści	 uru​cho​mi​ła	wy​obraź ​nię	Emmy.	Tak	mo​gli​by	wy​-

glą ​dać	mąż	i	żona	w	spo​koj​ny	wie ​czór	po	pra ​co​wi​tym	dniu	na	plan​ta ​cji.	Gdy​by	staw​-
ka	nie	była	tak	wy​so​ka,	nie	cho​dzi​ło	o	przy​szłość	plan​ta ​cji	 i	 jej	wła ​sną,	gdy​by	nie
mu​sia ​ła	za ​cho​wy​wać	czuj​no​ści,	w	oba ​wie	że	wspól​nik	to​czy	z	nią	po​dej​rza ​ną	grę,
Emma	mo​gła ​by	się	za ​ko​chać	w	Re ​nie.	Ro​mans	był​by	przy​jem​nym	uroz ​ma ​ice ​niem
ży​cia.	 W	 ist​nie ​ją ​cym	 sta ​nie	 rze ​czy	 wska ​za ​ne	 było	 jed​nak	 za ​cho​wa ​nie	 roz ​sąd​ku
i	nie ​ule ​ga ​nie	złu​dze ​niom.
–	Rzu​ca	pan?	Wpa ​try​wa ​nie	się	w	plan​szę	nic	panu	nie	da.
–	Jest	pani	zbyt	pew​na,	że	nie	rzu​cę	dwóch	pią ​tek.	A	może	się	za ​ło​ży​my?	Je ​że ​li

rzu​cę	du​bla	z	dwóch	pią ​tek,	to	do​sta ​nę	fant.	Je ​śli	mi	się	nie	uda,	pani	może	za ​żą ​dać
fan​tu	ode	mnie.	–	Po​trzą ​snął	kost​ka ​mi	w	kub ​ku.	–	Cze ​goś	drob ​ne ​go.	Na ​tu​ral​nie,	nie
cho​dzi	 o,	 na	 przy​kład,	 pani	 udział	 w	 plan​ta ​cji.	 Nie	 pro​po​nu​ję	 pani	 za ​grać	 o	 nią
w	kar ​ty,	bo​bym	pa ​nią	ła ​two	ograł.	Pani	ma	wszyst​kie	my​śli	wy​pi​sa ​ne	na	swo​jej	ład​-
nej	twa ​rzy.



Emma	uda ​ła	obu​rze ​nie.
–	Zgo​da,	przyj​mu​ję	 za ​kład.	 Już	my​ślę	o	 tej	drob ​nej	 rze ​czy,	któ​rej	mo​gła ​bym	od

pana	za ​żą ​dać.	Jest	ich	tyle,	że	trud​no	się	zde ​cy​do​wać.
Ren	rzu​cił	kost​ki	i	aż	krzyk​nął	z	wra ​że ​nia.	Emma	pa ​trzy​ła	z	nie ​do​wie ​rza ​niem.	Na

sto​le	le ​ża ​ły	dwie	piąt​ki.
–	Dia ​bel​skie	szczę ​ście.	My​śla ​łam,	że	pana	za ​blo​ku​ję.	A	co	z	fan​tem?
–	Mam	czas	–	od​parł	ta ​jem​ni​czym	gło​sem.	–	Bę ​dzie	pani	mia ​ła	jesz ​cze	je ​den	po​-

wód	do	roz ​my​ślań	oprócz	za ​sta ​na ​wia ​nia	się,	o	czym	roz ​ma ​wia ​li​śmy	z	Gri​dley​em.
–	Wca ​le	o	tym	nie	my​ślę	–	za ​pe ​rzy​ła	się	Emma.
–	Prze ​ciw​nie.	Mar ​twi	się	tym	pani	przez	cały	wie ​czór.
–	Już	panu	mó​wi​łam,	że	pa ​nu​ję	nad	sy​tu​acją,	je ​śli	cho​dzi	o	Ar ​thu​ra	Gri​dleya.
Emma	rzu​ci​ła	mar ​ną	kom​bi​na ​cję	dwój​ki	i	trój​ki,	któ​ra	nie	przy​bli​ży​ła	jej	do	zwy​-

cię ​stwa.	Wy​cią ​gnę ​ła	rękę,	żeby	po​su​nąć	swo​je	pion​ki.	Na ​gle	Ren	chwy​cił	 jej	nad​-
gar ​stek.	Prze ​stra ​szy​ła	ją	gwał​tow​ność	tego	ge ​stu.
–	Nic	po​dob ​ne ​go.	Od​rzu​ci​ła	go	pani,	ale	on	nie	zre ​zy​gnu​je.	Za ​sta ​na ​wiam	się,	skąd

się	bie ​rze	jego	upór.
Emma	za ​mar ​ła.	Gri​dley	wszyst​ko	wy​pa ​plał!	Bóg	wie,	co	jesz ​cze	na ​opo​wia ​dał.
–	 To	 oso​bi​sta	 spra ​wa.	Nie	 po​wi​nien	 panu	 o	 tym	mó​wić	 –	 za ​uwa ​ży​ła	 i	wy​rwa ​ła

rękę.
–	Praw​do​po​dob ​nie	nie.	Mimo	wszyst​ko	cie ​szę	się,	że	zo​sta ​łem	o	tym	fak​cie	po​in​-

for ​mo​wa ​ny.	To	ele ​ment	szer ​szej	wie ​dzy	na	te ​mat	tego,	co	się	tu	dzie ​je.
Przy​tyk	był	tyl​ko	lek​ko	za ​wo​alo​wa ​ny.	Ren	py​tał	wcze ​śniej	Emmę,	kim	jest	dla	niej

Gri​dley,	ale	wów​czas	uchy​li​ła	 się	od	od​po​wie ​dzi.	Na ​to​miast	Gri​dley	nie	miał	opo​-
rów.	Sko​rzy​stał	z	oka ​zji	i	pierw​szy	przed​sta ​wił	swo​ją	wer ​sję,	nie ​wąt​pli​wie	po​ka ​zu​-
jąc	się	w	ko​rzyst​nym	świe ​tle.
Re ​no​wi	uda ​ło	się	rzu​cić	ko​lej​ne ​go	du​bla	i	już	nie ​wie ​le	dzie ​li​ło	go	od	wy​gra ​nej.
–	We ​dług	mnie,	męż ​czy​zna	ujaw​nia	oso​bi​stą	in​for ​ma ​cję	ob ​ce ​mu	tyl​ko	wte ​dy,	kie ​dy

czu​je	 się	 głę ​bo​ko	 zra ​nio​ny	 od​mo​wą	 i	 prze ​sta ​je	my​śleć	 roz ​sąd​nie,	 albo	wów​czas,
gdy	przy​świe ​ca	mu	ukry​ty	cel.	Jaki	cel,	zda ​niem	pani,	może	mieć	Gri​dley?	–	za ​py​tał,
po​rzu​ca ​jąc	do​tych​cza ​so​wy	żar ​to​bli​wy	ton.
–	Są ​dzę,	że	Gri​dley	cier ​pi	na	prze ​rost	am​bi​cji	–	od​rze ​kła	wy​mi​ja ​ją ​co	Emma.
Nie	chcia ​ła	dzie ​lić	się	z	Re ​nem	po​dej​rze ​nia ​mi	co	do	praw​dzi​wych	za ​mia ​rów	Gri​-

dleya,	po​nie ​waż	nie	dys​po​no​wa ​ła	do​wo​da ​mi.	A	na ​wet	gdy​by	je	mia ​ła,	nie	wie ​dzia ​ła ​-
by,	czy	może	za ​ufać	Dry​de ​no​wi.	Nie	była	prze ​ko​na ​na,	że	sta ​nie	po	jej	stro​nie.
Ren	wy​ko​nał	ostat​ni	rzut,	któ​ry	dał	mu	zwy​cię ​stwo	w	grze.	Emma	z	nie ​do​wie ​rza ​-

niem	po​krę ​ci​ła	gło​wą.	Nie ​mal	do	koń​ca	był	na	stra ​co​nej	po​zy​cji.
–	 Mer ​ry	 też	 po​tra ​fił	 nie ​spo​dzie ​wa ​nie	 wy​gry​wać	 –	 po​wie ​dzia ​ła.	 –	 Kie ​dy	 by​łam

pew​na,	 że	 je ​stem	górą,	na ​gle	wy​pro​wa ​dzał	mnie	 z	błę ​du.	Poza	 tym	sprzy​ja ​ło	mu
szczę ​ście.	Je ​śli	po​trze ​bo​wał	du​bla,	to	po	pro​stu	go	rzu​cał.
–	Miło	mi	to	sły​szeć.	Mu​szę	wy​znać,	że	nie	zna ​łem	ku​zy​na	za	do​brze.	On	miesz ​kał

tu​taj,	ja	w	Lon​dy​nie.	Dzie ​lił	nas	oce ​an	w	sen​sie	do​słow​nym,	ale	od​da ​li​ła	nas	od	sie ​-
bie	tak​że	róż ​ni​ca	wie ​ku.	Mimo	to	lu​bi​łem	go.	Kil​ka ​krot​nie	nas	od​wie ​dzał.	Ostat​nim
ra ​zem,	kie ​dy	stu​dio​wa ​łem	w	Oks​for ​dzie,	oko​ło	dzie ​się ​ciu	lat	temu.
–	Mer ​ry	był	do​brym	czło​wie ​kiem,	jed​nym	z	naj​lep​szych,	ja ​kich	zna ​łam.	Miał	w	so​-

bie	wie ​le	em​pa ​tii.



Gdy	go	po​zna ​ła,	mia ​ła	pięt​na ​ście	lat	i	oj​ciec	jesz ​cze	żył.	Do​pie ​ro	co	za ​miesz ​ka ​li
na	wy​spie.	Za ​wa ​ha ​ła	się,	czy	po​ru​szyć	kwe ​stię,	któ​ra	drę ​czy​ła	 ją	przez	cały	wie ​-
czór,	jed​nak	się	zde ​cy​do​wa ​ła.
–	Mam	na ​dzie ​ję,	że	Gri​dley	nie	po​wie ​dział	dzi​siaj	panu	ni​cze ​go,	co	spla ​mi​ło​by	pa ​-

mięć	o	Mer ​rym.
–	Za ​pew​nił	mnie,	 że	ku​zyn	Mer ​ri​mo​re	był	 jego	bli​skim	przy​ja ​cie ​lem,	 zwłasz ​cza

w	ostat​nim	okre ​sie	przed	śmier ​cią.	Mu​szę	wy​znać,	że	ta	wia ​do​mość	mnie	zdzi​wi​ła.
Gri​dley	był	od	Mer ​ri​mo​re’a	młod​szy	o	kil​ka ​dzie ​siąt	lat.	Nie	wy​da ​je	mi	się,	by	sta ​no​-
wił	dla	nie ​go	od​po​wied​nie	to​wa ​rzy​stwo,	ale	wi​docz ​nie	tu,	na	wy​spie,	nie	moż ​na	być
zbyt	wy​bred​nym,	je ​śli	cho​dzi	o	przy​jaź ​nie.	–	Mó​wiąc	to,	chciał	zmu​sić	Emmę,	żeby
po​twier ​dzi​ła	sło​wa	Gri​dleya	albo	im	za ​prze ​czy​ła.
Tym​cza ​sem	uchy​li​ła	 się	 od	bez ​po​śred​niej	 od​po​wie ​dzi,	 chcąc	naj​pierw	wy​son​do​-

wać,	co	Ren	są ​dzi	o	Gri​dleyu.
–	A	pan	co	my​śli	o	na ​szym	są ​sie ​dzie?	Zo​sta ​nie	pań​skim	przy​ja ​cie ​lem?
–	Moż ​li​we	–	od​rzekł	wy​mi​ja ​ją ​co.	–	Roz ​ma ​wia ​li​śmy	za ​le ​d​wie	raz.	Nie	znam	go	wy​-

star ​cza ​ją ​co	do​brze.	Czy	pani	chcia ​ła ​by,	że ​bym	się	z	nim	za ​przy​jaź ​nił?	Czy	mo​gli​by​-
śmy	z	tej	bliż ​szej	zna ​jo​mo​ści	wy​cią ​gnąć	ko​rzy​ści	dla	Su​gar ​lan​du?
Emma	 za ​uwa ​ży​ła	 owo	 „my”.	 Świad​czy​ło	 o	 tym,	 że	 Dry​den	 pla ​nu​je	 ak​tyw​nie

uczest​ni​czyć	w	za ​rzą ​dza ​niu	plan​ta ​cją.	Po​zo​sta ​wa ​ła	do	roz ​strzy​gnię ​cia	istot​na	kwe ​-
stia:	za ​mie ​rza	wziąć	udział	czy	chce	prze ​jąć	plan​ta ​cję.	W	dru​gim	przy​pad​ku	nie ​wie ​-
le	 róż ​nił​by	 się	 od	 Gri​dleya.	 Na	 pod​sta ​wie	 dzi​siej​sze ​go	 za ​cho​wa ​nia	 Em​mie	 było
trud​no	co​kol​wiek	orzec	w	tej	kwe ​stii.
–	Oba ​wiam	się,	że	zde ​ner ​wo​wa ​łam	Gri​dleya	–	za ​czę ​ła	ostroż ​nie.	–	Mamy	od​mien​-

ne	po​glą ​dy,	po​sprze ​cza ​li​śmy	się	i	te ​raz	dzie ​lą	nas	róż ​ni​ce	nie	do	po​go​dze ​nia.
Była	pew​na,	że	Ren	nie	za ​do​wo​li	się	tą	wy​kręt​ną	od​po​wie ​dzią.	Bę ​dzie	się	do​ma ​-

gał	do​kład​niej​sze ​go	wy​ja ​śnie ​nia.	Tym​cza ​sem	on	zda ​wał	się	za ​sta ​na ​wiać	nad	jej	sło​-
wa ​mi.	 Pod​szedł	 do	 drzwi	 otwar ​tych	 na	 ta ​ras	 i	 sta ​nął	 od​wró​co​ny	 do	 niej	 ty​łem.
Przed​sta ​wiał	przy​jem​ny	wi​dok.	Wie ​czo​ro​we	spodnie	opi​na ​ły	 jędr ​ne	po​ślad​ki,	 krój
ka ​mi​zel​ki	pod​kre ​ślał	sze ​ro​kie	ra ​mio​na	i	wą ​ską	ta ​lię.	Był	mę ​ski	i	przy​stoj​ny,	im​po​no​-
wał	pew​no​ścią	sie ​bie,	mógł	bu​dzić	za ​ufa ​nie.	Była	skłon​na	mu	za ​ufać,	ale	za	bar ​dzo
oba ​wia ​ła	się	za ​ry​zy​ko​wać.
–	Po​dej​rze ​wam,	że	Gri​dley	nie	na ​le ​ży	do	lu​dzi,	któ​rzy	go​dzą	się	z	po​raż ​ką	–	ode ​-

zwał	się	Ren.
Emma	wsta ​ła	i	do	nie ​go	do​łą ​czy​ła.	Mia ​ła	na ​dzie ​ję,	że	przy​jem​ny	wie ​czor ​ny	wie ​-

trzyk,	wcho​dzą ​cy	do	domu	z	ze ​wnątrz,	roz ​pę ​dzi	nie ​przy​zwo​ite	my​śli,	któ​re	kłę ​bi​ły
się	 w	 jej	 gło​wie.	Musi	 skon​cen​tro​wać	 się	 na	 roz ​mo​wie,	 a	 nie	 na	 roz ​bie ​ra ​niu	 go
w	wy​obraź ​ni.	Chciał	coś	z	niej	wy​cią ​gnąć	i	bała	się,	że	nie ​bacz ​nie	po​wie	mu	to,	cze ​-
go	on	ocze ​ku​je.
–	Tak	–	rze ​kła	ostroż ​nie.	–	Gri​dley	lubi	wy​gry​wać.
–	A	pani	nie	lubi?
–	Chcę	chro​nić	to,	co	do	mnie	na ​le ​ży.	My​ślę,	że	na	tym	po​le ​ga	fun​da ​men​tal​na	róż ​-

ni​ca	mię ​dzy	męż ​czy​zna ​mi	a	ko​bie ​ta ​mi.
–	Jest	pani	bar ​dzo	bez ​po​śred​nia.	Ta	bez ​po​śred​niość	rani	ego	Gri​dleya.
Emma	 wes​tchnę ​ła	 z	 re ​zy​gna ​cją.	 Zno​wu	 wra ​ca ​li	 do	 tam​tych	 nie ​szczę ​snych

oświad​czyn.



–	Co	panu	na ​opo​wia ​dał?
–	 Tłu​ma ​czył	mi,	 że	 dzia ​łał	 w	 po​śpie ​chu	 po​wo​do​wa ​ny	 lo​jal​no​ścią	 wo​bec	 ku​zy​na

Mer ​ri​mo​re’a,	a	pani	nie	była	w	sta ​nie	na ​le ​ży​cie	oce ​nić	ko​rzy​ści	wy​ni​ka ​ją ​cych	z	jego
pro​po​zy​cji.
Ren	 zwró​cił	 na	Emmę	 spoj​rze ​nie	prze ​ni​kli​wych	nie ​bie ​skich	 oczu,	mó​wił	 ści​szo​-

nym	gło​sem,	co	spra ​wia ​ło,	że	roz ​mo​wa	na ​bra ​ła	in​tym​ne ​go	cha ​rak​te ​ru,	jak	zresz ​tą
cały	wie ​czór	spę ​dzo​ny	nad	plan​szą	do	tryk​tra ​ka.
–	Wspo​mniał,	że	po​no​wi	swo​je	oświad​czy​ny	–	do​dał.	–	Przyj​mie	je	pani	te ​raz,	kie ​-

dy	do​szła	do	sie ​bie	po	okre ​sie	ża ​ło​by	i	mia ​ła	czas,	aby	prze ​my​śleć	swo​ją	sy​tu​ację?
–	Śmia ​łe	py​ta ​nie	–	od​par ​ła	wy​kręt​nie.
Ni​g​dy	nie	przyj​mie	awan​sów	Gri​dleya,	uzna ​ła	jed​nak,	że	wy​ja ​wie ​nie	tej	in​for ​ma ​cji

Dry​de ​no​wi	po	 za ​le ​d​wie	dniu	 zna ​jo​mo​ści	 by​ło​by	nad​mier ​ną	 szcze ​ro​ścią.	Poza	 tym
mógł​by	po​trak​to​wać	to	jako	za ​chę ​tę	do	flir ​tu,	a	nie	wie ​dzia ​ła,	czy	Ren	bar ​dziej	za ​-
słu​gu​je	na	jej	za ​ufa ​nie	od	Gri​dleya.	A	gdy​by	tak	spró​bo​wać	wy​grać	jed​ne ​go	prze ​-
ciw​ko	dru​gie ​mu?	Tyl​ko	któ​re ​go	prze ​ciw​ko	któ​re ​mu?	Gdy​by	po​wie ​dzia ​ła	„tak”	Gri​-
dley​owi,	to	czy	Ren	za ​cho​wa	się	jak	na	dżen​tel​me ​na	przy​sta ​ło	i	po​czu​je	się	zmu​szo​-
ny	do	od​wro​tu?	A	gdy​by	przy​zna ​ła	się,	że	od​mó​wi,	a	on	za ​cznie	ją	uwo​dzić,	czy	był​-
by	to	wy​star ​cza ​ją ​cy	bu​for	prze ​ciw​ko	Gri​dley​owi?
–	To	py​ta ​nie	biz ​ne ​so​we	–	wy​ja ​śnił.	–	Dla	mnie	ma	wiel​kie	zna ​cze ​nie,	za	kogo	pani

wyj​dzie	za	mąż.	Będę	mu​siał	z	 tym	męż ​czy​zną	współ​pra ​co​wać,	wszak	w	 jego	rę ​-
kach	znaj​dzie	się	czter ​dzie ​ści	dzie ​więć	pro​cent	mo​je ​go	źró​dła	utrzy​ma ​nia.
–	Może	wła ​śnie	z	tego	po​wo​du	ni​g​dy	nie	wyj​dę	za	mąż.	Ja	też	będę	mu​sia ​ła	po​-

wie ​rzyć	temu	ko​muś	swo​je	czter ​dzie ​ści	dzie ​więć	pro​cent.
Nie	wia ​do​mo	kie ​dy	Ren	uniósł	dłoń	Emmy	i	za ​czął	pal​cem	ry​so​wać	na	jej	grzbie ​-

cie	kół​ka.	Ro​bił	to	le ​ni​wie,	ale	pod	wpły​wem	tego	do​ty​ku	Emmę	ogar ​nę ​ło	przy​jem​ne
cie ​pło.
–	Gri​dley	do​sta ​nie	ko​sza?	–	przy​parł	ją	do	muru.	–	Wczo​raj	i	dzi​siaj	wy​czu​wa ​łem

mię ​dzy	wami	na ​pię ​cie.
Wy​raź ​nie	do​ma ​gał	się	od​po​wie ​dzi	i	Emma	czu​ła,	że	jest	mu	ją	win​na	jako	za ​pła ​tę

za	to,	że	sta ​nął	po	jej	stro​nie,	cho​ciaż	nie	był	o	to	pro​szo​ny.
–	Do​sta ​nie	ko​sza.
Nie	tłu​ma ​czy​ła	dla ​cze ​go.	Spła ​ci​ła	dług.	Resz ​ty	bę ​dzie	mu​siał	sam	się	do​my​ślić.
–	Są ​sie ​dzi	mogą	nie	być	z	tego	za ​do​wo​le ​ni.
–	Wiem	–	od​par ​ła.
Wszy​scy	sko​rzy​sta ​li​by,	gdy​by	wy​szła	 za	mąż	za	Gri​dleya	choć​by	dla ​te ​go,	 że	 jej

plan​ta ​cja	prze ​sta ​ła ​by	kon​ku​ro​wać	o	siłę	ro​bo​czą.
–	Pań​ska	obec​ność	po​win​na	ich	uspo​ko​ić	–	do​da ​ła.	–	Chcą,	żeby	Su​gar ​lan​dem	za ​-

rzą ​dzał	męż ​czy​zna,	i	będą	go	te ​raz	mie ​li,	przy​naj​mniej	no​mi​nal​nie.
–	Wię ​cej	niż	no​mi​nal​nie	–	po​pra ​wił	ją	z	uśmie ​chem.	–	Czy	to	nie	oka ​zja	do	zmia ​ny

pani	na ​sta ​wie ​nia	do	mnie?	Uwa ​żam,	że	w	oko​licz ​no​ściach,	o	któ​rych	roz ​ma ​wia ​my,
po​win​na	pani	być	za ​do​wo​lo​na	z	mo​je ​go	przy​jaz ​du.	Nie	poj​mu​ję,	dla ​cze ​go	wczo​raj
da ​wa ​ła	mi	pani	do	zro​zu​mie ​nia,	że	jest	ina ​czej.
Emma	czu​ła	 się	 tak,	 jak​by	pro​wa ​dzi​ła	wal​kę	na	dwa	 fron​ty.	Na	 jed​nym	 fron​cie

prze ​ciw​ni​kiem	był	Gri​dley	i	co	do	tego	nie	mia ​ła	żad​nych	wąt​pli​wo​ści.	Na	dru​gim
znaj​do​wał	się	Ren,	a	on	mógł	być	rów​nie	do​brze	wro​giem,	jak	przy​ja ​cie ​lem.	Pora



roz ​strzy​gnąć	tę	kwe ​stię.
Po​trze ​bo​wa ​ła	go,	to	pew​ne.	Mógł	sta ​nąć	mię ​dzy	nią	a	osa ​cza ​ją ​cym	ją	Gri​dley​em,

a	tak​że	mię ​dzy	nią	a	są ​sia ​da ​mi,	któ​rzy	chcie ​li	mieć	do	czy​nie ​nia	z	męż ​czy​zną,	bez
wzglę ​du	na	to,	czy	znał	się	na	upra ​wie	trzci​ny	cu​kro​wej.	Uwa ​ża ​li,	że	na ​wet	igno​-
rant	bę ​dzie	le ​piej	za ​rzą ​dzał	plan​ta ​cją	niż	ona,	któ​ra	o	upra ​wie	trzci​ny	cu​kro​wej	wie
wszyst​ko,	tyl​ko	dla ​te ​go,	że	jest	ko​bie ​tą.	Mógł	wes​przeć	ją	w	woj​nie,	jaką	to​czy​ła	od
śmier ​ci	Mer ​ri​mo​re’a	prze ​ciw​ko	wszyst​kim,	któ​rzy	wąt​pi​li,	by	Su​gar ​lan​dem	mo​gła
kie ​ro​wać	ko​bie ​ta,	i	to	nie	go​rzej	niż	męż ​czy​zna.	Może	wów​czas	dano	by	jej	spo​kój.
Emma	za ​ci​snę ​ła	ukry​te	w	fał​dach	spód​ni​cy	dło​nie	w	pię ​ści.	Gri​dley,	na ​tręt​ny	jak

zwy​kle,	usi​ło​wał	za	po​mo​cą	sztu​czek	z	ma ​gicz ​ny​mi	lal​ka ​mi	wy​stra ​szyć	jej	ro​bot​ni​-
ków,	pod​ło​żył	ogień	pod	kur ​nik.	Jak	w	tej	sy​tu​acji	zdo​ła	prze ​ko​nać	Rena,	że	wszyst​-
ko	ma	pod	kon​tro​lą,	kie ​dy	oko​licz ​no​ści	świad​czą	o	czymś	prze ​ciw​nym?	Wzma ​gał	się
atak	na	jej	nie ​za ​leż ​ność.
–	Praw​da	jest	taka,	że	pani	mnie	po​trze ​bu​je	–	usły​sza ​ła.
Ren	po​tra ​fił	spra ​wić,	że	oświad​cze ​nie	za ​brzmia ​ło	jak	za ​pro​sze ​nie	do	po​peł​nie ​nia

grze ​chu.	Tak	samo	było	na	urwi​sku.	Zda ​wa ​ło​by	się,	że	to​czy​li	roz ​mo​wę	o	zbio​rach,
a	w	isto​cie	była	to	gra	wstęp​na.
Sta ​nę ​li	bli​sko	sie ​bie,	już	nie	jed​no	obok	dru​gie ​go,	lecz	twa ​rzą	w	twarz.	Ren	prze ​-

su​nął	opusz ​ka ​mi	pal​ców	po	po​licz ​ku	Emmy.	Opar ​ła	się	o	fu​try​nę	drzwi,	świa ​do​ma,
że	zna ​la ​zła	się	w	pu​łap​ce.	Nie	mia ​ła	do​kąd	uciec	przed	jego	pa ​ła ​ją ​cym	wzro​kiem.
Z	bi​ją ​cym	ser ​cem	cze ​ka ​ła	na	na ​stęp​ny	krok.
–	 Co	 pan	 robi?	 –	 wy​szep​ta ​ła,	 cho​ciaż	 do​brze	 wie ​dzia ​ła,	 do	 cze ​go	 on	 zmie ​rza.

Przez	cały	dzień	wy​sta ​wiał	ją	na	pró​bę,	pro​wo​ko​wał,	a	przy	tym	do​brze	ba ​wił	się
jej	uda ​wa ​niem,	że	nie	ro​zu​mie,	na	czym	po​le ​ga	jego	gra.
Przy​warł	usta ​mi	do	jej	szyi.
–	Od​bie ​ram	na ​leż ​ny	mi	wy​gra ​ny	fant.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

–	Pod​daj	się	–	szep​nął.
Bli​skość	Rena	po​dzia ​ła ​ła	pod​nie ​ca ​ją ​co	na	Emmę.	Od​chy​li​ła	się	w	tył,	żeby	uła ​twić

mu	 do​stęp	 do	 swo​jej	 szyi,	 a	 on	 nie	 omiesz ​kał	 z	 tego	 sko​rzy​stać	 i	 prze ​wę ​dro​wał
mięk​ki​mi	usta ​mi	aż	do	mał​żo​wi​ny	ucha.	Po​czu​ła	de ​li​kat​ne	ugry​zie ​nie	 i	go​rą ​cy	od​-
dech,	le ​d​wie	mu​ska ​ją ​cy	skó​rę.	Było	jej	bar ​dzo	przy​jem​nie,	lecz	nie	mo​gła	po​zwo​lić
na	wię ​cej,	bo	skoń​czy​ło​by	się	na	ka ​pi​tu​la ​cji,	a	do	tego	nie	wol​no	jej	było	do​pu​ścić.
Wie ​dzia ​ła,	ja ​ki​mi	kon​se ​kwen​cja ​mi	gro​zi​ła ​by	ule ​głość.
Wie ​czo​rem	Ren	pod​jął	na ​tar ​cie	i	Emma	z	naj​więk​szym	tru​dem	opie ​ra ​ła	się	jego

uro​ko​wi.	Roz ​są ​dek	prze ​ma ​wiał	za	jak	naj​da ​lej	po​su​nię ​tą	wstrze ​mięź ​li​wo​ścią,	a	jed​-
nak	do​pu​ści​ła	do	sie ​bie	wąt​pli​wo​ści.	A	może	nie	sta ​ło​by	się	nic	złe ​go,	gdy​by	po​zwo​-
li​ła	na	je ​den	po​ca ​łu​nek?	–	za ​da ​ła	so​bie	w	du​chu	py​ta ​nie.	Czy	nie	war ​to	mieć	tego	za
sobą,	by	raz	za ​spo​ko​ić	cie ​ka ​wość,	i	na	tym	skoń​czyć?	Po​my​śla ​ła,	że	ni​g​dy	nie	do​wie
się,	ja ​kie	są	praw​dzi​we	in​ten​cje	Rena,	je ​śli	go	te ​raz	od​trą ​ci.
Prze ​cież	nie	robi	ni​cze ​go	złe ​go,	po​zwa ​la ​jąc	so​bie	na	chwi​lę	za ​po​mnie ​nia.	Tak	dłu​-

go	wal​czy​ła,	 za ​cho​wy​wa ​ła	czuj​ność,	 żeby	nie	dać	się	po​dejść	osa ​cza ​ją ​cym	 ją	nie ​-
przy​ja ​cio​łom.	Ren	nie	sta ​no​wi	za ​gro​że ​nia	dla	 jej	czter ​dzie ​stu	dzie ​wię ​ciu	pro​cent,
sko​ro	ma	więk​szość	udzia ​łów.	Zwią ​za ​ne	z	plan​ta ​cją	pla ​ny	Rena	mogą	się	jej	nie	po​-
do​bać,	ale	są	ja ​sne,	w	prze ​ci​wień​stwie	do	za ​mia ​rów	tych	wszyst​kich	męż ​czyzn,	któ​-
rzy	uczest​ni​czy​li	w	po​grze ​bie	Al​ber ​ta	Mer ​ri​mo​re’a.	Przy​szli,	aby	się	zo​rien​to​wać,
jak	mo​gli​by	ob ​ró​cić	za ​ist​nia ​łą	sy​tu​ację	na	swo​ją	ko​rzyść.
Dla ​te ​go	nie	 za ​pro​te ​sto​wa ​ła,	 gdy	Ren	przy​warł	 usta ​mi	do	 jej	warg	 i	 usi​ło​wał	 je

roz ​chy​lić	 ję ​zy​kiem.	Nie	sta ​wi​ła	opo​ru	 i	 też	wy​su​nę ​ła	 ję ​zyk,	cie ​ka ​wa,	 jak	sma ​ku​ją
jego	po​ca ​łun​ki.	Tym​cza ​sem	on	oto​czył	jej	ta ​lię	sil​ny​mi	dłoń​mi	i	przy​cią ​gnął	ją	ku	so​-
bie.	Wy​star ​czy​ło​by,	żeby	lek​ko	unio​sła	ręce	i	mo​gła ​by	do​tknąć	tych	jego	wspa ​nia ​-
łych	sze ​ro​kich	ba ​rów.	Prze ​cież	ten	gest	nie	musi	o	ni​czym	świad​czyć,	uzna ​ła	w	du​-
chu,	chy​ba	wol​no	być	przez	chwi​lę	sobą.	Ten	ar ​gu​ment	za ​de ​cy​do​wał.
Wtu​li​ła	 się	w	ra ​mio​na	Rena	 i	upa ​ja ​ła	piesz ​czo​tą	 jego	ust.	Ca ​ło​wał	z	pew​no​ścią

sie ​bie	do​świad​czo​ne ​go	ko​chan​ka,	świa ​do​me ​go,	jak	jego	po​ca ​łun​ki	dzia ​ła ​ją	na	ko​bie ​-
tę.	Emma	od​po​wia ​da ​ła	z	całą	szcze ​ro​ścią,	na	jaką	było	ją	stać.	Ren	sma ​ko​wał	wy​pi​-
tym	pod​czas	ko​la ​cji	wi​nem,	pach​niał	wa ​ni​lią	i	czy​stym	zdro​wym	męż ​czy​zną.	Przy​-
lgnę ​ła	do	nie ​go	ca ​łym	cia ​łem,	upa ​ja ​jąc	się	ema ​nu​ją ​cą	z	nie ​go	siłą.	Przez	ubra ​nie	po​-
czu​ła	 jego	ma ​syw​ne	uda	i	 twar ​dość	mię ​śni	 i	w	tym	mo​men​cie	ochło​nę ​ła.	Za ​brnę ​li
sta ​now​czo	za	da ​le ​ko.
Nie ​chęt​nie,	ale	ode ​rwa ​ła	się	od	Rena.
–	Mu​si​my	prze ​stać	–	ode ​zwa ​ła	się	prze ​ry​wa ​nym	gło​sem.
–	Dla ​cze ​go?	–	za ​py​tał,	opie ​ra ​jąc	czo​ło	o	jej	czo​ło	i	za ​glą ​da ​jąc	jej	głę ​bo​ko	w	oczy.
Bę ​dąc	tak	bli​sko	Rena,	nie	po​tra ​fi​ła	na	po​cze ​ka ​niu	wy​my​ślić	ra ​cjo​nal​ne ​go	po​wo​-

du.
–	Pra ​wie	się	nie	zna ​my	–	od​par ​ła	ci​cho,	świa ​do​ma,	że	kła ​mie.	W	grun​cie	rze ​czy



po​zna ​ła	go	na	tyle	do​brze,	by	wie ​dzieć,	że	wkro​czy​li	na	dro​gę	do​ni​kąd.
–	Chy​ba	nie	do​ce ​nia	pani,	jak	wie ​le	po​ca ​łu​nek	może	po​wie ​dzieć	o	czło​wie ​ku,	na ​-

wet	o	kimś	zu​peł​nie	ob ​cym.	–	Ren	stał	opar ​ty	jed​ną	ręką	o	fra ​mu​gę,	ale	wciąż	nie ​-
przy​zwo​icie	bli​sko	Emmy.	–	Na	przy​kład	już	wiem,	że	jest	pani	nad​zwy​czaj	na ​mięt​-
ną	ko​bie ​tą.	Pani	nie	ca ​łu​je	wy​łącz ​nie	usta ​mi,	lecz	tak​że	bio​dra ​mi,	ra ​mio​na ​mi,	całą
sobą.	Za ​słu​gu​je	pani	na	ko​chan​ka	god​ne ​go	pani	tem​pe ​ra ​men​tu.
–	I	wła ​śnie	pan	nim	jest?	–	za ​py​ta ​ła	oschle,	cho​ciaż	pra ​gnę ​ła	po​now​nie	zna ​leźć	się

w	jego	ob ​ję ​ciach.	Rze ​czy​wi​ście,	przy​zna ​ła	w	du​chu,	je ​stem	ko​bie ​tą	na ​mięt​ną,	lecz
nie ​ła ​twą	do	zdo​by​cia.
–	Mógł​bym	nim	być,	Emmo.	Zbyt	 dłu​go	 jest	 pani	 sama	 –	 od​parł	 i	 utkwił	wzrok

w	jej	ustach.	–	To	było	za ​pro​sze ​nie,	nic	wię ​cej.	Resz ​ta	na ​le ​ży	do	pani.
Ode ​pchnął	się	od	fu​try​ny	i	wy​szedł	do	ogro​du.	Gdy	tyl​ko	zna ​lazł	się	poza	za ​się ​-

giem	lam​py,	po​chło​nę ​ła	go	ciem​ność	tro​pi​kal​nej	nocy.	Emma	bez ​sku​tecz ​nie	szu​ka ​ła
go	wzro​kiem.
Dzi​siej​sza	nie ​za ​po​wie ​dzia ​na	wi​zy​ta	Gri​dleya	zmie ​ni​ła	 jej	za ​pa ​try​wa ​nie	na	obec​-

ność	Dry​de ​na.	Za ​miast	trak​to​wać	go	jak	dru​gie ​go	prze ​ciw​ni​ka,	z	któ​rym	po​win​na
to​czyć	woj​nę,	na ​le ​ża ​ło​by	za ​chę ​cić	go	do	wcie ​le ​nia	 się	w	 rolę	 so​jusz ​ni​ka.	Mógł​by
sta ​nąć	mię ​dzy	nią	a	Gri​dley​em	cho​ciaż ​by	z	tej	ra ​cji,	że	jest	więk​szo​ścio​wym	udzia ​-
łow​cem	plan​ta ​cji.	Chy​ba	 tak	wła ​śnie	 bę ​dzie,	 po​nie ​waż	dał	 jej	 to	 do	 zro​zu​mie ​nia.
Tyle	 że	 na	 jak	 dłu​go?	Co	 się	 sta ​nie,	 je ​śli	w	 przy​szło​ści	 po​sta ​no​wi	 sprze ​dać	 swój
udział	i	wró​cić	do	Lon​dy​nu?	Jak	mo​gła ​by	skło​nić	go	do	po​zo​sta ​nia?
W	cią ​gu	jed​ne ​go	dnia	sy​tu​acja	zmie ​ni​ła	się	dia ​me ​tral​nie.	Jesz ​cze	rano	wręcz	ży​-

czy​ła	so​bie,	by	Ren	sprze ​dał	swój	udział	i	wy​je ​chał,	bo	wte ​dy	mo​gła ​by	sa ​mo​dziel​nie
za ​rzą ​dzać	plan​ta ​cją.	Tyle	 że,	 jak	 się	 oka ​za ​ło,	 zlek​ce ​wa ​ży​ła	 za ​gro​że ​nie	 ze	 stro​ny
Gri​dleya.	Bę ​dzie	mia ​ła	z	nim	wię ​cej	kło​po​tów,	niż	przy​pusz ​cza ​ła.	Wyj​ście	za	nie ​go
za	mąż	ozna ​cza ​ło​by	nie	tyl​ko	utra ​tę	kon​tro​li	nad	Su​gar ​lan​dem,	lecz	tak​że	nad	wła ​-
snym	lo​sem,	a	tego	ostat​nie ​go	Emma	bała	się	naj​bar ​dziej.	Już	za ​zna ​ła	wła ​dzy	męż ​-
czy​zny	i	nie	ży​czy​ła ​by	so​bie	po​now​nie	zna ​leźć	się	w	ta ​kim	po​ło​że ​niu.
Sta ​nę ​ła	jej	przed	ocza ​mi	jak	żywa	po​stać	Thomp​so​na	Hun​ta,	od​ży​ły	wspo​mnie ​nia

okru​cieństw,	 ja ​kich	 się	wo​bec	 niej	 do​pusz ​czał.	Nie	mia ​ła	wąt​pli​wo​ści,	 że	Gri​dley
oka ​zał​by	się	 jesz ​cze	gor ​szy.	Thomp​son,	nie ​speł​nio​ny	ar ​ty​sta,	fał​szerz	dzieł	sztu​ki,
był	ma ​ło​dusz ​nym	ego​istą.	Na ​to​miast	Ar ​thur	Gri​dley	był	sa ​dy​stą	i,	we ​dług	niej,	mor ​-
der ​cą.	Gdy​by	zo​sta ​ła	jego	żoną,	nikt	by	nie	uwie ​rzył	jej	skar ​gom,	za ​kła ​da ​jąc,	że	ży​-
ła ​by	do​sta ​tecz ​nie	dłu​go,	by	zdą ​żyć	się	po​skar ​żyć.	Emma	była	pew​na,	że	jej	mał​żeń​-
stwo	z	Gri​dley​em	nie	po​trwa ​ło​by	dłu​go	po	wy​ma ​rzo​nym	przez	nie ​go	prze ​ję ​ciu	Su​-
gar ​lan​du.
Głę ​bo​ko	ode ​tchnę ​ła.	Wró​ci​ła	do	te ​raź ​niej​szo​ści.	Ren	musi	zo​stać.	Ona	go	po​trze ​-

bu​je,	i	to	nie	tyl​ko	w	cha ​rak​te ​rze	więk​szo​ścio​we ​go	wspól​ni​ka	z	nie	do	koń​ca	wy​ja ​-
wio​nym	jej	pla ​nem	na	przy​szłość.	Jak	spra ​wić,	by	się	za ​an​ga ​żo​wał	na	sta ​łe,	mimo
że	może	się	do​wie ​dzieć,	 iż	sy​tu​acja	 fi​nan​so​wa	Su​gar ​lan​du	nie	 jest	 tak	do​sko​na ​ła,
jak	wy​ni​ka	z	jej	za ​pew​nień?	Czy	od​wa ​ży​ła ​by	się	zwią ​zać	z	Dry​de ​nem	w	taki	spo​sób,
w	jaki	wzbra ​nia ​ła	się	z	Gri​dley​em?
Je ​śli	zde ​cy​do​wa ​ła ​by	się	na	mał​żeń​stwo,	to	ślub	nie	prze ​szko​dził​by	Re ​no​wi	wró​cić

do	Lon​dy​nu,	zwłasz ​cza	gdy​by	w	za ​war ​tym	wy​łącz ​nie	z	prak​tycz ​nych	wzglę ​dów	mał​-
żeń​stwie	nie	było	wię ​zi	emo​cjo​nal​nej.	Ale	prze ​cież	tak	być	nie	musi.	To	męż ​czy​zna



o	go​rą ​cym	tem​pe ​ra ​men​cie.	Dzi​siej​szy	wie ​czór	świad​czy	o	tym,	że	po​tra ​fi​ła ​by	roz ​-
nie ​cić	w	Re ​nie	sil​ną	na ​mięt​ność.	Wie ​dzia ​ła,	że	seks	to	po​tęż ​na	broń.	Prze ​ko​na ​ła	się
o	tym,	kie ​dy	za ​sto​so​wa ​no	ją	prze ​ciw​ko	niej.	Ni​g​dy	nie	zni​ży	się	do	po​zio​mu	Thomp​-
so​na	Hun​ta,	ale	może	użyć	atu​tów,	ja ​kie	ma.
Ko​bie ​ty	nie	są	gor ​sze	od	męż ​czyzn…	Męż ​czyź ​ni	uwo​dzą	ko​bie ​ty	tak​że	po	to,	by

za ​wład​nąć	ich	ma ​jąt​ka ​mi.	Być	może	Ren	pró​bu​je	ro​bić	to	samo.	Wy​raź ​nie	po​wie ​-
dział,	że	się	nie	znie ​chę ​ci	i	szyb ​ko	nie	wy​je ​dzie.	Sko​ro	tak,	to	niech	zo​sta ​nie	na	sta ​-
łe	w	cha ​rak​te ​rze	jej	sprzy​mie ​rzeń​ca.	Trze ​ba	w	tym	kie ​run​ku	pod​jąć	dzia ​ła ​nie,	po​-
sta ​no​wi​ła	Emma,	lecz	po​wo​li	i	roz ​waż ​nie.	Gwał​tow​ny	zwrot	w	jej	sto​sun​ku	do	Rena
wzbu​dził​by	 jego	 po​dej​rze ​nia.	 Poza	 tym	 nie	 do​wie ​rzał​by	 ko​bie ​cie,	 któ​ra	 zbyt	 po​-
spiesz ​nie	ob ​da ​rzy​ła ​by	go	swo​imi	wdzię ​ka ​mi.
Emma	uzna ​ła,	że	wy​my​śli​ła	do​sko​na ​ły	plan.	Niech	Ren	my​śli,	że	ją	uwo​dzi,	a	tym​-

cza ​sem	to	ona	jego	uwie ​dzie.	Zwa ​bi	go	do	łóż ​ka,	a	przy	odro​bi​nie	szczę ​ścia	na ​wet
do	oł​ta ​rza.

–	Je ​stem	pew​ny,	że	uda	się	nam	prze ​cią ​gnąć	go	na	na ​szą	stro​nę	–	oznaj​mił	z	prze ​-
ko​na ​niem	Ar ​thur	Gri​dley	gru​pie	męż ​czyzn,	zgro​ma ​dzo​nych	wo​kół	sto​łu	w	bi​blio​te ​-
ce,	jed​nym	z	po​miesz ​czeń	jego	oka ​za ​łej	re ​zy​den​cji.
Mi​les	Ca ​lvert,	Elias	Bla ​ke ​ly,	Hugh	De ​vo​re	i	Am​herst	Cun​nin​gham	byli	An​gli​ka ​mi

i	sza ​no​wa ​ny​mi	człon​ka ​mi	pa ​ra ​fii	św.	Mi​cha ​ła.	Ich	wszyst​kich	do​tknę ​ły	trud​no​ści	fi​-
nan​so​we,	ja ​kie	od	pię ​ciu	lat	spę ​dza ​ły	sen	z	po​wiek	bia ​łym	plan​ta ​to​rom	na	wy​spie,
i	byli	zgod​ni	co	do	tego,	że	bez	wy​dar ​cia	Su​gar ​lan​du	z	rąk	Emmy	Ward	nie	zdo​ła ​ją
roz ​wią ​zać	 pro​ble ​mu	 płyn​no​ści	 fi​nan​so​wej	 swo​ich	 plan​ta ​cji.	 Nie ​za ​leż ​nie	 od	 tego,
każ ​dy	 z	 nich	miał	 oso​bi​ste	 po​wo​dy,	 żeby	 trzy​mać	 się	 ra ​zem,	 przy	 czym	nie ​któ​re
bar ​dzo	dziw​ne.	Gri​dley	znał	je	na	pa ​mięć.
–	Mu​si​my	dzia ​łać	szyb ​ko,	za ​nim	wpad​nie	w	pa ​zu​ry	tej	prze ​klę ​tej	ko​ci​cy	–	po​wie ​-

dział	Cun​nin​gham.
–	Pra ​cu​ję	nad	tym	–	od​rzekł	Gri​dley.	–	Dry​den	i	ja	od​by​li​śmy	dzi​siaj	dłu​gą	roz ​mo​-

wę.
Miał	na ​dzie ​ję,	że	ziar ​no,	któ​re	po​siał,	za ​pu​ści	ko​rze ​nie.	Dry​den	mu​siał	zro​zu​mieć

ostrze ​że ​nie,	by	nie	do​bie ​rać	się	do	Emmy,	bo	na ​le ​ży	do	nie ​go,	Gri​dleya.	Męż ​czy​zną,
któ​re ​go	wpu​ści	do	swo​je ​go	 łóż ​ka	albo	przyj​mie	 jego	oświad​czy​ny,	nie	bę ​dzie	nikt
inny,	tyl​ko	on.	Zro​bił,	co	na ​le ​ża ​ło.	Co	praw​da,	za ​nie ​po​ko​ił	się	nie ​co,	kie ​dy	oka ​za ​ło
się,	że	Dry​den	 jest	mło​dy	 i	przy​stoj​ny.	Li​czył	na	to,	że	ku​zyn	Mer ​ri​mo​re’a	bę ​dzie
star ​szym	pa ​nem.
–	Czy	ten	Dry​den	ma	pie ​nią ​dze?	–	za ​in​te ​re ​so​wał	się	Mi​les	Ca ​lvert.
Gri​dley	do​sko​na ​le	wie ​dział,	co	się	kry​je	za	tym	py​ta ​niem.	Pew​nie	Ca ​lvert	się	za ​-

sta ​na ​wia,	czy	na ​kła ​niać	nowo	przy​by​łe ​go	do	kup​na	jego	śred​niej	wiel​ko​ści	są ​sied​-
niej	plan​ta ​cji	i	tym	sa ​mym	po​więk​sze ​nia	udzia ​łów	w	Su​gar ​lan​dzie.	Mi​les	Ca ​lvert	od
daw​na	 no​sił	 się	 z	 za ​mia ​rem	 sprze ​da ​nia	 zie ​mi	 i	 po​wro​tu	 do	 An​glii.	 Na	 szczę ​ście
zwie ​rzył	się	kie ​dyś	ze	swo​ich	pla ​nów	nad	szkla ​necz ​ką	ab ​syn​tu.	Jak	do​tych​czas,	Gri​-
dley	sku​tecz ​nie	od​wo​dził	go	od	zre ​ali​zo​wa ​nia	tego	po​my​słu.	Nie	było	to	ta ​kie	trud​-
ne,	gdyż	do	dnia	dzi​siej​sze ​go	nie	po​ja ​wił	się	ża ​den	ku​piec.	Przy​pusz ​czal​nie	Ca ​lvert
za ​sta ​na ​wiał	się,	czy	przy​jazd	Rena	Dry​de ​na	nie	ozna ​czał	zmia ​ny	sy​tu​acji,	po​my​ślał
Gri​dley.	Trze ​ba	bę ​dzie	mu	wy​tłu​ma ​czyć,	że	nic	ta ​kie ​go	się	nie	wy​da ​rzy​ło.



–	Nie	 je ​stem	pew​ny	 –	 od​rzekł	 zgod​nie	 z	 praw​dą.	 –	 Są ​dząc	 po	 jego	 gar ​de ​ro​bie
i	wy​glą ​dzie,	na ​le ​ża ​ło​by	się	do​my​ślić,	że	nie	jest	cał​kiem	bez	pie ​nię ​dzy,	ale	kto	wie,
ile	 ich	ma.	–	Gri​dley	wzru​szył	ra ​mio​na ​mi	na	znak,	że	wąt​pi,	by	Dry​den	miał	dość
pie ​nię ​dzy	na	za ​kup	plan​ta ​cji.
Do	roz ​mo​wy	wtrą ​cił	się	Hugh	De ​vo​re,	ma ​syw​ny	si​wie ​ją ​cy	męż ​czy​zna,	ob ​da ​rzo​ny

sil​nym	i	wład​czym	gło​sem.
–	Nie	pie ​nią ​dze	są	naj​waż ​niej​sze,	lecz	ko​li​ga ​cje.	Mnie	in​te ​re ​su​je,	jak	do​brze	Dry​-

den	znał	Mer ​ri​mo​re’a.	Wie ​my,	że	 jest	 jego	ku​zy​nem,	ale	czy	byli	 ze	sobą	bli​sko?
Czy	moż ​li​we,	że	Mer ​ri​mo​re	mó​wił	mu	o	nas?	Je ​śli	tak,	to	cie ​ka ​we	co?	Za ​li​czył	nas
do	przy​ja ​ciół	czy	wro​gów?
W	ostat​nim	py​ta ​niu	kry​ło	się	za ​wo​alo​wa ​ne	oskar ​że ​nie.	Gri​dley	się	na ​je ​żył.
–	Za ​pew​nia ​łem	cię	już	wcze ​śniej	i	za ​pew​niam	jesz ​cze	raz,	że	Mer ​ri​mo​re	ni​cze ​go

nie	po​dej​rze ​wał	i	ni​ko​mu	nic	nie	mó​wił,	bo	we ​dług	nie ​go,	nie	było	o	czym.
–	Na ​mó​wi​łeś	nas	do	pod​ję ​cia	ogrom​ne ​go	ry​zy​ka,	Gri​dley,	i	prze ​gra ​li​śmy	–	oznaj​-

mił	Hugh	De ​vo​re.	–	Po​my​li​łeś	się.	Nic	nie	prze ​bie ​gło	tak,	jak	prze ​wi​dy​wa ​łeś,	a	te ​-
raz	mamy	na	sce ​nie	ku​zy​na,	do​dat​ko​wą	oso​bę	sto​ją ​cą	na	dro​dze	do	na ​szych	ce ​lów.
Elias	Bla ​ke ​ly	ski​nął	gło​wą	na	znak,	że	po​dzie ​la	zda ​nie	De ​vo​re’a.	Am​herst	Cun​nin​-

gham	nie	ode ​zwał	się,	wpa ​trzo​ny	w	swo​je	dło​nie.	Wszyst​ko	było	 ja ​sne.	W	gru​pie
szy​ko​wał	się	roz ​łam.	Gri​dley	po​my​ślał,	że	bę ​dzie	mu​siał	ich	spa ​cy​fi​ko​wać.	Nie	za ​-
wa ​ha	się	uciec	do	ma ​łe ​go	szan​ta ​żu,	żeby	wy​mu​sić	ich	po​słu​szeń​stwo.	Naj​pierw	jed​-
nak	spró​bu​je	po	do​bro​ci.
–	Nie	przy​po​mi​nam	so​bie,	że ​bym	was	wi​dział	w	po​ko​ju	cho​re ​go	Mer ​ri​mo​re’a,	po​-

dej​mu​ją ​cych	to	ry​zy​ko	–	zwró​cił	się	do	De ​vo​re’a	i	Bla ​ke ​ly’ego.	–	Wa ​sze	ręce,	pa ​no​-
wie,	są	czy​ste,	przy​naj​mniej	w	tej	spra ​wie.	–	Mniej​sza	o	to,	że	miał	ich	po​zwo​le ​nie
na	 to,	 co	 tam	 zro​bił.	 O	 tym	 przy​po​mni	 im	 kie ​dy	 in​dziej.	Wspól​ni​cy	 po​no​szą	 taką
samą	winę	jak	spraw​ca.
–	Nie ​mniej	Emma	Ward	dała	ci	ko​sza,	przez	co	na ​sze	ry​zy​ko	oka ​za ​ło	się	da ​rem​-

ne.	Su​gar ​land	jest	poza	two​im	za ​się ​giem.	Nie	do​sta ​łeś	go	ani	ak​tem	da ​ro​wi​zny,	ani
przez	mał​żeń​stwo.
Sie ​dzą ​cy	przy	sto​le	wy​raź ​nie	się	oży​wi​li.	Pół	toku	temu,	kie ​dy	umie ​rał	Mer ​ri​mo​-

re,	zgod​nie	orze ​kli,	że	naj​prost​szym	spo​so​bem	prze ​ję ​cia	Su​gar ​lan​du	od	Emmy	bę ​-
dzie	wże ​nie ​nie	się	w	po​sia ​dłość.	Naj​lep​szym	kan​dy​da ​tem	był	Gri​dley,	al​bo​wiem	De ​-
vo​re	i	Cun​nin​gham	mie ​li	już	żony,	Mi​les	Ca ​lvert	był	za ​twar ​dzia ​łym	ka ​wa ​le ​rem,	zaś
Elias	Bla ​ke ​ly	nie ​udacz ​ni​kiem	i	po​nad​to	nie	cie ​szył	się	do​brym	zdro​wiem.
–	Po​no​wię	pro​po​zy​cję.	Chy​ba	ona	zro​zu​mia ​ła,	jaka	jest	rze ​czy​wi​stość	–	oznaj​mił

Gri​dley.	–	Przy​po​mnę	o	obiet​ni​cy	zło​żo​nej	Mer ​ri​mo​re’owi	i	za ​gram	na	jej	sen​ty​men​-
cie.
–	A	Dry​den?	–	za ​py​tał	przy​tom​nie	De ​vo​re.	–	Czy	on	nie	my​śli	o	ożen​ku?
–	Skąd	mam	wie ​dzieć?	Roz ​ma ​wia ​łem	z	nim	tyl​ko	raz.	Nie	po​tra ​fię	czy​tać	w	cu​-

dzych	my​ślach.	Mam	pro​po​zy​cję:	za ​pro​śmy	go	i	wte ​dy	sami	go	wy​son​du​je ​cie.	Wów​-
czas	po​sta ​no​wi​my,	co	z	nim	po​cząć.
–	 Tym​cza ​sem	 –	 po	 raz	 pierw​szy	 za ​brał	 głos	 Elias	 Bla ​ke ​ly	 –	 trze ​ba	 coś	 zro​bić,

żeby	skło​nić	Emmę	Ward	do	ustępstw.	Nie	mu​szę	wam	mó​wić,	że	czas	ucie ​ka.	Zbli​-
ża ​ją	się	zbio​ry.	Kie ​dy	się	za ​czną,	de ​cy​zje	będą	do​ty​czy​ły	na ​stęp​ne ​go	roku.	U	nas
kru​cho	z	pie ​niędz ​mi.	Je ​śli	nie	zdo​ła ​my	prze ​jąć	Su​gar ​lan​du,	to	je ​den	z	nas	może	ze ​-



chcieć	pod​jąć	in​dy​wi​du​al​ną	de ​cy​zję.	Ceny	plan​ta ​cji	spa ​da ​ją	i	w	związ ​ku	z	tym	ktoś
z	na ​sze ​go	gro​na	może	wy​sta ​wić	plan​ta ​cję	na	sprze ​daż,	za ​nim	spad​ną	jesz ​cze	bar ​-
dziej.
–	Je ​śli	to	zro​bi	–	Gri​dley	przy​gwoź ​dził	go	groź ​nym	spoj​rze ​niem	–	znisz ​czy	kar ​tel,

nad	któ​re ​go	utwo​rze ​niem	tak	cięż ​ko	pra ​co​wa ​li​śmy.	 Jak	bę ​dzie ​my	trzy​mać	się	ra ​-
zem,	ceny	cu​kru	mogą	wzro​snąć.
–	Tyl​ko	wte ​dy,	kie ​dy	bę ​dzie	z	nami	Su​gar ​land	–	za ​uwa ​żył	Mi​les,	któ​ry	za ​zwy​czaj

pu​en​to​wał	każ ​dą	dys​ku​sję.	–	Do​pó​ki	Su​gar ​land	bę ​dzie	na ​dal	poza	na ​szym	po​ro​zu​-
mie ​niem,	do​pó​ty	nie	zdo​ła ​my	kon​tro​lo​wać	cen.
Gri​dley	uśmiech​nął	się	z	przy​mu​sem.	Co​raz	wię ​cej	wy​sił​ku	kosz ​to​wa ​ło	go	utrzy​-

my​wa ​nie	jed​no​ści	w	tej	gru​pie,	ale	nie	mógł	się	od	nich	od​ciąć,	bo	ich	po​trze ​bo​wał.
Je ​śli	 pod​ję ​cie	 na	 nowo	 za ​lo​tów	 do	 Emmy	 spa ​cy​fi​ku​je	 ich	 na ​stro​je,	 zro​bi	 to,	 przy
czym	da	jej	dwa	ty​go​dnie.	Niech	ona	otrzą ​śnie	się	po	po​ża ​rze	kur ​ni​ka	i	zna ​le ​zie ​niu
w	zglisz ​czach	ma ​gicz ​nej	lal​ki.	Za ​raz	po​tem	ru​szy	do	ak​cji.	Ko​la ​cja	na	cześć	Dry​de ​-
na	bę ​dzie	do​sko​na ​łą	oka ​zją	do	wzno​wie ​nia	za ​bie ​gów	o	Emmę.	Wie ​dział,	że	to	nie
wy​star ​czy.	Były	inne	spo​so​by	za ​cią ​gnię ​cia	Emmy	do	oł​ta ​rza,	nie ​ma ​ją ​ce	nic	wspól​ne ​-
go	z	ro​man​tycz ​ny​mi	sta ​ra ​nia ​mi	o	jej	przy​chyl​ność,	za	to	wie ​le	z	wy​trwa ​ło​ścią	w	dą ​-
że ​niu	do	osią ​gnię ​cia	ce ​lów	bez	wzglę ​du	na	kosz ​ty.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Ren	cze ​kał	cier ​pli​wie,	aż	Mi​cha ​el	upo​ra	się	z	wę ​złem	jego	fu​la ​ru.	Wy​bie ​ra ​li	się
z	Emmą	na	ko​la ​cję,	któ​rą	wy​da ​wał	na	jego	cześć	Ar ​thur	Gri​dley.	Re ​no​wi	zda ​wa ​ło
się,	że	wkła ​da	zbro​ję,	a	nie	strój	wie ​czo​ro​wy.
Bi​tew​ne	sko​ja ​rze ​nie	nie	było	po​zba ​wio​ne	pod​staw.	Co	praw​da,	w	ostat​nich	dwóch

ty​go​dniach,	 kie ​dy	na	 plan​ta ​cjach	 trwa ​ły	 żni​wa,	mię ​dzy	Gri​dley​em	a	Su​gar ​lan​dem
pa ​no​wał	 swe ​go	 ro​dza ​ju	 ro​zejm,	mimo	 to	Ren	nie	 po​tra ​fił	 za ​po​mnieć	 o	 am​bi​cjach
i	pla ​nach	Gri​dleya	wo​bec	Emmy.	Dzi​siej​sza	ko​la ​cja	mo​gła	ozna ​czać	ko​niec	okre ​su
spo​ko​ju,	po​nie ​waż	Gri​dley	bę ​dzie	ocze ​ki​wał,	że	on	opo​wie	się	po	któ​rejś	ze	stron	–
plan​ta ​to​rów	lub	Emmy.
–	Pro​szę	stać	spo​koj​nie.	Pan	Mer ​ri​mo​re	dbał	o	nie ​na ​gan​ny	wy​gląd,	pan	też	po​wi​-

nien.	Wpiąć	panu	szpil​kę	do	fu​la ​ru?
Ren	po​sta ​no​wił	sko​rzy​stać	z	nada ​rza ​ją ​cej	się	oka ​zji	i	wziąć	lo​ka ​ja	na	spyt​ki.
–	Czy	Mer ​ri​mo​re	i	Gri​dley	byli	bli​ski​mi	przy​ja ​ciół​mi?	–	za ​py​tał.
–	Byli	w	przy​ja ​ciel​skich	sto​sun​kach,	ale	do​pie ​ro	w	ostat​nim	roku	moż ​na	by	je	na ​-

zwać	bli​ski​mi.	Sir	Ar ​thur	by​wał	u	nas	co​dzien​nie.	Gra ​li	w	tryk​tra ​ka	albo	w	sza ​chy.
Kie ​dy	panu	Mer ​ri​mo​re’owi	się	po​gor ​szy​ło,	sir	Ar ​thur	ka ​zał	mi	zno​sić	pana	Mer ​ri​-
mo​re’a	na	dół.	Tam	sie ​dzie ​li	go​dzi​na ​mi	i	on	mu	czy​tał.	Był	tu,	gdy	pan	Mer ​ri​mo​re
umarł,	a	po​tem	też	co​dzien​nie	przy​cho​dził,	ale	w	pew​nym	mo​men​cie	pan​na	Emma
nie	mo​gła	tego	dłu​żej	wy​trzy​mać.	Z	tą	szpil​ką	jest	zna ​ko​mi​cie.	–	Mi​cha ​el	od​stą ​pił
do	tyłu,	żeby	móc	po​dzi​wiać	wła ​sne	dzie ​ło.	Był	pew​ny,	że	zna	się	na	swo​im	fa ​chu	nie
go​rzej	niż	nie ​je ​den	lon​dyń​ski	ka ​mer ​dy​ner.
Ren	się ​gnął	po	le ​żą ​cy	na	to​a ​let​ce	ze ​ga ​rek	na	łań​cusz ​ku.
–	Po​go​ni​ła	go?	–	spy​tał.
Za ​czy​nał	 ro​zu​mieć,	skąd	się	wzię ​ła	an​ty​pa ​tia	Emmy	do	Gri​dleya.	Wo​lał​by,	żeby

sama	mu	o	tym	opo​wie ​dzia ​ła,	ale	za ​uwa ​żył,	z	jaką	nie ​chę ​cią	wspo​mi​na ​ła	Gri​dleya,
więc	jej	nie	za ​py​tał.	Mu​siał	po​szu​kać	in​ne ​go	źró​dła	in​for ​ma ​cji.
–	Ona	była	w	ża ​ło​bie,	a	sir	Ar ​thur	chciał,	żeby	szyb ​ko	się	zde ​cy​do​wa ​ła.	To	było

po​nad	jej	siły.	–	Mi​cha ​el	bez	opo​rów	dał	się	cią ​gnąć	za	ję ​zyk.	–	Pew​ne ​go	dnia	do​szło
do	kłót​ni.	Sły​sze ​li​śmy	w	kuch​ni,	jak	na	sie ​bie	krzy​cze ​li.	Nie	roz ​róż ​nia ​li​śmy	słów,	bo
do​cho​dzi​ły	 do	 nas	 tyl​ko	 ich	 pod​nie ​sio​ne	 gło​sy.	 Za ​raz	 po​tem	 coś	 upa ​dło.	 Pod​czas
sprzą ​ta ​nia	zna ​leź ​li​śmy	roz ​bi​ty	wa ​zon.	Pan​na	Emma	mu​sia ​ła	rzu​cić	nim	w	sir	Ar ​thu​-
ra.
Ren	stłu​mił	wy​buch	śmie ​chu.	Po​tra ​fił	wy​obra ​zić	so​bie	tę	sce ​nę.	Emma	była	ko​bie ​-

tą	 ob ​da ​rzo​ną	 tem​pe ​ra ​men​tem,	 za ​pew​ne	 rów​nież	 sko​rą	 do	 wy​bu​chów	 gnie ​wu.
Przez	ostat​nie	dni	ob ​ser ​wo​wał	 ją	bacz ​nie.	Po​ca ​łu​nek	zro​bił	 swo​je.	Za ​czy​na ​ła	pa ​-
trzeć	 na	 nie ​go	 in​ny​mi	 ocza ​mi.	 Taki	 był	 jego	 cel.	 Chciał,	 żeby	 prze ​sta ​ła	 wi​dzieć
w	nim	wro​ga,	a	za ​czę ​ła	do​strze ​gać	ko​goś,	kto	po​mo​że	jej	w	utrzy​ma ​niu	Su​gar ​lan​du,
pod	wa ​run​kiem	że	po​zwo​li	so​bie	po​móc.	Sko​ro	nie	przy​ję ​ła	go	z	otwar ​ty​mi	ra ​mio​-
na ​mi	w	cha ​rak​te ​rze	wspól​ni​ka,	to	może	za ​ak​cep​tu​je	go	jako	przy​ja ​cie ​la	albo	i	coś



wię ​cej.	Ren	po​zo​sta ​wił	 jej	 swo​bo​dę	wy​bo​ru.	Była	 eks​cy​tu​ją ​cą	ko​bie ​tą,	 świa ​do​mą
swo​ich	pra ​gnień	i	nie ​obo​jęt​ną	na	jego	urok.
–	Dzię ​ku​ję,	Mi​cha ​el.	Dam	so​bie	radę	bez	cie ​bie.	–	Zwol​nił	lo​ka ​ja,	na ​ka ​zu​jąc	mu

sta ​now​czo,	by	nie	cze ​kał	na	nie ​go	wie ​czo​rem.
Po​ło​ży	się	do	łóż ​ka	bez	jego	asy​sty,	bo	wie,	że	Mi​cha ​el	bę ​dzie	mu​siał	na ​za ​jutrz

wstać	bar ​dzo	rano.	Ren	zdą ​żył	się	zo​rien​to​wać,	że	w	cza ​sie	zbio​rów	trzci​ny	nikt	się
nie	wy​le ​gu​je.	Nie ​za ​leż ​nie	od	tego,	ja ​kie	obo​wiąz ​ki	peł​nią	przez	resz ​tę	roku,	w	cza ​-
sie	żniw	wszy​scy	mu​szą	być	w	polu,	nie	wy​łą ​cza ​jąc	jego	i	Emmy.	Cier ​pia ​ły	na	tym
pra ​ce	w	in​nych	czę ​ściach	go​spo​dar ​stwa.
Był	zdu​mio​ny,	jak	pra ​co​chłon​ne	są	zbio​ry	trzci​ny	cu​kro​wej.	A	tym​cza ​sem	z	po​wo​-

du	chro​nicz ​ne ​go	bra ​ku	rąk	do	pra ​cy	i	za ​bo​bon​ne ​go	lęku,	któ​ry	ogar ​nął	ro​bot​ni​ków
po	zna ​le ​zie ​niu	ma ​gicz ​nej	lal​ki	w	zglisz ​czach	kur ​ni​ka,	Emma	mia ​ła	do	dys​po​zy​cji	nie
wię ​cej	niż	dwie	trze ​cie	po​trzeb ​ne ​go	per ​so​ne ​lu.	On	i	Emma	odzie ​ra ​li	ło​dy​gi	trzci​ny
z	ze ​wnętrz ​nych	włó​kien	i	rzu​ca ​li	 je	na	wozy.	Lon​dyń​scy	przy​ja ​cie ​le	Rena	śmia ​li​by
się,	gdy​by	wi​dzie ​li,	jak	zla ​ny	po​tem	uwi​ja	się	na	trzci​no​wym	polu.
Na	szczę ​ście	żni​wa	w	Su​gar ​lan​dzie	do​bie ​ga ​ły	koń​ca.	Na	in​nych	plan​ta ​cjach	po​-

trwa ​ją	 jesz ​cze	 ja ​kiś	czas,	a	w	nie ​któ​rych	do​pie ​ro	się	za ​czną,	 za ​leż ​nie	od	stop​nia
doj​rza ​ło​ści	ro​ślin	do	zbiór ​ki.
Cho​ciaż	bo​la ​ły	go	mię ​śnie,	Ren	był	za ​do​wo​lo​ny,	że	robi	coś	po​ży​tecz ​ne ​go	dla	do​-

bra	ro​dzi​ny.	Wkrót​ce	kam​pa ​nia	cu​krow​ni​cza	się	skoń​czy	i	będą	pie ​nią ​dze,	któ​re	po​-
śle	do	domu.	Miał	na ​dzie ​ję,	że	kwo​ta	oka ​że	się	znacz ​na.	Dzię ​ki	do​cho​do​wi	z	plan​ta ​-
cji	Sa ​rah,	star ​sza	sio​stra,	wyj​dzie	ko​rzyst​nie	za	mąż,	a	za	parę	lat	pój​dzie	w	jej	śla ​-
dy	rów​nież	młod​sza,	An​na ​lie ​se.	Na ​tu​ral​nie,	on	nie	po​pły​nie	do	An​glii,	żeby	we ​se ​lić
się	ra ​zem	z	sio​stra ​mi.	Po​zo​sta ​nie	tu​taj,	ale	to	nie ​wiel​kie	po​świę ​ce ​nie	z	jego	stro​ny.
W	dniu	wy​jaz ​du	miał	świa ​do​mość,	że	opusz ​cza	An​glię	bez ​pow​rot​nie.	Może	za	kil​ka
lat	po​je ​dzie	do	kra ​ju	w	od​wie ​dzi​ny,	ale	ni​g​dy	już	tam	nie	bę ​dzie	miesz ​kał.	Tu	jest
jego	nowe	ży​cie.	Praw​dę	mó​wiąc,	wca ​le	mu	to	nie	prze ​szka ​dza.	Lon​dyn	już	daw​no
utra ​cił	w	jego	oczach	wszel​ki	po​wab.	Gdy​by	nie	obo​wiąz ​ki	wzglę ​dem	ro​dzi​ny,	wy​je ​-
chał​by	dużo	wcze ​śniej,	z	Kit​tem.
Rzu​cił	 ostat​nie	 spoj​rze ​nie	 w	 lu​stro.	 Opu​ścił	 An​glię	 przed	 pię ​cio​ma	 ty​go​dnia ​mi,

a	już	bar ​dzo	się	zmie ​nił.	Wło​sy	mu	zja ​śnia ​ły	–	przy​po​mi​na ​ły	ko​lo​rem	doj​rza ​łą	psze ​-
ni​cę	–	twarz	ogo​rza ​ła.	Na ​brał	też	krze ​py	z	ra ​cji	in​ten​syw​ne ​go	wy​sił​ku	fi​zycz ​ne ​go.
Wąt​pił,	by	Ar ​thur	Gri​dley	się	spor ​to​wał,	a	Emma	wspo​mi​na ​ła,	że	on	nie	ma	zwy​cza ​-
ju	po​ma ​gać	na	polu	pod​czas	żniw.
Za ​do​wo​lo​ny	 ze	 swo​je ​go	 wy​glą ​du,	 wziął	 z	 łóż ​ka	 pe ​le ​ry​nę.	 Była	 zu​peł​nie	 nie ​po​-

trzeb ​na	w	 tak	go​rą ​cą	noc,	ale	Mi​cha ​el	 twier ​dził,	 że	na	przy​ję ​ciach	u	sir	Ar ​thu​ra
obo​wią ​zu​je	peł​ny	wie ​czo​ro​wy	rynsz ​tu​nek,	a	prze ​cież	nikt	nie	wy​bie ​ra	się	na	woj​nę
bez	od​po​wied​nie ​go	uzbro​je ​nia.
Emma	cze ​ka ​ła	w	ba ​wial​ni.	Od​wró​ci​ła	się	od	okna	i	Ren	aż	wy​krzyk​nął	z	za ​chwy​-

tu.	Wy​glą ​da ​ła	osza ​ła ​mia ​ją ​co.	Gdzie	po​dzia ​ła	się	ubra ​na	w	spodnie	i	buty	do	ko​lan
ko​bie ​ta,	 któ​ra	 obok	 nie ​go	 pra ​co​wa ​ła	 w	 po​cie	 czo​ła	 na	 polu?	 Za ​miast	 niej	 sta ​ła
dama	tak	wy​twor ​na,	że	na ​wet	w	Lon​dy​nie	nikt	nie	po​tra ​fił​by	do​szu​kać	się	w	jej	wy​-
glą ​dzie	naj​mniej​szej	ska ​zy.
W	spię ​trzo​ne	na	czub ​ku	gło​wy	ciem​ne	wło​sy	wplo​tła	sznur	pe ​reł.	Fry​zu​ra	od​sła ​-

nia ​ła	 dłu​gą,	 smu​kłą	 szy​ję,	 ozdo​bio​ną	 cien​kim	 zło​tym	 na ​szyj​ni​kiem,	 pro​stym,	 ale



kosz ​tow​nym.	Zło​to	do​sko​na ​le	pa ​so​wa ​ło	do	ciem​no​czer ​wo​nej	suk​ni.	W	Lon​dy​nie	taki
ko​lor	uzna ​no	by	za	za ​nad​to	śmia ​ły.	Na	sa ​lo​nach	do​mi​no​wa ​ły	biel	i	róże.	Tu​taj,	na
tej	 ko​lo​ro​wej	 wy​spie,	 na	 tle	 in​ten​syw​nie	 zie ​lo​nej	 ro​ślin​no​ści	 i	 la ​zu​ro​we ​go	 nie ​ba,
czer ​wo​na	suk​nia	była	jak	naj​bar ​dziej	od​po​wied​nia.
Em​mie,	 z	 jej	 ciem​ny​mi	wło​sa ​mi	 i	 ocza ​mi	oraz	 zdro​wą,	 lek​ko	opa ​lo​ną	kar ​na ​cją,

było	w	niej	prze ​ślicz ​nie.	Fa ​son	eks​po​no​wał	do​sko​na ​łą	 fi​gu​rę:	głę ​bo​ko	wy​cię ​ty	de ​-
kolt	od​sła ​niał	szczu​płe	ra ​mio​na,	sta ​ni​czek	uno​sił	wy​so​ko	pier ​si,	spód​ni​ca	zmy​sło​wo
opły​wa ​ła	krą ​głe	bio​dra,	któ​ry​mi	tak	pro​wo​ka ​cyj​nie	ko​ły​sa ​ła	w	ru​chu.
–	My​śla ​łam,	że	to	męż ​czy​zna	po​wi​nien	cze ​kać	na	ko​bie ​tę	–	za ​uwa ​ży​ła	i	ro​ze ​śmia ​-

ła	się	gar ​dło​wo,	ob ​rzu​ca ​jąc	go	apro​bu​ją ​cym	spoj​rze ​niem.
Ren	wziął	z	opar ​cia	fo​te ​la	okry​cie	Emmy	i	na ​rzu​cił	jej	na	ra ​mio​na,	mu​ska ​jąc	dło​-

nią	od​sło​nię ​tą	skó​rę	de ​kol​tu.
–	Za ​pew​niam	pa ​nią,	na	mnie	war ​to	za ​cze ​kać.
–	Jest	pan	naj​bar ​dziej	aro​ganc​kim	męż ​czy​zną,	na	 ja ​kie ​go	zda ​rzy​ło	mi	się	kie ​dy​-

kol​wiek	cze ​kać.
–	Wy​da ​je	mi	się,	że	pani	nie	ża ​łu​je,	że	na	mnie	po​cze ​ka ​ła.
Ren	z	przy​jem​no​ścią	się	z	nią	prze ​ko​ma ​rzał.	Może	to	do​bry	wstęp	do	wie ​czor ​nej

ofen​sy​wy?	Wcze ​śniej	po​sta ​no​wił,	 że	dzi​siaj	 za ​cznie	 ją	uwo​dzić.	Był	 już	po​rząd​nie
wy​posz ​czo​ny,	a	cią ​gła	bli​skość	Emmy	dzia ​ła ​ła	mu	na	zmy​sły.
Otwar ​te	lan​do	sta ​ło	przed	do​mem.	Ren	po​mógł	wsiąść	Em​mie,	a	sam	usa ​do​wił	się

na ​prze ​ciw​ko,	 ty​łem	 do	 kie ​run​ku	 jaz ​dy.	 Po​sta ​no​wił	 za ​cho​wy​wać	 się	 jak	 układ​ny
dżen​tel​men.	Ga ​lan​te ​ria	dzia ​ła ​ła	na	ko​bie ​ty.	Nie	opie ​raj	 się,	Emmo,	prze ​mó​wił	do
niej	w	du​chu.	Wiesz,	że	tego	chcesz,	prze ​stań	tor ​tu​ro​wać	nas	obo​je.
Wie ​dział,	 że	się	 jej	po​do​ba.	Ona	 też	mu	się	po​do​ba ​ła,	 i	 to	od	chwi​li,	gdy	zsiadł

z	wozu	i	uj​rzał	ją	na	scho​dach	domu.	Póź ​niej​szy	po​ca ​łu​nek	miał	na	celu	wy​son​do​wa ​-
nie	jej	in​ten​cji.	Te ​raz	Ren	cze ​kał	ra ​czej	nie ​cier ​pli​wie	na	ruch	ze	stro​ny	Emmy.	Dwa
ty​go​dnie,	 któ​re	upły​nę ​ły	 od	po​ca ​łun​ku,	 były	 okre ​sem	pró​by	 za ​rów​no	dla	 niej,	 jak
i	dla	nie ​go.	Spro​wo​ko​wał	ją,	ale	od	tam​tej	pory	to	ona	nie ​ustan​nie	się	z	nim	draż ​ni​-
ła.	 Pa ​trzy​ła	 za ​lot​nie	 pod​czas	 po​sił​ków,	 wie ​czo​ra ​mi	 prze ​ko​ma ​rza ​ła	 się	 z	 nim	 nad
plan​szą	tryk​tra ​ka,	jak​by	nie ​chcą ​cy	mu​ska ​ła	jego	ra ​mię,	kie ​dy	mó​wi​li	so​bie	„do​bra ​-
noc”.
Żył	w	sta ​nie	cią ​głe ​go	na ​pię ​cia.	Za ​czy​nał	się	za ​sta ​na ​wiać,	kto	kogo	uwo​dzi.	Czas

naj​wyż ​szy,	żeby	ona	wresz ​cie	od​po​wie ​dzia ​ła	na	jego	za ​pro​sze ​nie.	Być	może	dzi​siaj
wie ​czo​rem	nada ​rzy	się	oka ​zja	do	uła ​twie ​nia	Em​mie	pod​ję ​cia	de ​cy​zji.

Do	domu	Gri​dleya	do​je ​cha ​li	w	pół	go​dzi​ny.	Emma	wy​peł​ni​ła	 ten	czas	opo​wia ​da ​-
niem	o	 tych,	kogo	tam	spo​tka ​ją.	Ren	miał	gło​wę	na ​bi​tą	na ​zwi​ska ​mi	oraz	róż ​ny​mi
szcze ​gó​ła ​mi,	kie ​dy	pod​jeż ​dża ​li	pod	neo​kla ​sy​cy​stycz ​ny	bu​dy​nek	z	por ​ty​kiem	wspar ​-
tym	na	ko​lum​nach	i	fon​tan​ną	na	środ​ku	dzie ​dziń​ca.
–	Ten	dom	dużo	mówi	o	wła ​ści​cie ​lu	–	za ​uwa ​żył,	po​ma ​ga ​jąc	Em​mie	wy​siąść	i	kła ​-

dąc	dłoń	na	jej	ple ​cach.
–	Pre ​ten​sjo​nal​ne	mon​strum.	Dru​gie ​go	ta ​kie ​go	nie	ma	na	ca ​łej	wy​spie.
–	Wi​docz ​nie	o	to	cho​dzi,	żeby	był	nie ​po​rów​ny​wal​ny	–	od​parł	Ren.
Co​raz	le ​piej	orien​to​wał	się	w	men​tal​no​ści	Ar ​thu​ra	Gri​dleya.	Za ​pew​ne	jego	am​bi​-

cją	było	po​sia ​da ​nie	rze ​czy	naj​lep​szych	i	naj​rzad​szych.	Nic	dziw​ne ​go,	że	oświad​czył



się	Em​mie,	ko​bie ​cie	rzad​kiej	uro​dy.	Gri​dley	mógł	jej	pra ​gnąć	na ​wet	bez	Su​gar ​lan​-
du.
Go​ście	ze ​bra ​li	się	w	sa ​lo​nie.	Gri​dley	ru​szył	po​wi​tać	Rena	i	Emmę.
–	Pro​szę	pań​stwa,	oto	nasz	gość	ho​no​ro​wy!	–	oznaj​mił	i	uści​snął	dłoń	Rena,	a	po​-

zo​sta ​li	go​ście	po​wi​ta ​li	go	okla ​ska ​mi.
–	Cie ​szę	się,	że	pana	wi​dzę,	Dry​den.	Pięk​nie	się	pan	pre ​zen​tu​je.	Emma	nie	zdą ​ży​-

ła	za ​ha ​ro​wać	pana	na	śmierć.
Po​chy​lił	się	ku	dło​ni	Emmy	i	zło​żył	na	niej	po​ca ​łu​nek.	Ren	za ​uwa ​żył,	że	wzdry​gnę ​-

ła	się	z	obrzy​dze ​nia.
–	Pięk​nie	wy​glą ​dasz,	moja	dro​ga	–	kon​ty​nu​ował	Gri​dley.	–	Do​brze,	że	nie	ubra ​łaś

się	na	czar ​no.	Al​bert	nie	ży​czył​by	so​bie,	że ​byś	cią ​gle	cho​dzi​ła	w	ża ​ło​bie.
–	Wiem,	cze ​go	by	so​bie	ży​czył	Mer ​ry	–	od​rze ​kła	ostro	i	cof​nę ​ła	dłoń.	–	Po​zwo​lisz,

że	opro​wa ​dzę	pana	Dry​de ​na	wśród	go​ści?	–	Tym	spo​so​bem	chcia ​ła	po​zbyć	się	jego
to​wa ​rzy​stwa.
–	Ja	to	zro​bię,	a	ty	po​roz ​ma ​wiaj	z	pa ​nia ​mi.	Daw​no	się	z	nimi	nie	wi​dzia ​łaś.	Pa ​nie

mają	mało	od​po​wied​nie ​go	to​wa ​rzy​stwa	na	wy​spie.	To	jed​na	z	nie ​do​god​no​ści	ży​cia
w	ko​lo​niach	–	wy​ja ​śnił	Re ​no​wi.
Ren	z	Gri​dley​em	wy​ko​na ​li	run​dę	po	sa ​lo​nie.	Ren	ści​skał	dło​nie	są ​sia ​dów	i	wy​słu​-

chi​wał	ich	uwag	na	te ​mat	zbio​rów.	Emma	po​zo​sta ​wa ​ła	wśród	pań,	sta ​no​wiąc	ko​lo​-
ro​wą	pla ​mę	na	tle	sto​no​wa ​nych	nie ​bie ​sko​ści	i	sza ​ro​ści	ich	stro​jów.	Re ​no​wi	przy​szło
do	gło​wy,	że	Gri​dley	z	roz ​my​słem	za ​sto​so​wał	stra ​te ​gię	se ​pa ​ro​wa ​nia	go	od	Emmy.

Przy	sto​le	było	po​dob ​nie.	Ren	sie ​dział	po	pra ​wej	stro​nie	Gri​dleya,	ma ​jąc	po	le ​wej
za	są ​siad​kę	Glo​rię	De ​vo​re,	któ​ra	od	cza ​su	do	cza ​su	kła ​dła	mu	dłoń	na	udzie,	pro​wo​-
ku​jąc	go	w	spo​sób	oczy​wi​sty.	Vis-à-vis	sie ​dzia ​ła	Ale ​xan​dra	Cun​nin​gham,	któ​ra	ro​bi​-
ła	to	samo	wzro​kiem.	Em​mie	prze ​zna ​czo​no	miej​sce	na	dru​gim	koń​cu	sto​łu	po​mię ​-
dzy	Elia ​sem	Bla ​ke ​lym	a	Mi​le ​sem	Ca ​lver ​tem.	Kie ​dy	po​da ​no	w	koń​cu	sery	i	owo​ce,
Ren	już	wie ​dział,	po	co	Gri​dley	zor ​ga ​ni​zo​wał	to	wy​da ​rze ​nie.	Wca ​le	nie	tyl​ko	z	jego
po​wo​du.
Wy​cią ​gnął	naj​lep​szą	por ​ce ​la ​nę	i	krysz ​ta ​ły,	po​sta ​wił	na	sto​le	wspa ​nia ​łe	 je ​dze ​nie,

po​dał	kosz ​tow​ne	im​por ​to​wa ​ne	wina.	Nie ​wąt​pli​wie	miał	na	oku	ja ​kąś	ko​rzyść.	Ren
do​my​ślił	się,	że	zo​stał	ho​no​ro​wym	go​ściem	nie	bez	przy​czy​ny.	Za ​uwa ​żył,	że	Gri​dley
nie	 spusz ​cza	wzro​ku	 z	 Emmy.	 Ta	wy​staw​na	 ko​la ​cja	mia ​ła	 jej	 uzmy​sła ​wiać,	 ja ​kim
luk​su​sem	by	ją	oto​czył,	jaki	styl	ży​cia	za ​pew​nił,	gdy​by	przy​ję ​ła	jego	oświad​czy​ny.
W	Re ​nie	obu​dził	się	in​stynkt	po​sia ​da ​cza,	gdy	wy​obra ​ził	so​bie	Emmę	w	ra ​mio​nach

Ar ​thu​ra	Gri​dleya,	ca ​łu​ją ​cą	go	rów​nie	na ​mięt​nie	 jak	 jego.	Cho​ciaż	wy​ra ​zi​ła	się	 ja ​-
sno,	że	nie	chce	Gri​dleya,	to	Ren	wciąż	nie	po​tra ​fił	tego	zro​zu​mieć.	Dla ​cze ​go	ko​bie ​-
ta	w	ogó​le,	nie	tyl​ko	ta	szcze ​gól​na,	mo​gła	go	nie	chcieć?	Gri​dley	jest	bo​ga ​ty,	przy​-
stoj​ny,	 ce ​chu​ją	 go	nie ​ska ​zi​tel​ne	ma ​nie ​ry,	ma	 im​po​nu​ją ​cy	dom,	 a	 na ​wet	 ty​tuł	 szla ​-
chec​ki,	co	praw​da,	nie	dzie ​dzicz ​ny,	ale	mimo	to	świad​czą ​cy	o	jego	wy​so​kiej	po​zy​cji
spo​łecz ​nej.	 Dziw​ne,	 że	 taki	 sta ​ra ​ją ​cy	 się	 nie	 prze ​ko​nał	 Emmy	 do	 za ​mąż ​pój​ścia.
Przy​ję ​cie	jego	oświad​czyn,	zwłasz ​cza	zło​żo​nych	w	tak	sprzy​ja ​ją ​cym,	zda ​niem	Rena,
cza ​sie	dla	kan​dy​da ​ta	na	męża,	by​ło​by	czymś	ab ​so​lut​nie	nie ​bu​dzą ​cym	zdzi​wie ​nia.
Żona	De ​vo​re’a	wsta ​ła	od	sto​łu,	uzna ​jąc	w	koń​cu	swo​ją	po​raż ​kę.
–	Dro​gie	pa ​nie,	przejdź ​my	do	sa ​lo​nu.	Roz ​mo​wa	za ​czy​na	scho​dzić	na	nud​ne	in​te ​re ​-



sy.
Pa ​nie	wsta ​ły	po​słusz ​nie	i	wy​szły,	Emma	wraz	z	nimi.	Glo​ria	De ​vo​re	była	przy​stoj​-

ną	ko​bie ​tą,	ale	Ren	z	za ​sa ​dy	nie	wią ​zał	się	z	mę ​żat​ka ​mi.	Ina ​czej	niż	Kitt,	któ​re ​mu
było	 wszyst​ko	 jed​no,	 kim	 jest	 ta,	 któ​rą	 so​bie	 upa ​trzył	 na	 ko​lej​ną	 noc.	 Fru​wał
z	kwiat​ka	na	kwia ​tek.	Ren	był	bar ​dziej	sta ​ły,	zaś	je ​śli	cho​dzi	o	Emmę,	za ​mie ​rzał	być
wy​jąt​ko​wo	sta ​ły.
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Gdy	za	pa ​nia ​mi	za ​mknę ​ły	się	drzwi	sa ​lo​nu,	Ren	wzmógł	czuj​ność.	Wie ​dział,	że	za ​-
raz	 się	wy​ja ​śni,	 jaki	 poza	pre ​zen​ta ​cją	bo​gac​twa	w	oczach	Emmy	 jest	 cel	 tej	wy​-
staw​nej	ko​la ​cji,	któ​rą	rze ​ko​mo	Gri​dley	wy​dał	na	jego	cześć.	Tym​cza ​sem	go​spo​darz
ser ​wo​wał	go​ściom	por ​to	 i	ani	on,	ani	ża ​den	z	po​zo​sta ​łych	w	ja ​dal​ni	męż ​czyzn	nie
spie ​szy​li	się	z	na ​wią ​za ​niem	do	za ​sad​ni​cze ​go	te ​ma ​tu.
–	Jak	pan	wi​dzi,	Dry​den,	na ​sze	ży​cie	nie	jest	po​zba ​wio​ne	wszel​kich	przy​jem​no​ści.

Po​wie ​dział​bym	na ​wet,	że	żyje	nam	się	cał​kiem	do​brze	w	ko​lo​niach.	–	Gri​dley	uniósł
w	górę	kie ​li​szek.	–	Wy​pij​my,	pa ​no​wie.	Za	nasz	cięż ​ko	za ​pra ​co​wa ​ny	suk​ces!
Ren	speł​nił	to​ast,	cho​ciaż	nie	po​tra ​fił	opę ​dzić	się	od	my​śli,	że	Gri​dley	nie	za ​wdzię ​-

czał	suk​ce ​su	wła ​snej	cięż ​kiej	pra ​cy.	At​mos​fe ​ra	w	jego	domu	nie	przy​po​mi​na ​ła	tej,
jaka	pa ​no​wa ​ła	w	Su​gar ​lan​dzie.	Tam	Ren	czuł	się	jak	w	ty​po​wym	za ​moż ​nym	domu
an​giel​skim.	Służ ​ba	pra ​co​wa ​ła	w	po​czu​ciu	dumy	z	do​brze	speł​nia ​nych	obo​wiąz ​ków,
za	 któ​re	 otrzy​my​wa ​ła	 na ​le ​ży​te	 wy​na ​gro​dze ​nie.	 Tu​taj	 od​no​si​ło	 się	 wra ​że ​nie,	 że
ludź ​mi,	 jak​by	 na ​dal	 byli	 nie ​wol​ni​ka ​mi,	 kie ​ro​wał	 strach	 przed	 nie ​za ​do​wo​le ​niem
pana.
–	Nie	będę	owi​jał	w	ba ​weł​nę,	Dry​den.	Mamy	z	pa ​nem	do	omó​wie ​nia	waż ​ne	spra ​-

wy.	–	Gri​dley	od​sta ​wił	kie ​li​szek.	–	Od	kil​ku	lat	spa ​da ​ją	ceny	cu​kru.	No​si​my	się	z	za ​-
mia ​rem	utwo​rze ​nia	kar ​te ​lu	po	to,	żeby	je	wy​win​do​wać	w	górę.	Chcie ​li​by​śmy,	żeby
pan	przy​łą ​czył	się	do	nas.	Niech	Su​gar ​land	nie	od​sta ​je	od	in​nych	plan​ta ​cji	w	na ​szej
oko​li​cy.
Ren	po​wo​li	są ​czył	por ​to.	Wresz ​cie	wy​szło	szy​dło	z	wor ​ka.	O	to	cho​dzi​ło	Gri​dley​-

owi	 i	 po​zo​sta ​łym,	 któ​rzy	 te ​raz	 ki​wa ​jąc	 gło​wa ​mi,	 da ​wa ​li	wy​raz	 po​par ​ciu	 dla	 słów
pana	domu.
–	Mu​szę	po​roz ​ma ​wiać	o	tym	z	pan​ną	Ward	–	po​wie ​dział	dość	ofi​cjal​nym	to​nem.
Gri​dley	ro​ze ​śmiał	się	lek​ce ​wa ​żą ​co.
–	Pan	ma	więk​szo​ścio​wy	udział	w	plan​ta ​cji	–	za ​uwa ​żył.	–	Nie	musi	pan	o	nic	py​tać

Emmy.	Niech	pan	przej​mie	kie ​row​nic​two	i	nie	po​zwo​li	jej	wo​dzić	się	za	nos.	–	Mru​-
gnął	po​ro​zu​mie ​waw​czo.	–	Nie	był​by	pan	pierw​szym,	któ​re ​mu	za ​wró​ci​ła	w	gło​wie.
Chy​ba	do​my​śla	się	pan,	co	mam	na	my​śli.
Sło​wom	Gri​dleya	to​wa ​rzy​szył	re ​chot	po​zo​sta ​łych	męż ​czyzn.	Ren	się	na ​je ​żył,	bo

uwa ​ga	była	ob ​raź ​li​wa	za ​rów​no	dla	nie ​go,	jak	i	dla	Emmy.	Gri​dley	su​ge ​ro​wał,	że	Ren
mógł​by	 oka ​zać	 się	 męż ​czy​zną	 bez	 cha ​rak​te ​ru,	 po​dat​nym	 na	 ma ​ni​pu​la ​cje	 Emmy,
oraz	że	ona	gu​stu​je	w	mę ​skim	to​wa ​rzy​stwie.
–	Zgod​nie	z	za ​pi​sem	te ​sta ​men​tu,	Emma	i	ja	je ​ste ​śmy	rów​no​praw​ny​mi	wspól​ni​ka ​-

mi	–	oświad​czył,	cho​ciaż	ostroż ​ność	na ​ka ​zy​wa ​ła	ra ​czej	nie	spie ​szyć	się	z	ujaw​nia ​-
niem	wła ​sne ​go	sta ​no​wi​ska.
Czy	to,	co	Gri​dley	po​wie ​dział	o	Em​mie,	 jest	 in​sy​nu​acją,	czy	praw​dą?	–	za ​sta ​na ​-

wiał	się.	Z	pew​no​ścią	nie	była	nie ​win​ną	pa ​nien​ką.	Ren	za ​uwa ​żył	to	za ​raz	po	przy​-
jeź ​dzie,	a	utwier ​dził	się	w	tym	prze ​ko​na ​niu	na ​stęp​ne ​go	dnia,	kie ​dy	ca ​ło​wa ​li	się	po



ko​la ​cji.	Była	świa ​do​ma	siły	swo​jej	ko​bie ​co​ści.	Czy	to	zna ​czy,	że	jest	wy​ra ​cho​wa ​ną
ma ​ni​pu​lant​ką,	jak	su​ge ​ru​je	Gri​dley?	Ren	do​pie ​ro	te ​raz	uzmy​sło​wił	so​bie,	że	pa ​trzył
na	Emmę	przez	oku​la ​ry	ku​zy​na	Mer ​ri​mo​re’a.
–	To,	że	jest	rów​no​praw​ną	wspól​nicz ​ką,	nie	ozna ​cza,	że	ma	rów​ne	pra ​wa.	Niech

pan	nie	po​zwo​li,	żeby	to	panu	wmó​wi​ła.	Ku​zyn	zo​sta ​wił	panu	więk​szo​ścio​wy	udział
nie	bez	po​wo​du	–	wtrą ​cił	Hugh	De ​vo​re.	–	Emma	jest	im​pul​syw​na	i	emo​cjo​nal​na,	na
pew​no	czu​je	się	za ​gu​bio​na	po	śmier ​ci	Mer ​ri​mo​re’a.	Nie	ma	cech,	któ​re	gwa ​ran​to​-
wa ​ły​by,	że	jest	zdol​na	po​dej​mo​wać	wła ​ści​we	de ​cy​zje.	Tym​cza ​sem	mu​si​my	utwo​rzyć
kar ​tel,	za ​nim	wy​sta ​wi​my	na	sprze ​daż	te ​go​rocz ​ną	pro​duk​cję.
–	Nie	na ​ci​ska ​li​śmy	na	pan​nę	Ward	–	wy​ja ​śnił	Elias	Bla ​ke ​ly.	–	Da ​li​śmy	jej	czas	do

na ​my​słu.	Je ​stem	prze ​ko​na ​ny,	że	Mer ​ri​mo​re	przy​łą ​czył​by	się	do	nas,	ale	ona	od​ma ​-
wia.	Su​gar ​land	 jest	naj​więk​szym	pro​du​cen​tem	w	na ​szej	 oko​li​cy.	Bez	nie ​go	kar ​tel
nie	bę ​dzie	miał	od​po​wied​niej	siły	od​dzia ​ły​wa ​nia.
Ren	ski​nął	gło​wą,	da ​jąc	do	zro​zu​mie ​nia,	że	ro​zu​mie,	cze ​go	od	nie ​go	się	ocze ​ku​je.

Nie	było	to	skom​pli​ko​wa ​ne.	Ucie ​ka ​li	się	do	wy​pró​bo​wa ​nej	stra ​te ​gii:	nie	wpusz ​cza ​ją
cię	od	fron​tu,	spró​buj	tyl​ny​mi	drzwia ​mi.	Nie	mo​gli	do​ga ​dać	się	z	Emmą,	po​sta ​no​wi​li
ją	obejść	i	jego	skap​to​wać.
–	Po​my​ślę	 o	 tym	 –	po​wie ​dział	 na	 tyle	 sta ​now​czo,	 by	uzna ​li	 dal​sze	na ​le ​ga ​nie	 za

bez ​ce ​lo​we.
Gri​dley	to	po​jął.	Zmie ​nił	te ​mat,	nie	do​pusz ​cza ​jąc	do	gło​su	De ​vo​re’a,	któ​ry	za ​pew​-

ne	da ​lej	by	na ​ci​skał.
–	Niech	pan	spraw​dzi	księ ​gi	ra ​chun​ko​we	Su​gar ​lan​du,	Dry​den.	Przy​pusz ​czam,	że

tak	samo	po​trze ​bu​je	pan	kar ​te ​lu	jak	my.	–	Uśmiech​nął	się	do	swo​ich	go​ści.	–	Ko​niec
roz ​mo​wy,	pa ​no​wie.	Do​łącz ​my	do	dam.

Emma	z	ulgą	spoj​rza ​ła	w	stro​nę	otwie ​ra ​ją ​cych	się	drzwi.	Mia ​ła	już	dość	tego	wie ​-
czo​ru.	W	domu	Ar ​thu​ra	Gri​dleya	czu​ła	się	jak	w	wię ​zie ​niu.	Przez	cały	czas	pa ​ra ​li​żo​-
wał	ją	ir ​ra ​cjo​nal​ny	lęk,	że	ni​g​dy	nie	opu​ści	tych	mu​rów.
Nic	jej	nie	cie ​szy​ło.	Ani	do​bre	je ​dze ​nie,	któ​re	le ​d​wie	tknę ​ła,	ani	to​wa ​rzy​stwo	ko​-

biet.	 Uda ​wa ​ły,	 że	 chcą	 jej	 po​móc	 w	 nie ​zręcz ​nej	 sy​tu​acji,	 wy​ni​ka ​ją ​cej	 z	 tego,	 że
miesz ​ka ​ła	pod	jed​nym	da ​chem	z	ob ​cym	męż ​czy​zną.	Emma	nie	mia ​ła	naj​mniej​szych
wąt​pli​wo​ści,	że	zo​sta ​ły	do	tego	na ​mó​wio​ne	przez	mę ​żów,	któ​rym	przede	wszyst​kim
za ​le ​ża ​ło	na	tym,	żeby	usu​nę ​ła	się	z	Su​gar ​lan​du.	Glo​ria	De ​vo​re	na ​wet	za ​pro​po​no​wa ​-
ła	Em​mie,	żeby	prze ​nio​sła	się	do	jej	domu.
–	Niech	pan	Dry​den	zaj​mie	się	plan​ta ​cją,	pani	nie	musi	już	tego	ro​bić	–	po​wie ​dzia ​-

ła	z	fał​szy​wą	tro​ską.
Emma	uprzej​mie	od​mó​wi​ła.	Glo​ria	nie ​wąt​pli​wie	wo​la ​ła ​by	za ​pro​po​no​wać	miej​sce

pod	swo​im	da ​chem	Re ​no​wi,	wziąw​szy	pod	uwa ​gę,	ile	cza ​su	trzy​ma ​ła	rękę	pod	sto​-
łem	pod​czas	ko​la ​cji.
Na	 szczę ​ście	 nie ​obec​ność	 męż ​czyzn	 nie	 trwa ​ła	 dłu​go	 –	 naj​wy​żej	 pół	 go​dzi​ny.

Emma	za ​sta ​na ​wia ​ła	się,	czy	to	do​brze,	czy	źle.	Ren	miał	minę	jesz ​cze	bar ​dziej	nie ​-
prze ​nik​nio​ną	niż	pod​czas	ko​la ​cji,	ale	wy​glą ​da ​ło	na	to,	że	wy​szedł	z	tego	spo​tka ​nia
górą.	Ema ​no​wał	spo​ko​jem.	Na	pew​no	w	ni​czym	nie	ustę ​po​wał	ani	po​tęż ​niej​sze ​mu
od	nie ​go	De ​vo​re’owi,	ani	nie ​wąt​pli​wie	przy​stoj​niej​sze ​mu	Gri​dley​owi.
Gdy	ich	spoj​rze ​nia	się	spo​tka ​ły,	Em​mie	zro​bi​ło	się	lżej	na	du​szy.	Przy​zwy​cza ​iła	się



do	jego	to​wa ​rzy​stwa.	Spę ​dza ​li	ze	sobą	dnie	i	wie ​czo​ry.	Dzi​siaj	Gri​dley	już	od	przyj​-
ścia	zmo​no​po​li​zo​wał	Rena	dla	sie ​bie	 i	Emma	była	prze ​ko​na ​na,	że	nie	sta ​ło	się	 to
przy​pad​kiem.	Do	tej	chwi​li	nie	zda ​wa ​ła	so​bie	spra ​wy,	jak	bar ​dzo	się	do	nie ​go	przy​-
zwy​cza ​iła.	Wspól​nie	pra ​co​wa ​li,	ra ​zem	je ​dli	wie ​czor ​ne	po​sił​ki,	a	przed	uda ​niem	się
na	spo​czy​nek	gra ​li	w	tryk​tra ​ka.	Moż ​na	rzec,	żyli	jak	do​mow​ni​cy.
A	jed​nak	w	głę ​bi	du​szy	Emma	się	nie ​po​ko​iła.	Da ​ła ​by	wie ​le,	by	wie ​dzieć,	o	czym

roz ​ma ​wia ​no	za	za ​mknię ​ty​mi	drzwia ​mi	ja ​dal​ni	oraz	co	mó​wił	Ren,	a	tak​że	jak	się	za ​-
cho​wał	skon​fron​to​wa ​ny	z	gru​pą	naj​waż ​niej​szych	plan​ta ​to​rów	na	wy​spie.	Czy	zni​we ​-
czył	 owo​ce	 jej	 cięż ​kiej	 pra ​cy?	Czy	 uży​je	 swo​ich	 pięć​dzie ​się ​ciu	 je ​den	 pro​cent,	 by
zmu​sić	ją	do	udzie ​le ​nia	zgo​dy	na	dzia ​ła ​nia,	któ​rych	ona	so​bie	nie	ży​czy?	Męż ​czyź ​ni
już	ją	zdra ​dza ​li.	Czy	Ren	oka ​że	się	taki	sam?
„Zdra ​da”	to	może	za	wiel​kie	sło​wo	w	tej	sy​tu​acji,	sko​ro	z	Re ​nem	nie	łą ​czy​ło	jej

nic	poza	jed​nym	po​ca ​łun​kiem.	Co	nie	zmie ​nia ​ło	isto​ty	rze ​czy.	Nie	mia ​ła	po​ję ​cia,	czy
może	li​czyć	na	lo​jal​ność	i	po​par ​cie	tego	sil​ne ​go	i	pew​ne ​go	sie ​bie	przy​by​sza,	któ​ry
wkro​czył	w	 jej	ży​cie.	Wła ​śnie	roz ​ma ​wiał	z	Gri​dley​em.	Po​sła ​ła	mu	uśmiech,	ma ​jąc
na ​dzie ​ję,	że	od​czy​ta	to	 jako	za ​pro​sze ​nie,	ale	to	nie	on,	 lecz	Gri​dley	zbli​żył	się	do
ka ​na ​py,	na	któ​rej	sie ​dzia ​ła.
–	Dro​ga	Emmo,	 przejdź ​my	 się	 po	 sa ​lo​nie.	Nie	wi​dzia ​łaś	 no​we ​go	 ob ​ra ​zu,	 któ​ry

wła ​śnie	na ​by​łem.
Nie	mo​gła	od​mó​wić,	nie	mo​gła	też	nie	za ​uwa ​żyć	pod​eks​cy​to​wa ​nych	spoj​rzeń,	ja ​-

ki​mi	od​pro​wa ​dza ​ły	ją	damy,	kie ​dy	od​da ​la ​ła	się	z	pa ​nem	domu	w	inną	część	roz ​le ​głe ​-
go	po​miesz ​cze ​nia.	Nie	było	 ta ​jem​ni​cą,	 że	wszyst​kim	 tu	zgro​ma ​dzo​nym	by​ło​by	na
rękę,	gdy​by	przy​ję ​ła	oświad​czy​ny	Gri​dleya	albo	zni​kła	z	wy​spy.	Wów​czas	mo​gli​by
za ​wią ​zać	kar ​tel	i	pro​wa ​dzić	in​te ​re ​sy	po	swo​je ​mu,	kosz ​tem	tych,	na	któ​rych	pra ​cy
się	wzbo​ga ​ci​li.
Zno​wu	ogar ​nął	ją	lęk.	W	tym	domu	nie	czu​ła	się	bez ​piecz ​na	na ​wet	wte ​dy,	kie ​dy

był	pe ​łen	lu​dzi.	Kto	sta ​nie	w	jej	obro​nie,	je ​śli	Gri​dley​owi	przyj​dzie	do	gło​wy	nie	za ​-
cho​wy​wać	się,	jak	na	dżen​tel​me ​na	przy​sta ​ło?	A	może	Ren,	pi​jąc	w	ja ​dal​ni	por ​to,	do​-
szedł	do	wnio​sku,	że	ży​cie	by​ło​by	mniej	skom​pli​ko​wa ​ne,	gdy​by	są ​sia ​dom	uda ​ło	się
prze ​ła ​mać	jej	opór?	Po​my​śla ​ła	o	nożu,	któ​ry	na	wszel​ki	wy​pa ​dek	przy​mo​co​wa ​ła	do
uda	pod	suk​nią	i	wes​tchnę ​ła	cięż ​ko.	Uży​je	go,	je ​śli	zo​sta ​nie	do	tego	zmu​szo​na.	Wie ​-
dzia ​ła,	że	bez	wa ​ha ​nia	za ​to​pi	go	w	czar ​nym	ser ​cu	Gri​dleya,	je ​śli	oka ​że	się	to	je ​dy​ną
moż ​li​wo​ścią	obro​ny.
–	Co	to	ma	zna ​czyć?	Zno​wu	się	do	mnie	za ​le ​casz?	–	za ​py​ta ​ła	ostrym	to​nem.	–	Je ​śli

tak,	to	ra ​dzę	prze ​stać,	bo	do​brze	znasz	moją	od​po​wiedź	–	do​da ​ła,	uda ​jąc,	że	z	za ​in​-
te ​re ​so​wa ​niem	przy​glą ​da	się	ob ​ra ​zo​wi.
Gri​dley	sta ​nął	sta ​now​czo	za	bli​sko,	co	wy​wo​ła ​ło	w	Em​mie	chęć	na ​tych​mia ​sto​wej

uciecz ​ki.	W	to​wa ​rzy​stwie	Rena	ni​g​dy	nie	na ​wie ​dza ​ło	jej	ta ​kie	pra ​gnie ​nie.
–	Po​win​naś	się	za ​sta ​no​wić	–	po​wie ​dział.	–	Mam	ci	dużo	do	za ​ofe ​ro​wa ​nia.	Dzi​siaj

wie ​czo​rem	po​ka ​za ​łem	ci	wszyst​ko.	Mogę	oto​czyć	cię	taką	opie ​ką,	ja ​kiej	pra ​gnął​by
dla	 cie ​bie	 Mer ​ri​mo​re.	 Je ​stem	 cier ​pli​wy,	 a	 nie	 są ​dzę,	 byś	 uzna ​ła	 moją	 obec​ność
w	swo​im	łóż ​ku	za	nie	do	znie ​sie ​nia	–	do​dał	zni​żo​nym	gło​sem.	–	Pro​szę	o	tak	mało
w	za ​mian	za	tak	wie ​le.
Złość	Emmy	za ​czy​na ​ła	brać	górę	nad	stra ​chem.
–	Nie	graj	za ​ko​cha ​ne ​go	wiel​bi​cie ​la!	–	rzu​ci​ła	gniew​nie.	–	Jak	śmiesz	uda ​wać,	że



cho​dzi	ci	o	uczu​cia,	sko​ro	obo​je	do​brze	wie ​my,	że	za ​le ​ży	ci	tyl​ko	na	zdo​by​ciu	Su​gar ​-
lan​du.
–	Nie	do​ce ​niasz	swo​je ​go	uro​ku,	Emmo.	Za ​pew​niam,	że	cię	pra ​gnę.	Leżę	bez ​sen​-

nie	no​ca ​mi	i	wy​obra ​żam	so​bie,	jak	to	bę ​dzie,	kie ​dy	sta ​niesz	się	moja.	Mam	ci	opo​-
wie ​dzieć	ze	szcze ​gó​ła ​mi?	–	za ​py​tał	i	oczy	za ​świe ​ci​ły	mu	się	nie ​zdro​wym	bla ​skiem.
–	Nie!	–	nie ​mal	wy​krzyk​nę ​ła.
Oby	Ren	pod​szedł	jak	naj​szyb ​ciej,	po​my​śla ​ła.	Prze ​cież	to	na ​wet	z	da ​le ​ka	nie	wy​-

glą ​da ​ło	na	nor ​mal​ną	roz ​mo​wę.	Naj​lep​szy	do​wód,	że	w	tym	po​ko​ju	ni​ko​go	spe ​cjal​nie
nie	ob ​cho​dzi,	w	jaki	spo​sób	Gri​dley	osią ​gnie	swój	cel.	Po​sta ​no​wi​ła	za ​grać	je ​dy​nym
asem,	ja ​kie ​go	mia ​ła.
–	Je ​steś	wła ​ści​cie ​lem	nie ​wol​ni​ków	i	mor ​der ​cą.	Je ​śli	nie	prze ​sta ​niesz	mnie	prze ​-

śla ​do​wać	za ​lo​ta ​mi,	 to	pój​dę	do	sę ​dzie ​go	–	oznaj​mi​ła.	Chcia ​ła	odejść,	 lecz	Gri​dley
sil​nie	chwy​cił	ją	za	ra ​mię.
–	Wy​da ​je	ci	się,	że	to	wi​dzia ​łaś	w	sy​pial​ni	Mer ​ri​mo​re’a?	–	syk​nął,	ob ​le ​wa ​jąc	go​rą ​-

cym	i	kwa ​śnym	od​de ​chem	jej	twarz.
–	Za ​bi​łeś	go	 –	 rzu​ci​ła	 śmia ​ło,	mó​wiąc	 so​bie	w	du​chu:	 a	niech	 się	boi.	 –	Mia ​łeś

w	rę ​kach	po​dusz ​kę.
–	A	ja	wi​dzia ​łem	coś	zu​peł​nie	in​ne ​go.	Za ​kry​wa ​łaś	po​dusz ​ką	jego	twarz.
–	Kła ​miesz!
–	Kto	kła ​mie,	Emmo?	Ty	twier ​dzisz,	że	ja	za ​bi​łem	Mer ​ri​mo​re’a,	a	ja	ci	od​po​wiem,

że	ty	to	uczy​ni​łaś.	Komu	uwie ​rzy	sę ​dzia?	Szlach​ci​co​wi,	któ​ry	oka ​zał	ci	wie ​le	sza ​-
cun​ku,	a	na ​wet	za ​ofe ​ro​wał	mał​żeń​stwo,	czy	ko​bie ​cie	o	po​dej​rza ​nej	prze ​szło​ści,	któ​-
ra	nie	wie,	 cze ​go	 chce?	Na	 two​im	miej​scu	 le ​piej	 prze ​my​ślał​bym	 tę	 li​nię	 ata ​ku.	 –
Uśmiech​nął	się	de ​mon​stra ​cyj​nie.	Chciał,	żeby	wszy​scy	obec​ni	my​śle ​li,	że	roz ​mo​wa
ma	 przy​ja ​ciel​ski	 cha ​rak​ter.	 –	 Jesz ​cze	 nie	 po​ka ​za ​łaś	 Dry​de ​no​wi	 ksiąg	 ra ​chun​ko​-
wych.	Jak	są ​dzisz,	jak	dłu​go	uda	ci	się	od​wra ​cać	jego	za ​in​te ​re ​so​wa ​nie	od	fi​nan​sów
plan​ta ​cji?
Dla	Emmy	było	ja ​sne,	do	cze ​go	na ​wią ​zy​wał.
–	Tak	samo	było	z	Thomp​so​nem	Hun​tem,	praw​da?
–	Jak	śmiesz…
–	Jak	ty	śmiesz!	–	prze ​rwał	Em​mie	i	jesz ​cze	bo​le ​śniej	wpił	pal​ce	w	jej	ra ​mię.	Była

pew​na,	że	po​zo​sta ​ną	 jej	si​nia ​ki.	–	Mam	dość	słu​cha ​nia	two​ich	po​uczeń.	Ob ​ra ​żasz
mnie	 na	 każ ​dym	 kro​ku.	 Po​trze ​bu​jesz	mnie	 bar ​dziej,	 niż	my​ślisz.	 Przyj​dzie	 dzień,
w	któ​rym	bę ​dziesz	mnie	na	ko​la ​nach	bła ​ga ​ła	o	po​moc.	–	Wbił	wzrok	w	wy​cię ​cie	jej
de ​kol​tu	i	ob ​li​zał	usta.	–	Cze ​kam	na	ten	dzień,	je ​stem	cier ​pli​wy.
Emma	aż	sku​li​ła	się	ze	stra ​chu.	Już	wcze ​śniej	mia ​ła	do	czy​nie ​nia	z	roz ​wście ​czo​-

nym	Gri​dley​em.	 Tego	wie ​czo​ru,	 kie ​dy	w	 kłót​ni	 rzu​ci​ła	w	 nie ​go	wa ​zo​nem.	Dzi​siaj
jego	 złość	prze ​ja ​wia ​ła	 się	 ina ​czej.	Bły​ski	w	oczach,	 siła,	 z	 jaką	 ści​skał	 jej	 ra ​mię,
były	prze ​ra ​ża ​ją ​ce.	Po​przed​nio	nie	śmiał	 jej	do​tknąć.	Był	sil​nym,	wy​so​kim	męż ​czy​-
zną.	Daw​niej	Emma	my​śla ​ła,	że	bę ​dzie	mo​gła	trzy​mać	go	na	dy​stans	sło​wem.	„Nie”
zna ​czy	„nie”.	Te ​raz	nie	była	już	tego	pew​na.
Co	bę ​dzie,	je ​śli	Gri​dley	po​sta ​no​wi	nie	cze ​kać	na	jej	ka ​pi​tu​la ​cję?	Je ​śli	ze ​chce	prze ​-

mo​cą	na ​giąć	 ją	 do	 swo​jej	woli?	Nikt	 go	nie	po​wstrzy​ma.	Wszy​scy	po​pie ​ra ​ją	 jego
pre ​ten​sje	do	jej	zie ​mi.	Są	za	tym,	żeby	przy​łą ​czył	ją	do	swo​jej	plan​ta ​cji.	Nikt	nie	do​-
strze ​ga,	 jak	złym	czło​wie ​kiem	jest	Gri​dley,	a	 je ​śli	ktoś	to	wi​dzi,	nie	dba	o	to.	Kto



sta ​nie	w	jej	obro​nie,	je ​śli	ten	drań	wy​cią ​gnie	po	nią	łapy?	Zde ​spe ​ro​wa ​na,	jak​by	na
za ​wo​ła ​nie,	po​czu​ła	czy​jąś	obec​ność	za	ple ​ca ​mi.	To	nad​szedł	Ren.
–	Wy​da ​je	mi	się,	że	Emma	po​tra ​fi	sta ​nąć	o	wła ​snych	si​łach.	–	Usły​sza ​ła	jego	głos

i	z	ulgi	nie ​mal	ugię ​ły	się	pod	nią	ko​la ​na.	–	Za ​krę ​ci​ło	się	pani	w	gło​wie?	Chy​ba	nie
za ​mie ​rza	 pani	 ze ​mdleć,	 praw​da?	 Nie	 po​trze ​bu​je	 pani	 po​mo​cy	 dżen​tel​me ​na?	 –
Ostat​nie	sło​wa	były	za ​adre ​so​wa ​ne	do	Gri​dleya	i	kry​ły	lek​ko	za ​wo​alo​wa ​ną	groź ​bę.
–	Już	mi	do​brze.	–	Emma	prze ​su​nę ​ła	się	bli​żej	Rena	i	wzię ​ła	go	pod	ra ​mię.	Wró​ci​-

ła	jej	od​wa ​ga.	–	To	ma ​lo​wi​dło	prze ​ma ​wia	do	wy​obraź ​ni	–	do​da ​ła.
Gri​dley	prze ​niósł	ba ​daw​cze	spoj​rze ​nie	z	Emmy	na	Rena,	usi​łu​jąc	od​gad​nąć	sto​-

pień	łą ​czą ​cej	ich	za ​ży​ło​ści.	Ser ​ce	Emmy	biło	jak	sza ​lo​ne.	Wda ​ła	się	w	nie ​bez ​piecz ​-
ną	grę,	na ​sta ​wia ​jąc	jed​ne ​go	prze ​ciw​ko	dru​gie ​mu.	Ren	nie	da ​ru​je	jej,	jak	zo​rien​tu​je
się,	że	chce	go	wy​ko​rzy​stać.
–	Chcia ​ła ​bym,	żeby	od​wiózł	mnie	pan	do	domu	–	po​pro​si​ła	Rena.	Mia ​ła	dość	po​by​-

tu	w	tym	gnieź ​dzie	żmij.

W	 cią ​gu	 dzie ​się ​ciu	mi​nut	 zna ​leź ​li	 się	 w	 po​wo​zie,	 któ​re ​go	 la ​tar ​nie	 roz ​świe ​tla ​ły
spo​wi​tą	w	ciem​no​ściach	dro​gę.	Emma	była	wdzięcz ​na	Re ​no​wi,	że	tak	szyb ​ko	spro​-
wa ​dził	po​wóz,	jed​nak	wo​la ​ła	nie	po​dej​mo​wać	roz ​mo​wy.	To	on	ode ​zwał	się	pierw​szy,
gdy	tyl​ko	zje ​cha ​li	z	pod​jaz ​du.
–	O	czym	tak	go​rą ​co	dys​ku​to​wa ​li​ście	z	Gri​dley​em?
–	O	ni​czym.	On	jest	za ​zdro​sny.	To	wszyst​ko.
Emma	chęt​nie	wy​la ​ła ​by	wszyst​kie	żale,	ale	się	po​wstrzy​ma ​ła.	Ren	uzy​skał​by	nad

nią	prze ​wa ​gę,	na	któ​rą,	być	może,	nie	za ​słu​gi​wał.	Jesz ​cze	nie	czas.	Naj​pierw	musi
się	prze ​ko​nać,	czy	rze ​czy​wi​ście	może	na	nim	po​le ​gać.
–	Dla ​cze ​go	miał​by	być	za ​zdro​sny?	–	za ​py​tał	z	lek​ka	pro​wo​ka ​cyj​nie.
Emmę	ucie ​szył	ten	flir ​tu​ją ​cy	ton.	Prze ​sia ​dła	się,	żeby	zna ​leźć	się	bli​żej	Rena.
–	Uwa ​ża,	że	wolę	pana	bar ​dziej	od	nie ​go.
–	A	jak	jest	na ​praw​dę?
Emma	prze ​su​nę ​ła	dłoń	w	górę	uda	Rena.
–	Jest	tak,	jak	on	my​śli.	Wolę	pana.
Ucie ​kła	się	do	nie ​bez ​piecz ​ne ​go	za ​gra ​nia,	ale	mu​sia ​ła	być	pew​na	Rena.	Mia ​ła	wie ​-

le	do	stra ​ce ​nia,	na ​le ​ża ​ło	więc	zro​bić	wszyst​ko	co	moż ​li​we,	żeby	za ​bez ​pie ​czyć	wła ​-
sną	 przy​szłość.	 Swo​ją	 dro​gą,	 ta ​kie	 uza ​sad​nie ​nie	 po​stę ​po​wa ​nia	 było	 znacz ​nie	 ła ​-
twiej​sze	do	za ​ak​cep​to​wa ​nia	niż	przy​zna ​nie	się,	że	pra ​gnie	Rena,	lecz	o	wie ​le	mniej
praw​dzi​we.	 Po​do​bał	 się	 jej	 nie ​za ​leż ​nie	 od	 wszyst​kich	 oko​licz ​no​ści	 do​ty​czą ​cych
plan​ta ​cji.	 Już	wcze ​śniej	 za ​pla ​no​wa ​ła,	 że	dzi​siej​sze ​go	wie ​czo​ru	od​kry​je	przed	nim
swo​je	in​ten​cje,	i	to	bez	związ ​ku	z	prze ​bie ​giem	przy​ję ​cia	u	Gri​dleya.
Ren	przy​krył	jej	dłoń	swo​ją	ręką.
–	Emmo,	na ​praw​dę	są ​dzi	pani,	że	to	do​bry	po​mysł?
Nie ​waż ​ne,	do​bry	czy	zły,	ale	je ​dy​ny,	jaki	jej	przy​szedł	do	gło​wy.	O	ile	w	ogó​le	seks

mógł	za ​gwa ​ran​to​wać	przy​wią ​za ​nie	do	niej	Rena	w	spo​sób	nie ​od​wra ​cal​ny.	Zresz ​tą
czy	 na	 tym	 eta ​pie	 ich	 zna ​jo​mo​ści	 bli​skość	 nie	 wy​da ​wa ​ła	 się	 czymś	 na ​tu​ral​nym?
Wszyst​ko	pro​wa ​dzi​ło	w	tym	kie ​run​ku,	po​cząw​szy	od	po​ca ​łun​ku,	któ​ry	wy​mie ​ni​li	już
dru​gie ​go	wie ​czo​ru	po	przy​by​ciu	Rena	na	wy​spę.	On	roz ​po​czął	tę	grę,	a	te ​raz	ona	ją
do​koń​czy.	Staw​ką	jest	bez ​pie ​czeń​stwo	za ​rów​no	jej,	jak	i	Su​gar ​lan​du.



–	To	naj​lep​szy	po​mysł,	jaki	mi	przy​szedł	do	gło​wy	od	bar ​dzo	daw​na.
Prze ​chy​li​ła	się	i	po​ca ​ło​wa ​ła	go	w	usta	tak	moc​no,	jak	gdy​by	wszyst​ko	od	tego	za ​-

le ​ża ​ło.	Zresz ​tą	tak	wła ​śnie	było.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Ren	miał	zu​peł​nie	inne	zda ​nie.	We ​dług	nie ​go,	po​mysł	Emmy	był	zły,	i	to	z	wie ​lu	po​-
wo​dów,	 z	 któ​rych	naj​bar ​dziej	 oczy​wi​sty	był	 ten,	 że	w	cza ​sie	ko​la ​cji	 nie	 ską ​pio​no
wina	 i	 obo​je	 wy​pi​li	 go	 bar ​dzo	 dużo.	 Były	 tak​że	 inne,	 bar ​dziej	 skom​pli​ko​wa ​ne.
Emma	nie	była	skłon​na	do	zwie ​rzeń,	lecz	on	od​gadł,	że	roz ​mo​wa	z	Gri​dley​em	mia ​ła
dla	niej	bar ​dzo	nie ​przy​jem​ny	prze ​bieg	i	po​trze ​bo​wa ​ła	wy​baw​cy,	któ​ry	by	ją	oca ​lił
od	nie ​chcia ​ne ​go	to​wa ​rzy​stwa.	Pod​jął	się	tej	roli,	ru​szył	na	ra ​tu​nek.	Przy​szło	mu	do
gło​wy,	że	może	Emma	chce	mu	się	od​wdzię ​czyć.	Może	czu​je,	że	ma	obo​wią ​zek	za ​-
pro​po​no​wać	mu	re ​kom​pen​sa ​tę.
Mógł​by	za ​trzy​mać	jej	dłoń	po​su​wa ​ją ​cą	się	w	górę	jego	uda,	za ​nim	do​trze	do	kry​-

tycz ​ne ​go	miej​sca.	Nie	chciał	sek​su	z	wdzięcz ​no​ści,	lecz	jego	cia ​łu	naj​wy​raź ​niej	nie
spra ​wi​ło	to	róż ​ni​cy.	Od​po​wie ​dzia ​ło	na	jej	we ​zwa ​nie	ze	szcze ​rym	en​tu​zja ​zmem.	Dla ​-
te ​go	nie	za ​pro​te ​sto​wał,	kie ​dy	Emma	usia ​dła	mu	okra ​kiem	na	ko​la ​nach,	wy​so​ko	uno​-
sząc	czer ​wo​ną	spód​ni​cę,	za ​mknę ​ła	dło​nie	na	twar ​dej	wy​pu​kło​ści	w	jego	spodniach
i	przy​war ​ła	war ​ga ​mi	do	jego	ust.	Po​mi​mo	wszel​kich	skru​pu​łów,	któ​re	wciąż	ko​ła ​ta ​ły
mu	się	po	gło​wie,	nie	sta ​wiał	opo​ru	prze ​ciw​ko	tej	na ​pa ​ści.
Daw​no	nie	czuł	się	tak	do​brze.	Wie ​dzia ​ła,	co	robi,	i	ro​bi​ła	to	tak,	że	jęk​nął	z	roz ​-

ko​szy.	 Jego	dło​nie	po​wę ​dro​wa ​ły	ku	 jej	udom,	 lecz	na ​gle	za ​trzy​ma ​ły	 się.	Wy​ma ​cał
skó​rza ​ną	po​chew​kę.
–	Boże	dro​gi,	Emmo,	co	to	jest?
–	Sta ​ry	na ​wyk	–	wy​mam​ro​ta ​ła	mię ​dzy	jed​nym	po​ca ​łun​kiem	a	dru​gim.
Dla ​cze ​go	po​je ​cha ​ła	na	pro​szo​ną	ko​la ​cję	z	ukry​tym	no​żem?	Po​wi​nien	na ​tych​miast

to	wy​ja ​śnić,	ale	roz ​pra ​sza ​ło	go	do​ty​ka ​nie	jej	gład​kiej	skó​ry.	Do​tarł	dłoń​mi	do	jędr ​-
nych	po​ślad​ków.
–	Ty	wa ​riat​ko!	–	Lek​ko	na ​gryzł	dol​ną	war ​gę	jej	ust.	–	Je ​steś	naga	pod	suk​nią.
Ro​ze ​śmia ​ła	się	gar ​dło​wo.
–	Mam	na	cie ​bie	ape ​tyt,	Re ​nie	Dry​den.	A	ty	nie	masz	ocho​ty	na	mnie?
–	Wiel​ką.
Jest	od​waż ​na,	pięk​na	i	pew​na	sie ​bie.	Lu​bił	te	ce ​chy	u	ko​biet.	Za ​pla ​no​wa ​ła	to	i	ro​-

bi​ła	w	spo​sób	pod​nie ​ca ​ją ​cy	i	schle ​bia ​ją ​cy	mu.	Ta ​kich	ko​cha ​nek	ze	świe ​cą	szu​kać.
Nie ​ste ​ty,	nie	byli	sami.	Obo​je	zo​rien​to​wa ​li	się,	że	osią ​gnę ​li	gra ​ni​cę	tego,	na	co	po​-
zwa ​la ​ła	przy​zwo​itość.	Nie	mo​gli	po​su​nąć	się	da ​lej	w	otwar ​tym	po​wo​zie,	za	ple ​ca ​mi
sie ​dzą ​ce ​go	na	koź ​le	stan​gre ​ta.	Od	domu	dzie ​li​ła	ich	jesz ​cze	co	naj​mniej	mila.
Ren	zna ​lazł	na	to	spo​sób.
–	Po​tra ​fisz	być	ci​cho?	–	szep​nął	jej	do	ucha	i	wsu​nął	dłoń	pod	spód​ni​cę.
Była	go​rą ​ca	 i	wil​got​na.	 Je ​śli	plą ​ta ​ły	mu	się	po	gło​wie	 ja ​kie ​kol​wiek	skru​pu​ły,	nie

było	żad​nych	wąt​pli​wo​ści,	że	go	na ​praw​dę	chcia ​ła.	Od​na ​lazł	se ​kret​ne	miej​sce,	któ​-
re	skry​wa ​ła	mię ​dzy	no​ga ​mi,	po​cie ​rał	je	kciu​kiem	i	ob ​ser ​wo​wał,	jak	roz ​sze ​rza ​ją	się
jej	oczy,	a	ona	cała	drży.	Bał	się,	że	za ​cznie	krzy​czeć,	więc	za ​mknął	jej	usta	po​ca ​-
łun​kiem,	dłu​gim	i	głę ​bo​kim,	nie	prze ​sta ​jąc	po​cie ​rać	owe ​go	miej​sca.



–	Nie	krzycz	–	upo​mniał	ją.
Wy​da ​ła	 jęk,	 któ​ry	 stłu​mił	 usta ​mi.	 Szczy​to​wa ​ła,	 wi​jąc	 się	 na	 jego	 ko​la ​nach,	 po

czym	opa ​dła	na	nie ​go	ca ​łym	cię ​ża ​rem,	uwol​nio​na	od	na ​gro​ma ​dzo​ne ​go	na ​pię ​cia.	Ren
po​czuł	coś	na	kształt	za ​zdro​ści.	Ona	na ​sy​ci​ła	po​żą ​da ​nie,	a	on	cią ​gle	był	aż	do	bólu
nie ​za ​spo​ko​jo​ny.	Wie ​dział,	że	musi	być	cier ​pli​wy.	To	był	do​pie ​ro	po​czą ​tek.
Pod​je ​cha ​li	pod	dom.	Gdy	po​wóz	się	za ​trzy​mał,	po​mógł	Em​mie	wy​siąść.	Wy​myśl​na

fry​zu​ra	 się	 roz ​pa ​dła,	 wło​sy	 spły​wa ​ły	 ciem​ny​mi	 fa ​la ​mi	 na	 ra ​mio​na,	 usta	 mia ​ła
obrzmia ​łe	od	po​ca ​łun​ków,	suk​nię	w	nie ​ła ​dzie.	Ten	wi​dok	wzmógł	po​żą ​da ​nie	Rena.
Emma	wciąż	go	pra ​gnę ​ła.	Od​czy​tał	to	w	jej	pa ​ła ​ją ​cym	wzro​ku.	W	po​wo​zie	dał	 jej
chwi​lo​we	za ​spo​ko​je ​nie,	ale	było	to	je ​dy​nie	pre ​lu​dium.
W	holu	przy​cią ​gnę ​ła	go	do	sie ​bie	za	kla ​py	wie ​czo​ro​we ​go	sur ​du​ta	i	ob ​da ​rzy​ła	go​-

rą ​cym	po​ca ​łun​kiem.	Za ​rzu​ci​ła	mu	ra ​mio​na	na	szy​ję,	przy​war ​ła	do	nie ​go	ca ​łym	cia ​-
łem.
–	Weź	mnie,	Ren.	Tu​taj.
Nie	po​trze ​bo​wał	 ko​lej​nej	 za ​chę ​ty.	Uniósł	Emmę	 i	 przy​ci​snął	 do	 ścia ​ny.	No​ga ​mi

oplo​tła	mu	bio​dra	i	przy​cią ​gnę ​ła	go	do	sie ​bie.	Le ​d​wie	zdą ​żył	roz ​piąć	spodnie.	Nie
po​tra ​fił	 so​bie	 przy​po​mnieć,	 czy	 kie ​dy​kol​wiek	 pra ​gnął	 ja ​kiejś	 ko​bie ​ty	 bar ​dziej	 de ​-
spe ​rac​ko	i	w	spo​sób	mniej	kon​tro​lo​wa ​ny.	Za ​głę ​bił	się	w	niej	z	dzi​ko​ścią	nie ​god​ną
dżen​tel​me ​na.	Wy​da ​ła	tak	dłu​go	po​wstrzy​my​wa ​ny	okrzyk	ra ​do​ści.	Czuł	się	jak	król.
Brał	 ją	 z	 nie ​po​ha ​mo​wa ​ną	 pa ​sją,	 a	 ona	 re ​ago​wa ​ła	 z	 gwał​tow​no​ścią	 świad​czą ​cą
o	tym,	że	dzi​kość	wy​zwo​li​ła	się	nie	 tyl​ko	po	 jego	stro​nie.	Ude ​rzył	po	raz	ostat​ni.
Ostat​ni	raz	wy​krzyk​nę ​ła	jego	imię.	Trwa ​li	jesz ​cze	ja ​kiś	czas	w	uści​sku.
Pierw​szy	oprzy​tom​niał	Ren.
–	Za ​nio​sę	cię	na	górę.
Do​tknę ​ła	sto​pa ​mi	pod​ło​gi.	Była	wiot​ka,	z	tru​dem	utrzy​my​wa ​ła	się	o	wła ​snych	si​-

łach	na	no​gach.	Ren	wziął	Emmę	na	ręce	 i	 ru​szył	w	stro​nę	scho​dów.	Za ​snę ​ła	mu
w	ra ​mio​nach.	Po​ło​żył	ją	w	suk​ni	na	łóż ​ku,	po	czym	okrył	prze ​ście ​ra ​dłem.
Idąc	do	swo​jej	czę ​ści	domu,	za ​czął	się	za ​sta ​na ​wiać	nad	tym,	co	zro​bił.	Ra ​czej,	co

ra ​zem	zro​bi​li.	Po​dzia ​ła ​ło	bar ​dziej	otrzeź ​wia ​ją ​co	niż	fi​li​żan​ka	naj​moc​niej​szej	kawy.
Wszyst​ko	 ra ​zem	 nie	 po​win​no	 się	 było	 wy​da ​rzyć.	 Po​cząw​szy	 od	 bez ​wstyd​nej	 gry
w	po​wo​zie,	po	wy​buch	nie ​okieł​zna ​nej	żą ​dzy	w	holu.
Moż ​na	by	uznać,	że	to	na ​tu​ral​ne,	je ​śli	bli​sko	sie ​bie	miesz ​ka ​ją	zdro​wy	męż ​czy​zna

i	zdro​wa	ko​bie ​ta.	Nie	od	rze ​czy	by​ło​by	tak​że	wy​tłu​ma ​cze ​nie,	że	wszyst​kie ​mu	win​-
na	cie ​ka ​wość.	Po​do​ba ​li	się	so​bie	od	po​cząt​ku,	a	po​tem	flir ​to​wa ​li.	W	tych	wa ​run​kach
to,	co	się	sta ​ło,	było	nie ​unik​nio​ne.	Ale	co	te ​raz,	kie ​dy	cie ​ka ​wość	zo​sta ​ła	za ​spo​ko​jo​-
na?	Jak	mają	się	za ​cho​wać?	Czy	jest	to	jed​no​ra ​zo​wy	eks​pe ​ry​ment,	po​czą ​tek	prze ​-
lot​ne ​go	ro​man​su,	czy	może	na ​wet	cze ​goś	trwal​sze ​go,	sta ​łe ​go	związ ​ku?
W	 sy​pial​ni	 Ren	 zdjął	 ubra ​nie	 i	 od​wie ​sił	 je,	 żeby	 z	 rana	 za ​jął	 się	 nim	Mi​cha ​el.

Szko​da,	że	kłę ​bią ​cych	mu	się	w	gło​wie	my​śli	nie	da	się	tak	samo	ła ​two	od​wie ​sić	na
wie ​szak,	po​my​ślał.
Nie	 ule ​ga ​ło	 wąt​pli​wo​ści,	 że	 Emma	 za ​ini​cjo​wa ​ła	 zbli​że ​nie.	 Usia ​dła	mu	 na	 ko​la ​-

nach,	do​ty​ka ​ła	in​tym​nych	czę ​ści	jego	cia ​ła.	Ża ​den	nor ​mal​ny	męż ​czy​zna	nie	zdo​był​-
by	się	na	zi​gno​ro​wa ​nie	ta ​kiej	za ​chę ​ty.	Na ​wet	te ​raz,	cho​ciaż	był	bar ​dzo	zmę ​czo​ny,
re ​ago​wał	na	wspo​mnie ​nie	jej	za ​cho​wa ​nia.	O	co	jej	cho​dzi​ło?	O	sa ​tys​fak​cję?	Za ​spo​-
ko​je ​nie?	Gwa ​ran​cję	bez ​pie ​czeń​stwa?



To	 fakt,	 że	 ona	dała	 im​puls	do	 zbli​że ​nia,	 ale	 on	od​po​wie ​dział	 na	 jej	 ini​cja ​ty​wę.
W	po​wo​zie	i	po​tem	w	holu.	Po​do​ba ​ło	mu	się	to,	co	ro​bi​li.	Czer ​pał	z	tego	taką	samą
przy​jem​ność	 jak	Emma.	A	na	ko​niec	do​znał	roz ​ko​szy,	któ​ra	po​rwa ​ła	go	 jak	rze ​ka
prze ​ła ​mu​ją ​ca	 brze ​gi	 i	 nisz ​czą ​ca	 wszyst​ko	 na	 swo​jej	 dro​dze,	 przede	 wszyst​kim
zdro​wy	roz ​są ​dek	i	po​czu​cie	rze ​czy​wi​sto​ści.
Na	do​brą	spra ​wę	nie ​wie ​le	o	Em​mie	wie ​dział	poza	tym,	co	za ​ob ​ser ​wo​wał	od	cza ​-

su	przy​by​cia	na	wy​spę.	Bez ​sprzecz ​nie	miał	do	czy​nie ​nia	z	ko​bie ​tą	sil​ną,	zde ​ter ​mi​-
no​wa ​ną	i	nie ​za ​leż ​ną.	Nie	znał	jej	prze ​szło​ści.	Jak	ta ​kie	ce ​chy	prze ​kła ​da ​ły	się	na	co​-
dzien​ne	ży​cie?	Po​ma ​ga ​ły	 jej	czy	prze ​szka ​dza ​ły?	Sir	Ar ​thur	Gri​dley	in​sy​nu​ował,	że
była	nie ​obli​czal​na	nie	tyl​ko	w	in​te ​re ​sach,	ale	i	w	sto​sun​kach	z	męż ​czy​zna ​mi.	Su​ge ​-
ro​wał,	 że	po​trze ​bo​wa ​ła	ochro​ny	przed	kon​se ​kwen​cja ​mi	swo​ich	sza ​leństw.	Moż ​na
mu	wie ​rzyć?
Gri​dley	był​by	wście ​kły,	gdy​by	się	do​wie ​dział,	do	cze ​go	do​szło	dzi​siej​sze ​go	wie ​czo​-

ru.	 Ren	 miał	 jed​no	 na	 swo​je	 uspra ​wie ​dli​wie ​nie.	 Nie	 kłu​so​wał	 na	 te ​re ​nie	 in​ne ​go
męż ​czy​zny.	Emma	po​wie ​dzia ​ła	wy​raź ​nie,	że	nie	są	jej	miłe	za ​lo​ty	Gri​dleya,	ale	on
mógł	 to	 wi​dzieć	 ina ​czej.	 Czy	 to,	 co	 się	 wy​da ​rzy​ło,	 było	 ko​lej​nym	 sza ​leń​stwem
Emmy?	Po​dyk​to​wa ​nym	na ​głym	im​pul​sem	ode ​gra ​nia	się	na	na ​mol​nym	Gri​dleyu?
Ren	nie	wi​dział	się	w	roli	pion​ka	w	jej	woj​nie	z	są ​sia ​dem.	Staw​ka,	któ​rą	w	niej	ry​-

zy​ko​wa ​ła	 Emma,	 mu​sia ​ła	 być	 wy​so​ka.	 Ren	 był	 świad​kiem,	 jak	 dziel​nie	 wal​czy​ła
z	po​ża ​rem,	jak	pew​nie	do​wo​dzi​ła	swo​imi	pra ​cow​ni​ka ​mi.	Nie	była	ko​bie ​tą,	któ​rą	da ​-
ło​by	się	ła ​two	prze ​stra ​szyć.	Fakt,	że	Gri​dley​owi	to	się	uda ​ło,	mó​wił	wie ​le,	a	wnio​ski
z	tego	wy​pły​wa ​ją ​ce	były	trud​ne	do	za ​ak​cep​to​wa ​nia	dla	Rena.	Czy	w	jego	ra ​mio​na
Emmę	rzu​cił	lęk	przed	Gri​dley​em?	Rzecz	oczy​wi​sta,	że	za ​pla ​no​wa ​ła	ich	zbli​że ​nie,
ale	on	nie	po​wi​nien	so​bie	z	 tego	po​wo​du	po​chle ​biać.	Za ​pew​ne	żyła	w	stra ​chu	na
dłu​go	przed	dzi​siej​szą	wi​zy​tą,	a	jego	po​sta ​no​wi​ła	uwieść,	żeby	zy​skać	obroń​cę.
–	Och,	Mer ​ri​mo​re,	w	co	ty	mnie	wplą ​ta ​łeś!	–	rzekł	z	wes​tchnie ​niem,	cho​ciaż	czuł,

że	sam	nie	jest	bez	winy.
Wy​ka ​zał	 się	 bra ​kiem	 roz ​wa ​gi.	Za ​cho​wał	 się	ni​czym	Kitt	She ​rard.	Prze ​spał	 się,

choć	nie	po​wi​nien	uży​wać	tego	okre ​śle ​nia	w	od​nie ​sie ​niu	do	tego,	co	ro​bił	z	Emmą,
z	ko​bie ​tą,	o	któ​rej	nie ​wie ​le	wie ​dział.	Miał	jesz ​cze	mniej​sze	po​ję ​cie	o	tym,	co	te ​raz
po​cznie.
Naj​gor ​sze	jed​nak	w	tym	–	Ren	mu​siał	uczci​wie	przy​znać	się	sam	przed	sobą	–	że

bę ​dzie	chciał	zro​bić	to	zno​wu.	Sko​ro	to	wie,	naj​le ​piej	by	było,	gdy​by	o	tym	na ​wet
nie	my​ślał.	Sko​ro	seks	z	Emmą	tak	go	otu​ma ​nia,	że	za ​po​mi​na	o	wszel​kiej	przy​zwo​-
ito​ści,	 to	 na ​le ​ży	 za ​cho​wać	wstrze ​mięź ​li​wość.	 Odzie ​dzi​czył	 plan​ta ​cję,	 któ​rą	 po​wi​-
nien	się	za ​jąć.	W	An​glii	 jest	ro​dzi​na,	któ​rej	przy​szłość	za ​le ​ży	od	po​myśl​no​ści	jego
po​czy​nań	na	Bar ​ba ​dos.	Jego	przy​szłość	też	od	tego	za ​le ​ży.	Uciekł	z	An​glii,	by	nie
wpaść	w	si​dła	dzie ​dzicz ​ki	z	Yor ​ku,	więc	te ​raz	po​wi​nien	my​śleć	gło​wą,	a	nie…	inną
czę ​ścią	cia ​ła.
Przy​po​mniał	so​bie,	co	mu	po​wie ​dział	Gri​dley:	„Niech	pan	nie	po​zwo​li	 jej	wo​dzić

się	za	nos”.	Po​cząt​ko​wo	my​ślał,	że	od​no​si	się	to	do	po​dzia ​łu	ma ​jąt​ku	i	za ​rzą ​dza ​nia
plan​ta ​cją.	Obec​nie	za ​czę ​ło	w	nim	kieł​ko​wać	nie ​przy​jem​ne	po​dej​rze ​nie.	Gri​dley	da ​-
wał	do	zro​zu​mie ​nia,	że	Emmę	stać	na	to,	żeby	go	usi​dlić,	i	po​dob ​no	już	tę	me ​to​dę
wy​pró​bo​wa ​ła	 na	 co	 naj​mniej	 jed​nym	męż ​czyź ​nie.	Wska ​za ​na	 by​ła ​by	 więc	 ostroż ​-
ność.	Tyle	że	jak	tu	mó​wić	o	ostroż ​no​ści,	sko​ro	wie ​dząc,	że	po​peł​nił	błąd,	jest	prze ​-



ko​na ​ny,	że	chęt​nie	po​peł​ni	go	po	raz	wtó​ry,	o	ile	nada ​rzy	się	taka	spo​sob ​ność.
Emma	zro​bi​ła	pierw​szy	krok.	Mało	tego,	za ​pla ​no​wa ​ła	go.	Po​je ​cha ​ła	z	wi​zy​tą	bez

bie ​li​zny	pod	suk​nią.	To	pew​ne,	że	była	w	tym	pre ​me ​dy​ta ​cja.	Ko​bie ​ty	nie	za ​po​mi​na ​ją
wło​żyć	bie ​li​zny,	ot	tak	so​bie.	Czyż ​by	prze ​wi​dy​wa ​ła,	że	kie ​dy	doj​dzie	do	zbli​że ​nia,
od​bę ​dzie	się	to	w	ta ​kich	oko​licz ​no​ściach,	w	któ​rych	nie	bę ​dzie	cza ​su	na	roz ​bie ​ra ​nie
jej	z	nad​mia ​ru	bie ​li​zny?	Je ​śli	tak,	co	to	zna ​czy?
Na ​gle	zwa ​li​ła	mu	się	na	gło​wę	cała	praw​da.	Im	dłu​żej	się	nad	tym	za ​sta ​na ​wiał,

tym	bar ​dziej	 sta ​wa ​ła	się	oczy​wi​sta.	Wszyst​ko	pro​wa ​dzi​ło	do	nie ​pod​wa ​żal​nej	kon​-
klu​zji.	 Tra ​fi​ła	 kosa	 na	 ka ​mień.	 Ren	 Dry​den,	 ulu​bie ​niec	 lon​dyń​skich	 dam,	 mistrz
uwo​dze ​nia,	padł	ofia ​rą	więk​sze ​go	w	tej	dzie ​dzi​nie	mi​strza,	a	ra ​czej	mi​strzy​ni.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

Emma	prze ​cią ​gnę ​ła	się	le ​ni​wie	w	po​ran​nym	słoń​cu.	Tej	nocy	po	raz	pierw​szy	od
śmier ​ci	Mer ​ry’ego	po​rząd​nie	się	wy​spa ​ła.	Czu​ła	się	świet​nie	za ​rów​no	na	cie ​le,	jak
i	 na	 umy​śle.	 Po	 raz	 pierw​szy	 od	 nie ​pa ​mięt​nych	 cza ​sów	 pierw​szą	 czyn​no​ścią	 po
prze ​bu​dze ​niu	nie	było	za ​sta ​no​wie ​nie	się	nad	dłu​gą	li​stą	rze ​czy	do	zro​bie ​nia.
Do​pie ​ro	po	chwi​li	zo​rien​to​wa ​ła	się,	że	nie	ma	na	so​bie	ko​szu​li	noc​nej,	tyl​ko	suk​-

nię,	w	któ​rej	je ​cha ​ła	na	ko​la ​cję	do	Gri​dleya.	Przed	ocza ​mi	sta ​nę ​ły	jej	wy​da ​rze ​nia,
do	ja ​kich	do​szło	w	dro​dze	po​wrot​nej	do	domu	i	po​tem	w	holu.	Na ​pię ​cie,	ja ​kie	na ​ra ​-
sta ​ło	mię ​dzy	nią	a	Re ​nem	od	jego	przy​by​cia	na	plan​ta ​cję,	zna ​la ​zło	wczo​raj	uj​ście,
ku	za ​do​wo​le ​niu	za ​rów​no	jej,	jak	i	jego.	Nie	za ​mie ​rza ​ła	wy​pie ​rać	z	pa ​mię ​ci	fak​tu,	że
do	zbli​że ​nia	do​szło	z	jej	ini​cja ​ty​wy.	To	ona	usia ​dła	mu	okra ​kiem	na	ko​la ​nach,	to	jej
dłoń	błą ​ka ​ła	się	po	jego	udzie,	to	ona	roz ​pi​na ​ła	mu	spodnie.	Ale	on	się	nie	bro​nił.
Po​żą ​dał	jej.
Za ​dzwo​ni​ła	po	Hat​tie.	Nie	zdo​ła ​ła	sama	uwol​nić	się	z	suk​ni.	Bę ​dzie	mu​sia ​ła	wy​-

tłu​ma ​czyć	dziew​czy​nie,	dla ​cze ​go	spa ​ła	ubra ​na.	Bę ​dzie	też	mu​sia ​ła	po​wie ​dzieć	coś
Re ​no​wi.	Nie	może	po​mi​nąć	mil​cze ​niem	wczo​raj​szych	wy​da ​rzeń.
Po​ko​jów​ka	przy​szła	na	we ​zwa ​nie	i	za ​ła ​ma ​ła	ręce	na	wi​dok	wy​mię ​tej	suk​ni.	Emma

wy​tłu​ma ​czy​ła,	że	wró​ci​ła	póź ​no,	była	bar ​dzo	zmę ​czo​na	i	nie	chcia ​ła	bu​dzić	po​ko​jo​-
wej.	Dla ​te ​go	po​szła	spać	nie ​ro​ze ​bra ​na.
–	Po​ło​ży​łam	się	tyl​ko	na	chwi​lecz ​kę…	i	obu​dzi​łam	się	rano.
–	Chy​ba	uda	mi	się	roz ​pra ​so​wać	te	za ​gnie ​ce ​nia.
Hat​tie	bez	zwło​ki	za ​bra ​ła	się	do	roz ​pi​na ​nia	gu​zi​ków	umiesz ​czo​nych	z	tyłu	suk​ni,

ale	wy​raz	jej	twa ​rzy	świad​czył	o	tym,	że	po​dej​rze ​wa,	iż	jej	pani	nie	po​wie ​dzia ​ła	jej
ca ​łej	praw​dy.
Emma	po​prze ​sta ​ła	na	tych	wy​ja ​śnie ​niach.	Pod​czas	po​ran​nej	to​a ​le ​ty	cały	czas	za ​-

sta ​na ​wia ​ła	się,	jak	wy​tłu​ma ​czy	się	Re ​no​wi.	Roz ​wa ​ża ​ła,	czy	nie	zwa ​lić	winy	na	Gri​-
dleya,	ale	uzna ​ła,	że	to	nie ​do​bry	po​mysł.	W	ten	spo​sób	ujaw​ni,	że	jest	sła ​ba	i	de ​spe ​-
rac​ko	 szu​ka	 męż ​czy​zny,	 któ​ry	 roz ​wią ​zał​by	 jej	 pro​ble ​my.	 Ren	 mógł​by	 po​czuć	 się
w	obo​wiąz ​ku	zdję ​cia	z	jej	bar ​ków	cię ​ża ​ru	kie ​ro​wa ​nia	plan​ta ​cją,	a	tego	so​bie	nie	ży​-
czy​ła.	Uspra ​wie ​dli​wić	się	nad​mia ​rem	wy​pi​te ​go	wina?	Tłu​ma ​cze ​nie	brzmia ​ło​by	wia ​-
ry​god​nie,	ale	przed​sta ​wi​ła ​by	się	mu	jako	oso​ba	nie ​od​po​wie ​dzial​na.	Po	na ​my​śle	do​-
szła	do	wnio​sku,	że	le ​piej	przy​znać	się	do	bra ​ku	od​po​wie ​dzial​no​ści,	niż	wy​ja ​wić,	że
Ren	bar ​dzo	się	jej	po​do​ba,	a	ule ​gła	jego	uro​ko​wi,	bo	zbyt	dłu​go	była	sama.	No	tak,
ale	z	tego	bę ​dzie	wy​ni​ka ​ło,	że	za ​le ​ży	jej	na	tym,	by	zo​stał,	a	na ​wet,	że	po​trze ​bu​je
go	nie	tyl​ko	do	po​mo​cy	w	pro​wa ​dze ​niu	plan​ta ​cji.	Że	cho​dzi	jej	o	na ​wią ​za ​nie	trwal​-
sze ​go	ro​man​su,	gdyż	za ​sma ​ko​wa ​ła	w	tym,	co	ro​bi​li	wczo​raj.
Za ​drża ​ła.	Ko​lej​na	noc	z	Re ​nem?	Czy	tego	na ​praw​dę	chce?	Oka ​zał	się	wspa ​nia ​łym

ko​chan​kiem,	dał	jej	peł​nię	fi​zycz ​ne ​go	za ​spo​ko​je ​nia.	Za ​tra ​ci​ła	się	w	nim	kom​plet​nie.
Ona	za ​ini​cjo​wa ​ła	zbli​że ​nie,	ale	on	pra ​wie	na ​tych​miast	prze ​jął	ini​cja ​ty​wę.	Jak	wy​glą ​-
da ​ło​by	ko​lej​ne	in​tym​ne	spo​tka ​nia,	już	nie	tak	po​spiesz ​ne?



–	Do​brze	się	pani	czu​je?
Emma	uchwy​ci​ła	w	lu​strze	za ​tro​ska ​ne	spoj​rze ​nie	Hat​tie,	któ​ra	upi​na ​ła	jej	wło​sy.

Za ​czer ​wie ​ni​ła	się.
–	Tak.	Je ​stem	tyl​ko	głod​na	–	od​par ​ła	i	wsta ​ła	sprzed	to​a ​let​ki.
–	Śnia ​da ​nie	cze ​ka	na	dole.	Pan	Dry​den	już	zjadł.	Też	miał	dzi​siaj	wiel​ki	ape ​tyt.
Aha,	więc	nie	spo​tkam	go	z	sa ​me ​go	rana,	ucie ​szy​ła	się	Emma.
–	Gdzie	on	te ​raz	jest?
–	Po​wie ​dział,	że	chce	przej​rzeć	oso​bi​ste	rze ​czy	ku​zy​na	Mer ​ri​mo​re’a.	Mi​cha ​el	za ​-

pro​wa ​dził	go	do	daw​ne ​go	po​ko​ju	star ​sze ​go	pana.	Mam	na ​dzie ​ję,	że	nie	gnie ​wa	się
pani?
Po​kój	Mer ​ry’ego	był	za ​mknię ​ty	od	dnia	jego	śmier ​ci.	Po​cząt​ko​wo	Emma	nie	mo​-

gła	się	zdo​być	na	prze ​kro​cze ​nie	jego	pro​gu.	Po​tem	nie	mia ​ła	cza ​su,	żeby	tam	cho​-
dzić,	 tak	przy​naj​mniej	 so​bie	wma ​wia ​ła.	Bała	się	bo​le ​snych	wspo​mnień.	Te ​raz	bę ​-
dzie	mu​sia ​ła	pójść,	sko​ro	Ren	już	tam	był.
–	W	po​rząd​ku.	Zo​ba ​czę,	co	robi	pan	Dry​den.
My​śla ​ła	 o	 tym	przez	 całe	 rano,	 a	 te ​raz	na	pod​ję ​cie	de ​cy​zji,	 czym	wy​tłu​ma ​czyć

wczo​raj​sze	za ​cho​wa ​nie,	po​zo​stał	tyl​ko	czas	nie ​zbęd​ny	do	po​ko​na ​nia	dłu​go​ści	ko​ry​-
ta ​rza.	Więc	co	to	w	koń​cu	było?	Jed​no​ra ​zo​wy	ka ​prys	czy,	tak	jak	pier ​wot​nie	za ​kła ​-
da ​ła,	dzia ​ła ​nie	ob ​li​czo​ne	na	uwie ​dze ​nie	Rena,	by	trwa ​lej	zwią ​zać	go	ze	sobą?	Ale
kto	kogo	uwiódł?	Może	nie	ona	jego,	tyl​ko	on	ją?	Nie	po​win​na	za ​po​mi​nać,	że	on	też
miał	wła ​sne	kal​ku​la ​cje.
Drzwi	do	po​ko​ju	Mer ​ri​mo​re’a	były	uchy​lo​ne.	Znak,	że	Ren	znaj​do​wał	się	w	środ​-

ku.	Idąc	tu,	Emma	ży​wi​ła	skry​tą	na ​dzie ​ję,	że	go	mimo	wszyst​ko	nie	za ​sta ​nie.	Wzię ​ła
głę ​bo​ki	od​dech	i	pchnę ​ła	drzwi.
W	po​ko​ju	nic	się	nie	zmie ​ni​ło	z	jed​nym	wy​jąt​kiem.	Łóż ​ko	było	za ​sła ​ne	i	znik​nę ​ły

le ​kar ​stwa.	Słoń​ce	wdzie ​ra ​ło	się	do	środ​ka	przez	wiel​kie	okno.	W	jego	pro​mie ​niach
wi​dać	było	po​kry​wa ​ją ​cy	me ​ble	 i	pod​ło​gę	kurz.	Wszyst​kie	przed​mio​ty	na ​le ​żą ​ce	do
Mer ​ry’ego	le ​ża ​ły	na	swo​im	miej​scu.	Po​kój	wy​glą ​dał	tak,	jak	gdy​by	jego	miesz ​ka ​niec
miał	 tu	 za	 chwi​lę	 wejść.	 Emma	 aż	 za	 do​brze	 wie ​dzia ​ła,	 że	 jed​nak	 nie	 wej​dzie.
Umarł	w	tym	po​ko​ju,	a	ści​ślej,	zo​stał	za ​mor ​do​wa ​ny.
Ren	sie ​dział	przy	se ​kre ​ta ​rzy​ku	pod	oknem	i	coś	czy​tał.	Za ​miast	do	nie ​go	po​dejść,

za ​wo​ła ​ła	od	pro​gu:
–	Dzień	do​bry!	Po​wie ​dzia ​no	mi,	że	wcze ​śnie	wsta ​łeś!	–	Po​sta ​ra ​ła	się	nadać	gło​so​-

wi	we ​so​łe	brzmie ​nie.
Uniósł	wzrok	i	się	uśmiech​nął.	Na	po​licz ​kach	po​ka ​za ​ły	się	do​łecz ​ki,	któ​re	tak	lu​-

bi​ła.	Nie	spra ​wiał	wra ​że ​nia	za ​kło​po​ta ​ne ​go.	Wi​docz ​nie	miał	wię ​cej	od	niej	do​świad​-
cze ​nia	w	spo​tka ​niach	„dzień	po”.	I,	rzecz	na ​tu​ral​na,	nie	łą ​czy​ły	go	żad​ne	wspo​mnie ​-
nia	z	tym	po​ko​jem.
Uniósł	to,	co	czy​tał.	Nie	książ ​kę,	lecz	opraw​ny	w	brą ​zo​wą	skó​rę	bru​lion.	Oso​bi​-

sty	dzien​nik	Mer ​ry’ego.
–	Szu​ka ​łem	od​po​wie ​dzi	na	pew​ne	py​ta ​nia	i	są ​dzę,	że	na	nie ​któ​re	zna ​la ​złem.
Emmę	ogar ​nął	nie ​po​kój,	ale	z	in​ne ​go	po​wo​du	niż	ten,	któ​ry	ją	wcze ​śniej	nur ​to​wał.

Ni​g​dy	nie	ku​si​ło	jej,	by	za ​glą ​dać	do	oso​bi​ste ​go	dzien​ni​ka	Mer ​ry’ego.	Za	jego	ży​cia
by​ło​by	to	zbyt	bru​tal​ne	na ​ru​sze ​nie	pry​wat​no​ści,	a	po	śmier ​ci	nie	mia ​ła	do	tego	ser ​-
ca.	Czy	pi​sał	o	niej?	Je ​śli	tak,	to	co?	Wo​la ​ła ​by,	żeby	jej	se ​kre ​ty	po​zo​sta ​ły	se ​kre ​ta ​mi.



–	 Ja ​kie	od​po​wie ​dzi?	 –	za ​py​ta ​ła	z	wy​mu​szo​nym	uśmie ​chem.	–	Nie	po​szedł​byś	ze
mną	na	śnia ​da ​nie?	Umie ​ram	z	gło​du.
Nie	po​wie ​dzia ​ła	praw​dy.	Po	wej​ściu	do	tego	po​ko​ju	stra ​ci​ła	ape ​tyt.	Za ​pra ​sza ​jąc

Rena	na	śnia ​da ​nie,	chcia ​ła	go	wy​wa ​bić	z	po​ko​ju	Mer ​ry’ego.	Sama	też	chcia ​ła	stąd
wyjść	jak	naj​szyb ​ciej.	Za ​krę ​ci​ło	się	jej	w	gło​wie.	Opar ​ła	się	dło​nią	o	fu​try​nę,	bo​jąc
się,	że	upad​nie.
Ren	wstał,	ru​sza ​jąc	jej	na	po​moc.
–	Śnia ​da ​nie?	Świet​na	myśl.	Mar ​nie	wy​glą ​dasz.	Do​brze	się	czu​jesz?
Wziął	ją	pod	ło​kieć	i	spro​wa ​dził	na	dół	do	po​ko​ju	śnia ​da ​nio​we ​go.	Po​pro​sił,	by	usia ​-

dła.	Po​dał	jej	ta ​lerz	z	je ​dze ​niem.	Pię ​trzy​ły	się	na	nim	jaj​ka,	dwie	grzan​ki,	dwie	kieł​-
ba ​ski	i	dwa	pla ​stry	me ​lo​na.	Nie	pierw​szy	raz	je ​dli	ra ​zem	śnia ​da ​nie.	Ren,	jak	wi​dać,
za ​pa ​mię ​tał,	co	ona	lubi.	Za ​pach	je ​dze ​nia	przy​wró​cił	Em​mie	do​bre	sa ​mo​po​czu​cie.
–	Na	ko​la ​cję	po​da ​je ​my	wie ​le	lo​kal​nych	po​traw,	jak	za ​pew​ne	za ​uwa ​ży​łeś,	ale	Mer ​-

ry	ni​g​dy	nie	chciał	zre ​zy​gno​wać	z	an​giel​skich	śnia ​dań.
Ren	usiadł	obok.	Z	ape ​ty​tem	za ​brał	się	do	dru​gie ​go	już	tego	ran​ka	śnia ​da ​nia.
–	Prze ​pra ​szam,	je ​śli	po​peł​ni​łem	nie ​sto​sow​ność,	uda ​jąc	się	do	po​ko​ju	ku​zy​na.	Za ​-

uwa ​ży​łem,	że	to	ci	się	nie	spodo​ba ​ło.
–	Ależ	skąd,	mia ​łeś	do	tego	peł​ne	pra ​wo…	To	prze ​cież	tak​że	i	twój	dom.
Praw​dę	po​wie ​dziaw​szy,	nie	mo​gła	so​bie	tego	wciąż	wy​obra ​zić,	ale	zgod​nie	z	jej

pla ​nem	Ren	tak	po​wi​nien	za ​cząć	się	czuć	w	Su​gar ​lan​dzie	–	u	sie ​bie.	Kie ​dy	się	do
tego	miej​sca	przy​wią ​że,	nie	bę ​dzie	skłon​ny	my​śleć	o	wy​jeź ​dzie.	Po​win​na	pra ​co​wać
nad	tym,	żeby	tak	się	sta ​ło.
–	Cze ​go	tam	szu​ka ​łeś?	–	zdo​by​ła	się	na	od​wa ​gę,	żeby	za ​py​tać.
–	Wczo​raj	u	Gri​dleya	za ​su​ge ​ro​wa ​no	mi,	że	ku​zyn	sprzy​jał	utwo​rze ​niu	kar ​te ​lu	cu​-

kro​we ​go.	Ty	je ​steś	temu	prze ​ciw​na.	Skła ​niam	się	ku	przy​pusz ​cze ​niu,	że	Mer ​ri​mo​-
re,	wbrew	two​je ​mu	zda ​niu,	po​parł​by	Gri​dleya,	ale	nie	mam	na	to	do​wo​du.	Li​czy​łem
na	 to,	 że	oświe ​ci	mnie	 lek​tu​ra	 jego	dzien​ni​ka.	 –	Ren	ob ​jął	 uważ ​nym	spoj​rze ​niem
twarz	Emmy.	–	Jako	nowy	w	wa ​szym	śro​do​wi​sku,	je ​stem	w	trud​nej	sy​tu​acji.	Każ ​dy
su​flu​je	mi	swo​ją	praw​dę.	Nie	mam	da ​nych,	któ​re	umoż ​li​wi​ły​by	mi	wy​ro​bie ​nie	so​bie
wła ​sne ​go	zda ​nia,	poza	in​tu​icją.
Emma	była	po​ru​szo​na	przy​zna ​niem	się	do	tego	ro​dza ​ju	sła ​bo​ści.	Ni​g​dy	by	jej	nie

przy​szło	do	gło​wy,	że	Ren	może	się	czuć	bez ​rad​ny.	Za ​cho​wy​wał	się	z	pew​no​ścią	sie ​-
bie,	nie	ujaw​niał	zwąt​pie ​nia,	nie	oka ​zy​wał,	jak	trud​no	przy​cho​dzi	mu	przy​sto​so​wać
się	do	wa ​run​ków	no​we ​go	ży​cia.	Nie	za ​sta ​na ​wia ​ła	się,	z	cze ​go	mu​siał	zre ​zy​gno​wać,
żeby	się	tu	zna ​leźć	–	ro​dzi​ny,	któ​rą	po​zo​sta ​wił	w	An​glii,	przy​ja ​ciół	i	wy​gód,	do	któ​-
rych	na ​wykł.	Była	do	tego	stop​nia	skon​cen​tro​wa ​na	na	so​bie	i	na	tym,	co	ozna ​cza ​ło
dla	niej	jego	przy​by​cie,	że	nie	my​śla ​ła	o	tym,	czym	było	dla	Rena.
Ostroż ​nie,	Emmo,	pod​po​wia ​dał	zdro​wy	roz ​są ​dek.	Na	tym	może	po​le ​gać	jego	gra.

Po​ka ​zu​je	ci	sła ​bą	stro​nę	po	to,	że ​byś	ty	od​sło​ni​ła	swo​ją.	Mało	bra ​ko​wa ​ło,	a	da ​ła ​byś
się	na	to	na ​brać.
–	I	zna ​la ​złeś	od​po​wiedź	w	dzien​ni​ku?
–	Tak.	–	Po​słał	jej	uprzej​my,	po​wścią ​gli​wy	uśmiech,	wy​raź ​nie	roz ​cza ​ro​wa ​ny	jej	re ​-

ak​cją.	–	Ku​zyn	Mer ​ri​mo​re	miał	za ​strze ​że ​nia	do	kar ​te ​lu.	Prze ​po​wia ​dał	mu	chwi​lo​we
po​wo​dze ​nie,	bez	per ​spek​tyw	na	dłuż ​sze	prze ​trwa ​nie.	–	Otwo​rzył	ze ​szyt	mniej	wię ​-
cej	w	jed​nej	trze ​ciej	jego	ob ​ję ​to​ści,	po	czym	po​dał	go	Em​mie.



–	Do	tego	miej​sca	do​czy​ta ​łeś?	–	Emma	za ​uwa ​ży​ła	datę	za ​pi​su.	–	Luty	po​przed​nie ​-
go	roku.
–	Tak.	–	Spoj​rzał	z	wa ​ha ​niem	na	lo​ka ​ja,	któ​ry	wszedł	do	po​ko​ju,	żeby	po​sprzą ​tać

ze	sto​łu.	–	Było	coś	wię ​cej,	o	czym	po​wi​nie ​nem	wie ​dzieć?
–	Nie	wiem,	o	czym	Mer ​ry	pi​sał	w	dzien​ni​ku	–	od​par ​ła	wy​mi​ja ​ją ​co.	 –	Nie	mam

zwy​cza ​ju	za ​glą ​dać	do	cu​dzych	oso​bi​stych	za ​pi​sków.
–	Nie	to	mia ​łem	na	my​śli.	Jest	coś,	o	czym	ty	wiesz,	a	ja	nie?	O	co	tak	na ​praw​dę

cho​dzi	z	Gri​dley​em?
Emma	spoj​rza ​ła	ostrze ​gaw​czo	na	Rena.	Była	pew​na	lo​jal​no​ści	słu​żą ​cych,	wo​la ​ła

jed​nak	nie	da ​wać	im	po​wo​dów	do	snu​cia	do​my​słów	na	te ​mat	frag​men​tów	za ​sły​sza ​-
nych	roz ​mów.	W	ostat​nim	roku	przed	śmier ​cią	Mer ​ry	ni​g​dy	nie	oma ​wiał	w	czte ​rech
ścia ​nach	domu	spraw	zwią ​za ​nych	z	in​te ​re ​sa ​mi.	Ona	też	na ​bra ​ła	tego	na ​wy​ku.
–	Nie	ma	to	 jak	po​rząd​ne	śnia ​da ​nie,	czło​wiek	na ​bie ​ra	wła ​ści​wej	per ​spek​ty​wy	–

zmie ​ni​ła	te ​mat.
–	Też	tak	my​ślę.	–	W	lot	od​czy​tał	jej	in​ten​cje.	–	Po	ukoń​cze ​niu	stu​diów	w	Oks​for ​-

dzie	wy​bra ​łem	się	w	po​dróż	po	Eu​ro​pie.	Uwa ​żam,	że	w	żad​nym	kra ​ju	nie	wy​my​ślo​-
no	lep​sze ​go	śnia ​da ​nia	niż	an​giel​skie.
–	Wo​ja ​żo​wa ​łeś?	 –	 Cie ​ka ​we,	 że	 nie	wspo​mniał	 o	 tym,	 kie ​dy	 ona	 opo​wia ​da ​ła	mu

o	po​dró​żach,	ja ​kie	od​by​wa ​ła	z	oj​cem.
–	By​łem	w	kil​ku	miej​scach.	W	Pa ​ry​żu,	Wied​niu,	Rzy​mie,	Gre ​cji,	Efe ​zie.	Po​my​śleć,

że	od	przy​by​cia	na	wy​spę	nie ​mal	nie	ru​szam	się	z	domu.	Może	ob ​wio​zła ​byś	mnie	po
oko​li​cy?	Weź ​my	ko​szyk	z	lun​chem	i	ru​szaj​my.
Za ​sko​czył	ją.	Dzi​siaj	od	rana	wy​pad​ki	to​czy​ły	się	nie	tak,	jak	so​bie	za ​pla ​no​wa ​ła.
–	Nie	wiem…	mamy	tyle	ro​bo​ty…
–	Ro​bo​ty	ni​g​dy	nie	 za ​brak​nie.	Roz ​ma ​wia ​łem	z	Pe ​te ​rem.	Nie	ma	nic	 ta ​kie ​go	do

zro​bie ​nia,	co	nie	mo​gło​by	za ​cze ​kać	albo	wy​ma ​ga ​ło​by	two​jej	obec​no​ści.	Pe ​ter	po​ra ​-
dzi	so​bie	bez	nas.	Kie ​dy	ostat​nio	wzię ​łaś	wol​ne?	No	wła ​śnie.	–	Ro​ze ​śmiał	się,	gdyż
mil​cza ​ła.	 –	 Na ​wet	 nie	 po​tra ​fisz	 so​bie	 przy​po​mnieć.	 Masz	 dwa ​dzie ​ścia	 mi​nut	 na
prze ​bra ​nie	się.	Cze ​kam	w	holu.
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Wy​ru​szy​li.	Kosz	z	je ​dze ​niem	i	ręcz ​ni​ki	umie ​ści​li	na	pod​ło​dze	gigu.	Emma	wię ​cej
nie	pro​te ​sto​wa ​ła	prze ​ciw​ko	wy​ciecz ​ce.	Była	pew​na,	że	Ren	przy​szedł​by	po	nią	do
po​ko​ju,	gdy​by	po	umó​wio​nych	dwu​dzie ​stu	mi​nu​tach	nie	zja ​wi​ła	się	w	holu.	Zresz ​tą
na ​bra ​ła	ocho​ty	na	prze ​jażdż ​kę.
–	Po​każ	mi	wy​spę	–	po​pro​sił	Ren.
Po​sta ​no​wi​ła	za ​cząć	od	wa ​pien​nej	gro​ty	przy	dro​dze	z	Su​gar ​lan​du	na	pla ​żę.	Ja ​dąc

tam,	opo​wia ​da ​ła	o	ro​śli​nach	ro​sną ​cych	na	po​bo​czach.
–	Te	drze ​wa	z	im​po​nu​ją ​cy​mi	ró​żo​wy​mi	kwia ​ta ​mi	to	plu​me ​ria.	Ich	kwia ​ty	nie	mają

nek​ta ​ru,	 pach​ną	 tyl​ko	 nocą,	 wa ​biąc	 za ​py​la ​ją ​ce	 je	 ćmy.	 Miej​sco​wi	 czę ​sto	 ro​bią
z	nich	gir ​lan​dy.	A	to	–	wska ​za ​ła	gro​ma ​dę	żół​tych	i	pur ​pu​ro​wych	kwia ​tów	–	to	al​la ​-
man​da.	One	są	po​zba ​wio​ne	za ​pa ​chu.
–	Za ​dzi​wia ​ją ​ce,	skąd	to	wszyst​ko	wiesz.	To	im​po​nu​ją ​ce.
Za ​trzy​ma ​li	się	pod	drze ​wem.	Ren	uwią ​zał	ko​nia.	Po​chy​lił	się,	chcąc	ze ​rwać	kwiat

z	naj​bliż ​sze ​go	krza ​ka.
–	Uwa ​żaj!	–	Emma	wy​sko​czy​ła	z	gigu.	–	Ten	kwiat	wy​dzie ​la	mlecz ​ko,	któ​re	pa ​rzy.
–	Je ​stem	na	two​jej	ła ​sce.	–	Uniósł	ręce.	–	Gdzie	ta	gro​ta?
–	Nie ​da ​le ​ko,	ale	mu​si​my	dojść	tam	pie ​cho​tą.
Ru​szy​li	ścież ​ką	ukry​tą	wśród	wy​so​kich	traw	i	ka ​mie ​ni.	Od​le ​głość	nie	prze ​kra ​cza ​-

ła	 ćwier ​ci	mili.	 Emma	 od​na ​la ​zła	wej​ście.	We	wnę ​trzu	więk​szym,	 niż	moż ​na	 było
ocze ​ki​wać,	pa ​no​wał	przy​jem​ny	chłód.	Emma	zdję ​ła	z	haka	i	za ​pa ​li​ła	lam​pę	po​zo​sta ​-
wio​ną	bli​sko	wej​ścia	pod​czas	ostat​niej	byt​no​ści.	Była	tu	wie ​lo​krot​nie	i	za	każ ​dym
ra ​zem	za ​chwy​cał	ją	urok	tego	miej​sca.
–	Ojej!	–	wy​rwa ​ło	się	Re ​no​wi.	–	Jak	tu	pięk​nie!
Ze	skle ​pie ​nia	gro​ty	opa ​da ​ły	dłu​gie	sta ​lak​ty​ty.	Z	ko​lei	z	za ​głę ​bie ​nia	wy​peł​nio​ne ​go

tur ​ku​so​wą	wodą	ster ​czał	las	sta ​lag​mi​tów.
–	Wejdź ​my	głę ​biej.	–	Emma	po​wio​dła	Rena	wzdłuż	stru​mie ​nia	od​pro​wa ​dza ​ją ​ce ​go

wodę	z	za ​głę ​bie ​nia.	Do​szli	do	pro​gu	skal​ne ​go,	z	któ​re ​go	woda	spa ​da ​ła	ka ​ska ​dą	do
pod​ziem​ne ​go	je ​zio​ra,	ja ​kieś	sześć	jar ​dów	po​ni​żej.
Ren	umo​czył	dło​nie	w	wo​dzie.
–	Cie ​pła	–	stwier ​dził	ze	zdzi​wie ​niem.	–	Mo​że ​my	zejść	na	dół?
–	Nie	wiem.	Ni​g​dy	nie	scho​dzi​łam.	–	Kie ​dy	przy​cho​dzi​ła	tu	z	Mer ​rym	albo	z	oj​-

cem,	za ​wsze	za ​trzy​my​wa ​li	się	na	tym	pro​gu.
Ren	wy​jął	jej	z	dło​ni	lam​pę,	za ​kre ​ślił	nią	sze ​ro​ki	łuk.
–	Spójrz	tam.	Wy​glą ​da	jak	scho​dy.
–	Ni​g​dy	ich	do	tej	pory	nie	za ​uwa ​ży​łam.
–	Pój​dę	pierw​szy.	Daj	rękę.
War ​to	było	zejść.	Wo​do​spad	mie ​nił	się	w	świe ​tle	lam​py.
–	Ist​ne	kró​le ​stwo	z	baj​ki!	–	wy​krzyk​nę ​ła	za ​chwy​co​na	Emma.
–	Pod​ziem​ne	go​rą ​ce	źró​dło.	–	Rzu​cił	jej	pro​wo​ka ​cyj​ne	spoj​rze ​nie.	–	By​ło​by	grze ​-



chem	nie	spró​bo​wać.	–	Mó​wiąc	to,	za ​czął	ścią ​gać	buty.	–	Co	ty	na	to,	Emmo?	Po​pły​-
wa ​my?
Nie	po​trze ​bo​wa ​ła	za ​chę ​ty.	Uwiel​bia ​ła	pły​wać.
–	Po​mo​żesz	mi	roz ​piąć	suk​nię?
Z	za ​zdro​ścią	pa ​trzy​ła,	że	Ren	 tak	pręd​ko	po​zby​wał	się	ubra ​nia.	Oprócz	bu​tów,

zdą ​żył	już	zdjąć	ko​szu​lę.	Z	wi​docz ​ną	wpra ​wą	za ​jął	się	za ​pię ​ciem	na	jej	ple ​cach.	Ile
ko​biet	roz ​bie ​rał	w	swo​im	ży​ciu?	Spraw​ność,	jaką	po​pi​sał	się	po​przed​nie ​go	wie ​czo​-
ru,	świad​czy​ła	o	tym,	że	miał	wiel​kie	mi​ło​sne	do​świad​cze ​nie.
Zło​ży​ła	suk​nię	wraz	z	bu​ta ​mi	pod	ścia ​ną	gro​ty.	Ren	ścią ​gał	spodnie.	Miał	do​brze

umię ​śnio​ne	po​ślad​ki	i	dłu​gie	nogi.	Nie	wy​pa ​da ​ło	pa ​trzeć,	ale	nie	mo​gła	nie	ulec	po​-
ku​sie,	by	mu	się	nie	przyj​rzeć.	Po​przed​nie ​go	wie ​czo​ru	ko​cha ​li	się	w	ciem​no​ściach,
nic	nie	wi​dzia ​ła,	tyl​ko	czu​ła.	Niech​by	się	od​wró​cił	przo​dem…	Nie	od​wró​cił	się.	Zro​-
bił	to	do​pie ​ro	wte ​dy,	gdy	woda	się ​ga ​ła	mu	do	pasa.
–	Cie ​pła!	–	krzyk​nął	ku	niej.	–	Spraw​dzę,	jak	tu	głę ​bo​ko.
Kil​ko​ma	sil​ny​mi	ude ​rze ​nia ​mi	rąk	pod​pły​nął	pod	wo​do​spad.	Za ​chę ​cił	ją	ru​chem	ra ​-

mie ​nia,	by	do	nie ​go	do​łą ​czy​ła.
–	Sto​ję	na	dnie.	Jest	tu	naj​wy​żej	pół​to​ra	jar ​da.
Woda	 się ​ga ​ła	mu	 do	 po​ło​wy	 pier ​si.	 Emma	 dłu​żej	 nie	 cze ​ka ​ła.	 Zrzu​ci​ła	 ko​szu​lę

i	resz ​tę	bie ​li​zny.	Tro​chę	krę ​po​wa ​ła	się	swo​ją	na ​go​ścią.	Po​my​śla ​ła,	że	le ​piej	po​czu​je
się	w	wo​dzie.	Pod​pły​nę ​ła	do	Rena,	płyt​ko	nur ​ku​jąc	pod	po​wierzch​nią.
–	Ist​ny	raj.	Mamy	gi​gan​tycz ​ną	wan​nę	tyl​ko	dla	sie ​bie.
Pły​wa ​li,	ści​ga ​li	się,	nur ​ko​wa ​li,	a	kie ​dy	się	zmę ​czy​li,	od​po​czy​wa ​li,	le ​żąc	na	wo​dzie

na	ple ​cach.	Świat	prze ​stał	ist​nieć.	Emma	za ​po​mnia ​ła	o	plan​ta ​cji,	Gri​dleyu,	pro​ble ​-
mach	i	kło​po​tach.	W	obec​no​ści	żad​ne ​go	męż ​czy​zny	nie	czu​ła	się	tak	bez ​tro​sko	jak
z	Re ​nem.	Na ​le ​ża ​ło	być	czuj​ną.	Nie ​kie ​dy	da ​wa ​ło	się	męż ​czy​zna ​mi	ma ​ni​pu​lo​wać,	ale
nie	wol​no	było	za ​po​mi​nać	o	ostroż ​no​ści.	Za	przy​jem​no​ści,	ja ​kie	da ​wa ​li,	nie ​zmien​nie
trze ​ba	było	tak	czy	ina ​czej	za ​pła ​cić.	Ode ​bra ​ła	tę	lek​cję	od	Thomp​so​na	Hun​ta,	a	po​-
tem	przy	Gri​dleyu	utwier ​dzi​ła	się	w	tym	prze ​ko​na ​niu.	Nie	spo​dzie ​wa ​ła	się,	by	Ren
Dry​den	oka ​zał	się	inny,	ale	dzi​siaj	pa ​no​wał	mię ​dzy	nimi	ro​zejm.
Dał	nur ​ka,	schwy​cił	ją	za	nogę.	Krzyk​nę ​ła.	Wy​nu​rzył	się,	strzą ​sa ​jąc	wodę	z	wło​-

sów.
–	Mam	cię!
–	Prze ​stra ​szy​łeś	mnie!
Przy​cią ​gnął	ją	ku	so​bie	i	oto​czył	ra ​mio​na ​mi.
–	Nie	są ​dzę,	żeby	pięk​na	Emma	Ward	prze ​lę ​kła	się	cze ​go​kol​wiek.
Po​ca ​ło​wał	ją	wol​niej,	czu​lej	niż	ostat​nie ​go	wie ​czo​ru	i	tam​te ​go	wie ​czo​ru,	kie ​dy	od​-

bie ​rał	od	niej	fant.	Och,	to	też	było	nie ​biań​skie	uczu​cie.	Wy​niósł	ją	z	wody,	uło​żył	na
mięk​kim	pia ​sku.	Z	jego	zwi​sa ​ją ​cych	nad	nią	wło​sów	ście ​ka ​ły	struż ​ki	wody.
–	Wy​glą ​da ​ją	jak	sta ​lak​ty​ty.	–	Emma	wy​cią ​gnę ​ła	dłoń,	żeby	ich	do​tknąć.	Zwar ​li	się

go​rą ​cy​mi	 spoj​rze ​nia ​mi.	 Jego	 skó​ra	była	wil​got​na	 i	 śli​ska.	 –	Ale	mnie	 to	nie	prze ​-
szka ​dza	–	do​da ​ła.
Ren	 za ​mknął	 jej	 usta	 po​ca ​łun​kiem.	 Jed​no​cze ​śnie	 uchwy​cił	 nad​garst​ki	 Emmy

i	uniósł	jej	ra ​mio​na	nad	gło​wę.	Ich	cia ​ła	ści​śle	przy​lgnę ​ły	jed​no	do	dru​gie ​go.	Po​czuł,
jak	ona	drży	w	ocze ​ki​wa ​niu.	Chcia ​ła	go,	po​żą ​da ​ła.	Roz ​su​nę ​ła	nogi,	cze ​ka ​ła	z	nie ​-
cier ​pli​wo​ścią.	Ostat​niej	nocy	dwu​krot​nie	do​pro​wa ​dził	 ją	do	roz ​ko​szy.	Czy	 tak	bę ​-



dzie	za ​wsze?
Pod​nie ​ca ​ła	go	nie ​cier ​pli​wość	Emmy,	ale	się	nie	spie ​szył.	Wo​dził	war ​ga ​mi	wzdłuż

jej	szyi,	w	koń​cu	jed​nak	go​rącz ​ka	i	jego	do​pa ​dła.	Emma	le ​ża ​ła	z	sze ​ro​ko	roz ​war ​ty​-
mi	uda ​mi	i	ta ​kie ​go	za ​pro​sze ​nia	nie	mógł	zi​gno​ro​wać.	Wśli​zgnął	się	w	nią	przy	wtó​-
rze	jej	wes​tchnie ​nia.	Po​czuł,	jak	się	do	nie ​go	do​pa ​so​wu​je.	Oplo​tła	go	no​ga ​mi	na	wy​-
so​ko​ści	 bio​der.	 Pchnął	 raz,	 po​tem	 dru​gi.	 Pod​chwy​ci​ła	 rytm,	 ko​ły​sząc	 cia ​łem.	 Ten
akt,	od​by​wa ​ją ​cy	się	w	sce ​ne ​rii	pra ​sta ​rej	ja ​ski​ni,	miał	w	so​bie	coś	mało	cy​wi​li​zo​wa ​-
ne ​go	i	bar ​dzo	pier ​wot​ne ​go.	Obo​je	czu​li,	że	może	mieć	wpływ	na	ich	ży​cie,	po​dob ​nie
jak	grzech	pier ​wo​rod​ny	za ​wa ​żył	na	lo​sie	pierw​szych	lu​dzi.



ROZDZIAŁ	TRZYNASTY

Wyj​ście	na	świa ​tło	sło​necz ​ne	było	po​rów​ny​wal​ne	z	przyj​ściem	na	świat	i	pra ​wie
tak	samo	trud​ne.	Ren	wo​lał​by	po​zo​stać	pod	wo​do​spa ​dem	we	wnę ​trzu	cza ​ro​dziej​-
skiej	ja ​ski​ni,	ale	rze ​czy​wi​stość	wzy​wa ​ła.	W	mil​cze ​niu	do​szli	do	drze ​wa,	pod	któ​rym
zo​sta ​wi​li	 ko​nia	 i	 gig,	 a	 po​tem,	 na ​dal	mil​cząc,	 kon​ty​nu​owa ​li	 jaz ​dę	w	 stro​nę	pla ​ży.
Ren	nie	chciał	za ​kłó​cać	ma ​gii	chwi​li,	może	Emma	rów​nież.
Ob ​ser ​wo​wał	z	uko​sa	jej	pro​fil	ob ​ra ​mo​wa ​ny	ron​dem	słom​ko​we ​go	ka ​pe ​lu​sza,	szla ​-

chet​ny	w	li​nii	nos,	wy​so​ko	osa ​dzo​ne	ko​ści	po​licz ​ko​we,	gład​kie	po​licz ​ki.	Była	pięk​na
i	naj​wy​raź ​niej	po​grą ​żo​na	w	za ​du​mie.	Za ​sta ​na ​wiał	się,	czy	my​śla ​ła	o	nich.	Co	zna ​-
czy​ły	 dla	 niej	 wy​da ​rze ​nia	 ostat​nich	 dwóch	 dni?	 A	może	 roz ​wa ​ża ​ła	 zu​peł​nie	 inne
spra ​wy?	Ubie ​głe ​go	wie ​czo​ru	prze ​stra ​szy​ła	się	Gri​dleya.	Dzi​siaj	rano	też	się	cze ​goś
oba ​wia ​ła.	Za ​uwa ​żył	też,	jak	udat​nie	nad​ra ​bia ​ła	miną.	Była	w	tym	ist​ną	mi​strzy​nią.
Wy​ko​na ​li	ostat​ni	za ​kręt.	Przed	nimi	otwo​rzył	się	wi​dok	na	mie ​nią ​cy	się	wszel​ki​mi

od​cie ​nia ​mi	błę ​ki​tu	i	zie ​le ​ni	oce ​an,	od	któ​re ​go	dzie ​lił	ich	pas	nie ​mal	bia ​łej	pla ​ży.
–	My​śla ​łem,	że	nie	zo​ba ​czę	już	dzi​siaj	nic	pięk​niej​sze ​go	od	tam​tej	gro​ty,	ale	ten

wi​dok	jest	rów​nie	wspa ​nia ​ły	–	za ​chwy​cił	się	Ren.	–	Nie	wiem,	czy	lu​dzie	w	An​glii	po​-
tra ​fią	 so​bie	wy​obra ​zić	coś	 tak	cu​dow​ne ​go.	Na ​wet	ko​lo​ry	 są	 tu	 inne.	Nasz	oce ​an
jest	ciem​ny	i	zim​ny.
Ze ​sko​czył	z	po​wo​zi​ku	i	szyb ​ko	wy​przągł	ko​nia.	Na	tej	za ​mknię ​tej	pla ​ży	zwie ​rzę

nie	mo​gło	ni​g​dzie	się	od​da ​lić.	Na ​stęp​nie	po​mógł	zsiąść	Em​mie.	Ob ​jął	dłoń​mi	jej	ta ​-
lię,	po​pa ​trzył	w	oczy.	 In​try​go​wa ​ło	go,	o	czym	ona	roz ​my​śla.	Była	dla	nie ​go	wciąż
nie ​roz ​wią ​za ​ną	za ​gad​ką.
–	Wej​dzie ​my	do	wody?	–	za ​py​tał.
Zdję ​li	 buty.	 Ren	 pod​wi​nął	 no​gaw​ki	 spodni,	 Emma	 pod​wią ​za ​ła	 spód​ni​cę.	 Go​rą ​cy

pia ​sek	 pa ​rzył	 sto​py.	Wszyst​ko	 tu	 było	 inne	 niż	w	An​glii,	 nie	 tyl​ko	 ko​lo​ry	 oce ​anu.
Emma	nie	na ​my​śla ​ła	się	dłu​go	przed	zdję ​ciem	bu​tów	i	pod​ka ​sa ​niem	spód​ni​cy.	Żad​na
an​giel​ska	 dziew​czy​na	 nie	 zdo​by​ła ​by	 się	 na	 ta ​kie	 nie ​skrom​ne	 za ​cho​wa ​nie,	 a	 już
z	 pew​no​ścią	 dzie ​dzicz ​ka	 z	 Yor ​ku.	Na	 Bar ​ba ​dos	 skrom​ność	wy​da ​wa ​ła	 się	 bar ​dzo
nie ​prak​tycz ​na.	Czyż	war ​to	 re ​zy​gno​wać	z	przy​jem​no​ści	 za ​mo​cze ​nia	nóg	w	 tej	 cu​-
dow​nie	cie ​plej	wo​dzie	dla	do​cho​wa ​nia	wier ​no​ści	sztyw​nym	ry​go​rom?
–	Daję	pen​sa	za	two​je	my​śli	–	po​wie ​dział.
–	A	ja	fun​ta	za	two​je.	Uśmie ​chasz	się	do	sie ​bie.	Dla ​cze ​go?
–	Po​my​śla ​łem	o	swo​im	młod​szym	bra ​cie,	Ted​dym.	Czuł​by	się	tu	jak	w	raju.	W	kra ​-

ju	nie	mo​że ​my	go	ścią ​gnąć	z	pla ​ży.
–	Tę ​sk​nisz	za	nim	i	po​zo​sta ​łą	ro​dzi​ną?	–	za ​py​ta ​ła,	rzu​ca ​jąc	do	wody	musz ​lę.
–	Jesz ​cze	nie,	ale	spo​dzie ​wam	się,	że	wkrót​ce	za ​tę ​sk​nię.	Nie	masz	po​ję ​cia,	jak	to

jest	 prze ​by​wać	 w	 jed​nym	 domu	 z	 ty​lo​ma	 ko​bie ​ta ​mi,	 zwłasz ​cza	 je ​śli	 wcze ​śniej
miesz ​ka ​ło	się	sa ​me ​mu.
Wi​dząc	zdzi​wio​ną	minę	Emmy,	wy​ja ​śnił:
–	Za	ży​cia	ojca	mia ​łem	w	Lon​dy​nie	wła ​sne	miesz ​ka ​nie.	Od​dzie ​le ​nie	od	fa ​mi​lii	jest



po​trzeb ​ne	mło​de ​mu	męż ​czyź ​nie.	Ko​cham	ro​dzi​nę,	ale	ce ​nię	swo​bo​dę.	Dla	mło​de ​go
męż ​czy​zny	 by​ła ​by	 nie ​kie ​dy	 krę ​pu​ją ​ca	 bli​skość	 wścib ​skich	 sióstr.	 Po	 śmier ​ci	 ojca
wró​ci​łem	pod	dach	ro​do​wej	re ​zy​den​cji.
Ren	umilkł	na	chwi​lę,	my​śląc,	że	w	jego	ży​ciu	wszyst​ko	się	zmie ​ni​ło,	kie ​dy	odzie ​-

dzi​czył	ty​tuł	hra ​biow​ski.
–	Z	dnia	na	dzień	z	roz ​bry​ka ​ne ​go	mło​dzień​ca	mu​sia ​łem	się	stać	sta ​tecz ​nym	męż ​-

czy​zną	–	pod​jął.	–	Wziąć	od​po​wie ​dzial​ność	za	ro​dzi​nę.
Za	bli​skich,	za	ma ​ją ​tek,	ro​dzin​ne	in​we ​sty​cje,	dłu​gi,	wpro​wa ​dze ​nie	w	świat	star ​-

szej	sio​stry…	Upły​nę ​ły	czte ​ry	lata	wy​sił​ków,	żeby	zwią ​zać	ko​niec	z	koń​cem.	Zro​zu​-
miał,	że	tra ​dy​cyj​ny	spo​sób	zdo​by​wa ​nia	pie ​nię ​dzy	na	utrzy​ma ​nie	sty​lu	ży​cia,	do	ja ​-
kie ​go	na ​wy​kła	ary​sto​kra ​cja,	jest	ana ​chro​nicz ​ny.
–	Nie	wspo​mi​na ​łeś,	że	stra ​ci​łeś	ojca.	By​li​ście	ze	sobą	zży​ci?	–	za ​py​ta ​ła	ze	szcze ​-

rym	współ​czu​ciem	Emma.
–	Ow​szem.	–	Ren	uj​rzał	ocza ​mi	wy​obraź ​ni	wy​so​ką	po​stać	ojca.	–	Ko​chał	nas.	Do​-

pil​no​wał,	 że ​bym	był	 przy​go​to​wa ​ny	 do	 za ​ję ​cia	w	 przy​szło​ści	 jego	miej​sca.	 Za ​dbał
o	moją	edu​ka ​cję,	nie	 tyl​ko	for ​mal​ną,	ale	 tak​że	w	sen​sie	ży​cio​wym	i	 to​wa ​rzy​skim.
Rów​nie	tro​skli​wie	zaj​mo​wał	się	sio​stra ​mi.	Jego	odej​ście	nas	za ​sko​czy​ło.
Po​czuł,	jak	Emma	ści​ska	mu	dłoń.
–	Ni​g​dy	nie	je ​ste ​śmy	go​to​wi	na	osta ​tecz ​ne	roz ​sta ​nia,	nie ​waż ​ne,	czy	są	na ​głe,	czy

spo​dzie ​wa ​ne…	Pięk​nie	tu	–	za ​to​pi​ła	wzrok	w	oce ​anie	–	ale	i	nie ​bez ​piecz ​nie.	Nie ​raz
my​ślę,	 czy	war ​to	było	przy​jeż ​dżać.	Po​zo​sta ​je ​my	bez ​rad​ni,	 kie ​dy	w	wy​spę	ude ​rza
hu​ra ​gan,	na ​wie ​dza	ją	pla ​ga	śmier ​tel​nie	groź ​nych	in​sek​tów	czy	epi​de ​mia	nie ​ule ​czal​-
nej	go​rącz ​ki.	Mój	oj​ciec	był	sil​nym	czło​wie ​kiem,	przez	lata	zno​sił	tru​dy	woj​sko​we ​go
ży​cia,	a	go​rącz ​ka	po​ko​na ​ła	go	w	cią ​gu	ty​go​dnia.	Lu​dzie	mó​wi​li	mi,	że	mia ​łam	szczę ​-
ście,	bo	mo​głam	się	z	nim	po​że ​gnać,	a	on	zdą ​żył	za ​bez ​pie ​czyć	mój	los.	Mer ​ry	sie ​-
dział	 przy	nim	 i	wów​czas,	 gdy	oj​ciec	miał	 prze ​bły​ski	 przy​tom​no​ści,	 spi​sy​wał	 jego
ostat​nią	 wolę.	 Po​nad​to	 go	 pie ​lę ​gno​wał.	 Cią ​gle	 brak	mi	 ojca	 i	 nie	 prze ​sta ​łam	 go
opła ​ki​wać.	Wy​da ​je	mi	się,	że	ty	i	ja	mamy	coś	wspól​ne ​go.
Szli	wzdłuż	brze ​gu,	trzy​ma ​jąc	się	za	ręce.	W	ta ​kiej	chwi​li	Ren	rze ​czy​wi​ście	czuł

łą ​czą ​cą	go	z	Emmą	więź,	nie ​po​rów​ny​wal​ną	z	ni​czym,	cze ​go	do	 tej	pory	do​świad​-
czył.	 To	 ob ​ja ​wie ​nie	 być	może	 za ​wdzię ​czał	 in​tym​no​ści,	 do	 ja ​kiej	 do​szło	w	 ja ​ski​ni.
A	może	cze ​muś	in​ne ​mu.	Wie ​dział	jed​no	–	nie	pla ​no​wał,	że	bę ​dzie	jej	opo​wia ​dał	o	so​-
bie.	Praw​dę	po​wie ​dziaw​szy,	za ​mie ​rzał	ją	wy​cią ​gnąć	na	zwie ​rze ​nia.
Wró​ci​li	do	po​wo​zi​ku.	Ren	umie ​rał	z	gło​du.	O	śnia ​da ​niu	daw​no	za ​po​mniał.	Ro​ze ​słał

koc,	po​mógł	Em​mie	 roz ​ła ​do​wać	kosz	 z	 je ​dze ​niem.	Kie ​dy	 je ​dli,	po​pro​si​ła	go,	 żeby
opo​wie ​dział	jej	o	An​glii.
–	Nie	by​łam	w	An​glii	od	dzie ​ciń​stwa	–	wy​zna ​ła.	–	Nie ​wie ​le	pa ​mię ​tam.	Je ​dy​nie	to,

że	było	tam	po​nu​ro	i	cią ​gle	pa ​da ​ło.
–	W	 ta ​kim	 ra ​zie	 spo​ro	 pa ​mię ​tasz	 –	 za ​uwa ​żył	 ze	 śmie ​chem.	 –	 Nic	 się	 pod	 tym

wzglę ​dem	nie	zmie ​ni​ło,	cho​ciaż	lato	na	wsi	an​giel​skiej	po​tra ​fi	być	cał​kiem	przy​jem​-
ne.
Opo​wie ​dział	Em​mie,	jak	spę ​dza ​li	czas	w	wiej​skim	domu	jego	ro​dzi​ny.	Zbie ​ra ​li	tru​-

skaw​ki,	jeź ​dzi​li	kon​no,	pły​wa ​li	w	rze ​ce.	Emma	zdą ​ży​ła	zjeść.	Słu​cha ​ła,	le ​żąc,	pod​-
par ​ta	na	łok​ciu.	Wło​sy	opa ​da ​ły	jej	na	jed​no	ra ​mię.	Wy​glą ​da ​ła	pro​wo​ku​ją ​co.	Wła ​ści​-
wie	jego	cia ​ło	nie ​ustan​nie	się	oży​wia ​ło,	gdy	wi​dział,	jak	ona	na	nie ​go	pa ​trzy.	Wy​cią ​-



gnął	się	obok	niej.	Uśmiech​nę ​ła	się	za ​chę ​ca ​ją ​co.	Stłu​mił	pra ​gnie ​nie	od​po​wie ​dze ​nia
na	tę	za ​chę ​tę.	To,	cze ​go	ona	chce,	bę ​dzie	mu​sia ​ło	za ​cze ​kać.
–	My​ślę,	że	po​win​ni​śmy	po​roz ​ma ​wiać,	za ​nim	spra ​wy	po​su​ną	się	da ​lej.
Nie	za ​pro​te ​sto​wa ​ła,	cho​ciaż	on	czę ​ścio​wo	na	to	li​czył.
–	Cały	czas	roz ​ma ​wia ​my.	–	Opu​ści​ła	wzrok	na	koc.
–	Cie ​szę	 się	 z	 tego,	bo	od	mo​je ​go	przy​by​cia	nie	 roz ​ma ​wia ​li​śmy	 tak	 jak	dzi​siaj.

Cza ​sa ​mi	je ​stem	za ​sko​czo​ny,	jak	mało	wiem	o	to​bie,	a	ty	o	mnie,	zwa ​żyw​szy	na	to,
ile	cza ​su	spę ​dza ​my	ze	sobą	i	na	inne	oko​licz ​no​ści.
Spoj​rza ​ła	mu	pro​sto	w	oczy.
–	Te	„inne	oko​licz ​no​ści”	to	fakt,	że	się	ko​cha ​li​śmy?
–	 Mię ​dzy	 in​ny​mi.	 –	 Wy​trzy​mał	 jej	 wzrok,	 nie	 od​wró​cił	 spoj​rze ​nia.	 –	 Je ​ste ​śmy

współ​wła ​ści​cie ​la ​mi	 plan​ta ​cji,	 part​ne ​ra ​mi,	 czy	 ci	 się	 to	 po​do​ba,	 czy	 nie…	 a	 te ​raz
jesz ​cze	to.	Nie	umiem	tego	na ​zwać,	dla ​te ​go	mó​wię	„to”.	W	co	my	się	an​ga ​żu​je ​my,
Emmo?	 Prze ​lot​ny	 ro​mans,	 coś,	 co	 ma	 do​star ​czyć	 nam	 roz ​ryw​ki?	 Czy	 wy​ni​ka	 to
z	 praw​dzi​we ​go	 za ​uro​cze ​nia,	 a	może	 jest	 czę ​ścią	 two​jej	 roz ​gryw​ki	 z	 Gri​dley​em?
Czym	to	jest,	Emmo?
–	Za	dużo	my​ślisz	–	od​par ​ła	z	uśmie ​chem,	jak​by	chcąc	w	ten	spo​sób	stę ​pić	ostrze

swo​jej	od​po​wie ​dzi,	a	może	od​wieść	go	od	drą ​że ​nia	te ​ma ​tu.	–	Czy	nie	może	być	to
tyl​ko	seks?	Bar ​dzo,	bar ​dzo	do​bry	seks?
–	Chciał​bym,	żeby	tak	było,	ale	nie	bar ​dzo	w	to	wie ​rzę.	Mam	spo​ro	wąt​pli​wo​ści.
Emma	przy​su​nę ​ła	się	bli​żej	i	ob ​ję ​ła	Rena	za	szy​ję.	Po​czuł	za ​pach	wody	i	soli,	któ​-

rym	ema ​no​wa ​ła.
–	W	ja ​ski​ni	też	tra ​pi​ły	cię	wąt​pli​wo​ści?	–	za ​py​ta ​ła	i	do​tknę ​ła	usta ​mi	jego	po​licz ​ka.
Ren	uznał	w	du​chu,	że	roz ​mo​wa	zmie ​rza	w	okre ​ślo​nym	kie ​run​ku,	dość	przy​jem​-

nym,	ale	on	jed​nak	wo​lał​by	inny.	Tyle	że	opór	wy​da ​wał	się	bez ​ce ​lo​wy.
–	Emmo,	wiesz,	o	co	mi	cho​dzi	–	pod​jął	bez	prze ​ko​na ​nia	pró​bę	prze ​mó​wie ​nia	jej

do	roz ​sąd​ku.
Ro​ze ​śmia ​ła	się	zmy​sło​wo.
–	Wczo​raj	wie ​czo​rem	dwa	razy	za ​tra ​ci​łam	się	w	roz ​ko​szy,	dzi​siaj	zno​wu	do​pro​-

wa ​dzi​łeś	mnie	do	tego	sta ​nu.	Czy	uwa ​żasz,	że	do	tego	stop​nia	moż ​na	uda ​wać?
Te	sło​wa	po​dzia ​ła ​ły	na	Rena	jak	afro​dy​zjak,	a	co	do​pie ​ro	do​tyk	dło​ni,	któ​rą	Emma

po​ło​ży​ła	mu	w	new​ral​gicz ​nym	miej​scu	na	spodniach.
–	Ni​g​dy	z	ni​kim	nie	prze ​ży​łam	cze ​goś	po​dob ​ne ​go.	Czy	to	nic	nie	zna ​czy?	–	De ​li​-

kat​nie	ugry​zła	go	w	ucho.	–	Tyl​ko	ty	się	li​czysz,	Re ​nie	Dry​den.	Za ​tra ​ci​łam	się	z	two​-
je ​go	po​wo​du	w	roz ​ko​szy.	Wy​bacz,	że	nie	chcę	do​cie ​kać	dla ​cze ​go.	–	Za ​czę ​ła	roz ​pi​-
nać	mu	spodnie.	–	Po​zwól,	że	spła ​cę	dług.	Te ​raz	ty	zdo​bądź	się	na	chwi​lę	za ​po​mnie ​-
nia,	bez	żad​nych	wa ​hań.
Była	to	fan​ta ​zja,	o	ja ​kiej	ma ​rzy	chy​ba	każ ​dy	męż ​czy​zna.	Pięk​na	ko​bie ​ta,	sce ​ne ​ria

żyw​cem	wy​ję ​ta	z	raju,	i	jej	dłoń	zde ​cy​do​wa ​nym	ru​chem	po​ru​sza ​ją ​ca	się	to	w	górę,
to	w	dół,	tym	ra ​zem	nie ​odi​zo​lo​wa ​na	ma ​te ​ria ​łem.	Wie ​dział,	co	na ​stą ​pi.	Na ​tu​ral​nie,
to	nie	zna ​czy,	że	wszyst​ko	już	zo​sta ​ło	mię ​dzy	nimi	roz ​strzy​gnię ​te.	Mógł​by	praw​do​-
po​dob ​nie	spró​bo​wać	ją	po​wstrzy​mać.	Zmu​sić	do	do​trzy​ma ​nia	umo​wy,	że	nic	się	nie
sta ​nie,	do​pó​ki	nie	po​sta ​no​wią,	jak	po​win​ny	uło​żyć	się	ich	re ​la ​cje.	Wie ​dział	jed​nak,
że	był​by	to	da ​rem​ny	wy​si​łek.	Roz ​mo​wa	na	ten	te ​mat	zo​sta ​nie	do​koń​czo​na	kie ​dy	in​-
dziej.	W	tej	chwi​li	było	to	bez	zna ​cze ​nia,	bo	już	utra ​cił	zdol​ność	ko​he ​rent​ne ​go	my​-



śle ​nia.	Z	jego	gar ​dła	wy​rwał	się	jęk	to​wa ​rzy​szą ​cy	speł​nie ​niu	fan​ta ​zji.
Po​ciem​nia ​łe	oczy	Emmy	 lśni​ły	pod​nie ​ce ​niem.	Na	 jej	ustach	błą ​kał	 się	zmy​sło​wy

uśmiech.	Nie	tyl​ko	on	wspiął	się	na	szczy​ty	roz ​ko​szy.	Spoj​rze ​nie,	ja ​kim	go	ob ​da ​rzy​-
ła,	było	pra ​wie	tak	samo	po​ru​sza ​ją ​ce	jak	to,	co	przed	chwi​lą	zro​bi​ła.	Ren	wie ​dział,
że	ko​bie ​ty	po​tra ​fią	uda ​wać	mi​ło​sne	unie ​sie ​nia,	ale	uda ​wa ​nie	tego,	co	mó​wi​ły	oczy
Emmy,	było	nie ​moż ​li​we.
Może	ona	wca ​le	nie	pro​wa ​dzi	żad​nej	skry​tej	gry?	Nie	chciał​by,	żeby	nim	ma ​ni​pu​-

lo​wa ​ła,	zwłasz ​cza	te ​raz,	po	tym,	co	ich	po​łą ​czy​ło.	Zde ​cy​do​wa ​nie	by	wo​lał,	żeby	nie
oka ​za ​ło	się,	iż	po​stę ​po​wa ​niem	Emmy	kie ​ro​wał	ukry​ty	cel.	Nie	po	to	uciekł	od	dzie ​-
dzicz ​ki	z	Yor ​ku,	by	na	tej	raj​skiej	wy​spie	wpaść	w	si​dła	in​nej	ko​bie ​ty.
Pra ​gnął	nie ​ska ​żo​nej	wy​ra ​cho​wa ​niem	czy​stej	re ​la ​cji.	Od	kie ​dy	odzie ​dzi​czył	ary​sto​-

kra ​tycz ​ny	ty​tuł,	prze ​śla ​do​wa ​ła	go	aten​cja	ko​biet,	któ​rym	za ​le ​ża ​ło	nie	na	nim,	lecz
na	po​zy​cji	to​wa ​rzy​skiej,	jaką	mógł	im	za ​pew​nić.	Zresz ​tą	on	też,	po​szu​ku​jąc	kan​dy​-
dat​ki	na	żonę,	nie	mógł	kie ​ro​wać	się	uczu​ciem,	lecz	mu​siał	roz ​glą ​dać	się	za	taką,
któ​rej	for ​tu​na	wspo​mo​gła ​by	pod​upa ​dły	ro​do​wy	stan	po​sia ​da ​nia.
Na	Ka ​ra ​ibach	mógł	zna ​leźć	i	jed​no,	i	dru​gie.	Ko​bie ​tę,	z	któ​rą	łą ​czy​ło​by	go	uczu​-

cie,	 i	pie ​nią ​dze,	któ​re	ura ​to​wa ​ły​by	jego	ro​dzi​nę	od	wy​klu​cze ​nia	z	krę ​gów	so​cje ​ty.
Za ​le ​ża ​ło	 mu	 na	 tym,	 żeby	 Emma	 szcze ​rze	 go	 chcia ​ła,	 bez	 żad​nych	 wąt​pli​wo​ści,
rów​nież	dla ​te ​go,	że	on	na ​praw​dę	jej	pra ​gnął.	Z	plan​ta ​cją	czy	bez	plan​ta ​cji.	Su​gar ​-
land	na	pew​no	był	ob ​cią ​że ​niem	w	 ich	wza ​jem​nych	re ​la ​cjach.	Wie ​dział,	 że	Emma,
przy​zwy​cza ​jo​na	go​spo​da ​ro​wać	sa ​mo​dziel​nie,	nie ​chęt​nie	wi​dzia ​ła	wspól​ni​ka.	Po​my​-
ślał,	 że	na ​mięt​ność,	 jaka	 ich	po​łą ​czy​ła,	 sta ​nie	się	do​brą	pod​sta ​wą	do	zbu​do​wa ​nia
wza ​jem​ne ​go	 za ​ufa ​nia	 i	 po​mo​że	 Em​mie	 wy​zbyć	 się	 uprze ​dzeń	 co	 do	 jego	 oso​by.
W	ten	spo​sób	wra ​cał	do	punk​tu	wyj​ścia.	Czym	jest	ich	re ​la ​cja?	Prze ​lot​nym	ro​man​-
sem	czy	czymś	wię ​cej?
W	 jego	 sfe ​rze,	 w	 świe ​cie	 dżen​tel​me ​nów,	 „coś	 wię ​cej”	 bez ​względ​nie	 ozna ​cza ​ło

mał​żeń​stwo.	Męż ​czy​zna	nie	mógł	po​stę ​po​wać	z	ko​bie ​tą	tak,	jak	on	za ​cho​wy​wał	się
wo​bec	Emmy,	nie	da ​jąc	jej	ochro​ny	w	po​sta ​ci	mał​żeń​stwa,	chy​ba	że	ta	ko​bie ​ta	na ​le ​-
ża ​ła	do	szcze ​gól​nej	ka ​te ​go​rii,	do	któ​rej	wy​cho​wan​ka	Mer ​ri​mo​re’a	w	żad​nej	mie ​rze
się	nie	za ​li​cza ​ła.	Czy	ku​zyn	ocze ​ki​wał,	że	ona	przej​dzie	pod	opie ​kę	Rena?	A	może
też	my​ślał	o	„czymś	wię ​cej”?
–	Zno​wu	po​pa ​dłeś	w	za ​du​mę.	–	Emma	opar ​ła	mu	gło​wę	na	ra ​mie ​niu.
Po​ca ​ło​wał	jej	pach​ną ​ce	wło​sy.
–	Roz ​my​ślam	o	to​bie,	a	to	chy​ba	mi	wol​no.
–	O	ile	to	do​bre	my​śli.
Miał	 na	 koń​cu	 ję ​zy​ka	 py​ta ​nie,	 dla ​cze ​go	mo​gły​by	 nie	 być	 do​bre,	 ale	 po​czuł	 się

zmę ​czo​ny	tymi	py​ta ​nia ​mi,	któ​re	nie ​ustan​nie	so​bie	sta ​wiał.	A	 je ​śli	Mer ​ri​mo​re	rze ​-
czy​wi​ście	spro​wa ​dził	go	na	Bar ​ba ​dos	nie	tyl​ko	po	to,	żeby	ob ​da ​rzyć	go	plan​ta ​cją,
ale	też	z	po​wo​du	Emmy?
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Im	dłu​żej	o	tym	my​ślał,	tym	moc​niej	utwier ​dzał	się	w	prze ​ko​na ​niu,	że	jego	przy​-
pusz ​cze ​nia	 są	 słusz ​ne.	 Je ​śli	Mer ​ri​mo​re	ocze ​ki​wał,	 że	 zo​sta ​nie	po	nim	opie ​ku​nem
praw​nym	Emmy,	to	Ren	mu​siał	ude ​rzyć	się	w	pier ​si	oraz	przy​znać,	że	źle	wy​wią ​zał
się	z	tego	obo​wiąz ​ku.	Już	po	kil​ku	ty​go​dniach	od	przy​by​cia	wdał	się	z	nią	w	ro​mans,
co	nie	świad​czy​ło	do​brze	o	jego	cha ​rak​te ​rze.	A	może	ku​zy​no​wi	cho​dzi​ło	ra ​czej	o	to,
by	on	zwią ​zał	się	z	Emmą	w	trwal​szy	spo​sób?	Na	przy​kład	zo​stał	jej	mę ​żem?
Ren	nie	był	pew​ny,	czy	doj​rzał	do	 ta ​kiej	ewen​tu​al​no​ści.	An​glię	opu​ścił	po​nie ​kąd

dla ​te ​go,	że	nie	chciał	za ​aran​żo​wa ​ne ​go	mał​żeń​stwa	z	uczu​cio​wo	obo​jęt​ną	mu	ko​bie ​-
tą.	Cóż	to	by​ła ​by	za	iro​nia	losu,	gdy​by	prze ​mie ​rzył	pół	świa ​ta	po	to,	by	tu	za ​wrzeć
po​dob ​ny	zwią ​zek.	Oczy​wi​ście	był​by	nie ​po​rów​ny​wal​ny	z	 tam​tym,	o	wie ​le	przy​jem​-
niej​szy,	ale	na ​dal	za ​war ​ty	z	ini​cja ​ty​wy	oso​by	trze ​ciej,	któ​ra	bez	jego	udzia ​łu	za ​de ​-
cy​do​wa ​ła ​by	 o	 ko​le ​jach	 jego	 ży​cia.	 Tym​cza ​sem	Ren	 zde ​cy​do​wa ​nie	wo​lał	 o	 ta ​kich
spra ​wach	de ​cy​do​wać	sam.
Wy​bie ​ra ​jąc	 się	 w	 po​dróż	 na	 Bar ​ba ​dos,	 był	 prze ​świad​czo​ny,	 że	Mer ​ri​mo​re’owi

cho​dzi​ło	 o	 prze ​ka ​za ​nie	mu	 za ​rzą ​du	nad	 plan​ta ​cją.	Czy	 istot​nie	 taki	 za ​miar	 przy​-
świe ​cał	ku​zy​no​wi?	Czy	może	chciał	on	ra ​czej	zna ​leźć	męża	dla	swo​jej	nie ​obli​czal​nej
wy​cho​wa ​ni​cy?	Ren	już	po​przed​nie ​go	wie ​czo​ru	zo​rien​to​wał	się,	że	nie	był	jej	pierw​-
szym	ko​chan​kiem.	Nie	na ​rze ​kał	z	tego	po​wo​du.	Dzie ​wi​ce	ni​g​dy	go	nie	po​cią ​ga ​ły,	ale
spo​łe ​czeń​stwo	 przy​wią ​zy​wa ​ło	 zna ​cze ​nie	 do	 dzie ​wic​twa.	 Ku​zyn	mógł	mar ​twić	 się
o	przy​szłość	Emmy,	zda ​jąc	so​bie	spra ​wę,	że	w	oczach	spo​łe ​czeń​stwa	jest	ona	ob ​cią ​-
żo​na	pew​nym	man​ka ​men​tem.
Ren	czy​nił	so​bie	wy​rzu​ty,	że	wcze ​śniej	nie	brał	pod	uwa ​gę	tej	moż ​li​wo​ści,	a	jed​no​-

cze ​śnie	znaj​do​wał	oko​licz ​no​ści	uspra ​wie ​dli​wia ​ją ​ce	wła ​sne	po​stę ​po​wa ​nie.	Był	skon​-
cen​tro​wa ​ny	na	so​bie,	na	od​zy​ska ​nej	wol​no​ści,	któ​rej	o	mały	włos	nie	utra ​cił	w	ob ​ję ​-
ciach	dzie ​dzicz ​ki	z	Yor ​ku,	a	na	plan​ta ​cję	pa ​trzył	wy​łącz ​nie	przez	pry​zmat	sy​tu​acji
fi​nan​so​wej	 ro​dzi​ny	 po​zo​sta ​wio​nej	w	An​glii.	 Tuż	 po	 przy​by​ciu	wpadł	w	wir	wy​da ​-
rzeń,	po​cząw​szy	od	po​ża ​ru	na	 fol​war ​ku,	po​przez	żni​wa	trzci​ny	cu​kro​wej,	po	spo​-
tka ​nie	z	Gri​dley​em	i	 in​ny​mi	są ​sia ​da ​mi,	któ​rzy	zło​ży​li	mu	pro​po​zy​cję	przy​stą ​pie ​nia
do	kar ​te ​lu.	Był	tak	oszo​ło​mio​ny	wie ​lo​ścią	i	no​wo​ścią	pro​ble ​mów,	że	nie	wy​ro​bił	so​-
bie	wła ​ści​wej	per ​spek​ty​wy.	Wi​dział	drze ​wa,	ale	nie	do​strze ​gał	lasu.	Do​pie ​ro	te ​raz,
gdy	oswo​ił	się	z	wa ​run​ka ​mi	no​we ​go	ży​cia	i	wdro​żył	w	co​dzien​ną	ru​ty​nę,	za ​uwa ​żył
szer ​sze	tło	oko​licz ​no​ści,	dla	któ​rych	mógł	zo​stać	tu	we ​zwa ​ny.
Usły​szał	sze ​lest	suk​ni	Emmy	i	wkrót​ce	we ​szła	do	ba ​wial​ni,	w	któ​rej	na	nią	cze ​kał

przed	ko​la ​cją.	Jak	zwy​kle	pre ​zen​to​wa ​ła	się	za ​chwy​ca ​ją ​co,	za ​rów​no	w	suk​niach,	jak
w	spodniach	i	wy​so​kich	bu​tach.	Na	dzi​siej​szy	wie ​czór	wy​bra ​ła	ja ​sno​nie ​bie ​ską	suk​-
nię,	któ​rej	ko​lor	 spra ​wiał,	 że	 jej	wło​sy	wy​glą ​da ​ły	na	bar ​dzo	ciem​ne,	a	od​sło​nię ​ta
skó​ra	ra ​mion	i	głę ​bo​kie ​go	de ​kol​tu	na	moc​no	opa ​lo​ną.	Szy​ję	zdo​bił	po​je ​dyn​czy	cien​-
ki	sznur	pe ​reł.	Od​waż ​nie	ob ​na ​żo​nej	skó​ry	nie	osła ​nia ​ły	żad​ne	riusz ​ki	ani	fal​ban​ki.
Ta	 suk​nia	nie	grze ​szy​ła	prze ​sad​ną	 skrom​no​ścią	 i	 zde ​cy​do​wa ​nie	nie	przy​po​mi​na ​ła



stro​jów	lon​dyń​skich	de ​biu​tan​tek.
Ko​la ​cja	była	 już	go​to​wa.	Ku​char ​ka	przy​go​to​wa ​ła	ostro	przy​pra ​wio​ny	ryż	z	kre ​-

wet​ka ​mi,	świe ​ży	chleb	 i	sma ​żo​ne	owo​ce	piż ​mia ​na	 ja ​dal​ne ​go,	po​tra ​wę,	któ​rej	Ren
do	tej	pory	nie	jadł.	Pili	lek​kie	bia ​łe	wino.
–	Lu​bię	tu​tej​sze	je ​dze ​nie,	zwłasz ​cza	owo​ce	mo​rza	–	po​wie ​dział.
–	Nie	pró​bo​wa ​łeś	jesz ​cze	na ​sze ​go	sal​ce ​so​nu.	Wiesz,	co	to	jest?
–	Skąd	mógł​bym	wie ​dzieć.
–	To	po​tra ​wa	z	wie ​przo​wych	po​dro​bów,	gło​wi​zny	i	nó​żek	roz ​go​to​wa ​nych	nie ​mal

na	mia ​zgę,	któ​rą	się	na ​peł​nia	pę ​cherz	świ​ni	–	wy​ja ​śni​ła	Emma	i	na ​pi​ła	się	wina,	cze ​-
ka ​jąc	na	jego	re ​ak​cję.
Re ​no​wi	zro​bi​ło	się	nie ​do​brze	na	myśl	o	czymś	tak	nie ​ape ​tycz ​nym,	ale	o	to	jej	cho​-

dzi​ło.
–	Bar ​ba ​do​ska	 od​mia ​na	 szkoc​kie ​go	hag​gi​su,	 tak?	Dla ​cze ​go	w	 tak	wie ​lu	 na ​ro​do​-

wych	kuch​niach	lu​dzie	na ​py​cha ​ją	róż ​ny​mi	świń​stwa ​mi	wnętrz ​no​ści	zwie ​rząt?
Emma	 ro​ze ​śmia ​ła	 się	 i	 za ​krztu​si​ła	wi​nem,	 któ​re ​go	nie	 zdą ​ży​ła	 prze ​łknąć.	Roz ​-

kasz ​la ​ła	 się,	 z	 tru​dem	 chwy​ta ​jąc	 po​wie ​trze.	 Ren	wstał	 i	 za ​czął	 ją	 ude ​rzać	 lek​ko
w	kark,	jak	to	się	robi	dzie ​ciom,	gdy	wpad​nie	im	coś	do	gar ​dła.
–	Prze ​pra ​szam,	nie	po​wi​nie ​nem	tak	mó​wić	przy	sto​le.
–	Po​wie ​dzia ​łeś	to	na ​umyśl​nie	–	besz ​ta ​ła	go,	ale	żar ​to​bli​wie.
–	Nie	wy​pie ​ram	się.	Zmie ​nić	ci	ta ​lerz?
–	Nie.	Nie	opry​ska ​łam	go.
–	Wy​obra ​żasz	so​bie,	 ja ​kie	za ​mie ​sza ​nie	wy​wo​ła ​ła ​byś	wczo​raj	u	Gri​dleya,	gdy​byś

par ​sk​nę ​ła	wi​nem	na	te	jego	sre ​bra	i	krysz ​ta ​ły?
–	Su​ge ​ru​jesz,	że	mam	zwy​czaj	par ​ska ​nia	wi​nem	przy	sto​le?	Rze ​czy​wi​ście	Gri​dley

lu​bu​je	 się	w	 ce ​le ​bra ​cji.	 Nie ​ustan​nie	 przy​po​mi​na	 bliź ​nim,	 że	 jest	 An​gli​kiem,	 a	 do
tego	szlach​ci​cem.
–	Za ​uwa ​ży​łem,	że	wszyst​ko	jest	u	nie ​go	na	po​kaz.	Duży	dom,	osten​ta ​cyj​nie	wiel​-

kie	ob ​ra ​zy,	ob ​fi​te	i	wy​staw​ne	je ​dze ​nie.	Wiesz,	że	on	jest	za ​zdro​sny	o	Su​gar ​land?	Po
po​łu​dniu,	kie ​dy	z	nim	roz ​ma ​wia ​łem,	po​wie ​dział	z	prze ​ką ​sem,	że	ty	za ​wsze	mu​sisz
mieć	wszyst​ko,	co	naj​lep​sze.	Naj​lep​sze	je ​dze ​nie,	naj​lep​szą	ku​char ​kę.	Bez	wzglę ​du
na	swój	stan	po​sia ​da ​nia,	bę ​dzie	uwa ​żał,	że	ma	mniej	od	cie ​bie.	I	wła ​ści​wie	ma	ra ​-
cję.	Su​gar ​land	 jest	wspa ​nia ​łą	po​sia ​dło​ścią,	a	 ta	 ja ​dal​nia	może	śmia ​ło	kon​ku​ro​wać
z	każ ​dą	lon​dyń​ską.	Po​dob ​nie	jak	służ ​ba.
–	Mer ​ry	był	dum​ny	z	domu	i	z	ja ​dal​ni.	Spro​wa ​dził	wy​ko​na ​ny	na	za ​mó​wie ​nie	ser ​-

wis	por ​ce ​la ​ny	We ​dgwo​oda	i	ręcz ​nie	dmu​cha ​ne	krysz ​ta ​ły	z	Ir ​lan​dii.
–	Mój	ku​zyn	miał	taki	wy​ra ​fi​no​wa ​ny	gust	czy	to​bie	za ​wdzię ​czał	ten	wy​bór?	–	Ren

uśmiech​nął	się.	Do​brze	się	im	roz ​ma ​wia ​ło.	Nie	było	mię ​dzy	nimi	żad​ne ​go	na ​pię ​cia.
–	Ra ​czej	kup​co​wi	ze	Swan	Stre ​et,	ale	ja	też	mu	nie ​co	po​mo​głam.
Skoń​czy​li	jeść.	Być	może	nada ​rza ​ła	się	oka ​zja	do	skie ​ro​wa ​nia	roz ​mo​wy	na	spra ​-

wy,	któ​re	za ​przą ​ta ​ły	uwa ​gę	Rena	przed	ko​la ​cją.	Wstał,	po​dał	Em​mie	ra ​mię.	We ​szło
im	w	zwy​czaj,	że	po	ko​la ​cji	prze ​cha ​dza ​li	się	po	ogro​dzie,	za ​nim	usie ​dli	do	wie ​czor ​-
nej	par ​tyj​ki	sza ​chów	lub	tryk​tra ​ka.
–	Ku​zyn	Mer ​ri​mo​re	mu​siał	da ​rzyć	cię	wy​jąt​ko​wym	uczu​ciem.	Opo​wiedz	mi	o	nim.

Do​my​ślam	się,	że	sta ​łaś	mu	się	w	ostat​nich	la ​tach	bliż ​sza	niż	kto​kol​wiek,	na ​wet	Gri​-
dley.	Przy​znam	się,	że	trud​no	mi	zro​zu​mieć	ich	przy​jaźń.	Jak	moż ​na	przy​jaź ​nić	się



z	kimś,	komu	się	za ​zdro​ści?
Noc	była	go​rą ​ca,	ale	to	cie ​pło	nie	było	do​kucz ​li​we.	Na	nie ​bie	za ​czy​na ​ły	po​ka ​zy​-

wać	się	gwiaz ​dy.	Ren	wciąż	nie	po​tra ​fił	oswo​ić	się	z	tym,	że	po	za ​cho​dzie	słoń​ca	nie
od​czu​wa ​ło	się	wie ​czor ​ne ​go	chło​du.	Mu​siał	 so​bie	przy​po​mi​nać,	 jak	bli​sko	rów​ni​ka
leży	Bar ​ba ​dos.	Z	tego	po​wo​du	dzień	trwał	tu	tak	samo	dłu​go	jak	noc	i	to	przez	cały
rok.
–	 Gri​dley	 nie	 za ​wie ​ra	 przy​jaź ​ni	 bez	 po​wo​du	 –	 od​rze ​kła	 Emma,	 wpa ​tru​jąc	 się

w	noc​ne	nie ​bo.
Sta ​ra ​ła	się	za ​cho​wy​wać	obo​jęt​ny	ton,	ale	nie	zmy​li​ła	Rena.
–	Ty	je ​steś	tym	po​wo​dem?	–	za ​py​tał	wprost.	–	Za ​uwa ​ży​łem,	jak	na	cie ​bie	pa ​trzył

wczo​raj​sze ​go	wie ​czo​ru.	Zresz ​tą	dał	mi	nie ​dwu​znacz ​nie	do	zro​zu​mie ​nia	pod​czas	na ​-
szej	wcze ​śniej​szej	roz ​mo​wy,	że ​bym	trzy​mał	się	od	cie ​bie	z	da ​le ​ka.	Pa ​trząc	wstecz,
wi​dzę,	że	było	to	z	jego	stro​ny	ostrze ​że ​nie.
–	Mie ​li​śmy	mó​wić	o	Mer ​rym.	–	Emma	ro​ze ​śmia ​ła	się	ner ​wo​wo.
Na ​po​mnie ​nie	 za ​sta ​no​wi​ło	 Rena.	 Cze ​go	 nie ​chcą ​cy	 do​tknął?	 Rze ​czy​wi​ście	 chciał

roz ​ma ​wiać	o	ku​zy​nie.	Nie ​wy​klu​czo​ne	jed​nak,	że	nada ​rzy​ła	się	wresz ​cie	oka ​zja,	by
do​wie ​dzieć	się	cze ​goś	wię ​cej	o	roli	Gri​dleya	w	ży​ciu	Emmy.	Przez	cały	dzień	bez ​-
sku​tecz ​nie	o	to	za ​bie ​gał.
–	Ja ​kie	pla ​ny	miał	wo​bec	cie ​bie	Mer ​ri​mo​re?	–	Ści​szył	głos.	Za ​le ​ża ​ło	mu	na	wy​two​-

rze ​niu	at​mos​fe ​ry	in​tym​no​ści.	–	Wią ​zał	two​ją	przy​szłość	z	Gri​dley​em?	Wo​lał,	że ​byś
po​pły​nę ​ła	do	Lon​dy​nu?	A	może	wi​dział	mnie	u	two​je ​go	boku?	–	Po​wie ​dział	to	z	usta ​-
mi	przy	uchu	Emmy,	któ​rej	bli​skość	ude ​rzy​ła	mu	do	gło​wy.	Miał	ocho​tę	wy​szep​tać:
pra ​gnę	cię	i	do	dia ​bła	z	tym,	cze ​go	chciał	dla	cie ​bie	mój	ku​zyn	czy	kto​kol​wiek	inny.
–	Nie	wiem,	ja ​kie	miał	pla ​ny.	Spo​dzie ​wa ​łam	się,	że	jego	spad​ko​bier ​ca	bę ​dzie	czło​-

wie ​kiem	w	star ​szym	wie ​ku.	Zresz ​tą	wca ​le	nie	było	pew​ne,	że	przy​bę ​dzie.
–	Przy​kro	mi,	że	cię	roz ​cza ​ro​wa ​łem.	–	Ren	za ​chi​cho​tał.
–	Nie	roz ​cza ​ro​wa ​łeś	mnie,	ale	sko​ro	py​tasz,	co	dla	nas	pla ​no​wał	Mer ​ry,	to	od​po​-

wia ​dam:	nie	wiem.
Na ​wet	 w	 ciem​no​ściach,	 nie	 wi​dząc	 twa ​rzy	 Emmy,	 Ren	 in​tu​icyj​nie	 czuł,	 że	 coś

przed	nim	ukry​wa.	Mo​gła	nie	znać	praw​dy,	a	 je ​dy​nie	się	 jej	do​my​ślać.	Chcąc	roz ​-
wią ​zać	jej	ję ​zyk,	uznał	za	wska ​za ​ne	do	pew​ne ​go	stop​nia	się	przed	nią	od​sło​nić.
–	 Bar ​dzo	wie ​le	 osób	 od​ra ​dza ​ło	mi	wy​jazd	 z	 An​glii,	 w	 tym	mat​ka	 i	 przy​ja ​cie ​le.

Prze ​ko​ny​wa ​li,	że	po​dróż	jest	zbyt	ry​zy​kow​na	i	nie ​ko​niecz ​na.	Ich	zda ​niem,	po​wi​nie ​-
nem	zo​stać,	in​ka ​so​wać	swo​ją	część	zy​sków	i	na	tym	po​prze ​stać.	Ja	jed​nak	czu​łem,
że	ku​zyn	Mer ​ry	nie	dla ​te ​go	za ​pi​sał	mi	po​ło​wę	plan​ta ​cji,	bym	sie ​dział	w	domu.	Nie
wiem,	czy	tak	było	na ​praw​dę,	ale	ja	tak	czu​łem.	–	Za ​milkł	i	zer ​k​nął	na	Emmę.	Naj​-
wy​raź ​niej	in​ten​syw​nie	o	czymś	roz ​my​śla ​ła.	–	In​tu​icja	mu​sia ​ła	ci	coś	pod​po​wia ​dać	–
pod​jął.	–	Mu​sia ​łaś	się	do​my​ślać,	cze ​go	chciał	dla	cie ​bie	Mer ​ri​mo​re.	Na	pew​no	roz ​-
ma ​wia ​li​ście	o	czymś,	co	po​zwo​li​ło​by	ci	wy​cią ​gnąć	wnio​ski.
Emma	ży​wi​ła	na ​dzie ​ję,	że	może	tym	ra ​zem	na ​tra ​fi​ła	na	męż ​czy​znę,	któ​ry	oka ​że

się	inny	od	wszyst​kich.	Nie	do​wie	się,	czy	tak	jest,	je ​śli	nie	spraw​dzi	swo​jej	hi​po​te ​-
zy.	Wią ​za ​ło	się	 to	 jed​nak	z	ry​zy​kiem.	Szcze ​rość	mo​gła	 ją	wie ​le	kosz ​to​wać.	Mimo
wszyst​ko	czu​ła,	że	nad​szedł	czas	wy​ja ​wie ​nia	praw​dy,	a	przy​naj​mniej	czę ​ści	do​ty​czą ​-
cej	Gri​dleya.	Wzię ​ła	głę ​bo​ki	od​dech.
–	Gri​dley	i	praw​nik	nie ​mal	nie	od​stę ​po​wa ​li	Mer ​ry’ego	w	okre ​sie	po​prze ​dza ​ją ​cym



jego	śmierć.	Ba ​łam	się	o	wpływ,	jaki	Gri​dley	mógł​by	na	nie ​go	wy​wrzeć	i	prze ​ko​nać
go	do	zro​bie ​nia	cze ​goś	głu​pie ​go.
–	Na	przy​kład?
–	Na	przy​kład	zmu​sze ​nia	mnie	do	wyj​ścia	za	nie ​go	za	mąż	albo	do	po​łą ​cze ​nia	Su​-

gar ​lan​du	z	jego	plan​ta ​cją.	Gri​dley	mó​wił	o	tym	bez	ustan​ku.	–	Emma	po​wie ​dzia ​ła	to
lek​kim	to​nem,	z	kpią ​cym	uśmiesz ​kiem	na	ustach,	jak	gdy​by	chcąc	pod​kre ​ślić	ab ​sur ​-
dal​ność	obu	po​my​słów.	–	Na	szczę ​ście	Mer ​ry	po​dej​rze ​wał	–	do​da ​ła	ci​szej	–	że	przy​-
jaźń	oka ​zy​wa ​na	mu	przez	Gri​dleya	nie	jest	bez ​in​te ​re ​sow​na.	Któ​re ​goś	dnia	po​szli​-
śmy	na	urwi​sko,	 to	samo,	któ​re	po​ka ​za ​łam	ci	na	dru​gi	dzień	po	two​im	przy​by​ciu,
i	opo​wie ​dział	mi	o	swo​ich	za ​strze ​że ​niach	co	do	Gri​dleya.	Nie	wiem,	cze ​go	dla	mnie
chciał,	ale	na	pew​no	nie	wyj​ścia	za	mąż	za	Gri​dleya.	Za ​sta ​na ​wia ​łam	się,	czy	o	swo​-
ich	po​dej​rze ​niach	i	o	tym,	co	są ​dzi	o	utwo​rze ​niu	kar ​te ​lu,	na ​pi​sał	w	dzien​ni​ku.	Mar ​-
twi​łam	się	za	każ ​dym	ra ​zem,	gdy	przy​cho​dził	ad​wo​kat.	Za ​brzmi	to	ego​istycz ​nie,	ale
ode ​tchnę ​łam	z	ulgą,	kie ​dy	te ​sta ​ment	zo​stał	od​czy​ta ​ny	i	nie	zna ​la ​zło	się	w	nim	nic,
co	wcze ​śniej	wzbu​dza ​ło	moje	oba ​wy.
–	Do​brze	wie ​dzieć,	że	Mer ​ry	zda ​wał	so​bie	spra ​wę	z	nie ​szcze ​ro​ści	Gri​dleya	–	od​-

rzekł	Ren.	–	By​ło​by	mi	przy​kro,	gdy​by	umarł	w	nie ​świa ​do​mo​ści.
Emma	przy​sta ​nę ​ła	i	spoj​rza ​ła	na	nie ​go	ba ​daw​czo.	Przy​pusz ​cza ​ła,	że	chciał	ją	po​-

cie ​szyć,	ale	to	mu	się	nie	uda ​ło.	Nie	mo​gła	po​zo​sta ​wić	tego	stwier ​dze ​nia	bez	ko​-
men​ta ​rza.	W	tej	spra ​wie	nie	cho​dzi​ło	o	zwy​kłą	wal​kę	o	zie ​mię	czy	dra ​mat	wy​ni​ka ​ją ​-
cy	z	aran​żo​wa ​ne ​go	mał​żeń​stwa.	Do​szła	do	wnio​sku,	że	naj​wyż ​szy	czas	wy​pro​wa ​-
dzić	Rena	z	błę ​du.	Po​wi​nien	po​znać	praw​dę	o	Gri​dleyu.
–	Mer ​ry	umie ​rał	wy​zby​ty	wszel​kich	złu​dzeń	na	te ​mat	Gri​dleya.	Le ​żał	bez ​rad​nie,

nie	ma ​jąc	siły	się	bro​nić,	gdy	ten	drań	du​sił	go	przy​tknię ​tą	do	twa ​rzy	po​dusz ​ką.
–	Do​bry	Boże!	Skąd	to	wiesz?!	–	Ren	był	wstrzą ​śnię ​ty.
–	Wi​dzia ​łam,	jak	uno​sił	po​dusz ​kę	z	twa ​rzy	Mer ​ry’ego	–	od​par ​ła	drżą ​cym	gło​sem

Emma.	Z	oczy	po​cie ​kły	jej	łzy.
Ren	po​pro​wa ​dził	ją	ku	ka ​mien​nej	ław​ce	i	zmu​sił,	żeby	usia ​dła,	po	czym	przy​gar ​nął

do	sie ​bie.
–	Nie	mu​sisz	mó​wić	nic	wię ​cej	–	szep​nął.
–	Ale	ja	chcę	ci	wszyst​ko	opo​wie ​dzieć.	Po​wi​nie ​neś	wie ​dzieć,	z	kim	masz	do	czy​-

nie ​nia.	Gri​dley	to	po​twór!	–	wy​bu​chła.	–	Ad​wo​kat	zszedł	na	dół	i	za ​trzy​mał	się,	żeby
ze	mną	po​roz ​ma ​wiać.	Trwa ​ło	to	może	pięć	mi​nut,	po	czym	opu​ścił	dom.	Po​szłam	na
górę	do	Mer ​ry’ego.	Miał	przy​jąć	le ​kar ​stwo.	Otwo​rzy​łam	drzwi	bez	pu​ka ​nia	i	wte ​dy
to	zo​ba ​czy​łam.	Nie	było	wąt​pli​wo​ści,	co	zro​bił,	a	on	na ​wet	nie	pró​bo​wał	się	tłu​ma ​-
czyć.	Spoj​rzał	na	mnie	 i	po​wie ​dział:	„I	 tak	by	umarł.	 Jak	nie	 ju​tro,	 to	na ​stęp​ne ​go
dnia.	Dla ​cze ​go	nie	dziś?	To	bę ​dzie	nasz	mały	se ​kret.	Nie	po​zwo​li​my,	by	ktoś	po​my​-
ślał,	że	mo​głaś	to	zro​bić”.	W	ten	spo​sób	zwa ​lał	winę	na	mnie.	–	Po​czu​ła,	jak	za ​cie ​-
śnia	się	wo​kół	niej	ra ​mię	Rena.	Mia ​ła	ra ​cję,	że	mu	o	tym	opo​wie ​dzia ​ła.
–	Moje	bie ​dac​two,	jak​że	mu​sia ​łaś	się	bać.	Nie	dzi​wo​ta,	że	dzi​siaj	rano	by​łaś	taka

bla ​da	w	po​ko​ju	Mer ​ry’ego.
–	By​łam	zbyt	oszo​ło​mio​na,	żeby	się	bać.	Gri​dley	po	pro​stu	wy​szedł	i	po​je ​chał	do

domu,	jak	gdy​by	ni​g​dy	nic.
–	Mó​wi​łaś	o	tym	ko​muś?
–	Nie.	Ten	je ​den	je ​dy​ny	raz	po​stą ​pi​łam	tak,	jak	so​bie	ży​czył.	Nie	mo​głam	ina ​czej.



By​łam	sama,	nie	mia ​łam	ni​ko​go,	kto	mógł​by	mnie	bro​nić,	a	groź ​ba	Gri​dleya	była	re ​-
al​na.	Kto	uwie ​rzył​by	mnie,	a	nie	jemu?	Da ​łam	więc	spo​kój.
–	Dzię ​ki	temu	ma	cię	w	gar ​ści.	Ni​g​dy	nie	prze ​sta ​nie	cię	szan​ta ​żo​wać	–	pod​su​mo​-

wał	Ren.	–	Mał​żeń​stwo	i	od​da ​nie	mu	Su​gar ​lan​du	w	za ​mian	za	nie ​od​da ​nie	cię	pod
sąd	–	to	jego	kal​ku​la ​cja.
–	Mu​siał	 po​cze ​kać	 na	 otwar ​cie	 te ​sta ​men​tu.	 Był	 prze ​ko​na ​ny,	 że	Mer ​ry	 do​ko​nał

w	nim	zmia ​ny,	do	ja ​kiej	na ​ma ​wiał	go	ostat​nie ​go	dnia.	Po​zbył	się	go	dla ​te ​go,	by	nie
od​wo​łał	tej	zmia ​ny.	Ale	się	po​my​lił.	Ad​wo​kat	i	Mer ​ry	prze ​chy​trzy​li	Gri​dleya.	Poza
tym	gło​sił	wszem	wo​bec,	że	zło​żył	Mer ​ry’emu	obiet​ni​cę,	iż	za ​opie ​ku​je	się	mną	po
jego	śmier ​ci.	Przy​zwo​itość	wy​ma ​ga ​ła	od​cze ​ka ​nia	okre ​su	ża ​ło​by.	Wy​da ​je	mi	się,	że
nie	 oskar ​żył	 mnie,	 bo	 tro​chę	 się	 bał	 upu​blicz ​nia ​nia	 tej	 spra ​wy.	 Bro​ni​ła ​bym	 się,
twier ​dząc,	że	to	on	za ​bił	Mer ​ry’ego.	Prze ​gra ​ła ​bym	w	są ​dzie	i	po​wie ​si​li​by	mnie,	ale
jego	re ​pu​ta ​cja	nie	po​zo​sta ​ła ​by	bez	szwan​ku.
Emma	za ​mil​kła	na	dłuż ​szą	chwi​lę,	wy​raź ​nie	przy​gnę ​bio​na	opi​sy​wa ​ny​mi	zda ​rze ​-

nia ​mi.
–	 Ża ​ło​ba	 nie	 zdą ​ży​ła	 się	 skoń​czyć-	 pod​ję ​ła	 –	 kie ​dy	 po​ja ​wi​łeś	 się	 ty	 i	 wszyst​ko

skom​pli​ko​wa ​ło	się	jesz ​cze	bar ​dziej,	po​nie ​waż	z	mocy	te ​sta ​men​tu	masz	pięć​dzie ​siąt
je ​den	pro​cent	wła ​sno​ści.
Ren	na ​gle	ze ​sztyw​niał.
–	Dla ​te ​go	spa ​łaś	ze	mną?	–	za ​py​tał.
To	był	klu​czo​wy	mo​ment.	Mo​gła	utra ​cić	Rena.	Nie,	tak	się	stać	nie	może!	Nie	te ​-

raz,	kie ​dy	wią ​za ​ła	z	nim	na ​dzie ​je	na	przy​szłość,	gdy	za ​in​we ​sto​wa ​ła	w	nie ​go	swo​je
uczu​cia,	za ​ufa ​ła	mu.	Emma	wy​swo​bo​dzi​ła	się	z	ob ​jęć	Rena	i	wsta ​ła.
–	Spa ​łam	z	tobą,	po​nie ​waż	tego	pra ​gnę ​łam	–	oznaj​mi​ła.
Za ​gra ​ła	je ​dy​nym	asem,	ja ​kie ​go	mia ​ła.	Mimo	wszel​kich	po​dej​rzeń	nie	mógł	się	jej

oprzeć.	Wy​cią ​gnę ​ła	rękę.	Mu​sia ​ła	na ​tych​miast	spraw​dzić,	czy	jej	uwie ​rzył.
–	I	chcę	zro​bić	to	zno​wu,	tyle	że	dzi​siej​szej	nocy	tro​chę	ina ​czej.
Ren	pod​niósł	 się	 z	 ław​ki.	 Po​że ​rał	 ją	 roz ​na ​mięt​nio​nym	wzro​kiem.	Po​czu​ła	 dumę

z	od​nie ​sio​ne ​go	zwy​cię ​stwa.
–	Jak	to	ina ​czej,	Emmo?	–	Chwy​cił	ją	za	rękę.
Uśmiech​nę ​ła	się	nie ​znacz ​nie,	po​cią ​ga ​jąc	w	stro​nę	domu.
–	W	łóż ​ku.



ROZDZIAŁ	PIĘTNASTY

Seks	w	za ​ci​szu	sy​pial​ni	i	to​wa ​rzy​szą ​cy	mu	ry​tu​ał	wno​sił	nową	ja ​kość	we	wza ​jem​-
ne	sto​sun​ki	Rena	i	Emmy.	Od​mia ​na	była	ty​leż	pod​nie ​ca ​ją ​ca,	co	nie ​po​ko​ją ​ca.	Ren	nie
miał	nic	prze ​ciw​ko	przy​pad​ko​we ​mu	sek​so​wi.	Naj​waż ​niej​sza	za ​le ​ta	po​le ​ga ​ła	na	tym,
że	był	bez ​pro​ble ​mo​wy.	Przy​pad​ko​wość	uła ​twia ​ła	wy​co​fa ​nie	się	z	nie ​chcia ​nej	re ​la ​cji,
któ​rą	moż ​na	było	na ​zwać	błę ​dem.	W	sy​pial​ni	nie	było	ta ​ry​fy	ulgo​wej,	tu	na ​le ​ża ​ło	się
li​czyć	z	kon​se ​kwen​cja ​mi.	Sy​pial​nia	na ​rzu​ca ​ła	wza ​jem​ne	zo​bo​wią ​za ​nia.
Po​kój	Emmy	oświe ​tla ​ła	tyl​ko	jed​na	lam​pa,	rzu​ca ​jąc	ró​żo​wo​zło​ty	blask	na	ścia ​ny,

któ​re,	po​dob ​nie	jak	w	in​nych	po​ko​jach,	były	po​kry​te	bia ​łym	gip​sem.	Ta ​pe ​ty	nie	znaj​-
do​wa ​ły	za ​sto​so​wa ​nia	w	tu​tej​szym	wil​got​nym	kli​ma ​cie.	Inne	ele ​men​ty	wy​po​sa ​że ​nia	–
ple ​cio​ne	dy​wa ​ni​ki	na	pod​ło​dze	z	gru​bych	de ​sek,	zło​żo​na	w	no​gach	łóż ​ka	na ​rzu​ta	–
przy​cią ​ga ​ły	oko	ży​wo​ścią	ko​lo​rów.
Wy​ko​na ​ne	z	drew​na	te ​ko​we ​go	łóż ​ko	z	bal​da ​chi​mem	wspar ​tym	na	czte ​rech	słup​-

kach	było	za ​ście ​lo​ne	nie ​ska ​zi​tel​nie	bia ​łą	po​ście ​lą.	W	gło​wach	pię ​trzy​ły	się	po​dusz ​-
ki.	Rena	naj​bar ​dziej	dzi​wi​ła	wy​so​kość	 tu​tej​szych	 łó​żek.	W	 jego	sy​pial​ni	 łóż ​ko	 też
było	ta ​kie	wy​so​kie	jak	w	po​ko​ju	Emmy.	To	po​wszech​ne	na	Ka ​ra ​ibach,	wy​ja ​śnił	mu
Mi​cha ​el,	cho​dzi	o	za ​bez ​pie ​cze ​nie	przed	skor ​pio​na ​mi,	wę ​ża ​mi	i	peł​za ​ją ​cy​mi	nie ​bez ​-
piecz ​ny​mi	owa ​da ​mi.	Ren	był	skłon​ny	przy​znać,	że	może	to	 i	prak​tycz ​ne,	ale	mało
ro​man​tycz ​ne.	Jak	do	ta ​kie ​go	łóż ​ka	za ​nieść	na	rę ​kach	uko​cha ​ną?
–	Co	cię	tak	śmie ​szy?	–	za ​py​ta ​ła	Emma.
–	Przy​szło	mi	na	myśl,	do	cze ​go	jesz ​cze	może	słu​żyć	ten	sto​pień,	oprócz	uła ​twie ​-

nia	wej​ścia	do	łóż ​ka.
–	Masz	zdroż ​ne	my​śli,	Re ​nie	Dry​den	–	od​par ​ła	i	rzu​ci​ła	mu	prze ​cią ​głe	spoj​rze ​nie.
–	Przez	to	je ​stem	bar ​dziej	in​te ​re ​su​ją ​cy.
Roz ​wią ​zał	fu​lar	i	po​wie ​sił	go	na	po​rę ​czy	łóż ​ka.	W	związ ​ku	z	fu​la ​rem	przy​szła	mu

do	gło​wy	ko​lej​na	zdroż ​na	myśl.	Emma	usia ​dła	na	wy​ście ​ła ​nym	ta ​bo​re ​cie	pod	oknem
z	za ​mia ​rem	ob ​ser ​wo​wa ​nia,	jak	Ren	się	roz ​bie ​ra.
Za ​czął	od	ka ​mi​zel​ki,	ale	bez	po​śpie ​chu,	 i	uzna ​ła,	że	ce ​lo​wo	prze ​cią ​gał	mo​ment,

w	któ​rym	ją	zdej​mie.	Naj​pierw	wy​jął	z	kie ​szon​ki	ze ​ga ​rek	na	łań​cusz ​ku,	z	man​kie ​-
tów	ko​szu​li	wy​su​nął	spin​ki	i	po​ło​żył	je	wraz	z	ze ​gar ​kiem	na	szkla ​nej	pa ​te ​rze,	sto​ją ​-
cej	na	sto​li​ku	obok	łóż ​ka.	Roz ​piął	gu​zi​ki	ko​szu​li,	wy​cią ​gnął	jej	poły	ze	spodni.	Kie ​dy
ją	zdej​mo​wał,	usły​szał,	jak	Emma	bie ​rze	głę ​bo​ki	od​dech.
Pa ​trzy​ła	z	za ​par ​tym	tchem	i	dłoń​mi	za ​ci​śnię ​ty​mi	na	fał​dach	spód​ni​cy.	Ren	wy​ła ​niał

się	po​wo​li	z	opa ​ko​wa ​nia,	ja ​kim	było	ubra ​nie.	Już	samo	wi​do​wi​sko	było	pod​nie ​ca ​ją ​-
ce,	zwłasz ​cza	że	oglą ​da ​ła	swe ​go	ko​chan​ka	w	ca ​łej	oka ​za ​ło​ści	po	raz	pierw​szy.	Pięk​-
nie	umię ​śnio​na	klat​ka	pier ​sio​wa	wy​glą ​da	jak	wy​rzeź ​bio​na.	Na	moc​nych	ra ​mio​nach
opie ​ra ​ła	gło​wę	na	pla ​ży,	one	do​ci​ska ​ły	ją	do	ścia ​ny	w	holu,	one	nio​sły	ją	po	scho​dach
do	sy​pial​ni.
Ze	wzro​kiem	utkwio​nym	w	jej	oczach	Ren	się ​gnął	do	pa ​ska	od	spodni.	Uśmiech​nął

się	i	po​wie ​dział:



–	Patrz	na	mnie,	Em.
Jak​by	mo​gła	ro​bić	co	in​ne ​go,	po​my​śla ​ła.	Cze ​ka ​ła	w	na ​pię ​ciu,	ze	wzro​kiem	przy​-

ku​tym	do	jego	dło​ni.	Upo​rał	się	z	za ​pię ​ciem	i	spodnie	opa ​dły	po​ni​żej	wą ​skich	bio​der,
po​tęż ​nie	umię ​śnio​nych	ud	 i	kształt​nych	ły​dek.	Nie	za ​uwa ​ży​ła,	kie ​dy	ścią ​gnął	buty,
mu​siał	to	zro​bić	w	któ​rymś	mo​men​cie.	Zresz ​tą	to	nie	mia ​ło	zna ​cze ​nia,	kie ​dy	było
tyle	do	obej​rze ​nia	i	po​dzi​wia ​nia.	Nie	mo​gła	ode ​rwać	wzro​ku	od	jego	mę ​sko​ści.	Nie
po​trze ​bo​wa ​ła	uda ​wać	onie ​śmie ​le ​nia,	on	chciał,	żeby	mu	się	przy​glą ​da ​ła.	Ogar ​nę ​ła
ją	duma	–	jej	ko​cha ​nek	jest	wspa ​nia ​łym	oka ​zem	męż ​czy​zny.
Wspiął	się	do	łóż ​ka	i	po​ło​żył	na	boku.	Świa ​tło	lam​py	pod​kre ​śla ​ło	każ ​de	za ​głę ​bie ​-

nie,	każ ​dą	wy​pu​kłość	jego	cia ​ła.	Nie	było	w	nim	ani	odro​bi​ny	skrom​no​ści,	był	dum​ny
ze	swo​jej	mę ​sko​ści.	Dał	jej	le ​d​wo	do​strze ​gal​ny	znak	gło​wą.	Te ​raz	mia ​ła	na ​stą ​pić	jej
ko​lej.
Emma	wsta ​ła	z	ta ​bo​re ​tu.	Na	szczę ​ście	zu​peł​nie	przy​pad​ko​wo	mia ​ła	na	so​bie	suk​-

nię,	któ​rą	mo​gła	zdjąć	bez	po​mo​cy.	Nie	pla ​no​wa ​ła	tego,	kie ​dy	prze ​bie ​ra ​ła	się	do	ko​-
la ​cji.	Po​mysł,	żeby	za ​pro​sić	Rena	do	sy​pial​ni,	zro​dził	się	w	jej	gło​wie	zu​peł​nie	spon​-
ta ​nicz ​nie	 pod	wpły​wem	 roz ​mo​wy	w	 ogro​dzie.	Wie ​czór	 był	 taki	 pięk​ny!	 Za ​rów​no
Ren,	jak	i	ona	zdo​by​li	się	wo​bec	sie ​bie	na	szcze ​rość,	 jed​nak	kie ​dy	nie ​bez ​piecz ​nie
bli​sko	do​tknę ​li	 te ​ma ​tów,	o	któ​rych	ona	wo​la ​ła	nie	roz ​ma ​wiać,	do​pó​ki	nie	mu​sia ​ła,
trze ​ba	było	skie ​ro​wać	 jego	uwa ​gę	na	 inne	 tory.	Po​wie ​dzia ​ła	mu	bar ​dzo	dużo,	ale
kil​ka	se ​kre ​tów	chcia ​ła	za ​cho​wać	dla	sie ​bie.
Się ​gnę ​ła	 do	 tyłu,	 od​pię ​ła	 trzy	 ha ​ft​ki.	 Suk​na	 opa ​dła	 na	 pod​ło​gę.	 Emma	 zo​sta ​ła

w	cie ​niut​kiej	ba ​weł​nia ​nej	ko​szu​li.
–	Przy​suń	się	do	świa ​tła	–	po​pro​sił	ochry​ple	Ren	–	 i	stań	tak,	że ​byś	mia ​ła	 je	za

sobą.	Chcę	zo​ba ​czyć,	jak	prze ​ni​ka	przez	bie ​li​znę.
Emma	do​sko​na ​le	ro​zu​mia ​ła,	o	co	mu	cho​dzi.	Przez	cien​ką	bia ​łą	tka ​ni​nę	ster ​cza ​ły

jej	ró​żo​wo​brą ​zo​we	sut​ki,	a	w	miej​scu,	gdzie	łą ​czy​ły	się	nogi,	prze ​świ​ty​wał	ciem​ny
trój​kąt.
Opar ​ła	sto​pę	na	środ​ko​wym	stop​niu	przed	łóż ​kiem,	zro​lo​wa ​ła	je ​dwab ​ną	poń​czo​-

chę.	Ren	śle ​dził	roz ​iskrzo​nym	wzro​kiem	każ ​dy	jej	ruch.	Zro​bi​ła	to	samo	z	dru​gą.
Sta ​ra ​ła	 się	na	nie ​go	nie	pa ​trzeć.	Spra ​wiać	wra ​że ​nie,	 że	 roz ​bie ​ra	 się,	 jak​by	była
sama,	 jak​by	 jego	 nie	 było	w	 po​ko​ju.	 Zdję ​ła	 przez	 gło​wę	 ko​szu​lę,	 od​wra ​ca ​jąc	 się
przy	tym	w	stro​nę	lam​py,	żeby	mógł	zo​ba ​czyć	z	boku	jej	pier ​si.	Od​rzu​ci​ła	ko​szu​lę	za
sie ​bie,	unio​sła	w	dło​niach	pier ​si,	przyj​rza ​ła	 im	się	tak,	 jak	to	ćwi​czy​ła	ty​siąc	razy
przed	lu​strem,	spraw​dza ​jąc	swo​ją	atrak​cyj​ność.	Te ​raz,	kie ​dy	zro​bi​ła	to	w	obec​no​-
ści	ob ​ser ​wu​ją ​ce ​go	ją	męż ​czy​zny,	ten	gest	wy​dał	się	jej	śmiel​szy	i	bar ​dziej	pro​wo​ku​-
ją ​cy,	niż	wcze ​śniej	my​śla ​ła.
–	Na	Boga,	Emmo,	po​tra ​fisz	uwieść	świę ​te ​go	–	rzekł	z	uzna ​niem	Ren.
Uda ​ła,	 że	nie	 sły​szy.	Roz ​wią ​za ​ła	cie ​niut​ki	 sznu​re ​czek	maj​tek.	Od​wró​ci​ła	 się	 ty​-

łem,	 zsu​nę ​ła	majt​ki	 z	 bio​der,	 od​sła ​nia ​jąc	 po​ślad​ki.	Majt​ki	 utwo​rzy​ły	 bia ​łą	 ka ​łu​żę
u	jej	stóp.
–	Chodź	do	łóż ​ka,	ku​si​ciel​ko.
–	Jesz ​cze	nie.
Wie ​dzia ​ła,	że	jej	wi​dok,	za ​rów​no	z	tyłu,	jak	i	z	przo​du,	spra ​wia	mu	przy​jem​ność.

Się ​gnę ​ła	 do	wło​sów,	wy​cią ​gnę ​ła	 spin​ki,	 po​zwo​li​ła,	 żeby	 gę ​ste	 loki	 opa ​dły	 ciem​ną
kur ​ty​ną	na	ple ​cy.	Usły​sza ​ła,	jak	jęk​nął.	Wte ​dy	od​wró​ci​ła	się	i	po	raz	pierw​szy	od​kąd



była	naga,	spoj​rza ​ła	mu	w	oczy.	Uj​rza ​ła	w	nich	żar	po​żą ​da ​nia.	Wie ​dzia ​ła,	że	to	ona
go	roz ​pa ​li​ła.
–	W	swo​jej	nie ​zmie ​rzo​nej	ła ​ska ​wo​ści	wy​słu​cham	każ ​dej	proś​by	mego	pod​da ​ne ​go.

Proś,	o	co	ze ​chcesz.
–	Chcę	być	two​im	ru​ma ​kiem,	moja	pani.	Do​sią ​dziesz	mnie?
Wspię ​ła	się	po	stop​niach	do	łóż ​ka.
–	Z	przy​jem​no​ścią,	i	nie	tyl​ko.
Usia ​dła	nad	nim.	Umie ​ścił	roz ​pa ​lo​ne	dło​nie	na	jej	bio​drach.	Unio​sła	się	i	opu​ści​ła

po​wo​li,	po​chła ​nia ​jąc	go,	roz ​ko​szu​jąc	się	jego	mocą.	Je ​den	rzut	oka	na	twarz	Rena
wy​star ​czył,	 by	 za ​uwa ​ży​ła,	 że	 od​czu​wał	 po​dob ​ną	 roz ​kosz.	 Było	 na	 niej	 wy​pi​sa ​ne
rów​nież	zdu​mie ​nie,	że	taka	roz ​kosz	jest	w	ogó​le	moż ​li​wa.
Ru​szy​ła.	W	górę	i	w	dół,	ase ​ku​ro​wa ​na	jego	dłoń​mi.	Za ​ci​snę ​ła	się	na	nim,	za ​chwy​-

co​na	prze ​cią ​głym	ję ​kiem,	jaki	wy​rwał	mu	się	z	ust.	Zro​bi​ła	to	po	raz	dru​gi.	W	od​po​-
wie ​dzi	prze ​wró​cił	ją	na	ple ​cy	tak	wpraw​nie,	że	nie	zdą ​ży​li	się	roz ​łą ​czyć.
–	Kłam​czu​chu!	My​śla ​łam,	że	na ​praw​dę	chcia ​łeś	być	moim	ru​ma ​kiem.
–	Zmie ​ni​łem	zda ​nie.
–	Je ​steś	ka ​pry​śnym	pod​da ​nym.
–	A	ty	nie ​zno​śną	kró​lo​wą,	któ​rej	na ​le ​ży	się	na ​ucz ​ka	za	pro​wo​ko​wa ​nie	pod​da ​ne ​go.
–	To	mi	ją	daj.	–	W	ge ​ście	ka ​pi​tu​la ​cji	unio​sła	ra ​mio​na	nad	gło​wę.
Nie	dał	się	dwa	razy	pro​sić.	Emma	umie ​ra ​ła,	kie ​dy	się	wy​co​fy​wał,	i	wra ​ca ​ło	w	nią

ży​cie,	gdy	się	w	niej	z	po​wro​tem	za ​głę ​biał.	W	tym	po​ry​wa ​ją ​cym	aż	do	bólu	ryt​mie
wiódł	 ją	na	kra ​wędź	roz ​ko​szy,	a	kie ​dy	tam	się	zna ​la ​zła,	usły​sza ​ła	 tuż	przy	swo​im
uchu	jego	zdy​sza ​ny	z	wy​sił​ku	głos.
–	Te ​raz,	Em.
Roz ​pa ​dła	się	na	ty​siąc	ka ​wał​ków,	któ​re	z	wol​na	opa ​da ​ły	w	dół,	ku	mo​rzu	za ​tra ​ce ​-

nia,	a	ona	wie ​dzia ​ła,	że	je ​dy​ną	jej	ko​twi​cą	jest	on,	więc	musi	się	go	trzy​mać,	żeby	to
mo​rze	jej	nie	po​chło​nę ​ło.	Na ​wie ​dzi​ła	ją	myśl,	szyb ​ka	i	ośle ​pia ​ją ​ca	jak	bły​ska ​wi​ca:
jak	to	się	sta ​ło,	że	w	grze,	któ​rą	z	nim	pod​ję ​ła,	chcąc	prze ​ciw​dzia ​łać	 jego	pró​bie
wy​trą ​ce ​nia	jej	z	ręki	bro​ni	ma ​ją ​cej	ją	ustrzec	przed	uwie ​dze ​niem,	tak	się	po​my​li​ła?
Jak	to	moż ​li​we,	że	wy​sta ​wi​ła	się	na	nie ​bez ​pie ​czeń​stwo,	któ​re ​go	pra ​gnę ​ła	unik​nąć?
Jak	mo​gło	do	tego	dojść?
Emma	zna ​ła	od​po​wiedź,	przy​naj​mniej	czę ​ścio​wą.	Tak	się	zda ​rza,	gdy	uży​wa	się

sek​su	 jako	bro​ni.	Bywa	obo​siecz ​na	 i	do​się ​ga	nie ​raz	tego,	kto	po	nią	nie ​opatrz ​nie
się ​ga.

–	Jak	do	tego	do​szło,	do	cho​le ​ry!	–	Ar ​thur	Gri​dley	wal​nął	pię ​ścią	w	stół	tak	moc​no,
aż	pod​sko​czy​ła	opraw​ka	z	ka ​ła ​ma ​rzem	na	atra ​ment	i	prze ​su​nął	się	cię ​ża ​rek	do	pa ​-
pie ​rów.
Sto​ją ​cy	 przed	 nim	 czło​wiek	 ner ​wo​wo	 miął	 ron​do	 sło​mia ​ne ​go	 ka ​pe ​lu​sza,	 nie

ośmie ​liw​szy	się	spoj​rzeć	mu	w	oczy.	Wia ​do​mo​ści,	któ​re	przy​niósł,	nie	były	do​bre.
Ren	Dry​den	oka ​zał	się	ko​bie ​cia ​rzem,	je ​śli	wie ​rzyć	temu,	co	po​sła ​niec	opo​wie ​dział.
Nie	 tyl​ko	Dry​den	 za ​wi​nił;	 Ar ​thur	 do​brze	wie ​dział,	 że	 Emma	Ward	 po​tra ​fi	 usi​dlić
każ ​de ​go.
–	Po​szli	do	ogro​du,	a	po	po​wro​cie	do	domu	pro​sto	na	górę.
–	Do	któ​re ​go	po​ko​ju?



–	Do	dru​gie ​go	po	pra ​wej,	od	fron​tu.
–	To	jej	po​kój.	–	Ar ​thur	ski​nął	gło​wą.	Szlag	go	tra ​fił	na	myśl	o	tym,	że	Emma	za ​-

pro​si​ła	męż ​czy​znę	do	swo​jej	sy​pial​ni.
Gość	kaszl​nął	dys​kret​nie.
–	W	po​ko​ju	pa ​li​ła	się	lam​pa.	Z	traw​ni​ka	wi​dać	było	cie ​nie.	Nie	ma	wąt​pli​wo​ści,	co

ro​bi​li.
–	A	co	ta ​kie ​go	ro​bi​li?	–	na ​ci​skał	Gri​dley.
Roz ​mów​ca	 był	 za ​że ​no​wa ​ny,	 ale	 on	 do​ma ​gał	 się	 szcze ​gó​łów,	 do​kład​ne ​go	 opi​su

tego,	 co	 za ​szło	mię ​dzy	Emmą	a	Dry​de ​nem.	Chci​wie	 słu​chał	 opo​wie ​ści	 o	 tym,	 jak
roz ​bie ​ra ​ła	się	w	świe ​tle	lam​py,	roz ​pu​ści​ła	wło​sy,	jak	do​ty​ka ​ła	dłoń​mi	pier ​si,	ku​sząc
Dry​de ​na,	któ​ry	jest	do​brze	zbu​do​wa ​ny.	Gri​dley	po​tra ​fił	zdo​być	się	na	obiek​ty​wizm.
Wo​lał​by	jed​nak,	żeby	nie	wy​ko​rzy​sty​wał	swo​ich	atu​tów	do	sprząt​nię ​cia	mu	Emmy
sprzed	nosa.
Za ​spo​ko​iw​szy	 nie ​zdro​wą	 cie ​ka ​wość,	 Gri​dley	 wpadł	 we	 wście ​kłość.	 Był	 zły	 na

Emmę,	że	go	zdra ​dzi​ła	 i	rzu​ci​ła	się	w	ra ​mio​na	pra ​wie	nie ​zna ​jo​me ​mu	męż ​czyź ​nie,
a	na	Rena	Dry​de ​na	za	to,	że	cho​ciaż	mie ​nił	się	dżen​tel​me ​nem,	sko​rzy​stał	z	oka ​zji
i	 od​bił	 mu	 Emmę.	 Dżen​tel​men	 nie	 po​wi​nien	 wy​ko​rzy​sty​wać	 sa ​mot​nej	 ko​bie ​ty,
zwłasz ​cza	że	zo​stał	uprze ​dzo​ny,	iż	ta	ko​bie ​ta	jest	prze ​zna ​czo​na	in​ne ​mu.	Cóż,	sko​ro
Ren	Dry​den	nie	za ​cho​wał	się	jak	na ​le ​ży,	on	też	jest	z	ta ​kie ​go	za ​cho​wa ​nia	zwol​nio​ny,
uznał	Gri​dley.
Wie ​dział,	jak	ude ​rzyć	w	Emmę,	by	to	od​czu​ła,	ale	na	ra ​zie	się	po​wstrzy​mał.	Mógł​-

by	na	przy​kład	znisz ​czyć	jej	zbio​ry,	a	wte ​dy	przy​szła ​by	do	nie ​go	i	na	ko​la ​nach	bła ​-
ga ​ła ​by	o	po​moc	w	prze ​trwa ​niu	do	ko​lej​nych	żniw.	Przed	taką	ze ​mstą	Gri​dleya	po​-
wstrzy​my​wa ​ła	świa ​do​mość,	że	na	nim	od​bi​ło​by	się	dzia ​ła ​nie	na	nie ​ko​rzyść	Su​gar ​-
lan​du.	W	 koń​cu	 to	 on	mu​siał​by	 po​kryć	wszyst​kie	 stra ​ty.	Nie	 chciał	 do​pro​wa ​dzać
plan​ta ​cji	do	ru​iny,	bo	jak​kol​wiek	bar ​dzo	za ​le ​ża ​ło	mu	na	zdo​by​ciu	Emmy,	to	jesz ​cze
bar ​dziej	na	prze ​ję ​ciu	plan​ta ​cji.	Bę ​dzie	mu​siał	wy​cią ​gnąć	dy​wa ​nik	spod	stóp	Emmy
w	inny	spo​sób.
Gri​dley	moc​no	wąt​pił	w	to,	że	Ren	Dry​den	dał​by	się	usi​dlić	Em​mie,	gdy​by	nie	była

ona	współ​wła ​ści​ciel​ką	 zie ​mi.	 Po	 za ​po​zna ​niu	 się	 z	 re ​la ​cją	 szpie ​ga,	 jak	 tych	 dwo​je
spę ​dzi​ło	ostat​nie	dwa	dni,	Gri​dley	do​szedł	do	prze ​ko​na ​nia,	że	Dry​den	nie	po​szedł	za
jego	radą	i	nie	przej​rzał	ksiąg	ra ​chun​ko​wych	plan​ta ​cji.	Trze ​ba	za ​tem	do​pil​no​wać,
aby	wresz ​cie	to	zro​bił.	Rzut	oka	na	ko​lum​ny	cyfr	otrzeź ​wi	go	i	być	może	skło​ni	do
przy​stą ​pie ​nia	do	kar ​te ​lu,	wbrew	ar ​gu​men​tom,	 ja ​kich	uży​wa	w	sto​sun​ku	do	nie ​go
Emma	w	 łóż ​ku.	Kie ​dy	do	gło​su	do​cho​dzą	pie ​nią ​dze,	męż ​czyź ​ni	za ​zwy​czaj	nad​sta ​-
wia ​ją	ucha.	Po​sta ​no​wił,	że	ju​tro	po​je ​dzie	tam	sko​ro	świt	i	zro​bi	wszyst​ko,	by	Dry​-
den	nie	oka ​zał	się	od	tej	za ​sa ​dy	wy​jąt​kiem.
Ar ​thur	 roz ​piął	 spodnie	 i	wsu​nął	 do	 środ​ka	 dłoń.	Od​chy​lił	 się	w	 fo​te ​lu,	 za ​mknął

oczy.	Uj​rzał	w	wy​obraź ​ni	Emmę.	Klę ​cza ​ła	przed	nim	z	roz ​pusz ​czo​ny​mi	do	ra ​mion
wło​sa ​mi.	Bła ​ga ​ła	go	o	prze ​ba ​cze ​nie,	tłu​ma ​czy​ła,	że	po​peł​ni​ła	błąd,	od​da ​jąc	się	nie ​-
wła ​ści​we ​mu	męż ​czyź ​nie.	Mó​wi​ła,	że	miał	ra ​cję,	kie ​dy	jej	tłu​ma ​czył,	że	Dry​de ​no​wi
za ​le ​ża ​ło	tyl​ko	na	pie ​nią ​dzach.	Zro​bił	z	niej	dziw​kę.	Za ​po​mnia ​ła,	że	ra ​tun​ku	może
szu​kać	u	Ar ​thu​ra,	bo	tyl​ko	on	za ​wsze	szcze ​rze	jej	pra ​gnął.	Niech	te ​raz	jej	prze ​ba ​-
czy,	a	ona	do	koń​ca	ży​cia	bę ​dzie	mu	oka ​zy​wa ​ła	wdzięcz ​ność.
Ar ​tur	jęk​nął	z	pod​nie ​ce ​nia.	W	wy​obraź ​ni	po​ło​żył	jej	dłoń	na	gło​wie	ge ​stem	wy​ba ​-



cze ​nia,	jak	ka ​płan.	„Weź	mnie	do	ust,	Emmo,	a	wszyst​ko	ci	prze ​ba ​czę”.



ROZDZIAŁ	SZESNASTY

Ren	był	skłon​ny	wy​ba ​czyć	słoń​cu,	że	już	wsta ​ło,	kie ​dy	przy​po​mniał	so​bie,	co	wy​-
da ​rzy​ło	się	ostat​niej	nocy.	Krót​ko	przed	świ​tem	od​na ​lazł	w	so​bie	dość	sil​nej	woli,
żeby	dla	za ​cho​wa ​nia	po​zo​rów	przy​zwo​ito​ści,	a	 tak​że	dla	od​po​czyn​ku	prze ​mie ​ścić
się	do	swo​jej	sy​pial​ni.	Cze ​go	nie	po​tra ​fił	wy​ba ​czyć,	to	tego,	że	Mi​cha ​el	zbu​dził	go,
le ​d​wie	zdą ​żył	za ​mknąć	oczy.
–	Przy​je ​chał	sir	Ar ​thur	Gri​dley.	Chce	roz ​ma ​wiać	z	pa ​nem.
–	Sko​ro	tak,	to	niech	po​cze ​ka.	Jak	śmie	mnie	bu​dzić?!	Nie	przy​szło	mu	do	gło​wy,

że	tro​chę	za	wcze ​śnie	na	to​wa ​rzy​skie	po​ga ​węd​ki?!	–	Ren	uprzy​tom​nił	so​bie,	cze ​go
do​wie ​dział	się	w	nocy	od	Emmy,	i	po​sta ​no​wił,	że	pod​ły	mor ​der ​ca	nie	bę ​dzie	dłu​żej
po​brzę ​ki​wał	klu​cza ​mi	do	jego	kró​le ​stwa.	–	Zej​dę	do	nie ​go,	jak	będę	go​to​wy,	ani	mi​-
nu​ty	wcze ​śniej	–	oznaj​mił	sta ​now​czo.	Gri​dley	nie	bę ​dzie	się	rzą ​dził	w	Su​gar ​lan​dzie,
po​my​ślał,	ale	le ​piej	nie	po​zo​sta ​wiać	mu	za	dużo	cza ​su	na	wę ​sze ​nie	po	domu.
Cho​ciaż	wy​rwa ​ny	ze	snu,	Ren	od	razu	do​my​ślił	się,	że	Gri​dley	kry​je	w	za ​na ​drzu

nie ​mi​łą	nie ​spo​dzian​kę.	Zdą ​żył	go	już	po​znać	na	tyle,	by	wie ​dzieć,	że	są ​siad	zde ​cy​-
do​wa ​nie	nie	na ​le ​ży	do	ran​nych	ptasz ​ków.	Nie	po​fa ​ty​go​wał​by	się	tak	wcze ​śnie	bez
po​wo​du.
–	Mó​wił,	o	co	cho​dzi?	Coś	się	sta ​ło?	–	za ​py​tał	Mi​cha ​ela.	Miał​by	do	sie ​bie	pre ​ten​-

sję,	gdy​by	wy​da ​rzy​ło	się	coś	złe ​go,	a	on	udzie ​la	są ​sia ​do​wi	lek​cji	ma ​nier,	chcąc	ma ​-
łost​ko​wo	udo​wod​nić	mu	swo​ją	nad	nim	wyż ​szość.
–	Nie.	Służ ​ba	po​pro​si​ła	go,	żeby	po​czę ​sto​wał	się	śnia ​da ​niem,	i	po​in​for ​mo​wa ​ła,	że

pan	za ​raz	do	nie ​go	zej​dzie.
–	A	pan​na	Ward?	Gri​dley	chce	z	nią	roz ​ma ​wiać?
–	Wspo​mi​nał	tyl​ko	o	panu.
Sko​ro	tak,	to	za ​pew​ne	bę ​dzie	się	do​ma ​gał	od​po​wie ​dzi	w	spra ​wie	kar ​te ​lu.
–	Przy​nio​słeś	kawę?	Na ​lej,	wy​pi​ję	fi​li​żan​kę.
Chciał	mieć	 ja ​sny	umysł	pod​czas	 roz ​mo​wy	z	Gri​dley​em,	 szcze ​gól​nie	po	 tym,	 co

wy​ja ​wi​ła	mu	Emma	na	 te ​mat	 śmier ​ci	 ku​zy​na	Al​ber ​ta.	Gri​dley​owi	mu​sia ​ło	 bar ​dzo
za ​le ​żeć	na	tym,	żeby	on	opo​wie ​dział	się	po	jed​nej	ze	stron	kon​flik​tu.	Naj​wi​docz ​niej
nie	mógł	zro​bić	ko​lej​ne ​go	kro​ku,	za ​nim	nie	do​wie	się,	 ja ​kie	jest	na ​sta ​wie ​nie	jego,
Rena.
Usiadł	z	za ​mknię ​ty​mi	ocza ​mi,	cze ​ka ​jąc,	aż	Mi​cha ​el	go	ogo​li.	Za ​zwy​czaj	wy​ko​rzy​-

sty​wał	ten	czas	na	prze ​my​śle ​nia	i	tak	też	zro​bił	tym	ra ​zem.	Nie	tyl​ko	Gri​dley	był
zde ​spe ​ro​wa ​ny.	Em​mie	za ​le ​ża ​ło	na	zna ​le ​zie ​niu	obroń​cy	przed	na ​mol​nym	czy	wręcz
groź ​nym	są ​sia ​dem	 i	 na	 za ​cho​wa ​niu	domu	oraz	plan​ta ​cji.	Na ​tu​ral​nie,	 z	 tej	 dwój​ki
ona	była	stro​ną	bar ​dziej	nie ​win​ną.	Nie	po​peł​ni​ła	mor ​der ​stwa,	ni​ko​go	nie	szan​ta ​żo​-
wa ​ła,	ale	 jak	da ​le ​ko	była	skłon​na	po​su​nąć	się,	by	do​piąć	celu?	Na	za ​da ​ne	wprost
wczo​raj	w	ogro​dzie	py​ta ​nie	uchy​li​ła	się	od	od​po​wie ​dzi.
Po	 nocy	mi​ło​snych	 unie ​sień	 prze ​bu​dze ​nie	 ze	 świa ​do​mo​ścią,	 że	 pa ​dło	 się	 ofia ​rą

ma ​ni​pu​la ​cji,	nie	było	miłe.	Ren	nie	po​tra ​fił	się	oprzeć	wra ​że ​niu,	że	tak	wła ​śnie	było,



ale	mę ​skie	ego	nie	da ​wa ​ło	za	wy​gra ​ną.
Ubra ​ny	 i	 ogo​lo​ny,	opu​ścił	 po​kój	 i	 ru​szył	 ko​ry​ta ​rzem,	wciąż	bi​jąc	 się	 z	my​śla ​mi.

Prze ​cież	 Emma	 go	 pra ​gnę ​ła.	 Ta ​kie ​go	 za ​an​ga ​żo​wa ​nia	 nie	 spo​sób	 uda ​wać.	 Raz	 –
zgo​da,	ale	nie	 za	dru​gim	 i	 za	każ ​dym	ko​lej​nym	ra ​zem.	A	niby	dla ​cze ​go	nie?	Ren
miał	na ​dzie ​ję,	że	nie	znaj​dzie	od​po​wie ​dzi.	Nie	chciał	się	ko​chać	z	Emmą	tyl​ko	dla ​te ​-
go,	że	skła ​nia	ją	do	tego	de ​spe ​ra ​cja	zro​dzo​na	z	po​sta ​wie ​nia	w	trud​nej	sy​tu​acji.	Na ​-
gle	się	za ​trzy​mał.	Uzmy​sło​wił	so​bie,	że	pra ​gnie	Emmy,	po​nie ​waż	ona	wie ​le	dla	nie ​-
go	zna ​czy,	i	chciał​by,	żeby	on	tak	samo	wie ​le	zna ​czył	dla	niej.
Zbli​ża ​jąc	się	do	po​ko​ju	śnia ​da ​nio​we ​go,	nie	mógł	wy​zbyć	się	wra ​że ​nia,	że	coś	było

nie	tak.	Że	on	i	Emma	zna ​leź ​li	się	na	gra ​ni​cy	cze ​goś,	co	wy​kra ​cza ​ło	poza	pro​blem
Gri​dleya	i	cu​kro​we ​go	kar ​te ​lu.
–	O,	 jest	pan,	pa ​nie	Dry​den.	Za ​zdrość	mnie	skrę ​ca.	Wa ​sza	ku​char ​ka	opa ​no​wa ​ła

do	per ​fek​cji	sztu​kę	przy​rzą ​dza ​nia	an​giel​skie ​go	śnia ​da ​nia	–	usły​szał	Ren	po	wej​ściu
do	po​ko​ju.
Do	tej	pory	od​bie ​rał	bez ​po​śred​niość	Gri​dleya	bez	głęb ​sze ​go	za ​sta ​no​wie ​nia,	dzi​-

siaj	jed​nak,	kie ​dy	wie ​dział,	do	cze ​go	ten	czło​wiek	jest	zdol​ny,	naj​chęt​niej	dał​by	mu
w	pysk	i	wy​rzu​cił	in​tru​za	z	domu.	Na ​wet	nie	po​dej​rze ​wał	sie ​bie,	że	stać	go	na	tak
gwał​tow​ną	re ​ak​cję.	Mimo	wszyst​ko	po​ha ​mo​wał	się	 i	po​sta ​no​wił	grać	uprzej​me ​go
pana	domu.
–	Cie ​szę	się,	że	sko​rzy​stał	pan	z	na ​szej	go​ścin​no​ści.
Jak	Emma	mo​gła	 tak	dłu​go	 to​le ​ro​wać	 tego	 czło​wie ​ka?	Nic	 dziw​ne ​go,	 że	no​si​ła

nóż	ukry​ty	pod	spód​ni​cą.	Prze ​by​wa ​nie	w	ścia ​nach	tego	sa ​me ​go	po​ko​ju	z	mor ​der ​cą
ku​zy​na	na ​pa ​wa ​ło	Rena	wstrę ​tem,	ale	nie	mógł	ulec	pier ​wot​nym	emo​cjom.	Nie	wol​-
no	w	ża ​den	spo​sób	ujaw​nić,	że	Emma	po​dzie ​li​ła	się	z	nim	tym	se ​kre ​tem.	 In​tu​icja
pod​po​wia ​da ​ła	mu,	że	gdy​by	się	z	tym	zdra ​dził,	na ​ra ​ził​by	ją	na	nie ​bez ​pie ​czeń​stwo.
Na ​ło​żył	so​bie	je ​dze ​nie	na	ta ​lerz,	gdyż	dziw​nie	by	wy​glą ​da ​ło,	gdy​by	zre ​zy​gno​wał	ze
śnia ​da ​nia.
–	Co	pana	spro​wa ​dza	o	tak	wcze ​snej	go​dzi​nie?	–	Ren	nie	po​tra ​fił	od​mó​wić	so​bie

drob ​nej	zło​śli​wo​ści;	niech	Gri​dley	zro​zu​mie,	że	po​peł​nił	nie ​takt,	przy​jeż ​dża ​jąc	nie
tyl​ko	wcze ​śnie,	ale	i	nie ​za ​po​wie ​dzia ​ny.
–	Wcze ​snej?	 Go​dzi​nę	 je ​de ​na ​stą	 na ​zy​wa	 pan	wcze ​sną?	 –	 Gri​dley	 za ​chi​cho​tał.	 –

Chy​ba	że	jest	pan	tak	za ​ję ​ty	no​ca ​mi,	że	go​dzi​na	je ​de ​na ​sta	to	dla	pana	sko​ro	świt.
Zga ​dłem?
–	W	pań​skiej	uwa ​dze	wy​czu​wam	nie ​sto​sow​ną	in​sy​nu​ację.	Je ​śli	jest	za ​mie ​rzo​na,	to

uprze ​dzam,	że	po​czu​ję	się	ob ​ra ​żo​ny.
Co	 ten	 łaj​dak	 so​bie	 wy​obra ​ża?	 Nie	 tyl​ko	 na ​brał	 zwy​cza ​ju	 przy​cho​dze ​nia	 bez

uprze ​dze ​nia,	lecz	tak​że	ob ​ra ​ża ​nia	Emmy	w	jej	wła ​snym	domu.	Wszyst​ko	to,	oczy​wi​-
ście,	małe	grze ​chy	w	po​rów​na ​niu	z	tym	ukry​tym,	któ​ry	ma	na	su​mie ​niu.
Gri​dley	mach​nął	lek​ce ​wa ​żą ​co	ręką.
–	Daj	pan	spo​kój,	Dry​den.	Je ​ste ​śmy	męż ​czy​zna ​mi,	mo​że ​my	mó​wić	bez	ogró​dek.

Emma	nie	 jest	nie ​win​ną	pa ​nien​ką,	a	do	tego	rów​nież	nie	pierw​szej	mło​do​ści.	Nie
był​by	pan	peł​no​krwi​stym	męż ​czy​zną,	gdy​by	nie	zro​bi​ły	na	panu	wra ​że ​nia	te	jej	roz ​-
ko​ły​sa ​ne	bio​dra,	usta,	 oczy.	Nie	musi	pan	wo​bec	mnie	ni​cze ​go	uda ​wać.	Skoń​czył
pan?	–	Wska ​zał	na	ta ​lerz	Rena.	–	Je ​śli	nie	ma	pan	ape ​ty​tu,	może	przej​dzie ​my	do	bi​-
blio​te ​ki?	Mam	do	po​wie ​dze ​nia	coś,	co	jest	prze ​zna ​czo​ne	tyl​ko	dla	pań​skich	uszu.



Przej​ście	do	bi​blio​te ​ki	stwa ​rza ​ło	oka ​zję	do	roz ​pra ​wie ​nia	się	oszczer ​stwa ​mi,	 ja ​-
kich	Gri​dley	nie	szczę ​dził	pod	ad​re ​sem	Emmy.	Ren	za ​czy​nał	my​śleć	o	wy​zwa ​niu	go
na	po​je ​dy​nek.	W	Lon​dy​nie	tego	ro​dza ​ju	uwa ​gi	nie	uszły​by	mu	pła ​zem,	nie	mó​wiąc
o	mor ​der ​stwie.	Ren	był	na ​praw​dę	zbul​wer ​so​wa ​ny;	per ​spek​ty​wa	po​je ​dyn​ku	za ​czy​-
na ​ła	prze ​ma ​wiać	mu	do	prze ​ko​na ​nia	co​raz	bar ​dziej.
–	Pięk​ny	księ ​go​zbiór!	–	wy​krzyk​nął	Gri​dley	po	prze ​kro​cze ​niu	pro​gu	bi​blio​te ​ki.	–

Al​bert	i	ja	spę ​dza ​li​śmy	tu​taj	dłu​gie	go​dzi​ny.	On	re ​gu​lar ​nie	spro​wa ​dzał	książ ​ki.	Ale	–
uśmiech​nął	się	–	nie	o	ta ​kich	książ ​kach	przy​sze ​dłem	roz ​ma ​wiać,	ale	o	księ ​gach	ra ​-
chun​ko​wych.	Za ​glą ​dał	pan	do	nich?
–	 Jesz ​cze	nie.	My​ślę,	 że	wy​go​spo​da ​ru​je ​my	na	 to	czas	 z	Emmą	po	kam​pa ​nii	 cu​-

krow​ni​czej.	Nie	spo​dzie ​wam	się	żad​nych	sen​sa ​cji.
–	To	za ​le ​ży	co	pan	ro​zu​mie	przez	„sen​sa ​cje”.	Ostat​nio	wszy​scy	plan​ta ​to​rzy	od​no​-

to​wy​wa ​li	po​waż ​ne	stra ​ty	fi​nan​so​we.	Hu​ra ​gan,	któ​ry	nas	na ​wie ​dził	przed	czte ​re ​ma
laty,	był	ka ​ta ​stro​fal​ny	w	skut​kach.	Prze ​trwa ​li​by​śmy	go	jed​nak,	gdy​by	rząd	w	Lon​dy​-
nie	nie	zniósł	nie ​wol​nic​twa	i	nie	wpro​wa ​dził	sys​te ​mu	pra ​cy	na ​jem​nej,	któ​ry	wy​sy​sa
z	nas	krew.	Wszyst​ko	to	ra ​zem	wzię ​te	wy​wo​ła ​ło	go​spo​dar ​czą	de ​pre ​sję.	Su​gar ​land
nie	jest	wy​jąt​kiem,	bez	wzglę ​du	na	to,	co	panu	opo​wia ​da	Emma.
Gri​dley	ob ​ser ​wo​wał	Rena,	cie ​ka ​wy	jego	re ​ak​cji.	Spo​dzie ​wał	się	szo​ku	i	obu​rze ​-

nia,	jed​nak	Ren	do​brze	pa ​no​wał	nad	sobą.	Sło​wa	w	ro​dza ​ju	„stra ​ty	fi​nan​so​we”,	„ka ​-
ta ​stro​fal​ny”,	„go​spo​dar ​cza	de ​pre ​sja”	wy​wo​ły​wa ​ły	w	nim	nie ​po​kój,	ale	tłu​ma ​czył	so​-
bie,	że	na	pew​no	nie	ma	po​wo​dów	do	pa ​ni​ki.
–	Nie	może	być	tak	źle	–	za ​opo​no​wał.	–	Pan	wy​glą ​da	na	cał​kiem	nie ​źle	pro​spe ​ru​-

ją ​ce ​go.	Za ​uwa ​ży​łem,	jak	pan	się	ubie ​ra,	wi​dzia ​łem	prze ​pych	w	pań​skim	domu.	To
nie	są	ozna ​ki	świad​czą ​ce	o	trud​no​ściach.
Gri​dley	przy​jął	uwa ​gę	z	po​błaż ​li​wym	uśmie ​chem.
–	Przy​pusz ​czam,	że	kwar ​tal​ny	czek,	któ​ry	wpły​nął	na	pań​skie	kon​to	w	ban​ku,	też

nie	wy​glą ​dał	mi​zer ​nie.
Ren	stę ​żał.	Otrzy​mał	je ​den	kwar ​tal​ny	czek,	da ​to​wa ​ny	po	śmier ​ci	ku​zy​na	Mer ​ri​-

mo​re’a.	 Opie ​wał	 na	 cał​kiem	 po​kaź ​ną	 kwo​tę	 i	 miał	 de ​cy​du​ją ​cy	 wpływ	 na	 de ​cy​zję
o	przy​jeź ​dzie	na	plan​ta ​cję.	Przy​szło	mu	do	gło​wy,	że	do​cho​dy	z	plan​ta ​cji	po​mo​gą
usta ​bi​li​zo​wać	upa ​da ​ją ​ce	fi​nan​se	ro​dzi​ny.	Czek	miał	po​kry​cie	i	Ren	otrzy​ma ​ne	pie ​-
nią ​dze	za ​in​ka ​so​wał.	Te ​raz	za ​czy​nał	się	oba ​wiać,	czy	ów	czek	nie	był	przy​nę ​tą.	Czy
nie	zo​stał	tu	zwa ​bio​ny	per ​spek​ty​wą	po​kaź ​nych	zy​sków.	Po​wró​ci​ło	po​dej​rze ​nie,	 ja ​-
kie	zro​dzi​ło	się	tuż	po	przy​jeź ​dzie,	że	zo​stał	oszu​ka ​ny.	Je ​śli	 tak,	 jak	zdo​ła	speł​nić
ocze ​ki​wa ​nia	 sióstr,	 bra ​ta,	mat​ki?	 Oni	 na	 nie ​go	 li​czą.	 Spo​koj​nie,	 pa ​mię ​taj,	 kto	 to
mówi,	po​wie ​dział	so​bie	w	du​chu.	Po​dzia ​ła ​ło.	Prze ​cież	wszyst​ko,	co	wy​pły​wa ​ło	z	ust
Gri​dleya,	było	po​dej​rza ​ne.
–	Al​bert	nie	chciał	panu	nic	mó​wić,	cho​ciaż	ja	prze ​ko​ny​wa ​łem	go,	że	po​wi​nien	–

cią ​gnął	Gri​dley.	–	On	sta ​wał	na	gło​wie,	żeby	pan	otrzy​mał	peł​ną	na ​leż ​ność.	Tłu​ma ​-
czy​łem	mu,	że	od​nie ​sie	pan	przez	to	myl​ne	wra ​że ​nie	na	te ​mat	do​cho​do​wo​ści	plan​ta ​-
cji.
Dla	Rena	nie ​po​ko​ją ​cą	była	nie	tyl​ko	sama	in​for ​ma ​cja,	lecz	rów​nież	świa ​do​mość,

że	Gri​dley	znał	stan	fi​nan​sów	ku​zy​na.
–	 Do​ce ​niam	 pana	 tro​skę	 –	 od​parł	 ze	wzro​kiem	 utkwio​nym	w	 książ ​ki	 na	 jed​nej

z	pó​łek.



–	Po​wo​ła ​nie	 kar ​te ​lu	może	 od​mie ​nić	 sy​tu​ację.	 –	Gri​dley	przy​brał	 po​cie ​szy​ciel​ski
ton.	–	Ra ​zem	po​no​si​my	stra ​ty,	ra ​zem	mo​że ​my	od​nieść	suk​ces.	Je ​że ​li	ze ​wrze ​my	siły,
za	rok	o	tej	po​rze	wszyst​ko	może	wy​glą ​dać	zu​peł​nie	 ina ​czej.	To	praw​da,	że	ceny
plan​ta ​cji	spa ​da ​ją	na	łeb	na	szy​ję.	Je ​den	z	wła ​ści​cie ​li	w	są ​sied​nim	okrę ​gu	sprze ​dał
swo​ją	w	ze ​szłym	roku	bar ​dzo	mar ​nie.	Sy​tu​acji	nie	po​pra ​wia	roz ​po​wszech​nie ​nie	się
upra ​wy	trzci​ny	cu​kro​wej.	Te ​raz	nie	tyl​ko	my,	ale	i	Ame ​ry​ka ​nie	się	tym	zaj​mu​ją,	nie
mó​wiąc	o	in​nych	wy​spach	w	In​diach	Za ​chod​nich.	Kar ​tel	umoż ​li​wia ​ją ​cy	kon​tro​lę	cen
i	po​da ​ży	przy​niósł​by	nam	wy​mier ​ne	ko​rzy​ści.
Ren	 ma ​chi​nal​nie	 ki​wał	 gło​wą.	 Eko​no​micz ​nie	 mia ​ło	 to	 sens,	 lecz	 mar ​twi​ły	 go

wzglę ​dy	etycz ​ne.	Mu​siał​by	zwią ​zać	się	z	ludź ​mi,	któ​rzy	trak​to​wa ​li	swo​ich	ro​bot​ni​-
ków	jak	nie ​wol​ni​ków,	wciąż	za ​cho​wy​wa ​li	się	tak,	jak	gdy​by	nie ​wol​nic​two	nie	zo​sta ​ło
znie ​sio​ne.	Za ​ro​bio​ne	we	współ​pra ​cy	z	nimi	pie ​nią ​dze	będą	spla ​mio​ne	krwią.	Ale	je ​-
śli	nie	sko​rzy​sta	z	oka ​zji,	kto	ura ​tu​je	jego	ro​dzi​nę?	Wyda	od​po​wied​nio	za	mąż	sio​-
stry?	Kto	za ​pew​ni	mat​ce	god​ną	sta ​rość,	opła ​ci	edu​ka ​cję	bra ​ta?
–	Jak	już	po​wie ​dzia ​łem,	nie	za ​glą ​da ​łem	jesz ​cze	do	ksiąg.
–	W	obec​nym	sta ​nie	rze ​czy	wąt​pię,	czy	to	ma	ja ​kie ​kol​wiek	zna ​cze ​nie	–	po​wie ​dział

Gri​dley,	roz ​sia ​da ​jąc	się	wy​god​nie	w	fo​te ​lu.	–	Pan	po​trze ​bu​je	pie ​nię ​dzy,	a	na ​wet	je ​śli
nie,	 my	 ich	 po​trze ​bu​je ​my.	 Pan	 po​wi​nien	 przy​łą ​czyć	 się	 do	 kar ​te ​lu	 cho​ciaż ​by	 ze
wzglę ​du	na	so​li​dar ​ność	z	są ​sia ​da ​mi.	Wy​ła ​ma ​nie	się	z	niej	by​ło​by	nie ​wy​ba ​czal​ną	sa ​-
mo​lub ​no​ścią.
Ren	zro​zu​miał	groź ​bę.	Je ​śli	nie	bę ​dzie	z	nimi,	to	au​to​ma ​tycz ​nie	bę ​dzie	prze ​ciw​ko

nim.
Gri​dley	 za ​milkł	 i	 jak	 gdy​by	 ni​g​dy	 nic	 za ​czął	 się	 przy​glą ​dać	 swo​im	 pa ​znok​ciom.

Mil​cze ​nie	nie	trwa ​ło	jed​nak	dłu​go.
–	Mi​les	my​śli	o	sprze ​da ​ży	swo​jej	plan​ta ​cji.	Nie	chciał​bym	go	stra ​cić.	Dużo	prze ​-

szli​śmy	ra ​zem,	je ​ste ​śmy	jak	jed​na	wiel​ka	ro​dzi​na.
Dość	dziw​na	ro​dzi​na,	po​my​ślał	Ren,	spo​jo​na	chci​wo​ścią	i	żą ​dzą	wła ​dzy.	Miał	inne

wy​obra ​że ​nie	o	ro​dzin​nych	cno​tach.
–	Wiem,	że	Emma	nie	chce	się	do	nas	przy​łą ​czyć,	i	wiem,	że	z	tego	po​wo​du	pan

się	waha.	–	Gri​dley	przy​brał	ton	życz ​li​we ​go	star ​sze ​go	bra ​ta,	zni​ża ​ją ​ce ​go	się	do	po​-
zio​mu	nie ​zbyt	roz ​gar ​nię ​te ​go	dziec​ka.	–	Do​sta ​ła	pana	w	swo​je	prze ​ślicz ​ne	pa ​zur ​ki,
niech	się	pan	przy​zna	bez	wsty​du.	Nie	pan	pierw​szy	sku​sił	się	na	jej	wdzię ​ki.	Pro​-
szę	ją	przy	spo​sob ​no​ści	za ​py​tać	o	Thomp​so​na	Hun​ta.
Ren	zro​bił	nie ​chęt​ną	minę.	Nie	chciał	słu​chać	o	Thomp​so​nie	Hun​cie.	Sło​wa	Gri​-

dleya	na ​zbyt	do​kład​nie	pa ​so​wa ​ły	do	jego	po​ran​nych	my​śli.
–	Niech	się	pan	nie	krzy​wi,	Dry​den.	Fakt,	że	bro​ni	pan	jej	ho​no​ru,	do​brze	o	panu

świad​czy,	ale	ona	już	daw​no	temu	utra ​ci​ła	cno​tę.	Wie,	jak	ma ​ni​pu​lo​wać	męż ​czy​zna ​-
mi.	Wy​glą ​da	mi	pan	na	am​bit​ne ​go,	in​te ​li​gent​ne ​go	czło​wie ​ka.	Niech	pan	się	za ​sta ​no​-
wi	nad	tym,	co	mó​wię.	Przej​rze ​nie	ksiąg	ra ​chun​ko​wych	po​win​no	być	jed​ną	z	pierw​-
szych	czyn​no​ści	w	pań​skiej	 sy​tu​acji.	Niech	pan	 tego	dłu​żej	nie	od​kła ​da.	Ow​szem,
trwa ​ły	żni​wa,	ale	już	się	skoń​czy​ły.	Ona	wie,	że	to	tyl​ko	kwe ​stia	cza ​su,	a	za ​żą ​da	pan
wglą ​du	w	ra ​chun​ki.	Bę ​dzie	sta ​ra ​ła	się	od​wra ​cać	pana	uwa ​gę,	 ro​bić	wszyst​ko,	by
pan	o	tym	za ​po​mniał.	Niech	pan	spoj​rzy	praw​dzie	w	oczy,	Dry​den	–	roz ​krę ​cał	się
Gri​dley.	–	Ona	pana	tu	nie	chce,	bez	wzglę ​du	na	to,	co	panu	mówi.	Po	co	jej	pan?	Za ​-
gra ​ża	pan	jej	nie ​za ​leż ​no​ści.	W	ja ​kim	in​nym	miej​scu	mo​gła ​by	być	pa ​nią	swe ​go	losu,



de ​cy​do​wać	o	swo​jej	wła ​sno​ści,	żyć	jak	męż ​czy​zna?	Ma	dwie	moż ​li​wo​ści.	Albo	spra ​-
wić,	że	pan	wy​je ​dzie,	albo	pana	usi​dlić,	by	nie	ko​rzy​stał	pan	z	prze ​wa ​gi	wy​ni​ka ​ją ​cej
z	pań​skich	pięć​dzie ​się ​ciu	je ​den	pro​cent	udzia ​łów	we	współ​wła ​sno​ści.
Ren	słu​chał	w	mil​cze ​niu.
–	Na ​praw​dę	jest	tak	do​bra?	Czy	war ​to	na ​ra ​żać	się	dla	niej	na	to​wa ​rzy​ski	ostra ​-

cyzm?	Bo,	za ​pew​niam,	że	to	panu	gro​zi,	je ​śli	zwią ​że	pan	z	nią	swój	los.
–	A	jed​nak	pan,	jak	się	wy​da ​je,	dość	chęt​nie	by	się	z	nią	oże ​nił!	–	nie	wy​trzy​mał

wresz ​cie	Ren.	Wal​czył	z	sobą,	żeby	nie	zdzie ​lić	Gri​dleya	w	twarz.
–	Oże ​nił​bym	się	z	nią,	aby	ją	utem​pe ​ro​wać,	wziąć	pod	kon​tro​lę	–	od​parł	Gri​dley.	–

Ona	jest	nie ​opa ​no​wa ​na,	dzi​ka.	Zruj​nu​je	nas,	je ​śli	tego	nie	zro​bię.	–	Kie ​dy	to	mó​wił,
jego	oczy	za ​świe ​ci​ły	zło​wro​go.
–	My​ślę,	że	pan	po​wi​nien	wyjść.	–	Ren	wstał.
–	Pro​szę	za ​pa ​mię ​tać,	Dry​den.	 –	Gri​dley	 też	się	pod​niósł.	 –	Seks	 jest	 jej	bro​nią.

Niech	pan	zaj​rzy	do	ksiąg.	Kie ​dy	pan	po​zna	fak​ty,	po​dej​mie	pan	wła ​ści​wą	de ​cy​zję.
Ra ​dzę	użyć	gło​wy	do	my​śle ​nia.
Bez ​czel​ność	 Gri​dleya	 nie	 zna ​ła	 gra ​nic.	Może	 rze ​czy​wi​ście	 war ​to	 było	 dać	mu

w	pysk	za	to,	że	przy​szedł	i	ośmie ​lił	się	dyk​to​wać	swo​je	wa ​run​ki,	oczer ​niać	Emmę
i	kwe ​stio​no​wać	mę ​skość	go​spo​da ​rza.	Po​wo​dów	było	dość.	Tyle	że	rę ​ko​czy​na ​mi	ni​-
cze ​go	się	nie	osią ​gnie.	Tym	bar ​dziej	że	Ren	wcze ​śniej	ży​wił	pew​ne	wąt​pli​wo​ści.
To,	że	nie	lu​bił	Gri​dleya,	nie	ozna ​cza ​ło,	że	ten	łaj​dak	nie	może	mieć	ra ​cji.	Może

Emma	rze ​czy​wi​ście	uwo​dzi​ła	go,	bo	chcia ​ła	go	wy​ko​rzy​stać	dla	osią ​gnię ​cia	swo​ich
ce ​lów?	 Też	mu	 to	 przy​cho​dzi​ło	 do	 gło​wy.	Może	 na ​praw​dę	 po​tra ​fi​ła	 tak	 zręcz ​nie
uda ​wać,	że	jest	jej	z	nim	do​brze	w	łóż ​ku?	Może	fak​tycz ​nie	od​cią ​ga ​ła	jego	uwa ​gę	od
ksiąg	ra ​chun​ko​wych,	w	oba ​wie	że	praw​da	o	sta ​nie	fi​nan​sów	Su​gar ​lan​du	nie	wy​pad​-
nie	do​brze?	Gdy​by	tak	było,	zo​stał​by	zdra ​dzo​ny	na	wszyst​kich	fron​tach.
Nie	ma	co	sie ​dzieć,	trze ​ba	zaj​rzeć	do	ksiąg,	po​sta ​no​wił	Ren	i	skie ​ro​wał	się	do	ga ​-

bi​ne ​tu.	Był	za ​do​wo​lo​ny,	że	Emma	nie	była	obec​na	pod​czas	roz ​mo​wy	z	Gri​dley​em.
Za ​spa ​ła,	bo	nie	dał	jej	zmru​żyć	oka	nie ​mal	całą	noc.	Czy	to	nie	do​wód,	że	czu​ła	coś
do	nie ​go,	a	Gri​dley	my​lił	się,	kie ​dy	mó​wił	o	ich	re ​la ​cji?

Księ ​gi	ra ​chun​ko​we	zna ​lazł	w	oszklo​nej	sza ​fie	w	ga ​bi​ne ​cie,	pod​pi​sa ​ne	i	usta ​wio​ne
chro​no​lo​gicz ​nie	la ​ta ​mi.	Po​rzą ​dek	spra ​wiał	do​bre	wra ​że ​nie.	Plan​ta ​cja	z	tak	pie ​czo​-
ło​wi​cie	prze ​cho​wy​wa ​ny​mi	do​ku​men​ta ​mi	 fi​nan​so​wy​mi	od	po​cząt​ku	swe ​go	 ist​nie ​nia
nie	może	być	w	kło​po​tach.	Ren	za ​sta ​na ​wiał	się,	od	któ​re ​go	roku	za ​cząć.	Wy​jął	księ ​-
gę	pro​wa ​dzo​ną	od	roku	1831	do	chwi​li	obec​nej.	Po​sta ​no​wił,	że	weź ​mie	pod	uwa ​gę
su​ge ​stie	Gri​dleya,	iż	kło​po​ty	fi​nan​so​we	Su​gar ​lan​du	da ​tu​ją	się	od	hu​ra ​ga ​nu.
Za ​czął	prze ​glą ​dać	za ​pi​ski	w	księ ​dze	i	zro​zu​miał,	że	po​peł​nia	błąd.	Na ​le ​ża ​ło	cof​-

nąć	się	o	kil​ka	lat,	by	usta ​lić,	co	było	nor ​mą	przed	hu​ra ​ga ​nem.	Się ​gnął	po	księ ​gę
o	trzy	lata	wcze ​śniej​szą.	To	był	do​bry	okres	dla	plan​ta ​cji.	Bi​lan​se	za ​my​ka ​ły	się	spo​-
ry​mi	zy​ska ​mi.	Ren	do​strzegł	jed​nak	pew​ne	nie ​ko​rzyst​ne	zja ​wi​sko.	Go​spo​dar ​ka	była
nie ​zróż ​ni​co​wa ​na.	Do​cho​dy	po​cho​dzi​ły	pra ​wie	wy​łącz ​nie	z	eks​por ​tu	cu​kru.	Ren	wie ​-
dział,	 że	źle	 jest,	 je ​śli	w	biz ​ne ​sie	kła ​dzie	się	wszyst​kie	 jaj​ka	do	 jed​ne ​go	ko​szy​ka.
Zmar ​twi​ło	go	to	w	świe ​tle	tego,	co	Gri​dley	mó​wił	o	póź ​niej​szych	trud​no​ściach.	Tyle
że	kar ​tel	 chciał	po​stę ​po​wać	 tak	 samo.	Mo​no​pol	mógł	przy​nieść	krót​ko​ter ​mi​no​we
ko​rzy​ści,	 ale	nie	 roz ​wią ​zy​wał	pro​ble ​mów	w	dłuż ​szej	 per ​spek​ty​wie.	Upra ​wy	mógł



znisz ​czyć	ko​lej​ny	hu​ra ​gan,	gdzieś	pod	bo​kiem	mo​gła	wy​ro​snąć	sil​na	kon​ku​ren​cja.
Ren	z	nie ​chę ​cią	się ​gnął	po	księ ​gę	obej​mu​ją ​cą	okres	po	roku	1831.	Po​dej​rze ​wał,

że	do​bre	wia ​do​mo​ści	się	już	skoń​czy​ły,	te ​raz	ko​lej	na	złe,	o	ile	moż ​na	wie ​rzyć	Gri​-
dley​owi.

Go​dzi​nę	póź ​niej	odło​żył	księ ​gi.	Był	w	szo​ku.	Pie ​nią ​dze,	któ​re	miał	na ​dzie ​ję	za ​ro​-
bić	w	Su​gar ​lan​dzie,	oka ​za ​ły	się	mi​tem.	Jaki	los	cze ​ka	te ​raz	jego	ro​dzi​nę,	któ​ra	li​czy
na	nie ​go	i	na	coś,	co	ni​g​dy	się	nie	zma ​te ​ria ​li​zu​je?	Wiel​ka	ży​cio​wa	przy​go​da	skoń​-
czy​ła	 się,	 za ​nim	na	do​bre	 za ​czę ​ła.	Wy​mo​wa	 liczb	była	bez ​li​to​sna.	Od	1834	 roku
plan​ta ​cja	pod​upa ​da ​ła.	Gri​dley	miał	ra ​cję.
Ren	szarp​nął	 ta ​śmę	dzwon​ka.	Musi	skon​fron​to​wać	ze	swo​im	od​kry​ciem	Emmę.

Je ​śli	Gri​dley	nie	my​lił	się	co	do	fi​nan​sów,	co	jesz ​cze	oka ​że	się	praw​dą?
Lo​kaj	przy​szedł	bez	zwło​ki.
–	Pro​szę	po​wie ​dzieć	pan​nie	Ward,	że	pil​nie	chciał​bym	z	nią	po​roz ​ma ​wiać	–	po​wie ​-

dział	bez ​barw​nym	gło​sem.
Zo​stał	oszu​ka ​ny.	Cie ​ka ​we,	jak	głę ​bo​ko	się ​ga	ma ​tac​two?	Czy	wszyst​ko	jest	kłam​-

stwem?



ROZDZIAŁ	SIEDEMNASTY

Jak	on	śmie	prze ​sy​łać	jej	po​dob ​ne	we ​zwa ​nia!	To,	że	wpu​ści​ła	go	na	całą	noc	do
łóż ​ka,	nie	upo​waż ​nia	do	trak​to​wa ​nia	jej	tak,	jak​by	mu​sia ​ła	od	tej	pory	być	na	każ ​de
ski​nie ​nie!	–	obu​rzy​ła	się	Emma.	Po	chwi​li	ochło​nę ​ła	i	ogar ​nął	ją	nie ​po​kój.	Cze ​go	on
od	niej	może	chcieć?
Wie ​dzia ​ła	od	Hat​tie	o	przy​jeź ​dzie	Gri​dleya.	Nie	 za ​mie ​rza ​ła	opusz ​czać	 swo​je ​go

po​ko​ju,	 niech	 Ren	 sam	 so​bie	 z	 nim	 ra ​dzi.	 Po​tem	 przy​szło	 sko​ja ​rze ​nie:	 wzy​wa	 ją
w	re ​zul​ta ​cie	wi​zy​ty	Gri​dleya.	Co	ten	łotr	zno​wu	na ​mą ​cił?	A	może	cho​dzi	o	coś	zu​-
peł​nie	 in​ne ​go?	Może	ma	 to	coś	wspól​ne ​go	z	ostat​nią	nocą?	Ta	noc	wie ​le	dla	niej
zna ​czy​ła.	Czy	dla	nie ​go	rów​nież?
Nie	tak	mia ​ło	być.	Emma	wie ​dzia ​ła,	że	pa ​dła	ofia ​rą	wła ​snej	tak​ty​ki.	Mia ​ła	się	nie

an​ga ​żo​wać,	 tyl​ko	w	 spo​sób	wy​ra ​cho​wa ​ny	 uwieść	 Rena,	wy​ko​rzy​stu​jąc	 jego	 brak
od​por ​no​ści	na	jej	sek​su​al​ną	atrak​cyj​ność.
Otwar ​ła	drzwi	do	ga ​bi​ne ​tu	 i	na	wi​dok	roz ​ło​żo​nych	ksiąg	ra ​chun​ko​wych	na ​tych​-

miast	zro​zu​mia ​ła,	o	czym	bę ​dzie	mowa.	By​naj​mniej	nie	o	Gri​dleyu	i	nie	o	mi​nio​nej
wspól​nej	nocy.
–	Su​gar ​land	przy​no​si	stra ​ty	–	rzu​cił	bez	wstę ​pu	Ren.
Już	wie!	Po​czu​ła	skurcz	żo​łąd​ka.	Bę ​dzie	ją	oskar ​żał?	Wy​ko​rzy​sta	to	jako	do​wód

jej	nie ​udol​no​ści	i	od​su​nie	ją	od	de ​cy​do​wa ​nia	o	in​te ​re ​sach?	Czy	też	zmu​si	do	przy​stą ​-
pie ​nia	do	kar ​te ​lu?	Em​mie	z	wiel​kim	tru​dem	uda ​ło	się	za ​cho​wać	spo​kój.
–	Ceny	cu​kru	spa ​dły	znacz ​nie	–	za ​czę ​ła	bez	emo​cji.
Po​sta ​no​wi​ła	tak	po​pro​wa ​dzić	roz ​mo​wę,	żeby	Ren	ujaw​nił,	skąd	się	u	nie ​go	wzię ​ła

ta	na ​gła	chęć	zaj​rze ​nia	do	ra ​chun​ków.	Usia ​dła	w	fo​te ​lu,	ob ​cią ​gnę ​ła	spód​ni​cę.	Naj​-
waż ​niej​sze	 to	nie	oka ​zać	stra ​chu,	prze ​strze ​gła	się	w	du​chu.	Za ​sa ​da	nu​mer	 je ​den
w	sto​sun​kach	z	każ ​dym	męż ​czy​zną,	któ​ry	usi​łu​je	wy​ko​rzy​stać	swo​ją	prze ​wa ​gę	wo​-
bec	ko​bie ​ty.
–	Wi​dzę.	W	tej	sy​tu​acji	kar ​tel	Gri​dleya	wy​da ​je	się	do​brym	po​my​słem	–	od​parł	zim​-

nym	to​nem	Ren.
Nie ​bie ​skie	oczy	świ​dro​wa ​ły	Emmę.	Trud​no	jej	było	uwie ​rzyć,	że	to	ten	sam	męż ​-

czy​zna,	któ​ry	był	nie ​zwy​kle	czu​ły	w	nocy.	Ów	sie ​dzą ​cy	za	biur ​kiem	był	wręcz	od​py​-
cha ​ją ​cy.
–	Na ​tu​ral​nie,	są	wzglę ​dy	etycz ​ne	i	oso​bi​ste,	sto​ją ​ce	na	prze ​szko​dzie	wią ​za ​niu	się

z	Gri​dley​em,	bez	wzglę ​du	na	to,	ile	ko​rzy​ści	dał​by	nam	ten	so​jusz	–	do​dał.	–	Nie	po​-
łą ​czy​my	się	w	in​te ​re ​sach	z	mor ​der ​cą.
Emma	we ​wnątrz	była	 kłęb ​kiem	emo​cji.	 Sta ​ra ​ła	 się	nad	 sobą	pa ​no​wać.	 Jesz ​cze

cał​kiem	nie	utra ​ci​ła	Rena.	Na ​dal	mówi	„my”	i	lo​jal​nie	stoi	po	jej	stro​nie.	Co​kol​wiek
usły​szał	rano	od	Gri​dleya,	nie	skło​ni​ło	go	to	do	zwró​ce ​nia	się	prze ​ciw​ko	niej.	Wy​-
trzy​ma ​ła	jego	spoj​rze ​nie	i	prze ​szła	do	ofen​sy​wy.
–	Co	cię	tak	na ​gle	skło​ni​ło	do	lek​tu​ry	ksiąg	ra ​chun​ko​wych?	Nie	po​wie ​dzia ​ła ​bym,

że	to	nor ​mal​ne	po	nocy	wy​peł​nio​nej	go​rą ​cy​mi	mi​ło​sny​mi	unie ​sie ​nia ​mi.



Utkwi​ła	wzrok	w	jego	ustach,	niech	on	my​śli,	że	ona	go	pro​wo​ku​je.	Nie	za ​szko​dzi
zmie ​szać	tro​chę	in​te ​re ​sów	z	przy​jem​no​ścią,	skie ​ro​wać	jego	uwa ​gę	na	to,	co	go	tak
w	niej	kusi.
–	Dzi​siaj	rano	nie	zdą ​ży​łem	jesz ​cze	otwo​rzyć	oczu,	a	już	przy​je ​chał	do	Su​gar ​lan​du

Ar ​thur	Gri​dley.
To	 za	 na ​mo​wą	 Gri​dleya	 za ​in​te ​re ​so​wał	 się	 ra ​chun​ka ​mi?	 Go​rzej	 być	 nie	 mo​gło.

Emma	wo​la ​ła ​by,	 żeby	Ren	zro​bił	 to	 z	wła ​snej	 ini​cja ​ty​wy.	 Je ​śli	Gri​dley	go	do	 tego
skło​nił,	to	mu​sia ​ły	temu	to​wa ​rzy​szyć	uwa ​gi	na	jej	te ​mat.	Po​tra ​fi​ła	so​bie	wy​obra ​zić
ich	treść.	Na	szczę ​ście	nie	od​nio​sły	celu	–	Ren	 już	dał	 temu	wy​raz.	Skąd	więc	ta
sza ​rość	jego	twa ​rzy	tak	do​brze	wi​docz ​na	pod	opa ​le ​ni​zną?
–	Trze ​ba	było	dać	mi	o	tym	znać.	Chęt​nie	przy​łą ​czy​ła ​bym	się	do	roz ​mo​wy.	Je ​śli

mamy	być	part​ne ​ra ​mi,	to	po​win​ni​śmy	wy​stę ​po​wać	jed​no​li​tym	fron​tem.	Je ​śli	Gri​dley
przy​je ​chał	tyl​ko	do	cie ​bie,	to	zna ​czy,	że	my​śli,	iż	nie	sta ​no​wi​my	jed​no​ści.
Oskar ​że ​nie	 i	od​wró​ce ​nie	uwa ​gi	 to	kla ​sycz ​ne	me ​to​dy	ofen​sy​wy.	Ren	za ​re ​ago​wał

szyb ​ko,	wca ​le	nie ​zbi​ty	z	tro​pu.
–	Part​ne ​ra ​mi?	Ukry​wa ​łaś	przede	mną	praw​dę.	Sta ​ra ​łaś	się	spra ​wiać	wra ​że ​nie,	że

Su​gar ​land	jest	w	do​brej	kon​dy​cji.
Ser ​ce	 Emmy	 przy​spie ​szy​ło	 rytm.	 Cho​dzi	 o	 pie ​nią ​dze.	 Do​brze,	 że	 przy​naj​mniej

wie.
–	Chy​ba	nie ​do​mó​wie ​nia	są	two​ją	spe ​cjal​no​ścią.	Nie	tyl​ko	o	sta ​nie	fi​nan​sów	mi	nie

po​wie ​dzia ​łaś.	Nie	wspo​mi​na ​łaś	o	kar ​te ​lu	ani	o	tym,	jak	się	przed	przy​stą ​pie ​niem	do
nie ​go	 bro​ni​łaś.	Mu​sia ​łem	 do​wie ​dzieć	 się	 o	 tym	 od	Gri​dleya.	Nie	 po​in​for ​mo​wa ​łaś
mnie,	że	wła ​ści​wie	nie	ma	 in​ne ​go	wy​bo​ru	niż	przy​stą ​pie ​nie	do	kar ​te ​lu.	Mimo	na ​-
szych	za ​strze ​żeń	co	do	współ​pra ​cy	z	mor ​der ​cą,	nie ​obec​ność	w	kar ​te ​lu	spra ​wi,	że
na ​sze	ży​cie	sta ​nie	się	nie	do	znie ​sie ​nia	albo	wręcz	znaj​dzie	się	w	nie ​bez ​pie ​czeń​-
stwie.
–	Je ​steś	zde ​ner ​wo​wa ​ny…
Ren	tak	moc​no	ude ​rzył	dło​nią	w	otwar ​tą	księ ​gę,	aż	Emma	pod​sko​czy​ła.
–	Je ​stem,	do	cho​le ​ry.	Prze ​mie ​rzy​łem	pół	świa ​ta,	by	od​kryć,	że	nie	odzie ​dzi​czy​łem

plan​ta ​cji,	 lecz	 kłę ​bo​wi​sko	 żmij!	 Gdzie	 tyl​ko	 spoj​rzę,	 same	 kło​po​ty,	 któ​rych	 ty,
Emmo,	je ​steś	po​wo​dem.	Ty	i	Ar ​thur	Gri​dley.	Wa ​sze	wza ​jem​ne	roz ​gryw​ki	i	ta ​jem​ni​-
cze	hi​sto​rie.
Jed​nak	mo​gła	go	utra ​cić.	Je ​śli	on	sta ​wia	ją	na	jed​nej	płasz ​czyź ​nie	z	kimś	ta ​kim	jak

Gri​dley,	 rów​nie	do​brze	mógł​by	 ją	 za ​dźgać	no​żem.	Emma	po​czu​ła,	 jak	 ze	 stra ​chu
krew	od​pły​wa	jej	z	twa ​rzy.
–	Przy​znaj	się,	ce ​lo​wo	mnie	uwo​dzi​łaś?	Py​ta ​łem	wczo​raj	wie ​czo​rem,	ale	wy​krę ​ci​-

łaś	 się	 od	od​po​wie ​dzi.	Mia ​łaś	na ​dzie ​ję,	 że	 jak	 za ​kosz ​tu​ję	 two​ich	wdzię ​ków,	będę
obo​jęt​ny	na	to,	co	znaj​dę	w	księ ​gach	ra ​chun​ko​wych?
–	Dość!	To	prze ​kra ​cza	wszel​kie	gra ​ni​ce!	–	Emma	gwał​tow​nie	wsta ​ła,	po​de ​szła	do

Rena	 i	wy​mie ​rzy​ła	mu	po​li​czek.	–	Nie	po​zwo​lę,	 że ​byś	na ​zy​wał	mnie	dziw​ką,	wie ​-
dząc,	przez	co	prze ​szłam.
Sta ​li	oko	w	oko,	obo​je	dy​sze ​li	z	emo​cji.	Na	po​ru​sza ​nym	ner ​wo​wym	ti​kiem	po​licz ​-

ku	Rena	wy​kwitł	czer ​wo​ny	ślad	dło​ni	Emmy.
–	Od​po​wiedz!	Po	to	mnie	uwo​dzi​łaś?
Skrzyw​dzi​ła	go,	ale	czy​niąc	to,	skrzyw​dzi​ła	i	sie ​bie.	Nie	po​tra ​fi​ła	so​bie	wy​obra ​-



zić,	jak	do	tego	do​szło.	Po	przy​jeź ​dzie	był	ob ​cym	czło​wie ​kiem.	Bez	opo​rów	po​trak​-
to​wa ​ła	go	przed​mio​to​wo.	Te ​raz,	kie ​dy	za ​czął	dla	niej	coś	zna ​czyć,	po​czu​ła	się	nie ​-
kom​for ​to​wo.	Była	szcze ​ra	z	na ​tu​ry,	nie	 in​try​go​wa ​ła,	nie	knu​ła.	 In​try​gi	 to	do​me ​na
Gri​dleya.	Emma	nie	chcia ​ła	Rena	skrzyw​dzić	na ​wet	w	obro​nie	Su​gar ​lan​du.
–	Nie.	W	każ ​dym	ra ​zie	nie	pod​czas	ostat​niej	nocy…
Usia ​dła.	Zde ​ner ​wo​wa ​nie	 ją	 opu​ści​ło.	Co	 ro​bić?	Ośmie ​li	 się	po​wie ​dzieć	mu	całą

praw​dę?	Od​sło​ni	się,	sta ​nie	się	zu​peł​nie	bez ​bron​na.	Wzię ​ła	głę ​bo​ki	od​dech.	Pod​ję ​ła
de ​cy​zję.	Za ​ry​zy​ku​je.	Po​wie	praw​dę,	je ​śli	to	po​zwo​li	jej	za ​trzy​mać	Rena.
–	Zgo​da.	Może	na	po​cząt​ku	po​my​śla ​łam,	że	mo​gła ​bym	wy​ko​rzy​stać	na	swo​ją	ko​-

rzyść	to,	że	ci	się	po​do​bam.
–	A	jed​nak!
–	Daj	so​bie	wy​tłu​ma ​czyć.	Je ​śli	chcesz	od​po​wie ​dzi,	po​słu​chaj	do	koń​ca.
Wy​co​fał	się	pod	okno.	Za ​czął	się	tam	prze ​cha ​dzać.
–	Tego	wie ​czo​ru,	kie ​dy	za ​żą ​da ​łeś	fan​tu,	wi​dzia ​łam	w	two​ich	oczach,	że	mnie	pra ​-

gniesz.	 Po​my​śla ​łam	 wte ​dy:	 dla ​cze ​go	 nie?	 Dla ​cze ​go	 nie	 mia ​ła ​bym	 w	 ten	 spo​sób
utrzy​mać	 kon​tro​li	 nad	 Su​gar ​lan​dem.	 Jak	 przy​szło	 co	 do	 cze ​go,	 nie	mo​głam	 tego
uczy​nić.
–	Mimo	to	przez	ostat​nie	trzy	dni	tyl​ko	temu	się	po​świę ​ca ​li​śmy.	Trud​no	uwie ​rzyć,

że	ro​biąc	„to”,	mia ​łaś	ja ​kieś	opo​ry.	Cał​kiem	do​brze	ci	szło.
Po​de ​szła	do	nie ​go	od	tyłu,	po​chwy​ci​ła	go	za	ra ​mio​na,	przy​ci​snę ​ła	usta	do	jego	ple ​-

ców.
–	Uwierz	mi.	Nie	mo​gła ​bym	tego	ro​bić	z	tych	wzglę ​dów,	o	któ​rych	pier ​wot​nie	my​-

śla ​łam.	Tak,	chcia ​łam	cię	użyć,	przy​wią ​zać	do	sie ​bie.	Ale	kie ​dy	na ​de ​szła	ta	chwi​la,
mo​głam	po​stą ​pić	krok	do	przo​du,	po​nie ​waż	bar ​dzo	cię	pra ​gnę ​łam.	Nie	po​tra ​fi​łam
być	neu​tral​na,	nie ​za ​an​ga ​żo​wa ​na.	Wszyst​ko,	do	cze ​go	mię ​dzy	nami	do​szło,	wy​da ​rzy​-
ło	 się,	po​nie ​waż	 tego	 szcze ​rze	pra ​gnę ​łam,	a	nie	dla ​te ​go,	 że	 re ​ali​zo​wa ​łam	ukry​ty
plan.
On	musi	jej	uwie ​rzyć!	Po​wie ​dzia ​ła	naj​szczer ​szą	praw​dę.	Co	jesz ​cze	mo​gła ​by	do​-

dać?	Je ​śli	on	tego	nie	przyj​mie,	coś	bar ​dzo	cen​ne ​go	zmar ​nu​je	się,	ule ​gnie	nie ​od​wra ​-
cal​ne ​mu	znisz ​cze ​niu,	na ​wet	je ​śli	Su​gar ​land	oca ​le ​je.
Od​wró​cił	się,	zdjął	jej	ręce	ze	swo​ich	ra ​mion	i	od​stą ​pił	w	tył.	Był	taki	sztyw​ny	jak

ton,	któ​rym	prze ​mó​wił.
–	W	po​rząd​ku.	We ​zmę	to	pod	uwa ​gę.
Nie	ta ​kiej	re ​ak​cji	ocze ​ki​wa ​ła.	De ​spe ​ra ​cja	do​da ​ła	Em​mie	siły.
–	Ren,	to	ro​bo​ta	Gri​dleya.	On	wbił	mię ​dzy	nas	klin,	ja	to	czu​ję.
–	To	też	we ​zmę	pod	uwa ​gę.	A	te ​raz,	je ​śli	po​zwo​lisz,	po​ja ​dę	do	Brid​ge ​town.
–	Po	co?
Wpa ​dła	w	pa ​ni​kę.	Nie	po​wi​nien	je ​chać,	nie	wy​ja ​śni​li	so​bie	do	koń​ca	wszyst​kie ​go.

Była	prze ​ra ​żo​na	tym,	jak	bar ​dzo	jej	na	nim	za ​le ​ży,	jak	szyb ​ko	jego	zda ​nie	za ​czę ​ło
być	dla	niej	waż ​ne.
Przy​gwoź ​dził	ją	sta ​lo​wym	spoj​rze ​niem.
–	Tak	jak	ja	to	wi​dzę,	są	dwa	pro​ble ​my	do	roz ​wią ​za ​nia.	Plan​ta ​cja	i	na ​sza	wza ​jem​-

na	re ​la ​cja,	obie	za ​gro​żo​ne.	My​ślę,	że	mogę	ura ​to​wać	pierw​szą,	co	do	dru​giej	nie	je ​-
stem	pew​ny.	Plan​ta ​cja	jest	war ​ta	wy​sił​ku,	nie	wiem,	czy	na ​sza	re ​la ​cja	tak​że.
Emma	po​czu​ła	się	mała	i	bez ​war ​to​ścio​wa.	Za ​gra ​ła	z	nim	nie ​uczci​wie	na	po​cząt​ku



i	te ​raz	musi	za	to	za ​pła ​cić.
–	Po​ja ​dę	z	tobą.	Mo​że ​my	po	dro​dze	po​roz ​ma ​wiać	o	plan​ta ​cji.	Mogę	ci	po​móc.
–	Nie.	Chcę	je ​chać	sam.	Dość	już	mi	po​mo​głaś	–	od​parł	Ren	i	wy​szedł.
Emma	za ​nie ​mó​wi​ła.	Ni​g​dy	nie	spo​tka ​ła	się	z	taką	od​pra ​wą.	Bo​la ​ło,	a	bólu	wca ​le

nie	zmniej​sza ​ła	świa ​do​mość,	że	mo​gła	na	ta ​kie	po​trak​to​wa ​nie	za ​słu​żyć.	Miał	ra ​cję,
mó​wiąc,	że	wdep​nął	w	kłę ​bo​wi​sko	żmij.	Ce ​lo​wo	nie	in​for ​mo​wa ​ła	go	o	wie ​lu	spra ​-
wach,	a	kie ​dy	stop​nio​wo	wy​cho​dzi​ły	na	świa ​tło	dzien​ne,	on	przyj​mo​wał	je	z	wy​jąt​ko​-
wym	spo​ko​jem.	Aż	do	dzi​siaj,	kie ​dy	do​wie ​dział	się	o	stra ​tach.	Była	to	kro​pla,	któ​ra
prze ​peł​ni​ła	cza ​rę	go​ry​czy.	Dla ​cze ​go	kwe ​stia	pie ​nię ​dzy	oka ​za ​ła	się	tak	waż ​na?	Waż ​-
niej​sza	od	ich	oso​bi​stych	re ​la ​cji?
Wy​zna ​jąc	mu,	jak	bar ​dzo	jej	na	nim	za ​le ​ży,	mó​wi​ła	szcze ​rą	praw​dę.	Nie	zro​bi​ła

tego,	żeby	za ​grać	na	jego	mę ​skim	ego.	Pra ​gnę ​ła	go	du​szą	i	cia ​łem.	Przy	nim	czu​ła,
że	żyje,	że	jest	wol​na.
Po	po​licz ​ku	Emmy	spły​nę ​ła	łza.
–	Czy	tego	chcia ​łeś,	Mer ​ry?	Po	to	go	tu​taj	ścią ​gną ​łeś?	Żeby	mnie	chro​nił?	–	po​-

wie ​dzia ​ła	na	głos.
Na	po​cząt​ku	obec​ność	Rena	Dry​de ​na	po​trak​to​wa ​ła	jako	zbęd​ną	uciąż ​li​wość,	te ​-

raz	do​pie ​ro	zro​zu​mia ​ła,	że	Mer ​ry	do​brze	wie ​dział,	co	robi,	nie	tyl​ko	z	my​ślą	o	Su​-
gar ​lan​dzie,	ale	i	o	niej.	Uprzy​tom​ni​ła	so​bie,	że	znie ​chę ​ci​ła	je ​dy​ną	oso​bę,	któ​ra	mo​-
gła	ura ​to​wać	od	zgu​by	za ​rów​no	ją,	jak	i	plan​ta ​cję.
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–	Mu​szę	mieć	dru​gi	pro​dukt	eks​por ​to​wy,	żeby	ura ​to​wać	Su​gar ​land	–	po​wie ​dział
Ren.
Wraz	z	Kit​tem	She ​rar ​dem	sie ​dzie ​li	nad	ku​flem	piwa	w	jed​nym	z	po​śled​niej​szych

pu​bów	w	Brid​ge ​town.	Przy​ja ​ciel	był	je ​dy​ną	oso​bą	na	wy​spie,	któ​rej	mógł	się	zwie ​-
rzyć	ze	swo​ich	kło​po​tów	i	po​ra ​dzić.	Przez	całą	dro​gę	do	mia ​sta	mo​dlił	się	w	du​chu,
żeby	za ​stał	Kit​ta	w	por ​cie.
–	Na ​praw​dę	jest	aż	tak	źle?
–	Jesz ​cze	nie,	ale	bę ​dzie.	Ceny	cu​kru	nie ​ustan​nie	spa ​da ​ją,	na ​to​miast	kosz ​ty	ro​bo​-

ci​zny	ro​sną.	Dy​wer ​sy​fi​ka ​cja	 jest	ko​niecz ​no​ścią.	Dru​gi	pro​dukt	po​mo​że	nam	prze ​-
trwać	cięż ​kie	cza ​sy.
–	A	co	byś	po​wie ​dział	na	rum?	O	ile	pa ​mię ​tam,	Su​gar ​land	ma	de ​sty​lar ​nię.	Więk​-

szość	 plan​ta ​to​rów	wy​twa ​rza	 rum	na	wła ​sne	 po​trze ​by	 i	 na	 lo​kal​ny	 ry​nek.	Mó​wię
o	ma ​so​wej	pro​duk​cji.	Su​gar ​land	po​wi​nien	mieć	do​sta ​tecz ​ną	ilość	me ​la ​sy[2].
–	Komu	sprze ​dam	taką	ilość	rumu?	Na	wy​spie	nie	znaj​dę	na ​byw​ców.
–	Bry​tyj​skiej	ma ​ry​nar ​ce	wo​jen​nej,	ty	głup​ku.	Oni	są	naj​więk​szym	na	świe ​cie	kon​-

su​men​tem	rumu	i	nie	mają	wiel​kich	wy​ma ​gań.	Dla	nich	bę ​dziesz	wy​twa ​rzał	zwy​kły
pro​dukt,	a	inny,	bar ​dziej	wy​ra ​fi​no​wa ​ny,	na	po​trze ​by	wy​ma ​ga ​ją ​cych	pod​nie ​bień	swo​-
ich	sno​bi​stycz ​nych	przy​ja ​ciół	w	Lon​dy​nie.	Cena	tego	dru​gie ​go	nie	musi	być	ni​ska.
Sno​by	nie	ża ​łu​ją	na	swo​je	przy​jem​no​ści.
Ren	słu​chał,	ki​wa ​jąc	gło​wą.	Po​mysł	mu	się	spodo​bał.	Mo​gli​by	za ​cząć	już	w	obec​-

nym	se ​zo​nie.	Żni​wa	do​pie ​ro	co	się	skoń​czy​ły.	Trzci​na	jest	wła ​śnie	pod​da ​wa ​na	ob ​-
rób ​ce.	Nie	za ​brak​nie	świe ​żej	me ​la ​sy.
–	Do​my​ślam	się,	że	masz	kon​takt	z	kwa ​ter ​mi​strzem	ma ​ry​nar ​ki?	–	za ​py​tał.	Wąt​pił,

by	 przy​ja ​ciel	 wy​su​nął	 tę	 pro​po​zy​cję	 po​wo​do​wa ​ny	 je ​dy​nie	 bez ​in​te ​re ​sow​ną	 chę ​cią
po​mo​cy.
Kitt	ro​ze ​śmiał	się	sze ​ro​ko.
–	Zo​stań	ze	mną	w	mie ​ście	do	ju​tra.	Tak	się	skła ​da,	że	je ​stem	z	nim	umó​wio​ny.
Ren	spoj​rzał	uważ ​nie	na	przy​ja ​cie ​la.
–	Tym	się	zaj​mu​jesz?	Han​dlu​jesz	ru​mem?
Kitt	po​ki​wał	gło​wą,	nie	ob ​ja ​wia ​jąc	naj​mniej​sze ​go	wsty​du.
–	Mniej	wię ​cej.	To	już	nie	jest	nie ​le ​gal​ne.	Za ​po​trze ​bo​wa ​nie	na	wy​spach	ca ​łe ​go	ar ​-

chi​pe ​la ​gu	jest	bar ​dzo	duże.	Nie	wszy​scy	po​tra ​fią	pro​du​ko​wać	do​bry	rum.	Naj​lep​szy
po​cho​dzi	 z	 Bar ​ba ​dos.	 Od​kry​łem,	 że	 klu​czo​we	 zna ​cze ​nie	 ma	 trans​port,	 do​tar ​cie
z	jed​ne ​go	miej​sca	w	dru​gie.	Pierw​szą	rze ​czą,	jaką	zro​bi​łem	po	przy​by​ciu	na	Ka ​ra ​-
iby,	był	za ​kup	ło​dzi.
Ren	 nie	 do​py​ty​wał	 się,	 ja ​kie ​go	 ro​dza ​ju	 to​wa ​ry	 prze ​rzu​ca	 przy​ja ​ciel	 z	 jed​ne ​go

miej​sca	w	dru​gie.	Ko​deks	etycz ​ny	Kit​ta	róż ​nił	się	nie ​co	od	wy​zna ​wa ​nych	przez	nie ​-
go	za ​sad.	Naj​waż ​niej​sze,	że	przy​ja ​ciel	w	ogó​le	miał	ko​deks.	Ren	za ​czy​nał	utwier ​-
dzać	się	w	prze ​ko​na ​niu,	że	to	rzad​kość	na	tej	wy​spie.



–	Dzię ​ki,	nie	za ​po​mnę	ci	tego.
Je ​den	pro​blem	zna ​lazł	po​ten​cjal​ne	roz ​wią ​za ​nie,	na ​tu​ral​nie,	je ​śli	ru​szy	pro​duk​cja

rumu.
–	Tra ​pi	się	coś	jesz ​cze?	–	za ​py​tał	Kitt.	–	Masz	ja ​kieś	inne	kło​po​ty	oprócz	pie ​nięż ​-

nych?
Ren	 wpa ​try​wał	 się	 w	 pu​sty	 ku​fel.	Wła ​ści​wie	 dla ​cze ​go	 nie	 opo​wie ​dzieć	 Kit​to​wi

wszyst​kie ​go?	 Było	 mu	 nie ​zwy​kle	 trud​no	 oma ​wiać	 jego	 re ​la ​cję	 z	 Emmą	 na ​wet
z	przy​ja ​cie ​lem,	cho​ciaż	w	Lon​dy​nie	wie ​le	razy	roz ​ma ​wia ​li	o	ko​bie ​tach.	Tyle	że	cho​-
dzi​ło	o	zwy​kłe	to​wa ​rzy​skie	pod​bo​je,	flir ​ty	czy	prze ​lot​ne	ro​man​se.	To,	co	po​łą ​czy​ło
go	z	Emmą,	było	bar ​dzo	oso​bi​ste,	w	każ ​dym	ra ​zie	tak	my​ślał,	za ​nim	opa ​dły	go	wąt​-
pli​wo​ści.	Po​sta ​rał	się	ubrać	wy​zna ​nie	w	sta ​ran​nie	do​bra ​ne	sło​wa.
–	Skom​pli​ko​wa ​ły	się	moje	kon​tak​ty	z	Emmą	Ward.
Kitt	wy​buch​nął	gło​śnym	śmie ​chem	i	ku	ich	sto​li​ko​wi	skie ​ro​wa ​ły	się	za ​cie ​ka ​wio​ne

spoj​rze ​nia	in​nych	go​ści.
–	Po​sze ​dłeś	z	nią	do	łóż ​ka!	Mimo	za ​pew​nień,	że	nie	w	gło​wie	ci	ta ​kie	rze ​czy.	Nie

na ​le ​ży	 się	 za ​rze ​kać,	 bo	 ni​g​dy	 nie	 wia ​do​mo,	 kie ​dy	 tra ​fi	 się	 na	 wła ​ści​wą	 ko​bie ​tę.
Emma	jest	pięk​na	i	bar ​dzo	po​nęt​na.
–	Po​dej​rze ​wam,	że	uwio​dła	mnie	ce ​lo​wo.	Mia ​ła	chy​ba	na ​dzie ​ję,	że	jak	pój​dzie ​my

do	łóż ​ka,	nie	będę	kwe ​stio​no​wał	jej	rzą ​dów	na	plan​ta ​cji.
W	grun​cie	rze ​czy	Ren	nie	chciał,	żeby	była	to	praw​da.	Sły​sząc	swo​je	sło​wa	wy​po​-

wie ​dzia ​ne	na	głos,	prze ​ra ​ził	się,	jak	bar ​dzo	są	krzyw​dzą ​ce,	jak	nie	pa ​su​ją	do	tych
wspa ​nia ​łych	chwil,	któ​re	wspól​nie	prze ​ży​li.
–	I	stra ​ci​łeś	dla	niej	gło​wę?	–	za ​py​tał	Kitt.	–	Oj,	nie ​do​brze,	przy​ja ​cie ​lu.	Ale	skąd	te

po​dej​rze ​nia?	–	do​rzu​cił	po	chwi​li.	–	Sam	na	nie	wpa ​dłeś	czy	ktoś	ci	je	pod​su​nął?
–	Po	czę ​ści	jed​no	i	dru​gie.	Znasz	mnie.	Wiesz,	że	po​tra ​fię	dzie ​lić	włos	na	czwo​ro.

Ana ​li​zo​wać	wszyst​ko	pod	róż ​nym	ką ​tem	wi​dze ​nia.	Po​cząt​ko​wo	nie	była	za ​do​wo​lo​na
z	mo​je ​go	przy​by​cia	na	wy​spę,	a	dwa	ty​go​dnie	póź ​niej	wy​lą ​do​wa ​li​śmy	w	łóż ​ku.	Ta
na ​gła	zmia ​na,	sam	przy​znasz,	wy​glą ​da	po​dej​rza ​nie.
Tyle	że	wca ​le	tak	na	to	nie	pa ​trzył	wów​czas,	gdy	Emma	go	uwo​dzi​ła.	Był	tak	pew​-

ny	sie ​bie,	że	nie	wi​dział	w	tym	żad​ne ​go	za ​gro​że ​nia.
–	Wiem,	z	 jaką	 ła ​two​ścią	po​tra ​fisz	 za ​wró​cić	ko​bie ​cie	w	gło​wie,	Ren.	Dzie ​siąt​ki

razy	wi​dzia ​łem	cię	w	ak​cji	w	Lon​dy​nie.	Nie	lek​ce ​wa ​żył​bym	two​je ​go	uro​ku	oso​bi​ste ​-
go.	Wi​docz ​nie	ona	do​strze ​gła	twój,	na ​zwij​my	to,	po​ten​cjał	i	zmie ​ni​ła	zda ​nie.	Po​wie ​-
dzia ​łeś	„po	czę ​ści”.	Co	mia ​łeś	na	my​śli?	Chy​ba	nie	ule ​głeś	pod​szep​tom	Ar ​thu​ra	Gri​-
dleya?
–	Od​by​łem	z	nim	bar ​dzo	nie ​mi​łą	roz ​mo​wę	dzi​siaj	rano	–	przy​znał	się	Ren.	–	Te ​mat

ten	pod​czas	niej	wy​pły​nął,	zresz ​tą	nie	po	raz	pierw​szy.
–	Gri​dley	jest	na	nią	na ​pa ​lo​ny	od	za ​wsze.	Nie	spodo​ba	mu	się,	że	wy​bra ​ła	cie ​bie,

a	nie	jego.	Nie	su​ge ​ro​wał​bym	się	za ​nad​to	jego	opi​nią,	bo	on	nie	jest	bez ​stron​ny.	Je ​-
śli	cho​dzi	o	mnie,	to	uwa ​żam,	że	kto	jak	kto,	ale	Emma	jest	ra ​czej	przy​zwo​itą	oso​-
bą.	Po​pie ​ra	pro​gram	za ​trud​nia ​nia	daw​nych	nie ​wol​ni​ków	i	uczci​we ​go	wy​na ​gra ​dza ​-
nia	ich	pra ​cy.	W	od​róż ​nie ​niu	od	Ar ​thu​ra	Gri​dleya	nie	wy​ko​rzy​stu​je	lu​dzi.
Ren	przy​po​mniał	so​bie	swój	pierw​szy	dzień	na	wy​spie	i	po​żar	kur ​ni​ka	na	fol​war ​-

ku,	po	któ​rym	Emma	usza ​no​wa ​ła	proś​bę	ro​bot​ni​ków	o	wol​ne.	Nie	za ​po​mniał	tego,
co	opo​wia ​da ​ła	mu	o	Gri​dleyu.	Ona	nie	tyl​ko	go	nie	cier ​pi,	ona	się	go	boi.	Gdy​by	Gri​-



dley​owi	się	uda ​ło,	nie	dość	że	po​zo​sta ​ła ​by	bez	domu	i	plan​ta ​cji,	ale	tak​że	utra ​ci​ła ​by
wol​ność,	a	może	i	ży​cie.	W	tych	oko​licz ​no​ściach	nie	po​wi​nien	mieć	jej	za	złe,	na ​wet
gdy​by	go	wy​ko​rzy​sta ​ła.	A	dzi​siaj	za ​pew​nia ​ła	go,	że	nie	kie ​ro​wa ​ła	się	tymi	wzglę ​da ​-
mi.
Chy​ba	wpro​wa ​dził	Kit​ta	w	błąd,	mó​wiąc	mu,	że	Emma	chcia ​ła	za ​po​biec	od​su​nię ​-

ciu	 jej	 od	 za ​rzą ​dza ​nia	plan​ta ​cją.	Te ​raz	do​strzegł,	 że	nie	 taki	 był	 jej	 cel.	Chcia ​ła,
żeby	on	był	jej	bu​fo​rem.	Nie	za ​le ​ża ​ło	jej	na	jego	po​wro​cie	do	An​glii,	lecz	na	po​zo​-
sta ​niu	na	Bar ​ba ​dos.	A	on	po​stą ​pił	na	opak.	Zo​sta ​wił	ją,	żeby	mu​sia ​ła	sama	bro​nić
się	przed	Gri​dley​em.	Ale	moż ​li​we,	że	temu	też	da	się	za ​ra ​dzić.
–	Kitt,	co	ty	wiesz	o	Ar ​thu​rze	Gri​dleyu?
–	Nic	do​bre ​go.	Ma	mrocz ​ną	prze ​szłość,	ale	po​dob ​nie	jest	z	wie ​lo​ma	oso​ba ​mi,	któ​-

re	przy​by​ły	na	Ka ​ra ​iby	z	na ​dzie ​ją	na	nowy	po​czą ​tek.	Dla ​cze ​go	py​tasz?
–	Mam	po​wód	po​dej​rze ​wać,	że	za ​bił	mo​je ​go	ku​zy​na.	Chciał​bym	to	zba ​dać,	ale…	–

Ren	po​zo​sta ​wił	resz ​tę	w	do​my​śle.
Kitt	zro​zu​miał.
–	Zaj​mę	się	tym.	Spraw​dzę,	czy	Gri​dley	ma	w	kie ​sze ​ni	sę ​dzie ​go	i	po​li​cję.
Na ​le ​ża ​ło	się	w	tym	wzglę ​dzie	upew​nić.	Gdy​by	sę ​dzia	i	po​li​cja	oka ​za ​li	się	prze ​ku​-

pie ​ni,	wnie ​sie ​nie	oskar ​że ​nia	by​ło​by	nie	tyl​ko	nie ​bez ​piecz ​ne,	ale	i	bez ​sku​tecz ​ne.
Tych	 kil​ka	 nie ​zbęd​nych	 po​su​nięć	 bę ​dzie	 do​brym	wspar ​ciem	 pro​po​zy​cji	 po​ko​ju,

jaką	 za ​mie ​rzał	 zło​żyć	 Em​mie	 po	 ostat​niej	 kłót​ni.	 Ren	miał	wy​rzu​ty	 su​mie ​nia.	 Za
ostro	 ją	 po​trak​to​wał.	 Nie ​po​trzeb ​nie	 od​re ​ago​wał	 na	 niej	 roz ​cza ​ro​wa ​nie,	 ja ​kie	 go
ogar ​nę ​ło	po	za ​po​zna ​niu	się	z	kon​dy​cją	fi​nan​so​wą	plan​ta ​cji.	Było	mu	głu​pio	w	związ ​-
ku	z	oskar ​że ​nia ​mi,	któ​re	rzu​cił	pod	jej	ad​re ​sem.	Dżen​tel​men	ni​g​dy	nie	po​wi​nien	tak
po​trak​to​wać	ko​bie ​ty.
–	Będę	mu​siał	się	po​ka ​jać	przed	pew​ną	oso​bą	–	za ​uwa ​żył,	do​pi​ja ​jąc	reszt​kę	piwa.
–	Jest	jesz ​cze	ktoś	inny	oprócz	cie ​bie,	kogo	cze ​ka	to	samo…	–	za ​czął	Kitt	ostroż ​-

nie.	–	Wiem,	że	masz	już	je ​den	pro​blem	z	ko​bie ​tą,	i	z	przy​kro​ścią	do​ło​żę	ci	ko​lej​ny.
Tyl​ko	nie	za ​bij	po​słań​ca	–	za ​żar ​to​wał,	roz ​kła ​da ​jąc	na	sto​le	kart​kę	pa ​pie ​ru.	–	Ten
list	do​sta ​łem	ostat​nią	pocz ​tą.	Uda ​ło	mi	się	na ​po​tkać	sta ​tek	pocz ​to​wy	w	dro​dze	do
na ​sze ​go	por ​tu.
List	zo​stał	nada ​ny	w	Lon​dy​nie.	Było	tyl​ko	kil​ka	po​wo​dów,	dla	któ​rych	Kitt	miał​by

mu	po​ka ​zy​wać	pry​wat​ną	ko​re ​spon​den​cję.
–	Od	Be ​ne ​dic​ta	–	do​po​wie ​dział	Kitt,	kie ​dy	Ren	brał	list	do	ręki.
–	Cie ​ka ​we,	w	co	wpa ​ko​wał	się	tym	ra ​zem	–	rzekł	ze	śmie ​chem	Ren.
–	 W	 mał​żeń​stwo	 z	 two​ją	 sio​strą.	 Wszyst​ko	 tłu​ma ​czy.	 Za ​łą ​cza	 na ​wet	 wy​ci​nek

z	kro​ni​ki	to​wa ​rzy​skiej	„Ti​me ​sa”.
Ren	czy​tał	z	nie ​do​wie ​rza ​niem.

Pan	Be ​ne ​dict	De ​Bre ​ed	ogła ​sza	za ​rę ​czy​ny	z	pan ​ną	Sa ​rah	Dry​den,	sio​strą	hra ​bie ​-
go	Dart​mo​or.

–	Naj​wi​docz ​niej	Be ​ne ​dict	zdo​był	ja ​kieś	pie ​nią ​dze,	ko​pal​nię	mie ​dzi	albo	coś	w	tym
ro​dza ​ju	–	sko​men​to​wał	Kitt.
Sa ​rah	wy​cho​dzi	za	mąż	za	 jed​ne ​go	z	naj​gło​śniej​szych	lon​dyń​skich	hu​la ​ków?	Jak

do	tego	do​szło?	Ren	do​my​ślił	się,	że	mu​sia ​ły	wy​pły​nąć	na	wierzch	po​gło​ski	o	fi​nan​-



so​wej	kon​dy​cji	ich	ro​dzi​ny.
–	Upo​waż ​ni​łem	Be ​ne ​dic​ta	do	opie ​ko​wa ​nia	się	moją	ro​dzi​ną,	a	nie	do	ożen​ku	z	sio​-

strą.
Be ​ne ​dict	był	do​brym	przy​ja ​cie ​lem,	co	nie	zna ​czy,	że	Ren	ży​czył	go	so​bie	w	ro​dzi​-

nie.	Sa ​rah	mu​sia ​ła	po​czuć	się	zmu​szo​na	do	tego	związ ​ku.	Spoj​rzał	na	zna ​czek	pocz ​-
to​wy.	Moż ​li​we,	że	już	są	po	ślu​bie,	je ​śli	Be ​ne ​dic​to​wi	za ​le ​ża ​ło	na	po​śpie ​chu.	A	na ​wet
je ​śli	nie,	to	Ren	na	od​le ​głość	nie	może	nic	zro​bić,	żeby	temu	mał​żeń​stwu	za ​po​biec.
–	Moja	wina	–	przy​znał.	–	Wszyst​ko	przez	mój	wy​jazd.	–	Po​czuł	się	strasz ​li​wym

sa ​mo​lu​bem.	 Przy​czyn	 wy​jaz ​du	 było	 kil​ka,	 ale	 naj​waż ​niej​szą	 spo​śród	 nich	 była
uciecz ​ka	przed	nie ​chcia ​nym	mał​żeń​stwem.	–	Po​wi​nie ​nem	był	temu	za ​po​biec.
–	Że ​niąc	się	z	tą	bo​gacz ​ką	z	Yor ​ku	o	koń​skiej	twa ​rzy	–	przy​po​mniał	mu	Kitt.
–	Moż ​li​we.	Wte ​dy	Sa ​rah	nie	mu​sia ​ła ​by	wy​cho​dzić	za	De ​Bre ​eda.
–	A	może	ona	chcia ​ła	za	nie ​go	wyjść?	De ​Bre ​ed	 jest	przy​stoj​ny,	a	obec​nie	tak​że

bo​ga ​ty.
–	Za ​mknij	się	–	rzu​cił	Ren.	Kit​to​wi	ła ​two	było	mó​wić,	bo	nie	miał	sióstr.
–	Nie	ro​zu​miem.	Nie	chcesz,	żeby	two​ja	sio​stra	za ​zna ​ła	roz ​ko​szy	po​ży​cia	mał​żeń​-

skie ​go?	Gdy​bym	ja	miał	sio​strę,	chciał​bym,	by	się	do​wie ​dzia ​ła,	co	to	za	szczę ​ście.
–	Nie	masz	po​ję ​cia,	o	czym	mó​wisz.	–	Ren	prze ​grał	bi​twę.	Bra ​ko​wa ​ło	mu	już	ar ​-

gu​men​tów.	–	Za ​po​mnia ​łem,	jaki	je ​steś	ża ​ło​sny,	Kitt.	Dzię ​ki,	że	mi	przy​po​mnia ​łeś.
–	Nie	martw	się.	–	Kitt	klep​nął	Rena	po	ra ​mie ​niu.	–	De ​Bre ​ed	to	w	grun​cie	rze ​czy

po​rząd​ny	chłop,	a	Sa ​rah	jest	już	do​ro​sła.	Po​tra ​fi	o	sie ​bie	za ​dbać.	Le ​piej	myśl	o	swo​-
im	no​wym	przed​się ​wzię ​ciu,	o	pro​duk​cji	rumu.	Nie	ma	tego	złe ​go,	co	by	na	do​bre
nie	wy​szło.	Sa ​rah	po​ślu​bi​ła	pie ​nią ​dze,	a	ty	za ​czniesz	ro​bić	pie ​nią ​dze.	Przed	wa ​szą
sta ​ro​żyt​ną	ro​dzi​ną	świe ​tla ​na	przy​szłość.	Na ​le ​ża ​ło​by	to	uczcić.	–	Uniósł	dłoń,	żeby
za ​mó​wić	nową	ko​lej​kę	piwa.	–	I	za ​wsze	mo​żesz	li​czyć	na	mnie.

Ren	nie	wró​cił	na	noc	z	Brid​ge ​town.	Jak	go	prze ​pro​sić,	jak	go	od​zy​skać,	sko​ro	go
nie	ma?	Emma	po	raz	mi​lio​no​wy	spoj​rza ​ła	z	okna	na	ale ​ję	do​jaz ​do​wą	do	domu.	Nie
było	na	niej	żad​ne ​go	ru​chu.	Słoń​ce	za ​cho​dzi​ło.	Po​sta ​no​wi​ła	usiąść	na	gan​ku	i	cze ​-
kać.	Sie ​dzia ​ła	do	póź ​ne ​go	wie ​czo​ra.	Na	dro​dze	na ​dal	pa ​no​wał	spo​kój.	Wte ​dy	przy​-
szło	jej	do	gło​wy,	że	po​cze ​ka	na	Rena	w	jego	łóż ​ku.	Na ​wet	je ​śli	za ​śnie,	nie	prze ​ga ​pi
jego	po​wro​tu.
Po	raz	pierw​szy	od	przy​by​cia	Rena	na	plan​ta ​cję	po​ża ​ło​wa ​ła,	że	prze ​zna ​czy​ła	mu

miesz ​ka ​nie	w	tak	od​le ​głej	czę ​ści	domu.	O	ile	wy​god​niej	by​ło​by	mieć	go	w	po​ko​jach
w	głów​nym	kor ​pu​sie.	Roz ​wią ​za ​nie	mia ​ło	jed​nak	pew​ną	do​brą	stro​nę.	Przy​naj​mniej
będą	mie ​li	u	nie ​go	pry​wat​ność,	któ​ra	bar ​dzo	się	przy​da,	je ​śli	wszyst​ko	pój​dzie	tak
do​brze,	jak	ona	na	to	li​czy.
Prze ​bra ​ła	się	w	noc​ną	ko​szu​lę	z	cie ​niut​kie ​go	jak	mgieł​ka	szy​fo​nu,	roz ​pu​ści​ła	i	wy​-

szczot​ko​wa ​ła	wło​sy.	Po​ło​ży​ła	się	w	łóż ​ku.	Wie ​dzia ​ła,	że	on	się	jej	nie	oprze,	kie ​dy
uj​rzy	to,	co	ona	wi​dzia ​ła	w	lu​strze	za ​wie ​szo​nym	w	rogu	po​ko​ju.
Po​ściel	pach​nia ​ła	Re ​nem	–	aro​ma ​tem	drze ​wa	san​da ​ło​we ​go	z	nutą	wa ​ni​lii.	Ro​zej​-

rza ​ła	się	po	po​ko​ju.	Od​no​to​wa ​ła	zro​bio​ne	przez	nie ​go	zmia ​ny	w	usta ​wie ​niu	me ​bli.
Ku​si​ło	ją,	żeby	przej​rzeć	jego	oso​bi​ste	rze ​czy,	ale	się	po​wstrzy​ma ​ła.	Je ​śli	za ​le ​ży	jej
na	od​zy​ska ​niu	za ​ufa ​nia	Rena,	ostat​nie,	cze ​go	by	so​bie	ży​czy​ła,	by​ło​by	przy​ła ​pa ​nie
jej	na	ta ​kiej	nie ​dy​skre ​cji.



Czas	się	dłu​żył	i	Emmę	co​raz	moc​niej	ku​si​ło,	żeby	jed​nak	przej​rzeć	jego	rze ​czy.
Po​win​na	się	czymś	za ​jąć.	Się ​gnę ​ła	po	książ ​kę	na	noc​nym	sto​li​ku.	Mia ​ła	na ​dzie ​ję,	że
to	to​mik	po​ezji	lub	po​wieść.	Nie ​ste ​ty,	był	to	trak​tat	na	te ​mat	go​spo​dar ​ki	rol​nej	na
Ka ​ra ​ibach,	na ​wet	do​syć	 in​te ​re ​su​ją ​cy.	W	 in​nych	oko​licz ​no​ściach	z	za ​cie ​ka ​wie ​niem
by	go	przej​rza ​ła,	ale	po	prze ​czy​ta ​niu	dwóch	stron	za ​czę ​ła	zie ​wać…

Obu​dził	 ją	od​głos	kro​ków	na	ko​ry​ta ​rzu.	Zdez ​o​rien​to​wa ​na,	wpa ​dła	w	pa ​ni​kę.	Po
chwi​li	przy​po​mnia ​ła	so​bie,	gdzie	jest	i	kto	za	chwi​lę	otwo​rzy	drzwi.	Ren!
–	Je ​steś	wresz ​cie!
Roz ​ja ​śnił	się	na	jej	wi​dok.
–	Wi​dzę,	że	war ​to	było	wra ​cać.	Taki	wi​dok	chciał​bym	mieć	na	co	dzień.	My​śla ​-

łem,	że	nie	do​ja ​dę,	tak	mi	się	dłu​ży​ła	dro​ga.
Przy​siadł	na	 łóż ​ku.	Wy​glą ​dał	na	zmę ​czo​ne ​go.	Był	w	opła ​ka ​nym	sta ​nie.	Ubra ​nie

miał	po​gnie ​cio​ne,	wy​sta ​ją ​ce	z	rę ​ka ​wów	sur ​du​ta	man​kie ​ty	ko​szu​li	były	przy​sza ​rza ​łe.
Za ​czął	zzu​wać	buty.
–	Wy​je ​cha ​łem	z	mia ​sta	za	póź ​no,	żeby	do​trzeć	do	domu	przed	za ​cho​dem	słoń​ca.

Nie	do​ce ​ni​łem	tu​tej​szych	ciem​no​ści.	Było	czar ​no	jak	w	ko​mi​nie.
–	Do​brze,	że	je ​steś.	Ciem​no​ści	by​wa ​ją	nie ​bez ​piecz ​ne.	Lu​dzie	gu​bią	dro​gę,	błą ​dzą

w	in​te ​rio​rze,	na ​ra ​ża ​ją	się	na	ugry​zie ​nia	ja ​do​wi​tych	węży.	Cza ​sa ​mi	są	od​naj​dy​wa ​ni
za	póź ​no.	–	Zbli​ży​ła	się,	chcąc	go	ob ​jąć	za	szy​ję.	–	Oj,	cuch​niesz!	Re ​nie	Dry​den,	je ​-
steś	pi​ja ​ny!
Ubra ​nie	było	prze ​siąk​nię ​te	za ​pa ​chem	ta ​nie ​go	piwa.	Nic	dziw​ne ​go,	że	nie	po​tra ​fił

na ​le ​ży​cie	oce ​nić	cza ​su	po​trzeb ​ne ​go	na	prze ​by​cie	pię ​ciu	mil	dzie ​lą ​cych	plan​ta ​cję	od
mia ​sta.
–	 Je ​stem	zde ​gu​sto​wa ​na!	Po​je ​cha ​łeś	na	po​pi​ja ​wę	do	Brid​ge ​town,	nie	mó​wiąc	mi,

jak	dłu​go	cię	nie	bę ​dzie.	Mar ​twi​łam	się	o	cie ​bie,	pod​czas	gdy	ty	ro​bi​łeś	Bóg	wie	co
i	Bóg	wie	z	kim.
Oczy​wi​ście	Emma	wie ​dzia ​ła	z	kim.	Z	tym	nie ​cno​tą,	Kit​tem	She ​rar ​dem.	I	do​my​śla ​-

ła	się	co.	Tak	szyb ​ko	się	po​cie ​szył	z	inną?	Po​smut​nia ​ła.	Nie ​po​trzeb ​nie	na	nie ​go	cze ​-
ka ​ła.	Ale	czy	może	go	wi​nić?	Wy​je ​chał	z	Su​gar ​lan​du	po	kłót​ni,	roz ​go​ry​czo​ny,	że	go
wy​ko​rzy​sta ​ła,	prze ​ko​na ​ny,	że	nie	łą ​czy	ich	nic,	co	mia ​ło​by	go	skła ​niać	do	wier ​no​ści.
Wsta ​ła,	ru​szy​ła	do	drzwi.
–	Cze ​kaj!	–	Jak	na	pi​ja ​ne ​go,	był	szyb ​ki.	Ob ​jął	ją.	–	Nie	jest	tak,	jak	my​ślisz.	Ow​-

szem,	by​łem	z	Kit​tem.	Roz ​lał	nie ​chcą ​cy	piwo	na	moje	ubra ​nie.	Tak,	tro​chę	prze ​ho​-
lo​wa ​li​śmy,	ale	się	nie	urżnę ​li​śmy.	Mia ​łem	spo​tka ​nie	umó​wio​ne	przez	Kit​ta.
Zmu​sił	ją,	żeby	na	nie ​go	spoj​rza ​ła.	Z	nie ​bie ​skich	oczu	wy​zie ​ra ​ła	szcze ​rość.	By​ło​-

by	jej	ła ​twiej	na ​dal	bo​czyć	się	na	nie ​go,	gdy​by	rze ​czy​wi​ście	był	pi​ja ​ny.
–	Ehe,	po​słu​chaj.	Zna ​la ​złem	spo​sób	na	po​więk​sze ​nie	do​cho​dów	z	plan​ta ​cji.	Pod​pi​-

sa ​łem	umo​wę	z	ma ​ry​nar ​ką	wo​jen​ną	na	do​sta ​wę	rumu.	Set​ki	ba ​ry​łek.
Od	razu	zro​zu​mia ​ła,	ja ​kie	to	ma	zna ​cze ​nie.
–	Nie	bę ​dzie ​my	uza ​leż ​nie ​ni	tyl​ko	od	cu​kru?	Czy	zda ​jesz	so​bie	spra ​wę,	co	to	zna ​-

czy?	Mo​gli​by​śmy	wy​pro​du​ko​wać	wła ​sną	mar ​kę,	za ​cząć	wy​twa ​rzać	rum	wy​so​kiej	ja ​-
ko​ści.
–	Nie	lu​bisz	She ​rar ​da,	ale	mó​wisz	sło​wo	w	sło​wo	jak	on	–	za ​uwa ​żył	ze	śmie ​chem.

–	Su​ge ​ro​wał	do​kład​nie	to	samo.



Nie	wszyst​ko	stra ​co​ne,	po​my​śla ​ła	Emma.	Ren	wró​cił	i	przy​wiózł	roz ​wią ​za ​nie	ich
kło​po​tów.	Za ​rzu​ci​ła	mu	ra ​mio​na	na	szy​ję	i	moc​no	po​ca ​ło​wa ​ła	go	w	usta.	Od​su​nął	ją
od	sie ​bie.
–	Emmo,	 to	 roz ​wią ​zu​je	 je ​den	 z	 na ​szych	 pro​ble ​mów,	 nie	wszyst​kie.	Na ​wet	 je ​śli

nam	się	uda	z	ru​mem,	kar ​tel	nie	da	nam	spo​ko​ju.	Gri​dley	su​ge ​ro​wał	zu​peł​nie	otwar ​-
cie,	że	oni	się	ze ​msz ​czą,	je ​śli	się	do	nich	nie	przy​łą ​czy​my.
–	Gwiż ​dżę	na	to.	Dzi​siaj	po	pro​stu	się	cie ​szę,	że	wró​ci​łeś	do	domu.	I	prze ​pra ​szam

cię.	–	Wy​cią ​gnę ​ła	ku	nie ​mu	ra ​mio​na,	lecz	on	po​now​nie	ją	po​ha ​mo​wał.
–	Dla ​cze ​go	to	ro​bisz?	Z	po​wo​du	rumu	czy	dla	mnie?	Chcę,	że ​byś	była	pew​na.	Ża ​-

den	męż ​czy​zna	nie	zgo​dzi	się	być	do​ce ​nia ​ny	ze	wzglę ​du	na	swo​ich	pięć​dzie ​siąt	je ​-
den	pro​cent	we	współ​wła ​sno​ści.
Emma	wy​trzy​ma ​ła	jego	spoj​rze ​nie.
–	Przy​szłam	do	cie ​bie.	Cze ​ka ​łam.	Wiesz,	że	to	praw​da.	Prze ​cież	nie	mia ​łam	po​ję ​-

cia	o	umo​wie	z	Kit​tem.	Nie	wie ​dzia ​łam,	czy	w	ogó​le	się	zja ​wisz.	Nie ​waż ​ne,	kim	mo​-
że ​my	 dla	 sie ​bie	 być,	 kim	 chcie ​li​by​śmy	 dla	 sie ​bie	 być.	 Ale	masz	 ra ​cję.	 To	 na ​le ​ży
usta ​lić.	Ja	wiem	jed​no:	to,	cze ​go	od	cie ​bie	chcę,	nie	ma	nic	wspól​ne ​go	z	two​imi	pięć​-
dzie ​się ​cio​ma	 je ​den	 pro​cen​ta ​mi	we	wła ​sno​ści	 plan​ta ​cji,	 na ​to​miast	ma	 sto	 pro​cent
wspól​ne ​go	z	tym,	 ja ​kim	je ​steś	męż ​czy​zną.	Roz ​bierz	się	 i	chodź	do	łóż ​ka.	A	że ​byś
nie	po​padł	w	prze ​sad​ny	za ​chwyt	nad	sobą,	do​dam:	roz ​bierz	się,	bo	ina ​czej	za ​smro​-
dzisz	swo​im	cuch​ną ​cym	ubra ​niem	po​ściel.
–	We ​dle	ży​cze ​nia.	Wiesz	do​brze,	że	śpię	nago.
–	 Wiem.	 To	 jed​na	 z	 pierw​szych	 rze ​czy,	 któ​rej	 się	 o	 to​bie	 do​wie ​dzia ​łam.	 Nie

omiesz ​ka ​łeś	mnie	o	tym	po​in​for ​mo​wać	za ​raz	po	przy​by​ciu	na	wy​spę.
–	Mogę	się	wy​ką ​pać,	je ​śli	so​bie	ży​czysz.
–	Ty	też	po​wi​nie ​neś	do​wie ​dzieć	się	cze ​goś	o	mnie.	Je ​stem	nie ​cier ​pli​wa	i	dość	już

się	na	cie ​bie	na ​cze ​ka ​łam.
Emma	ścią ​gnę ​ła	ko​szu​lę	i	rzu​ci​ła	ją	na	le ​żą ​cy	w	ką ​cie	sur ​dut	Rena.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĘTNASTY

Dry​den	wró​cił	–	ta	in​for ​ma ​cja	przy​nie ​sio​na	z	sa ​me ​go	rana	przez	szpie ​ga	nie	przy​-
pa ​dła	 Gri​dley​owi	 do	 gu​stu.	 W	 skry​to​ści	 du​cha	 li​czył	 na	 to,	 że	 nie ​po​ro​zu​mie ​nie
z	Emmą	po​trwa	dłu​żej.	Wkrót​ce	do	por ​tu	w	Brid​ge ​town	miał	za ​wi​tać	sta ​tek	pocz ​to​-
wy.	Czyż	to	nie	wspa ​nia ​ła	oka ​zja	dla	Dry​de ​na	do	opusz ​cze ​nia	wy​spy?
W	za ​my​śle ​niu	bęb ​nił	pal​ca ​mi	w	blat	biur ​ka.	Nie ​ste ​ty,	nie	po​wio​dła	się	pró​ba	wbi​-

cia	kli​na	mię ​dzy	Dry​de ​na	a	Emmę.	Udo​wod​nił	mu,	że	Emma	jest	ko​bie ​tą	o	wąt​pli​-
wej	 mo​ral​no​ści,	 spe ​cja ​list​ką	 w	 ma ​ni​pu​lo​wa ​niu	 męż ​czy​zna ​mi.	 Nie ​mal	 po​ło​żył	 mu
przed	no​sem	otwar ​te	księ ​gi	 ra ​chun​ko​we,	by	zro​zu​miał,	 że	zo​stał	oszu​ka ​ny	co	do
sta ​nu	fi​nan​sów	plan​ta ​cji.	Wszyst​ko	na	nic.	Zja ​wił	się	w	Su​gar ​lan​dzie.
Czy	to	ozna ​cza,	że	przy​stą ​pi	do	kar ​te ​lu?	A	je ​śli	zna ​lazł	spo​sób	na	pod​re ​pe ​ro​wa ​-

nie	 ku​le ​ją ​cej	 sy​tu​acji	 Su​gar ​lan​du	 poza	 kar ​te ​lem?	 A	może,	 i	 to	 by​ło​by	 naj​gor ​sze,
wzno​wił	bli​skie	sto​sun​ki	z	Emmą?	Je ​śli	tak,	to	jest	je ​dy​nie	kwe ​stią	cza ​su,	że	Ren	po​-
zna	jego	brzyd​ki	se ​kret.	Prze ​cież	Emma	nie	bę ​dzie	mil​cza ​ła	bez	koń​ca.
Słu​żą ​cy	za ​anon​so​wał	przy​by​cie	Hugh	De ​vo​re’a.	Za ​zwy​czaj	Ar ​thur	sam	ob ​my​ślał

pla ​ny,	 a	 ko​mu​ni​ko​wał	 je	 in​nym	 do​pie ​ro	 wte ​dy,	 kie ​dy	 były	 go​to​we.	 Dzi​siaj	 jed​nak
ucie ​szył	się,	że	może	z	kimś	uzgod​nić	dal​sze	po​czy​na ​nia.
De ​vo​re	roz ​siadł	się	w	fo​te ​lu,	za ​kła ​da ​jąc	nogę	na	nogę,	i	z	miej​sca	przy​stą ​pił	do

rze ​czy.
–	Dry​den	roz ​wa ​lił	na ​sze	pla ​ny.	Błęd​nie	za ​kła ​da ​li​śmy,	że	mu	się	tu	szyb ​ko	znu​dzi

i	wy​je ​dzie,	tym	bar ​dziej	że	Emma	nie	przy​wi​ta ​ła	go	z	otwar ​ty​mi	ra ​mio​na ​mi.	Wy​glą ​-
da	na	to,	że	wszyst​ko	się	zmie ​ni​ło.	On	chce	zo​stać,	a	Emma	zro​zu​mia ​ła,	że	mo​gła ​by
mieć	w	nim	so​jusz ​ni​ka.
–	Wła ​śnie.	–	Ar ​thur	zgo​dził	się	z	oce ​ną	De ​vo​re’a.	–	Mamy	pro​blem.	Co	te ​raz?	Co​-

kol​wiek	zro​bi​my,	z	wy​jąt​kiem	zo​sta ​wie ​nia	 ich	w	spo​ko​ju,	nie ​uchron​nie	doj​dzie	do
po​dzia ​łu.	Kon​flikt	przy​bie ​rze	otwar ​tą	po​stać.
Gri​dley	wo​lał	ma ​chi​na ​cje	po​le ​ga ​ją ​ce	na	uda ​wa ​niu	przy​jaź ​ni,	bu​do​wa ​niu	za ​ufa ​nia,

po​tem	zdra ​dzie,	po	któ​rej	on	ru​szy	z	po​mo​cą	ofie ​rze	nie ​świa ​do​mej	jego	roli	w	in​try​-
dze.
–	Po​win​ni​śmy	zmie ​nić	punkt	wyj​ścia	–	oznaj​mił	De ​vo​re.	–	Na ​sze	do​tych​cza ​so​we

dzia ​ła ​nia	bu​do​wa ​li​śmy	wo​kół	za ​ło​że ​nia,	że	uda	nam	się	po​zy​skać	Su​gar ​land	do	re ​-
ali​za ​cji	 na ​szych	 ce ​lów.	 Pró​bo​wa ​li​śmy	 róż ​nych	 spo​so​bów.	Naj​pierw	 chcie ​li​śmy	 ich
wy​ku​pić,	 po​tem	 mia ​łeś	 się	 w	 tę	 plan​ta ​cję	 wże ​nić,	 wresz ​cie	 na ​mó​wić	 Dry​de ​na
i	 Emmę	do	współ​uczest​nic​twa	w	 kar ​te ​lu.	 Ża ​den	 z	 tych	 po​my​słów	 nie	 do​szedł	 do
skut​ku.	Czy	nie	czas	ich	znisz ​czyć,	żeby	prze ​sta ​li	stać	nam	na	dro​dze?
Gri​dley	nad​sta ​wił	ucha.
–	Jak	mie ​li​by​śmy	tego	do​ko​nać?	–	za ​py​tał.	–	Wy​eli​mi​no​wać	gra ​czy	czy	plan​ta ​cję,

o	któ​rą	gra	się	to​czy?	–	Do	tej	pory	tak	ma ​new​ro​wał,	żeby	móc	wy​ko​rzy​sty​wać	Su​-
gar ​land	jako	dźwi​gnię	na ​ci​sku	na	Emmę.	–	Gdy	Su​gar ​lan​du	za ​brak​nie,	utra ​cę	po​tęż ​-
ne	na ​rzę ​dzie	per ​swa ​zji.



–	Tak	są ​dzisz?	Ona	bez	plan​ta ​cji	sta ​nie	się	kom​plet​nie	bez ​bron​na.	Bez	do​cho​dów,
punk​tu	opar ​cia,	da ​chu	nad	gło​wą	bę ​dzie	jak	kró​lik	wy​pło​szo​ny	z	krza ​ków	i	roz ​glą ​-
da ​ją ​cy	się	za	norą.	Być	może	in​nym	okiem	spoj​rzy	na	to,	co	jej	ofe ​ru​jesz.	Obec​nie
nie	po​trze ​bu​je	two​je ​go	domu,	bo	ma	swój.	To	samo	do​ty​czy	pie ​nię ​dzy	i	ko​chan​ka.
–	Dry​den	jest	ni​czym	pią ​te	koło	u	wozu	–	rzu​cił	Gri​dley.	Zło​ści​ło	go,	że	przy​bysz

gó​ru​je	nad	nim	pod	każ ​dym	wzglę ​dem.
–	To	kwe ​stia	po​da ​ży	i	po​py​tu	–	orzekł	De ​vo​re.	–	Wszyst​ko	się	do	tego	spro​wa ​dza.
Gri​dley	zro​zu​miał,	co	Hugh	chciał	po​wie ​dzieć.
–	Po​zbę ​dzie ​my	się	Dry​de ​na,	spa ​li​my	plan​ta ​cję	–	po​wie ​dział	–	ale	Em​mie	nic	nie

może	się	stać.	To	mój	wa ​ru​nek.	Obie ​ca ​łem	Al​ber ​to​wi	Mer ​ri​mo​re’owi…
De ​vo​re	ryk​nął	śmie ​chem	i	do​koń​czył:
–	…tuż	 przed	 przy​ci​śnię ​ciem	mu	 po​dusz ​ki	 do	 twa ​rzy.	Nie	 zgry​waj	 przede	mną

świę ​tosz ​ka,	Ar ​thu​rze.	Był​byś	go​tów	za ​wrzeć	so​jusz	z	dia ​błem,	gdy​by	to	po​słu​ży​ło
two​im	 in​te ​re ​som.	Nie	mó​wię,	że	mam	w	związ ​ku	z	 tym	ja ​kieś	obiek​cje.	 Je ​ste ​śmy
ludź ​mi	in​te ​re ​su,	ule ​pio​no	nas	z	tej	sa ​mej	gli​ny.	Obaj	po​stę ​pu​je ​my	bez ​względ​nie,	kie ​-
dy	chce ​my	coś	osią ​gnąć.	Mnie	za ​le ​ży	na	kar ​te ​lu,	to​bie	na	dziew​czy​nie.	My​ślę,	że	to
da	się	po​go​dzić.
–	Kie ​dy	to	zro​bi​my?
Ar ​thur	Gri​dley	za ​czy​nał	się	prze ​ko​ny​wać	do	pla ​nu	De ​vo​re’a.	Oba ​wiał	się	tyl​ko,	że

był	na ​wet	za	do​bry,	by	dało	się	go	zre ​ali​zo​wać.	Za ​ło​żą	kar ​tel	 i	ceny	cu​kru	pój​dą
w	górę,	Dry​den	znik​nie,	a	on	za ​gar ​nie	Emmę,	bez	wzglę ​du	na	to,	czy	bę ​dzie	tego
chcia ​ła,	czy	nie.
–	Już	nie ​dłu​go.	W	koń​cu	ty​go​dnia	jest	świę ​to	zbio​rów.	Wszy​scy	ro​bot​ni​cy	z	Su​gar ​-

lan​du	uda ​dzą	się	do	Brid​ge ​town.
–	Jest	pre ​ce ​dens,	pa ​lił	się	kur ​nik	–	przy​po​mniał	Gri​dley.
–	Ani	przez	mo​ment	nie	po​my​śla ​łem,	że	sam	z	sie ​bie	się	za ​pa ​lił.
–	Fakt,	nie	obe ​szło	się	bez	po​mo​cy	–	przy​znał	Gri​dley.
Nie	szko​dzi,	że	tam​ten	po​żar	nie	był	tak	groź ​ny	w	skut​kach,	jak	on	by	so​bie	tego

ży​czył.	Cho​dzi​ło	o	to,	aby	tuż	przed	żni​wa ​mi	na ​stra ​szyć	ro​bot​ni​ków	po	to,	by	ucie ​kli
z	plan​ta ​cji.	Nie ​ste ​ty,	nie ​spo​dzie ​wa ​nie	zja ​wił	się	Dry​den	i	po​kie ​ro​wał	ak​cją	ra ​tow​ni​-
czą.	Co	 praw​da,	 on	 do​pil​no​wał,	 żeby	wszy​scy	 zo​ba ​czy​li	 tę	ma ​gicz ​ną	 lal​kę,	 któ​rą
pod​rzu​cił	na	po​go​rze ​li​sko,	ale	stra ​ta	Emmy	ogra ​ni​czy​ła	się	tyl​ko	do	po​ło​wy	jed​nej
dniów​ki.	Te ​raz	bę ​dzie	ina ​czej.	Ten	ogień	bę ​dzie	nie ​po​rów​ny​wal​nie	bar ​dziej	szko​dli​-
wy.
–	A	jak	za ​ła ​twi​my	Dry​de ​na?	–	za ​py​tał	De ​vo​re.
Spa ​li​my	ra ​zem	z	do​mem,	wy​wie ​zie ​my	w	in​te ​rior	i	po​rzu​ci​my,	wsa ​dzi​my	na	sta ​tek

w	nie ​zna ​ne…	Gri​dley	po​tra ​fił	wy​obra ​zić	so​bie	róż ​ne	nie ​szczę ​śli​we	wy​pad​ki,	ale	tę
spra ​wę	po​zo​sta ​wi	De ​vo​re’owi.	Wy​star ​czy,	że	za ​koń​czył	ży​cie	Al​ber ​ta	Mer ​ri​mo​re’a.
Ko​lej	 na	 in​ne ​go	 człon​ka	 ich	 gru​py.	De ​vo​re	 bez	 tru​du	 po​ra ​dzi	 so​bie	 z	Dry​de ​nem.
A	je ​śli	w	przy​szło​ści	trze ​ba	bę ​dzie	zde ​ma ​sko​wać	De ​vo​re’a	przed	Emmą,	żeby	zdo​-
być	 jej	przy​chyl​ność,	bez	wa ​ha ​nia	zwró​ci	się	prze ​ciw​ko	De ​vo​re’owi.	Uznał	w	du​-
chu,	że	na ​resz ​cie	wszyst​ko	za ​czy​na	się	ukła ​dać	w	zgrab ​ną	ca ​łość.

Emma,	śpią ​ca	z	gło​wą	na	ra ​mie ​niu	Rena,	po​ru​szy​ła	się	i	jej	wło​sy	po​ła ​sko​ta ​ły	go
w	pierś.	Spoj​rzał	na	nią	–	była	bar ​dzo	pięk​na.	Od	pierw​szej	chwi​li,	w	któ​rej	ją	uj​-



rzał,	bu​dzi​ła	w	nim	po​żą ​da ​nie.	Po​tem	wszyst​ko	po​to​czy​ło	się	bły​ska ​wicz ​nie.	Mimo
to	 pod	 wie ​lo​ma	 wzglę ​da ​mi	 Emma	 wciąż	 była	 dlań	 oso​bą	 obcą.	 Po​twier ​dze ​niem
mógł	być	fakt,	że	wciąż	jesz ​cze	mie ​li	so​bie	spo​ro	do	wy​zna ​nia.	Wła ​śnie	dla ​te ​go	in​-
sy​nu​acje	Gri​dleya	tra ​fi​ły	na	po​dat​ny	grunt	i	wy​wo​ła ​ły	w	nim	tyle	wąt​pli​wo​ści.	Nie
po​ma ​ga ​ła	też	nie ​chęć	Emmy	do	otwar ​cia	się	przed	nim,	do	bez ​wa ​run​ko​wej	szcze ​ro​-
ści.	A	jed​nak	Ren	czuł,	że	więź	łą ​czą ​ca	go	z	Emmą	jest	bar ​dzo	sil​na.	Mimo	wszyst​-
kich	za ​strze ​żeń	nie	chciał​by	się	z	nią	roz ​stać.	Jak	to	się	wszyst​ko	skoń​czy?
Wła ​ści​wie	po​zo​sta ​wa ​ła	tyl​ko	jed​na	moż ​li​wość.	Je ​śli	chce	Emmę	za ​trzy​mać,	to	na ​-

le ​ża ​ło​by	się	z	nią	oże ​nić.	A	je ​że ​li	nie	zde ​cy​du​je	się	na	za ​war ​cie	mał​żeń​stwa,	to	po​-
wi​nien	odejść.	Szko​puł	w	 tym,	 że	wy​spa	nie	była	wy​star ​cza ​ją ​co	duża	dla	oboj​ga.
Odej​ście	 ozna ​cza ​ło​by	 po​wrót	 do	 An​glii,	 by​ło​by	 to	 je ​dy​ne	 lo​gicz ​ne	 roz ​wią ​za ​nie.
Mógł​by	otwo​rzyć	w	An​glii	biu​ro	zaj​mu​ją ​ce	się	im​por ​tem	rumu.	W	ten	spo​sób	za ​cho​-
wał​by	kon​tro​lę	nad	in​te ​re ​sa ​mi	i	jed​no​cze ​śnie	mógł	oso​bi​ście,	nie	za	po​śred​nic​twem
upeł​no​moc​nio​nych	praw​ni​ków,	wy​wią ​zy​wać	się	z	obo​wiąz ​ków,	ja ​kie	na ​kła ​dał	na	nie ​-
go	ty​tuł	hra ​biow​ski.	Ro​dzi​nie	na	pew​no	wy​szło​by	to	na	do​bre.	Oby​ło​by	się	w	przy​-
szło​ści	bez	ta ​kich	ka ​ta ​strof	jak	ślub	Sa ​rah	z	Be ​ne ​dic​tem.
Być	może	od	po​cząt​ku	wie ​dział,	że	jed​nak	po​wró​ci.	Wy​ru​szył	na	Bar ​ba ​dos	po​wo​-

do​wa ​ny	cie ​ka ​wo​ścią	i	na ​dzie ​ją	na	nowe	ży​cie.	Jed​nak	bar ​dzo	moż ​li​we,	że	w	głę ​bi
du​szy	 nie	 trak​to​wał	 tej	 wy​pra ​wy	 jako	 cze ​goś	 nie ​od​wra ​cal​ne ​go.	 W	 koń​cu	 miał
w	kra ​ju	obo​wiąz ​ki.	Gdy​by	mu​siał	wy​bie ​rać	mię ​dzy	Emmą	a	ro​dzi​ną,	nie	wa ​hał​by	się
ani	chwi​li	i	wró​cił	do	ro​dzi​ny.
Bez	 zna ​cze ​nia	 jest	 fakt,	 że	po​do​ba	mu	się	na	wy​spie.	Kitt	miał	 ra ​cję,	do	upa ​łu

moż ​na	się	przy​zwy​cza ​ić.	Ren	po​ko​chał	tu​tej​sze	pla ​że,	oce ​an,	bar ​wy	nie ​ba	i	ro​ślin​-
no​ści,	nie ​sfor ​ma ​li​zo​wa ​ny	styl	ży​cia,	moż ​li​wo​ści	za ​ro​bie ​nia	pra ​cą	na	po​myśl​ność	ro​-
dzi​ny.	Czy	za ​miesz ​ka ​nie	tu	na	za ​wsze	wy​klu​cza	po​wrót?	Opusz ​cza ​jąc	kraj,	uni​kał
sta ​wia ​nia	so​bie	tego	py​ta ​nia.	Te ​raz	jed​nak	mu​siał	je	za ​dać.	Czy	kie ​dy​kol​wiek	zno​-
wu	 zo​ba ​czy	An​glię,	 a	przede	wszyst​kim	 ro​dzi​nę?	Miał​by	ni​g​dy	 już	nie	uj​rzeć	bli​-
skich	i	utrzy​my​wać	z	nimi	kon​takt	wy​łącz ​nie	dro​gą	li​stow​ną?
A	gdy​by	tak	wziąć	Emmę	ze	sobą	do	An​glii?	Pe ​ter	dał​by	so​bie	radę	w	roli	rząd​cy

na	plan​ta ​cji,	jest	na	pew​no	god​ny	za ​ufa ​nia.	Je ​śli	się	z	nią	oże ​ni,	to	zo​sta ​nie	hra ​bi​ną.
Mu​sia ​ła ​by	przy​jąć	styl	ży​cia	lon​dyń​skiej	so​cje ​ty.	Dru​ga	spra ​wa	to	jak	przy​ję ​ła ​by	ją
jego	 ro​dzi​na.	 Ren	 spró​bo​wał	 wy​obra ​zić	 so​bie	 Emmę	 w	 ta ​kim	 wcie ​le ​niu,	 ale	 na
próż ​no.	 I	 to	nie	dla ​te ​go,	że	Emma	mo​gła ​by	nie	od​nieść	w	Lon​dy​nie	suk​ce ​su,	 lecz
z	tego	po​wo​du,	że	na	pew​no	nie	by​ła ​by	szczę ​śli​wa.	Nie	dla	niej	tryb	ży​cia	lon​dyń​-
skich	dam	z	wyż ​szych	sfer,	ogra ​ni​czo​ny	do	za ​ku​pów,	wi​zyt	to​wa ​rzy​skich	i	dzia ​łal​no​-
ści	cha ​ry​ta ​tyw​nej.	Emma,	jaką	znał,	za ​nu​dzi​ła ​by	się	już	po	mie ​sią ​cu.	Lon​dyn	stał​by
się	dla	niej	zło​tą	klat​ką.
Za ​tem	zwią ​zek	z	Emmą	ozna ​cza	po​zo​sta ​nie	na	wy​spie,	za ​ło​że ​nie	domu	w	Su​gar ​-

lan​dzie	 i	 ochro​na	 Emmy	 przed	 Gri​dley​em.	 Naj​lep​szym	 za ​bez ​pie ​cze ​niem	 bę ​dzie
mał​żeń​stwo,	po​nie ​waż	znaj​dzie	się	poza	za ​się ​giem	tego	dra ​nia.	Ren	po​tra ​fił	so​bie
wy​obra ​zić,	że	ta ​kie	ży​cie	uczy​ni	go	szczę ​śli​wym.	Oczy​wi​ście	w	każ ​dej	sy​tu​acji	są
złe	stro​ny.	An​glię	bę ​dzie	od​wie ​dzał	bar ​dzo	rzad​ko,	po​dob ​nie	jak	Mer ​ri​mo​re.	Co	do
obo​wiąz ​ków	hra ​biow​skich,	bę ​dzie	mu​siał	zdać	się	na	praw​ni​ków.	Miał	do​brych	ad​-
wo​ka ​tów,	 pocz ​ta	 kur ​su​je	 re ​gu​lar ​nie,	 De ​Bre ​ed	 bę ​dzie	 na	 miej​scu,	 do​sta ​nie	 jako
szwa ​gier	od​po​wied​nie	peł​no​moc​nic​twa	do	cza ​su	uzy​ska ​nia	peł​no​let​no​ści	przez	Ted​-



dy’ego.
Gdy​by	nie	oże ​nił	się	z	Emmą,	mu​siał​by	wy​je ​chać.	Kon​ty​nu​owa ​nie	ro​man​su,	 je ​śli

nic	nie	mia ​ło​by	z	nie ​go	wy​nik​nąć,	by​ło​by	nie	w	po​rząd​ku	za ​rów​no	wo​bec	niej,	jak
i	sie ​bie	sa ​me ​go.	Ren	wy​zna ​czył	so​bie	ter ​min:	ko​niec	sierp​nia.	Do	tego	cza ​su	roz ​-
wią ​że	 pro​blem	 Gri​dleya,	 któ​ry	 po​zo​sta ​jąc	 na	 wol​no​ści,	 sta ​no​wi	 za ​gro​że ​nie	 dla
Emmy.	Do	tego	cza ​su	ru​szy	tak​że	pro​duk​cja	rumu.	Wszyst​ko	znaj​dzie	się	pod	kon​-
tro​lą.	Emma	po​ra ​dzi	so​bie,	a	on	bę ​dzie	po	dru​giej	stro​nie,	gdzie	za ​cznie	od​bie ​rać
trans​por ​ty.	Może	na ​wet	zdą ​ży	do	domu	na	ślub	Sa ​rah,	je ​śli	te ​raz	na ​pi​sze	i	po​pro​si,
by	wstrzy​ma ​li	się	z	uro​czy​sto​ścią	do	jego	przy​jaz ​du.

–	Nie	śpisz?	–	Emma	unio​sła	gło​wę.	–	Trze ​ba	było	mnie	obu​dzić.	Mo​gli​by​śmy	ra ​-
zem	za ​cząć	dzień.
–	Nie	ma	po​śpie ​chu.	–	Lo​gi​ka	wcze ​śniej​szych	prze ​my​śleń	za ​czy​na ​ła	bled​nąć.	Jaki

męż ​czy​zna	opu​ścił​by	taką	ko​bie ​tę	jak	Emma?	Nie ​mal	sły​szał,	jak	Kitt	śmie ​je	mu	się
w	oczy	i	mówi	„Tyl​ko	idio​ta!”.	–	Jak	so​bie	wy​obra ​żasz	po​czą ​tek	dnia?
–	W	łóż ​ku.	W	tym	sa ​mym	miej​scu,	w	któ​rym	skoń​czy​li​śmy	wczo​raj​szy	dzień.	A	po​-

tem	po​je ​cha ​li​by​śmy	obej​rzeć	de ​sty​lar ​nię.
Emma	była	ko​bie ​tą,	któ​ra	wie,	cze ​go	chce.	Ren	nie	wziął	tego	pod	uwa ​gę,	roz ​wa ​-

ża ​jąc	 roz ​ma ​ite	 roz ​wią ​za ​nia	 i	 wa ​rian​ty	 przy​szłe ​go	 ży​cia.	 Cały	 czas	 my​ślał	 tyl​ko
o	tym,	cze ​go	on	chce.	A	czy	ona	ze ​chcia ​ła ​by	za	nie ​go	wyjść	za	mąż?	Może	wo​la ​ła ​by,
żeby	wy​je ​chał.	Tej	de ​cy​zji	nie	może	pod​jąć	bez	Emmy.	Musi	z	nią	po​roz ​ma ​wiać,	ale
naj​pierw	po​wi​nien	po​wie ​dzieć	jej,	kim	jest	w	tym	dru​gim	ży​ciu,	któ​re	zo​sta ​wił	w	An​-
glii,	i	dla ​cze ​go	zna ​lazł	się	na	Bar ​ba ​dos.	Tro​chę	po​nie ​wcza ​sie	za ​uwa ​żył,	że	but	zna ​-
lazł	się	nie	na	tej	no​dze,	na	któ​rej	on	go	wi​dział.	Jest	na	jego	no​dze	i	uwie ​ra.	Kie ​dy
Emma	 do​wie	 się	 wszyst​kie ​go,	 bę ​dzie	 mia ​ła	 ra ​cję,	 za ​rzu​ca ​jąc	 mu	 ten	 sam	 brak
otwar ​to​ści,	o	któ​ry	on	ją	oskar ​żył.
Ren	wró​cił	do	punk​tu	wyj​ścia.	Bez	wzglę ​du	na	to,	ile	by	o	tych	wszyst​kich	spra ​-

wach	my​ślał,	wciąż	byli	ob ​cy​mi	ludź ​mi,	któ​rych	po​łą ​czył	seks	i	któ​rzy	winę	za	to	po​-
no​si​li	po​spo​łu.	Na	szczę ​ście	Emma	wie ​dzia ​ła,	jak	spra ​wić,	by	prze ​stał	za ​nad​to	nad​-
we ​rę ​żać	gło​wę	my​śle ​niem.	W	tej	chwi​li	Ren	też	wo​lał	wy​brać	inny	ro​dzaj	lo​gi​ki.

Per ​spek​ty​wa	 roz ​krę ​ce ​nia	 pro​duk​cji	 rumu	 była	 eks​cy​tu​ją ​ca.	 Emma	 dała	 się	 po​-
nieść	wy​obraź ​ni.	To​wa ​rzy​szą ​cy	 jej	pod​czas	oglą ​da ​nia	de ​sty​lar ​ni	Ren	wy​da ​wał	się
nie ​obec​ny	du​chem,	cho​ciaż	sta ​rał	się	to	ma ​sko​wać.	Rano,	kie ​dy	się	ko​cha ​li,	od​no​si​-
ła	po​dob ​ne	wra ​że ​nie.
W	dro​dze	do	de ​sty​lar ​ni	opo​wia ​dał	o	szcze ​gó​łach	spo​tka ​nia	z	kwa ​ter ​mi​strzem	ma ​-

ry​nar ​ki	wo​jen​nej	 i	 o	 tym,	 że	 już	 zło​żył	 za ​mó​wie ​nie	 u	 bed​na ​rza	 na	 becz ​ki,	 któ​re
będą	 im	po​trzeb ​ne	w	du​żych	 ilo​ściach.	Emmę	za ​sta ​no​wi​ło,	do​kąd	błą ​dził	my​śla ​mi
pod​czas	roz ​mo​wy,	bo	nie	ule ​ga ​ło	wąt​pli​wo​ści,	że	chwi​la ​mi	był	bar ​dzo	da ​le ​ko.	Czyż ​-
by	 do​wie ​dział	 się	 w	mie ​ście	 o	 czymś,	 o	 czym	 nie	 chciał	 jej	 po​wie ​dzieć?	 A	może
wciąż	jesz ​cze	prze ​ży​wał	ich	ostat​nią	kłót​nię?
–	Pro​duk​cja	rumu	nie	przy​nie ​sie	ci	na ​tych​mia ​sto​we ​go	do​cho​du,	zo​ba ​czysz	go	do​-

pie ​ro	przed	koń​cem	roku	–	za ​uwa ​żył	Ren.
Aha,	zo​rien​to​wa ​ła	się	Emma.	Od	razu	za ​uwa ​ży​ła	róż ​ni​cę.
–	Nie	mó​wisz	„my”.



–	Oczy​wi​ście	mia ​łem	na	my​śli,	że	osią ​gnie ​my	ten	do​chód	ra ​zem.	To	miej​sce	po​łą ​-
czy	nas	na	za ​wsze.	Ni​g​dy	się	mnie	nie	po​zbę ​dziesz.
Emma	w	lot	po​ję ​ła,	do​kąd	pro​wa ​dzi	ta ​kie	stwier ​dze ​nie.	Ren	po​sta ​no​wił	od​pły​nąć.

Może	nie	ju​tro	i	nie	naj​bliż ​szym	stat​kiem	pocz ​to​wym,	ale	nie ​odwo​łal​nie.	Ile	zo​sta ​ło
im	cza ​su?	Dwa	mie ​sią ​ce?	Trzy?
–	Uzna ​łeś,	że	Ka ​ra ​iby	ci	nie	słu​żą	–	za ​uwa ​ży​ła,	si​ląc	się	na	obo​jęt​ność.	Może	Ka ​-

ra ​iby,	a	może	ona.	–	Kie ​dy	mam	się	spo​dzie ​wać	two​je ​go	wy​jaz ​du?
–	Nie	wspo​mi​na ​łem	o	wy​jeź ​dzie.
–	Nie	baw	się	ze	mną	w	słów​ka.	Coś	się	wy​da ​rzy​ło.	Zno​wu	na ​słu​cha ​łeś	się	Gri​-

dleya	i	jego	oszczerstw?
–	To	spra ​wa	oso​bi​sta	i	bar ​dziej	skom​pli​ko​wa ​na.	Nie	po​wi​nie ​nem	dłu​żej	cię	kom​-

pro​mi​to​wać.	Ar ​thur	Gri​dley	 rze ​czy​wi​ście	 plot​ku​je	 na	 nasz	 te ​mat.	Nie	mogę	uda ​-
wać,	że	je ​stem	tyl​ko	two​im	part​ne ​rem	w	in​te ​re ​sach.	Je ​śli	ze ​rwie ​my,	nie	zo​sta ​nę	na
plan​ta ​cji.	Za	bar ​dzo	cię	pra ​gnę.	By​ło​by	dla	mnie	tor ​tu​rą	prze ​by​wa ​nie	z	tobą	pod
jed​nym	da ​chem,	wi​dy​wa ​nie	cię	na	co	dzień,	wspól​ne	pro​wa ​dze ​nie	in​te ​re ​sów.	Zresz ​-
tą	po​świę ​ce ​nie	i	tak	by​ło​by	da ​rem​ne.	Na ​wet	gdy​by​śmy	wie ​dli	ży​cie	jak	w	klasz ​to​-
rze,	nikt	by	nam	nie	uwie ​rzył.
Sło​wa	Rena	zro​bi​ły	wiel​kie	wra ​że ​nie	na	Em​mie.	W	pew​nym	sen​sie	po​chle ​bia ​ły	jej

na ​wet.	Wcze ​śniej	ża ​den	męż ​czy​zna	nie	oka ​zał	 jej	po​dob ​nych	wzglę ​dów.	Z	dru​giej
stro​ny,	czu​ła,	że	po​brzmie ​wa	w	nich	pe ​wien	fałsz.
–	Je ​stem	zbu​do​wa ​na	two​ją	tro​ską	o	moją	re ​pu​ta ​cję,	o	ile	ja ​kieś	reszt​ki	re ​pu​ta ​cji

mi	jesz ​cze	po​zo​sta ​ły.	Nie	je ​stem	jed​nak	tak	głu​pia,	żeby	przy​jąć	za	do​brą	mo​ne ​tę,
że	z	tego	po​wo​du	chcesz	wró​cić	do	An​glii.	Musi	być	jesz ​cze	inny.
–	Moja	sio​stra	wy​cho​dzi	za	mąż	–	po​wie ​dział	po	chwi​li	wa ​ha ​nia	Ren.	–	Kitt	po​ka ​-

zał	mi	list.	Prze ​jął	go	w	in​nym	por ​cie	ze	stat​ku	pocz ​to​we ​go,	któ​ry	nie ​ba ​wem	za ​wi​-
nie	do	Brid​ge ​town.	–	Za ​milkł,	jak​by	ro​zu​mie ​jąc,	jak	mało	prze ​ko​nu​ją ​ce	jest	to	tłu​-
ma ​cze ​nie;	prze ​cież	ślub	sio​stry	nie	wy​ma ​ga	 jego	sta ​łej	obec​no​ści	w	An​glii.	 –	Czy
ku​zyn	Mer ​ri​mo​re	opo​wia ​dał	ci	o	mnie	i	o	na ​szej	ro​dzi​nie?	–	za ​py​tał	w	koń​cu.
–	Nie	–	od​par ​ła	zgod​nie	z	praw​dą	Emma.
Pra ​wie	nic	nie	wie ​dzia ​ła	o	bli​skich	Mer ​ry’ego.	Żyli	ty​sią ​ce	mil	od	wy​spy.	Mer ​ry

sam	nie	znał	ich	zbyt	do​brze,	a	dla	niej	nie	byli	waż ​ni.	Aż	do	dzi​siaj.
–	Przy​po​mi​nam	so​bie,	jak	raz	wspo​mi​nał,	że	jest	spo​krew​nio​ny	z	two​ją	mat​ką.
–	Był	bra ​tem	cio​tecz ​nym	ojca	mo​jej	mat​ki,	któ​ra	po​cho​dzi	z	zie ​miań​skiej	ro​dzi​ny

osia ​dłej	w	po​łu​dnio​wo-wschod​niej	An​glii,	w	Sus​sek​sie.	Mie ​li	tam	ma ​ją ​tek	za ​pew​nia ​-
ją ​cy	im	do​stat​nie	ży​cie	na	po​zio​mie	lu​dzi	z	ich	sfe ​ry.	Mat​ce	to	nie	wy​star ​cza ​ło.	Uda ​-
ła	się	do	Lon​dy​nu	na	se ​zon	i	wró​ci​ła	do	domu	za ​rę ​czo​na	ze	spad​ko​bier ​cą	hra ​bie ​go
Dart​mo​or,	naj​lep​szą	ów​cze ​sną	par ​tią	w	mie ​ście.
Emma	za ​czę ​ła	skła ​dać	usły​sza ​ne	do	tej	pory	in​for ​ma ​cje	w	ca ​łość.	Oj​ciec	Rena	był

hra ​bią.	Już	nie	żył,	o	czym	Ren	wspo​mi​nał	na	pla ​ży.	Brat	imie ​niem	Ted​dy	jest	od	nie ​-
go	młod​szy.	Emma	od	razu	zo​rien​to​wa ​ła	się,	że	Ren	jest	dżen​tel​me ​nem.	To	rzu​ca ​ło
się	w	oczy	i	nie	dzi​wi​ło.	Ku​zyn	Mer ​ry’ego	mu​siał	przy​na ​le ​żeć	do	tej	sa ​mej	sfe ​ry,	ale
ni​g​dy	by	nie	po​my​śla ​ła,	że	aż	tak	wy​so​ko	usy​tu​owa ​nej	w	spo​łecz ​nej	hie ​rar ​chii.
–	Je ​steś	hra ​bią!
–	Je ​stem	Re ​nem	Dry​de ​nem	i	tyl​ko	męż ​czy​zną.	Mój	ty​tuł	ni​cze ​go	nie	zmie ​nia.
Emma	nie	po​tra ​fi​ła	ukryć	wzbu​rze ​nia.	Nie	wie ​dzia ​ła,	któ​rej	z	sza ​le ​ją ​cych	w	niej



emo​cji	dać	pierw​szeń​stwo:	zło​ści	czy	roz ​ża ​le ​niu,	że	cały	czas	nie	był	z	nią	szcze ​ry.
Do​ma ​gał	się	od	niej	szcze ​ro​ści,	miał	do	niej	żal,	że	z	jej	po​wo​du	wdep​nął	w	kłę ​bo​wi​-
sko	żmij,	a	ukry​wał	praw​dę	o	so​bie.
–	Ow​szem,	zmie ​nia.	Sam	to	przy​zna ​łeś.	Z	tego	po​wo​du	za ​mie ​rzasz	wy​je ​chać.	To,

kim	je ​steś,	zmie ​nia	mię ​dzy	nami	wszyst​ko.
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–	Nie	zmie ​nia	naj​waż ​niej​szej	rze ​czy.
Emma	do​ce ​nia ​ła	jego	sta ​ra ​nia,	ale	nie	chcia ​ła	słu​chać	żad​nych	tłu​ma ​czeń.
–	Prze ​stań.	Wiem,	ja ​kie	to	ma	zna ​cze ​nie.
W	tej	sy​tu​acji	uczu​cia	nie	były	istot​ne.	Hra ​bio​wie	nie	że ​nią	się	z	cór ​ka ​mi	puł​kow​-

ni​ków.	Nie	bio​rą	za	żony	ko​biet	bez	ugrun​to​wa ​nej	po​zy​cji	to​wa ​rzy​skiej,	zwłasz ​cza
ta ​kich,	za	któ​ry​mi	cią ​gnie	się	plot​ka	o	skan​da ​lu.	Gdy​by	po​ka ​za ​ła	się	w	An​glii	u	boku
Rena,	od	razu	pa ​dły​by	py​ta ​nia	o	jej	prze ​szłość.	Hra ​bio​wie	po​trze ​bu​ją	na	żony	do​-
brze	uro​dzo​nych	nie ​win​nych	pa ​nie ​nek.	Uczu​cia	Rena,	choć​by	były	głę ​bo​kie,	nic	nie
zna ​czą.	By​ło​by	naj​le ​piej,	gdy​by	wcze ​śniej	wziął	to	pod	uwa ​gę.	Z	jego	punk​tu	wi​dze ​-
nia	w	grę	wcho​dzi	je ​dy​nie	roz ​sta ​nie.	Zresz ​tą	z	jej	rów​nież.
–	Po​roz ​ma ​wiaj​my	o	tym	w	domu	–	za ​pro​po​no​wał.
–	Nie.	Po​roz ​ma ​wia ​my	tu	i	te ​raz.	O	czym	jesz ​cze	nie	wiem?	Co	ty	tu	wła ​ści​wie	ro​-

bisz?
Nie	po	raz	pierw​szy	za ​da ​wa ​ła	so​bie	py​ta ​nie,	dla ​cze ​go	fa ​ty​go​wał	się	w	tak	da ​le ​ką

po​dróż,	zwłasz ​cza	że	w	An​glii	trzy​ma ​ły	go	obo​wiąz ​ki	ro​dzin​ne.	Na	ta ​kie	wy​pra ​wy
de ​cy​du​ją	 się	 albo	 awan​tur ​ni​cy,	 albo	 lu​dzie	 in​te ​re ​sów.	Ren	nie	na ​le ​żał	 ani	 do	 jed​-
nych,	ani	do	dru​gich.	Hra ​biów	nie	stać	na	taką	swo​bo​dę.
Ru​szy​li	w	mil​cze ​niu	przed	sie ​bie.
–	Na ​sza	 ro​dzi​na	była	bli​ska	ban​kruc​twa.	Spa ​dek	po	ku​zy​nie	był	ni​czym	man​na

z	nie ​ba.	Przy​pły​ną ​łem	na	Bar ​ba ​dos,	żeby	spraw​dzić,	czy	to	praw​da.
Emma	po​czu​ła	się	win​na.	Mo​gło	nie	dojść	do	tej	po​dró​ży,	gdy​by	do	nie ​go	na ​pi​sa ​ła,

za ​miast	wy​cze ​ki​wać,	co	on	po​sta ​no​wi.	Mo​gła	też	na ​pi​sać	mu,	skąd	po​cho​dzi​ły	pie ​-
nią ​dze	na	ostat​nią	wpła ​tę,	któ​rą	prze ​ka ​za ​ła	na	 jego	kon​to	w	ban​ku.	Trans​fer	był
moż ​li​wy	tyl​ko	dla ​te ​go,	że	zre ​zy​gno​wa ​ła	z	wła ​snej	czę ​ści	do​cho​du.	Wszyst​ko	mo​gło
wy​glą ​dać	ina ​czej,	gdy​by	od	po​cząt​ku	wie ​dział,	że	plan​ta ​cja	nie	przy​no​si	spo​dzie ​wa ​-
nych	zy​sków.
Dla	niej	nie ​ko​niecz ​nie	by​ła ​by	to	zmia ​na	na	lep​sze.	Co	by	się	sta ​ło,	gdy​by	Ren	od​-

sprze ​dał	swój	udział	i	nie	przy​pły​nął?	Mu​sia ​ła ​by	sama	skon​fron​to​wać	się	z	Gri​dley​-
em,	a	tak​że	za ​pew​ne	z	ja ​kimś	in​nym	ło​trem,	któ​ry	stał​by	się	wła ​ści​cie ​lem	od​sprze ​-
da ​ne ​go	udzia ​łu.	Praw​do​po​dob ​nie	nie	 tra ​fi​ła ​by	się	 jej	oka ​zja	pod​pi​sa ​nia	kon​trak​tu
na	do​sta ​wę	rumu.	Ja ​kie	mia ​ła ​by	szan​se	prze ​trwa ​nia?	Mu​sia ​ła	my​śleć	o	so​bie.	Nie
mo​gła	za ​cho​wać	się	ina ​czej.	Była	ego​ist​ką	z	ko​niecz ​no​ści.
–	Oczy​wi​ście	da ​ło​by	się	za ​rzą ​dzać	spad​kiem	na	od​le ​głość,	ale	ja	chcia ​łem	przy​je ​-

chać.	Mia ​łem	w	tym	wła ​sny	ego​istycz ​ny	cel.
Emma	zdzi​wi​ła	się,	że	kie ​ro​wa ​ły	nimi	po​dob ​ne	mo​ty​wa ​cje.
–	Co	po​wie ​dzia ​łeś?
–	Mia ​łem	wła ​sny	ego​istycz ​ny	cel	–	po​wtó​rzył.	–	Ucie ​kłem	od	nie ​chcia ​ne ​go	mał​żeń​-

stwa.
W	grę	wcho​dzi​ła	 inna	ko​bie ​ta!	Em​mie	za ​krę ​ci​ło	się	w	gło​wie	od	 licz ​nych,	mało



przy​jem​nych	no​win.	Bar ​dzo	chcia ​ła	wie ​rzyć,	że	Ren	róż ​ni	się	od	zna ​nych	jej	męż ​-
czyzn.	Czy	zno​wu	się	po​my​li​ła?	Czy	wszy​scy	męż ​czyź ​ni	kom​pli​ku​ją	so​bie	ży​cie	re ​la ​-
cja ​mi	z	wie ​lo​ma	ko​bie ​ta ​mi	na ​raz?
–	Nie ​chcia ​ne ​go	w	ta ​kim	sen​sie,	że	nie	chcia ​łeś,	by	do​szło	do	skut​ku,	czy	w	ta ​kim,

że	zo​sta ​ło	za ​war ​te	pod	przy​mu​sem?	Co	do	mnie,	to	nie	za ​mie ​rzam	być	tą,	dla	któ​-
rej	po​peł​nia	się	zdra ​dę	mał​żeń​ską	lub	bi​ga ​mię.
Na	samą	myśl,	że	mo​gła ​by	po	raz	dru​gi	zna ​leźć	się	w	sy​tu​acji,	w	któ​rą	wplą ​tał	ją

Thomp​son	Hunt,	 ro​bi​ło	się	 jej	nie ​do​brze.	Po​win​na	być	mą ​drzej​sza	po	 tam​tym	do​-
świad​cze ​niu.
–	Nie	je ​stem	żo​na ​ty.	Swa ​ta ​no	mnie	z	pew​ną	bo​ga ​tą	pan​ną	z	Yor ​ku,	któ​ra	chcia ​ła

ku​pić	so​bie	mój	ary​sto​kra ​tycz ​ny	ty​tuł,	ale	nie	zde ​cy​do​wa ​łem	się	na	mał​żeń​stwo.
Emma	ode ​tchnę ​ła.	To	nie	do	koń​ca	przy​pa ​dek	Thomp​so​na	Hun​ta.	Mimo	wszyst​ko

cią ​gle	nie	po​tra ​fi​ła	uwie ​rzyć,	że	Ren	jest	pro​sto​li​nij​ny	i	szla ​chet​ny.
–	Czło​wiek,	któ​ry	nie	chce	być	nie ​szczę ​śli​wy,	nie	za ​słu​gu​je	na	mia ​no	ego​isty	–	po​-

wie ​dzia ​ła,	wie ​dząc	do​brze,	o	czym	mówi.
Spoj​rzał	uważ ​niej.
–	Na ​wet	je ​śli	za ​miast	nie ​go	po​świę ​ca	się	jego	sio​stra?
–	Nie	ro​zu​miem.	Two​ja	sio​stra	po​ślu​bi​ła	tę	pan​nę	z	Yor ​ku?	–	Emma	nie	na ​dą ​ża ​ła

za	Re ​nem.
–	Moja	sio​stra	wy​cho​dzi	za	mąż,	a	może	już	wy​szła,	dla	pie ​nię ​dzy,	by	uchro​nić	ro​-

dzi​nę.	Ona	robi	to,	co	na ​le ​ży	do	mnie.
Emma	słu​cha ​ła	wstrzą ​śnię ​ta.	Wy​rzu​ty	su​mie ​nia	były	szcze ​re.	Ren	Dry​den	jest	od​-

po​wie ​dzial​nym	czło​wie ​kiem.
–	Pie ​nią ​dze	są	ta ​kie	waż ​ne?
W	tej	spra ​wie	była	bez ​sil​na.	Przy​chy​li​ła ​by	mu	nie ​ba,	gdy​by	mo​gła,	ale	nie	mia ​ła

ta ​kich	 pie ​nię ​dzy,	 ja ​kich	 on	 po​trze ​bo​wał.	Nic	 dziw​ne ​go,	 że	 był	 zde ​ner ​wo​wa ​ny	 po
prze ​stu​dio​wa ​niu	ksiąg	ra ​chun​ko​wych	plan​ta ​cji.	Spo​dzie ​wał	się	kury	zno​szą ​cej	zło​te
jaj​ka.
–	Pie ​nią ​dze	są	istot​ne,	a	na	pew​no	były.	Te ​raz	wszyst​ko	zna ​la ​zło	się	na	jak	naj​lep​-

szej	dro​dze.
Ale	nie	na	ta ​kiej,	jak	się	spo​dzie ​wał,	po​my​śla ​ła.	Było	wi​dać,	że	jest	przy​gnę ​bio​ny

roz ​wo​jem	wy​pad​ków.	Po	śmier ​ci	ojca	on	zo​stał	pod​po​rą	ro​dzi​ny	 i	z	cza ​sem	może
zno​wu	bę ​dzie.	Emma	ży​czy​ła	mu,	żeby	od​zy​skał	wia ​rę	w	sie ​bie.	Od	kie ​dy	za ​czę ​ło
jej	tak	bar ​dzo	za ​le ​żeć	na	tym,	żeby	Ren	był	szczę ​śli​wy?	By​ło​by	jej	ła ​twiej	go	oce ​-
niać,	gdy​by	był	awan​tur ​ni​kiem,	 szu​ka ​ją ​cym	oka ​zji	do	 szyb ​kie ​go	wzbo​ga ​ce ​nia	 się.
Ta ​kie ​go	ko​goś	mo​gła ​by	się	oba ​wiać,	ale	przy​naj​mniej	by	go	ro​zu​mia ​ła.	Na	wy​spach
było	peł​no	lu​dzi	tego	po​kro​ju,	cho​ciaż ​by	Kitt	She ​rard.	Ren	Dry​den	pla ​so​wał	się	cał​-
ko​wi​cie	poza	jej	za ​się ​giem.	Emma	nie	wie ​dzia ​ła,	jak	po​stę ​po​wać	z	ta ​ki​mi	męż ​czy​-
zna ​mi.
–	Czy	 ten	 twój	 szwa ​gier	 jest	do​brym	czło​wie ​kiem?	–	za ​py​ta ​ła,	chcąc	uśmie ​rzyć

jego	po​czu​cie	winy	i	prze ​ko​na ​nie,	że	za ​wiódł.
–	Jest	moim	do​brym	przy​ja ​cie ​lem.
–	To	zna ​czy,	że	jest	po​rząd​nym	czło​wie ​kiem.	Nie	wy​obra ​żam	so​bie,	że ​byś	miał	in​-

nych	przy​ja ​ciół.
–	A	ja ​kie ​go	je ​steś	zda ​nia	o	Kit​cie	She ​rar ​dzie?	Cho​dzi​li​śmy	do	jed​nej	szko​ły.	–	Ren



na	tej	in​for ​ma ​cji	po​prze ​stał.	Kitt	miał	se ​kre ​ty,	któ​rych	on,	na ​wet	gdy​by	je	znał,	nie
chciał	ujaw​niać.
–	Nie	czas	na	sprzecz ​kę	o	Kit​ta	She ​rar ​da.	Roz ​ma ​wia ​my	o	to​bie	–	przy​po​mnia ​ła

Emma.	Zna ​la ​zło​by	się	mię ​dzy	nimi	wie ​le	in​nych	kon​tro​wer ​syj​nych	te ​ma ​tów.	–	Na ​-
praw​dę	są ​dzisz,	że	twój	wy​jazd	jest	dla	nas	roz ​wią ​za ​niem	sy​tu​acji?	–	po​wró​ci​ła	do
za ​sad​ni​cze ​go	te ​ma ​tu	roz ​mo​wy.
Za ​trzy​mał	się	i	utkwił	w	niej	po​waż ​ne	spoj​rze ​nie.
–	 Je ​że ​li	miał​bym	 zo​stać,	 po​win​ni​śmy	po​roz ​ma ​wiać	 o	mał​żeń​stwie.	Nie	mo​że ​my

na ​dal	miesz ​kać	bez	ślu​bu	pod	jed​nym	da ​chem.	Nie	mógł​bym	ci	tego	zro​bić.
–	Mało	ro​man​tycz ​ne	te	two​je	oświad​czy​ny.
Je ​dy​ne,	o	czym	po​tra ​fił	mó​wić,	to	ho​nor	i	obo​wią ​zek,	ni​g​dy	uczu​cia,	mi​łość.	Tyle

że	Emma	już	raz	dała	się	na ​brać	na	baj​kę	o	mi​ło​ści	i	wie ​dzia ​ła,	że	ży​cie	to	nie	baj​-
ka.	Ksią ​żę ​ta	z	baj​ki	nie	prze ​mie ​rza ​li	świa ​ta	w	po​szu​ki​wa ​niu	ta ​kich	ko​biet	jak	ona.
–	Pro​po​nu​jesz	mi	mał​żeń​stwo	nie ​wie ​le	róż ​nią ​ce	się	od	tego,	przed	któ​rym	ucie ​-

kłeś	z	An​glii,	po​dyk​to​wa ​ne	wzglę ​da ​mi	prak​tycz ​ny​mi	–	do​da ​ła.
–	Może	nie	da	się	uciec	od	prze ​zna ​cze ​nia.	–	Ren	wzru​szył	ra ​mio​na ​mi.
Emma	się	od​su​nę ​ła.	Gdy​by	jej	w	tym	mo​men​cie	do​tknął,	roz ​pła ​ka ​ła ​by	się,	a	nie

chcia ​ła ​by,	by	wi​dział,	że	nie	po​tra ​fi	nad	sobą	pa ​no​wać.	Wie ​dzia ​ła,	że	je ​śli	po​zo​sta ​ną
ra ​zem,	to	go	po​ko​cha.	Już	była	na	naj​lep​szej	dro​dze	ku	temu.	Naj​gor ​sze,	co	mo​gło​-
by	się	jej	przy​tra ​fić,	to	za ​ko​chać	się	w	nim,	ze	świa ​do​mo​ścią,	że	głów​nym	spo​iwem
ich	związ ​ku	są	wzglę ​dy	prak​tycz ​ne	i	seks.
–	Przy​kro	mi,	Ren.	Nie	mogę	się	na	to	zgo​dzić.	Ja	też	je ​stem	ego​ist​ką.	Moją	am​bi​-

cją	nie	jest	do​ga ​dza ​nie	męż ​czyź ​nie.	Nie	mogę	rów​nież	ze	wzglę ​du	na	cie ​bie.
–	Jesz ​cze	nie	po​pro​si​łem	cię	o	zgo​dę.
Emma	za ​uwa ​ży​ła,	że	jej	od​mo​wa	zdzi​wi​ła	Rena.	On	tyl​ko	gło​śno	my​ślał.	Oswa ​jał

się	z	moż ​li​wo​ścią	za ​pro​po​no​wa ​nia	jej	mał​żeń​stwa	i	do​pie ​ro	kieł​ko​wa ​ło	w	nim	prze ​-
ko​na ​nie,	że	to	na ​wet	nie ​głu​pi	po​mysł.	A	ona	po​win​na	po​czuć	się	za ​szczy​co​na.	Nie
co	dzień	oświad​cza	się	jej	hra ​bia.
–	Ro​zu​miem	two​ją	wstrze ​mięź ​li​wość.	Mogę	cię	tyl​ko	za ​pew​nić,	że	nie	musi	być

tak,	jak	my​ślisz.
Ru​szy​li	przed	sie ​bie,	jak	gdy​by	do​szli	do	wnio​sku,	że	trze ​ba	opu​ścić	miej​sce,	któ​-

re	było	świad​kiem	okrop​nych	słów,	ja ​kie	mię ​dzy	nimi	pa ​dły.
–	Czy	nie	przy​szło	ci	kie ​dy​kol​wiek	do	gło​wy,	że	ku​zyn	Mer ​ry	chciał,	że ​by​śmy	się

po​bra ​li?	–	za ​py​tał	Ren	po	chwi​li.	–	Może	dla ​te ​go	tak	po​dzie ​lił	spa ​dek,	żeby	nas	ze
sobą	sko​ja ​rzyć?
–	Nie.	Po​no​si	cię	fan​ta ​zja.	Mer ​ri​mo​re	nie	wie ​rzył	w	baj​ki.	–	Za ​mil​kła,	jak​by	wa ​ha ​-

jąc	 się,	 czy	 zdra ​dzić	 mu	 swój	 ostat​ni	 se ​kret.	 –	 Był	 świad​kiem	 roz ​pa ​du	 mo​je ​go
pierw​sze ​go	mał​żeń​stwa.
Te ​raz	do​pie ​ro	go	za ​dzi​wi​ła.	Je ​śli	 ja ​kieś	wy​zna ​nie	mo​gło	prze ​bić	jego	wcze ​śniej​-

sze	przy​zna ​nie	się	do	tego,	że	jest	hra ​bią,	to	wła ​śnie	to.	Jed​nak	skwi​to​wał	je	tyl​ko
krót​ką	uwa ​gą:
–	Może	po​win​naś	mi	o	tym	opo​wie ​dzieć.
Było	ła ​twiej	mó​wić,	kie ​dy	szli.	Emma	nie	mu​sia ​ła	pa ​trzeć	na	Rena	ani	się	przej​-

mo​wać	jego	re ​ak​cją	na	wieść,	że	ona	jest	ko​bie ​tą	zruj​no​wa ​ną.	To	sta ​ło	się	pra ​wie
dzie ​więć	lat	temu	i	w	cią ​gu	tych	dzie ​wię ​ciu	lat	żyła	w	prze ​ko​na ​niu,	że	jej	prze ​szłość



jest	za ​mknię ​tą	księ ​gą.	Co	wię ​cej,	my​śla ​ła,	że	do​szła	z	nią	do	 ładu.	Po​ja ​wie ​nie	się
Rena	do​wio​dło,	że	tak	nie	jest.	Ku​si​ła	ją	po​wtór ​ka	daw​nych	błę ​dów.	Co	wię ​cej,	cho​-
ciaż	nie	miał	ta ​kie ​go	za ​mia ​ru,	uzmy​sło​wił	jej,	jak	nie ​upo​rząd​ko​wa ​ne	jest	jej	ży​cie.
–	Mia ​łam	osiem​na ​ście	lat,	kie ​dy	wy​szłam	za	mąż.	Chy​ba	za	mło​do,	cho​ciaż	wie ​le

dziew​cząt	bie ​rze	ślub	przed	dwu​dzie ​stym	ro​kiem	ży​cia.	By​łam	w	swo​im	na ​rze ​czo​-
nym	za ​ko​cha ​na	po	uszy,	nie	zwa ​ża ​łam	na	nic.	Pa ​trząc	wstecz,	do​cho​dzę	do	wnio​sku,
że	sta ​ło	się	tak,	po​nie ​waż	czu​łam	się	sa ​mot​na	po	śmier ​ci	ojca.	Nie	mia ​łam	ro​dzi​ny
i	żad​ne ​go	sta ​łe ​go	miej​sca,	oprócz	tego,	któ​re	dał	mi	Mer ​ry.	Prze ​czu​wa ​łam,	że	on
nie	bę ​dzie	wiecz ​ny,	pra ​gnę ​łam	cze ​goś	sta ​łe ​go,	cze ​goś	wła ​sne ​go.	Chcia ​łam	za ​ło​żyć
ro​dzi​nę,	któ​ra	za ​stą ​pi​ła ​by	mi	wszyst​ko,	za	czym	tę ​sk​ni​łam	w	swo​im	wę ​drow​nym	ży​-
ciu.
Ude ​rza ​ją ​ce,	jak	po​dob ​na	jest	jej	obec​na	sy​tu​acja.	Śmierć	opie ​ku​na	zno​wu	skło​ni​-

ła	 ją	 do	 po​szu​ki​wa ​nia	 za ​stęp​stwa.	 Po	 odej​ściu	 ojca	 szyb ​ko	wy​szła	 za	mąż,	 te ​raz
była	skłon​na	szu​kać	opar ​cia	w	Re ​nie.	Emma	za ​wsze	uwa ​ża ​ła	sie ​bie	za	oso​bę	sil​ną
i	nie ​za ​leż ​ną,	ale	po​wta ​rzal​ność	tego	wzor ​ca	świad​czy​ła	o	czymś	prze ​ciw​nym.	Rzu​-
ci​ła	ukrad​ko​we	spoj​rze ​nie	na	Rena.
–	Czu​łaś,	że	ten	męż ​czy​zna	za ​gwa ​ran​tu​je	ci	to	wszyst​ko?
Przyj​mo​wał	jej	opo​wieść	wy​jąt​ko​wo	spo​koj​nie.	Nie	za ​uwa ​żył	do	tej	pory	żad​nych

pa ​ra ​le ​li.	 Nie	 ro​zu​miał,	 że	 ta	 hi​sto​ria	 tłu​ma ​czy,	 dla ​cze ​go	 ona	 nie	 może	 za	 nie ​go
wyjść	cho​ciaż ​by	z	tego	po​wo​du,	by	udo​wod​nić	so​bie,	iż	na ​uczy​ła	się	cze ​goś	z	prze ​-
szło​ści	i	nie	za ​mie ​rza	po​wta ​rzać	daw​nych	błę ​dów.
–	 By​łam	 o	 tym	 świę ​cie	 prze ​ko​na ​na.	 Był	 do​brze	 sy​tu​owa ​ny.	 Znacz ​nie	 ode	mnie

star ​szy,	miał	 pod	 czter ​dziest​kę.	Wy​da ​wa ​ło	mi	 się,	 że	wie,	 jak	 jest	 urzą ​dzo​ny	 ten
świat.	Po​tra ​fił	mnie	roz ​śmie ​szać.	Za ​sy​py​wał	pre ​zen​ta ​mi.	Za ​wsze	miał	coś	dla	mnie
w	kie ​sze ​ni,	a	to	wstąż ​kę,	a	to	cu​kie ​rek.	Ubó​stwia ​łam	go.	Wi​dzia ​łam	w	nim	praw​dzi​-
we ​go	księ ​cia	z	baj​ki,	przy​stoj​ne ​go	 i	peł​ne ​go	ga ​lan​te ​rii.	Mer ​ry	za ​le ​cał,	że ​bym	po​-
cze ​ka ​ła,	ale	ja	nie	chcia ​łam	zwle ​kać.	Ba ​łam	się,	że	on	wy​je ​dzie	i	ni​g​dy	go	nie	zo​ba ​-
czę.	Wy​szłam	za	nie ​go	po	dwóch	mie ​sią ​cach	na ​rze ​czeń​stwa.	Mer ​ry	urzą ​dził	nam
pięk​ną	uro​czy​stość	w	ogro​dzie.	Po	ślu​bie	wszyst​ko	się	od​mie ​ni​ło.
Nie	 od	 razu.	 Thomp​son	 był	 za	 spryt​ny,	 żeby	 na ​tych​miast	 od​sło​nić	 praw​dzi​wą

twarz.	Po​ma ​gał	Mer ​ry’emu	w	pro​wa ​dze ​niu	plan​ta ​cji,	stop​nio​wo	wy​pie ​ra ​jąc	ją	z	tej
roli.	 Za ​przy​jaź ​nił	 się	 z	 Ar ​thu​rem	 Gri​dley​em	 i	 in​ny​mi	 plan​ta ​to​ra ​mi	 z	 są ​siedz ​twa.
Chciał	ucho​dzić	za	pra ​wą	rękę	wła ​ści​cie ​la	Su​gar ​lan​du.	Dzie ​więć	lat	temu	Mer ​ry	już
był	czło​wie ​kiem	nie ​mło​dym.
–	Mąż	wy​wie ​rał	na	mnie	pre ​sję,	że ​bym	na ​mó​wi​ła	Mer ​ry’ego	do	ob ​ję ​cia	go	za ​pi​-

sem	 te ​sta ​men​to​wym.	 Kie ​dy	 to	 się	 nie	 uda ​ło,	 zrzu​cił	 ma ​skę.	 Skoń​czy​ły	 się	 żar ​ty
i	pre ​zen​ty.	Sta ​ło	się	oczy​wi​ste,	że	oże ​nił	się	ze	mną,	by	zdo​być	plan​ta ​cję.	Ob ​rał	dro​-
gę	na	skró​ty,	nie	chciał	za ​czy​nać	od	zera.
–	Gri​dley	mi	wspo​mi​nał,	że	nie	ma	wol​nej	zie ​mi	na	sprze ​daż	–	wtrą ​cił	Ren.
–	To	praw​da.	 Je ​dy​ny	spo​sób	wej​ścia	w	po​sia ​da ​nie	plan​ta ​cji	 to	od​ku​pie ​nie	 jej	od

ko​goś.	Mój	mąż	nie	był	jed​nak	za ​in​te ​re ​so​wa ​ny	za ​ku​pem,	lecz	prze ​ję ​ciem	plan​ta ​cji
Mer ​ry’ego.	Są ​dził,	że	uda	mu	się	wy​łu​dzić	Su​gar ​land	ode	mnie.	Na	szczę ​ście	Mer ​ry
go	przej​rzał.	I	jed​no​cze ​śnie	na	nie ​szczę ​ście.	Kie ​dy	mąż	zo​rien​to​wał	się,	że	Mer ​ry
nie	włą ​czy	go	do	te ​sta ​men​tu,	za	nie ​po​wo​dze ​nie	za ​czął	od​gry​wać	się	na	mnie.
Emma	sta ​ra ​ła	się	ukry​wać	siń​ce	przed	Mer ​rym,	lecz	Thomp​son	był	nie ​ostroż ​ny.



A	może	za ​le ​ża ​ło	mu	wła ​śnie	na	tym,	żeby	śla ​dy	bi​cia	były	wi​docz ​ne,	gdyż	są ​dził,	że
w	ten	spo​sób	zmu​si	Mer ​ry’ego	do	zmia ​ny	de ​cy​zji?
–	Jak	to	się	skoń​czy​ło?	–	za ​py​tał	ze	ści​śnię ​tym	gar ​dłem	Ren.
Emma	czu​ła,	w	ja ​kim	na ​pię ​ciu	Ren	słu​cha	jej	opo​wie ​ści.	W	jego	ko​dek​sie	nie	mie ​-

ści​ło	się	ta ​kie	trak​to​wa ​nie	ko​bie ​ty.
–	Któ​re ​goś	dnia	Mer ​ry	pod	groź ​bą	uży​cia	bro​ni	ka ​zał	mu	wy​no​sić	się	z	domu.	On

był	tchó​rzem	i	się	wy​pro​wa ​dził.	Do​wie ​dzie ​li​śmy	się,	że	wy​je ​chał	na	Ja ​maj​kę	i	tam
żył	otwar ​cie	z	pew​ną	bo​ga ​tą	wdo​wą.	Nie ​któ​rzy	opo​wia ​da ​li,	że	się	z	nią	oże ​nił,	ale
my	 nie	mie ​li​śmy	 żad​ne ​go	 do​wo​du	 na	 po​twier ​dze ​nie	 tego	 fak​tu.	Mnie	 było	wte ​dy
wszyst​ko	 jed​no.	 By​łam	 za ​do​wo​lo​na,	 że	 wy​je ​chał.	 Nasz	 zwią ​zek	 trwał	 trzy	 lata,
a	szczę ​ście	jesz ​cze	kró​cej.
–	Gdzie	on	te ​raz	jest?
–	Gni​je	w	gro​bie	za ​strze ​lo​ny	przez	za ​zdro​sne ​go	męża.	Ta	bo​ga ​ta	wdo​wa	na	Ja ​-

maj​ce	 naj​wy​raź ​niej	 mu	 nie	 wy​star ​cza ​ła.	 Pro​wa ​dził	 buj​ne	 ży​cie	 na	 Ka ​ra ​ibach.	 –
Emma	była	zmu​szo​na	przejść	do	bar ​dziej	za ​wsty​dza ​ją ​cych	szcze ​gó​łów.	–	Jest	praw​-
do​po​dob ​ne,	że	był	już	żo​na ​ty,	kie ​dy	ze	mną	wziął	ślub.	W	ten	spo​sób	sta ​łam	się	bi​-
ga ​mist​ką	 w	 wie ​ku	 lat	 osiem​na ​stu,	 a	 wdo​wą	 przed	 ukoń​cze ​niem	 dwu​dzie ​ste ​go
czwar ​te ​go	roku	ży​cia.
–	Prze ​cież	o	ni​czym	nie	wie ​dzia ​łaś.	Trud​no	cię	ob ​wi​niać…
–	Pró​bu​jesz	roz ​grze ​szyć	mnie	czy	sie ​bie?	–	prze ​rwa ​ła	mu.	–	Nie	po​trze ​bu​ję	roz ​-

grze ​sze ​nia,	Ren.	Po​peł​ni​łam	błąd,	wy​cho​dząc	za	nie ​wła ​ści​we ​go	męż ​czy​znę	wbrew
ra ​dom	tych,	któ​rzy	mnie	ko​cha ​li.	Nie	mogę	uda ​wać,	że	nic	się	nie	wy​da ​rzy​ło	albo
szu​kać	uspra ​wie ​dli​wie ​nia.	W	oczach	so​cje ​ty	go	nie	znaj​dę.	So​cje ​ta	żyje	ta ​ki​mi	zda ​-
rze ​nia ​mi.
–	On	ma	szczę ​ście,	że	nie	żyje!	–	wy​buch​nął	Ren.	–	Gdy​by	żył,	za ​strze ​lił​bym	go

oso​bi​ście.	Jesz ​cze	przez	dwa	lata	po	wy​jeź ​dzie	trzy​mał	cię	w	pu​łap​ce	tego	mał​żeń​-
stwa.
–	Mimo	wszyst​ko	by​łam	szczę ​śli​wa,	że	go	nie	ma.	Te ​raz	wiesz	już	o	mnie	wszyst​-

ko	i	ro​zu​miesz,	dla ​cze ​go	le ​piej	bę ​dzie,	że ​bym	po​zo​sta ​ła	sama.	Mam	zruj​no​wa ​ną	re ​-
pu​ta ​cję	i	będę	ob ​cią ​że ​niem	dla	każ ​de ​go	męż ​czy​zny.
Ren	zi​gno​ro​wał	tę	uwa ​gę.
–	Jak	na ​zy​wał	się	ten	łaj​dak?
–	Thomp​son	Hunt.



ROZDZIAŁ	DWUDZIESTY	PIERWSZY

Ren	wie ​dział,	o	kim	mowa,	za ​nim	pa ​dło	to	na ​zwi​sko.	Pa ​mię ​tał	in​sy​nu​acje	Gri​dleya
na	te ​mat	prze ​szło​ści	Emmy.	Spa ​cer	do​pro​wa ​dził	 ich	okręż ​ną	dro​gą	do	domu.	Od​-
niósł	 wra ​że ​nie,	 że	 roz ​mo​wa	 tak​że	 za ​to​czy​ła	 krąg.	Wie ​dział	 znacz ​nie	wię ​cej,	 ale
zno​wu	zna ​lazł	się	w	punk​cie	wyj​ścia.
–	Je ​steś	pe ​łen	sprzecz ​no​ści,	Re ​nie	Dry​den	–	orze ​kła	ze	śmie ​chem	Emma.	–	Rano

mó​wi​łeś	o	wy​jeź ​dzie,	 te ​raz	za ​po​wia ​dasz,	 że	zo​sta ​niesz,	 i	pro​po​nu​jesz	mi	mał​żeń​-
stwo.	Chcesz	mnie	dla ​te ​go,	że	nie	mo​żesz	mnie	mieć.
Wy​cią ​gnę ​ła	dłoń,	za ​tknę ​ła	mu	ko​smyk	za	ucho.	Ten	czu​ły	in​tym​ny	gest	ze ​lek​try​zo​-

wał	 Rena.	 Jego	 re ​ak​cja	 świad​czy​ła	 wie ​le	 o	 na ​tu​rze,	 ja ​kiej	 na ​brał	 ich	 zwią ​zek.
Oprócz	czy​sto	fi​zycz ​nej	fa ​scy​na ​cji	łą ​czy​ło	ich	coś,	cze ​go	nie	chciał​by	utra ​cić.	Mało
tego,	coś,	o	co	był​by	go​to​wy	sta ​nąć	do	wal​ki.
Dzię ​ki	 temu	 jed​ne ​mu	 ge ​sto​wi	 uzy​skał	 ja ​sność,	 któ​rej	 szu​kał.	 Ona	 go	 pra ​gnie,

chcia ​ła ​by	za ​ak​cep​to​wać	to,	co	on	jej	ofe ​ru​je,	ale	nie	może	pod​jąć	ry​zy​ka	nie	tyl​ko
dla ​te ​go,	że	boi	się	po​peł​nić	po	raz	wtó​ry	ten	sam	błąd,	 lecz	tak​że	ze	wzglę ​du	na
nie ​go.	Nie	chce	wcią ​gnąć	go	w	skan​dal	zwią ​za ​ny	z	jej	prze ​szło​ścią.	Któ​ra	ko​bie ​ta
od​rzu​ci​ła ​by	dia ​dem	hra ​bi​ny?	Któ​ra	ko​bie ​ta	po​świę ​ci​ła ​by	szczę ​ście	dla	do​bra	męż ​-
czy​zny?	Po​jął,	że	od​py​cha	go,	po​nie ​waż	go	ko​cha.
Emma	go	ko​cha!	Chwy​cił	dłoń,	któ​ra	pie ​ści​ła	jego	ucho,	i	przy​ci​snął	do	niej	usta.

Był	w	unie ​sie ​niu.	Ona	ko​cha	Rena	Dry​de ​na,	męż ​czy​znę,	a	nie	jego	hra ​biow​ski	ty​tuł!
Ja ​ką ​kol​wiek	 de ​cy​zję	 po​dej​mę,	 po​sta ​no​wił,	 wy​ja ​dę	 lub	 zo​sta ​nę,	 nie	 zre ​zy​gnu​ję
z	Emmy.	Kie ​dy	męż ​czy​zna	spo​ty​ka	taką	ko​bie ​tę	jak	Emma	Ward,	do​sta ​je	skarb,	któ​-
re ​go	nie	wol​no	wy​pu​ścić	z	rąk.

W	holu	pa ​no​wa ​ła	nie ​na ​tu​ral​na	ci​sza.	Po​ko​jów​ka	nie	po​le ​ro​wa ​ła	ba ​lu​stra ​dy,	słu​żą ​-
cy	nie	wcho​dzi​li	ani	nie	wy​cho​dzi​li	z	po​ko​jów.
–	Gdzie	służ ​ba?	–	za ​py​tał.
–	Do​sta ​li	wol​ne.	Dzi​siaj	jest	świę ​to	zbio​rów.	Wszy​scy	uda ​li	się	do	Brid​ge ​town.
–	Może	też	chcia ​ła ​byś	tam	po​je ​chać?	–	Ren	był	tak	bar ​dzo	pod​eks​cy​to​wa ​ny	per ​-

spek​ty​wą	 pro​duk​cji	 rumu,	 że	 za ​po​mniał	 o	 świę ​cie.	 –	 Mo​gli​by​śmy	 prze ​no​co​wać
w	ho​te ​lu.	Mia ​ła ​byś	oka ​zję	przejść	się	po	skle ​pach.
Brid​ge ​town	było	od​da ​lo​ne	za ​le ​d​wie	o	pięć	mil,	ale	ży​cie	na	plan​ta ​cji	pły​nę ​ło	wła ​-

snym	ryt​mem,	któ​ry	tak	wcią ​gał,	że	mo​gło​by	się	zda ​wać,	iż	tych	mil	jest	na ​wet	pięć​-
dzie ​siąt.	Gdy​by	uda ​ło	mu	się	wy​wieźć	Emmę	do	mia ​sta,	po​my​ślał	Ren,	może	za ​po​-
mnie ​li​by	o	prze ​szło​ści,	może	zdo​łał​by	ją	prze ​ko​nać.	Te ​raz,	kie ​dy	pod​jął	de ​cy​zję,	za ​-
le ​ża ​ło	mu	na	tej	szan​sie	bar ​dziej	niż	na	czym​kol​wiek	in​nym,	na ​tu​ral​nie	z	wy​jąt​kiem
Emmy.
Uchwy​cił	jej	dło​nie	i	za ​tań​czył	z	nią	wo​kół	holu.
–	Co	po​wiesz?	Za ​słu​gu​jesz	na	odro​bi​nę	roz ​ryw​ki.
Śmia ​ła	się,	co	ozna ​cza ​ło,	że	ustę ​pu​je.



–	Do​sko​na ​le!	Będę	go​to​wa	za	pół	go​dzi​ny.

W	 Brid​ge ​town	 trwa ​ło	 ist​ne	 sza ​leń​stwo.	 Wszyst​kim	 udzie ​li​ła	 się	 at​mos​fe ​ra	 po​-
wszech​nej	 ra ​do​ści.	Emma	spon​ta ​nicz ​nie	przy​tu​li​ła	 się	do	 ra ​mie ​nia	Rena,	pod​czas
gdy	on	ostroż ​nie	ma ​new​ro​wał	za ​tło​czo​ną	głów​ną	uli​cą	do	za ​jaz ​du,	w	któ​rym	mie ​li
zo​sta ​wić	gig	i	ko​nia.
–	Nie	pa ​mię ​tam,	kie ​dy	ostat​ni	raz	by​łam	na	tych	uro​czy​sto​ściach!	–	wy​krzyk​nę ​ła

oszo​ło​mio​na	Emma,	wy​krę ​ca ​jąc	gło​wę,	żeby	na ​cie ​szyć	oczy	wi​do​kiem	kra ​mów	wy​-
peł​nio​nych	wsze ​la ​ki​mi	to​wa ​ra ​mi.
–	Spad​niesz	z	sie ​dze ​nia,	jak	bę ​dziesz	się	tak	wier ​ci​ła.	Zdą ​żysz	się	jesz ​cze	wszyst​-

kie ​mu	na ​pa ​trzeć.
Zo​sta ​wi​li	ko​nia	i	gig	w	za ​jeź ​dzie	i	po​szli	do	ho​te ​lu	wy​na ​jąć	po​ko​je.	Więk​szość	go​-

ści	za ​trzy​my​wa ​ła	się	u	zna ​jo​mych	lub	za ​mie ​rza ​ła	spać	pod	go​łym	nie ​bem.	Ren	nie
spo​dzie ​wał	się,	że	zbrak​nie	wol​nych	po​ko​jów.	Chciał	wziąć	dwa,	dla	przy​zwo​ito​ści,
lecz	obo​je	z	Emmą	do​brze	wie ​dzie ​li,	że	jed​no	łóż ​ko	bę ​dzie	nie ​uży​wa ​ne.	Emma	pra ​-
gnę ​ła	cie ​szyć	się	chwi​lą,	bez	wzglę ​du	na	 to,	co	przy​nie ​sie	przy​szłość.	Nie	ży​wi​ła
wąt​pli​wo​ści,	jak	po​win​na	po​stą ​pić,	by	uchro​nić	Rena	przed	skut​ka ​mi	jego	ry​cer ​sko​-
ści,	i	mia ​ła	na ​dzie ​ję,	że	wy​star ​czy	jej	od​wa ​gi,	by	uczy​nić	to,	co	na ​le ​ży,	gdy	przyj​dzie
od​po​wied​ni	mo​ment.	Za ​nim	to	jed​nak	na ​stą ​pi,	po​sta ​no​wi​ła	nie	pod​da ​wać	się	me ​lan​-
cho​lii.	W	Brid​ge ​town	pod​czas	świę ​ta	zbio​rów	pa ​no​wa ​ła	at​mos​fe ​ra	kar ​na ​wa ​łu,	na ​le ​-
ża ​ło	więc	do​łą ​czyć	do	ogól​nej	nie ​fra ​so​bli​wo​ści.

Kie ​dy	 kil​ka	go​dzin	póź ​niej	wra ​ca ​li	 do	 ho​te ​lu,	Emmę	bo​la ​ły	 nogi	 od	 tań​ca.	Była
zmę ​czo​na	i	szczę ​śli​wa.	Naj​bar ​dziej	cie ​szy​ło	ją	to,	że	nie	spo​tka ​li	ni​ko​go	spo​śród	są ​-
sia ​dów.	W	Brid​ge ​town	nie	za ​uwa ​ży​ła	ani	De ​vo​re’a,	ani	Gri​dleya	i	po​zo​sta ​łych.	Ren
też	do​brze	się	ba ​wił,	i	to	wca ​le	nie	na	po​kaz,	by	zro​bić	jej	przy​jem​ność.	Tak	musi
się	czuć	ko​bie ​ta,	o	któ​rej	wzglę ​dy	za ​bie ​ga	za ​ko​cha ​ny	męż ​czy​zna,	po​my​śla ​ła	Emma.
A	gdy​by	na ​praw​dę	się	za ​ko​cha ​ła?	Czy	od​wa ​ży​ła ​by	się	pójść	za	uczu​ciem?	Się ​gnąć
po	szczę ​ście,	któ​re	za ​ofe ​ro​wał	jej	Ren?	Kie ​dyś	była	prze ​ko​na ​na,	że	ko​cha	Thomp​-
so​na	Hun​ta,	a	było	to	śle ​pe	za ​uro​cze ​nie	mło​dej	dziew​czy​ny.	Nie	zna ​ła	go,	ni​g​dy	nie
spę ​dzi​ła	z	nim	przed	ślu​bem	tyle	cza ​su	co	obec​nie	z	Re ​nem.
Do​szli	do	ho​te ​lu.	Był	był	pe ​łen	plan​ta ​to​rów	z	ca ​łej	wy​spy,	ale	wśród	go​ści	nie	do​-

strze ​gła	są ​sia ​dów.
–	Czy	Gri​dley	nie	przy​jeż ​dża	do	mia ​sta	na	świę ​to	zbio​rów?	–	za ​py​tał	Ren,	jak​by

czy​ta ​jąc	w	my​ślach	Emmy.
–	Cza ​sa ​mi	się	po​ka ​zu​je,	ale	uwa ​ża	się	za	ko​goś	lep​sze ​go	od	tych	wszyst​kich	lu​dzi.
Po	wej​ściu	do	po​ko​ju	Ren	za ​mknął	drzwi.	Gwar	z	ho​te ​lo​we ​go	lob ​by	ścichł.	Zo​sta ​li

sami.	We	wnę ​trzu	pa ​no​wał	przy​jem​ny	chłód	i	ci​sza	kon​tra ​stu​ją ​ca	z	ra ​do​snym	pod​-
nie ​ce ​niem,	kró​lu​ją ​cym	na	uli​cach.
–	To	był	na ​praw​dę	fan​ta ​stycz ​ny	dzień…	–	za ​czę ​ła	Emma	tro​chę	nie ​pew​nie.
–	Fan​ta ​stycz ​ny	dzień	z	fan​ta ​stycz ​ną	ko​bie ​tą.	–	Ren	pod​szedł	bli​żej,	po​ło​żył	jej	pa ​-

lec	na	ustach.	–	Ci​cho,	Emmo.	Ciesz	się	chwi​lą.	Mo​że ​my	mieć	ta ​kich	dni	wię ​cej.	Nie
my​śla ​łaś	 o	 tym?	Wy​obraź	 so​bie	przy​szło​rocz ​ne	 świę ​to	 zbio​rów.	Kie ​dy	 ru​szy	pro​-
duk​cja	rumu,	bę ​dzie ​my	wol​ni	od	wszel​kich	trosk.	–	Po​ca ​ło​wał	ją	w	szy​ję.
–	Ren…	–	Chcia ​ła	za ​pro​te ​sto​wać,	ale	nie	znaj​do​wa ​ła	ar ​gu​men​tów.	Gdy​by	ustą ​pi​ła,



ten	wspa ​nia ​ły	męż ​czy​zna	mógł​by	do	niej	na ​le ​żeć.	Po​cząt​ko​wo	mu	się	opie ​ra ​ła,	po​-
tem	chcia ​ła	go	chro​nić	przed	sobą,	przed	skan​da ​lem	i	nie ​bez ​pie ​czeń​stwem,	ja ​kie	by
na	nie ​go	ścią ​gnę ​ła.	Do​da ​ła	jed​nak:	–	To	nie	za	do​bry	po​mysł.
Tym​cza ​sem	Ren	za ​czął	ścią ​gać	z	niej	ubra ​nie.	Usta ​mi	wo​dził	po	szyi.
–	Nie	je ​stem	nim,	Emmo.	–	Jego	głos	wi​bro​wał	per ​swa ​zją.	–	Nie	je ​stem	Thomp​so​-

nem	Hun​tem	ani	Ar ​thu​rem	Gri​dley​em	czy	in​nym	męż ​czy​zną,	któ​ry	cię	skrzyw​dził.
Przy​się ​gam,	będę	cię	wiel​bił	za ​wsze,	je ​śli	tyl​ko	dasz	mi	szan​sę.
Zsu​nął	jej	z	ra ​mion	suk​nię	i	ko​szul​kę,	po​że ​rał	jej	na ​gość	pa ​ła ​ją ​cym	spoj​rze ​niem.

Wi​dział	ją	już	wcze ​śniej	nagą	i	w	lep​szym	oświe ​tle ​niu	niż	w	tych	reszt​kach	świa ​tła
dzien​ne ​go,	któ​re	wpa ​da ​ło	do	po​ko​ju.	Tym	ra ​zem	jed​nak	sy​tu​acja	była	inna.	To	on	ją
roz ​bie ​rał,	a	ona	mu	się	pod​da ​wa ​ła,	co	spra ​wi​ło,	że	akt	od​da ​nia	mu	się	z	jej	stro​ny
sta ​wał	się	bar ​dziej	jed​no​znacz ​ny.	Czy	bę ​dzie	na	nią	tak	samo	pa ​trzył	wte ​dy,	gdy	wy​-
buch​nie	skan​dal?	–	za ​da ​ła	so​bie	py​ta ​nie	Emma.	Gdy​by	mo​gła	na ​le ​żeć	do	Rena,	nie
nisz ​cząc	go…
–	Po​łóż	się	na	łóż ​ku	–	po​pro​sił	schryp​nię ​tym	gło​sem.
Po​słu​cha ​ła.	Ścią ​gnął	 ją	za	nogi	na	skraj	po​sła ​nia	 i	ukląkł	mię ​dzy	 jej	roz ​war ​ty​mi

uda ​mi.
–	Je ​śli	ktoś	ma	tyle	szczę ​ścia	co	ja	i	spo​tka	ko​bie ​tę	war ​tą	uwiel​bie ​nia,	po​wi​nien

za ​cząć	wiel​bić	ją	na ​tych​miast.
Emma	zro​zu​mia ​ła	jego	in​ten​cje.	Z	wra ​że ​nia	za ​schło	jej	w	ustach.	Ni​g​dy	nie	pie ​-

ścił	jej	w	taki	spo​sób	ża ​den	męż ​czy​zna.	Czu​ła	jego	go​rą ​cy	od​dech,	roz ​war ​ła	sze ​rzej
nogi.	Nie	my​śla ​ła	o	opo​rze.	Chcia ​ła	 tego.	Pra ​gnę ​ła	Rena.	Czy	star ​czy	 jej	od​wa ​gi,
żeby	mu	po​zwo​lić	na	to,	by	zo​stał?	Czy	jesz ​cze	raz	uwie ​rzy	w	cu​dow​ną	baj​kę	o	mi​-
ło​ści?	 Jęki	 roz ​ko​szy	 zmie ​ni​ły	 się	 w	 szloch.	 Utra ​ci​ła	 wszel​ką	 kon​tro​lę	 nad	 sobą.
Usły​sza ​ła	jego	go​rą ​cy	szept,	do​cho​dzą ​cy	jak​by	z	in​ne ​go	wy​mia ​ru.
–	Emmo,	je ​steś	moja.
Tak,	jest	jego	i	już	ni​g​dy	nie	bę ​dzie	na ​le ​ża ​ła	do	in​ne ​go	męż ​czy​zny.

Obu​dzi​ła	się	póź ​no.	Mo​gła ​by	spać	na ​wet	dłu​żej,	gdy​by	pod​świa ​do​mie	nie	wy​czu​ła
nie ​obec​no​ści	 Rena.	 Uprzy​tom​ni​ła	 so​bie,	 jak	 szyb ​ko	 przy​wy​kła	 do	 jego	 bli​sko​ści.
Opar ​ła	się	na	łok​ciu	i	ro​zej​rza ​ła	po	po​ko​ju.	Ren	stał	w	otwar ​tych	drzwiach	bal​ko​no​-
wych	i	wy​glą ​dał	na	pu​sty	o	tej	po​rze	dzie ​dzi​niec.
Wy​da ​wał	się	za ​gu​bio​ny	w	my​ślach.	Z	dołu	do​cho​dził	tyl​ko	plusk	wody	w	fon​tan​nie.

Pa ​nu​ją ​cy	wo​kół	 spo​kój	 i	wi​dok	Rena	 opar ​te ​go	 o	 ba ​lu​stra ​dę	nie ​wiel​kie ​go	bal​ko​nu
były	czymś	po​nad​cza ​so​wym,	ob ​raz ​kiem	wy​ję ​tym	z	opo​wie ​ści	o	raju.	Emma	za ​mknę ​-
ła	 oczy,	 żeby	 utrwa ​lić	 w	 pa ​mię ​ci	 ów	 ob ​ra ​zek.	 Bez	 wzglę ​du	 na	 to,	 co	 przy​nie ​sie
przy​szłość,	ona	za ​wsze	bę ​dzie	mia ​ła	go	pod	po​wie ​ka ​mi.
–	Dzień	do​bry	–	za ​wo​ła ​ła	–	co	cię	tak	za ​in​te ​re ​so​wa ​ło?!
Od​wró​cił	się.	W	dło​ni	trzy​mał	kart​kę	pa ​pie ​ru.
–	Przy​nio​słem	śnia ​da ​nie.	Jest	kawa	i	ro​ga ​li​ki.	–	Wska ​zał	na	sto​lik.	–	Przy​nio​słem

tak​że	pocz ​tę.	Sta ​tek	pocz ​to​wy	zdą ​żył	za ​wi​nąć	wczo​raj	do	por ​tu	przed	koń​cem	uro​-
czy​sto​ści.
–	Masz	list	z	domu?	–	za ​py​ta ​ła,	sta ​ra ​jąc	się	nadać	gło​so​wi	nor ​mal​ne	brzmie ​nie.
–	Od	 sio​stry.	 Pi​sze	 o	Be ​ne ​dik​cie	De ​Bre ​edzie	 i	 ich	 po​śpiesz ​nych	 za ​rę ​czy​nach.	 –

Gdy	to	mó​wił,	w	ką ​ci​kach	ust	błą ​kał	mu	się	uśmie ​szek.	–	Wszyst​ko	do​bre,	co	się	do​-



brze	 koń​czy.	 Ty	 i	 She ​rard	 mie ​li​ście	 ra ​cję.	 –	 Zło​żył	 trzy​ma ​ną	 kart​kę	 pa ​pie ​ru	 na
czwo​ro	i	wsu​nął	do	kie ​sze ​ni.	–	Sio​stra	zna ​la ​zła	szczę ​ście	w	naj​bar ​dziej	nie ​ocze ​ki​-
wa ​nym	miej​scu	 z	 naj​mniej	 spo​dzie ​wa ​nym	męż ​czy​zną.	Nie	wy​obra ​ża ​łem	 so​bie	 jej
u	boku	Be ​ne ​dic​ta,	ale	oka ​zu​je	się,	że	się	my​li​łem.
–	Je ​stem	pew​na,	że	nie	zda ​rza	ci	się	to	czę ​sto	–	za ​żar ​to​wa ​ła.
Spadł	jej	ka ​mień	z	ser ​ca,	że	pocz ​ta	nie	za ​wie ​ra ​ła	złych	wia ​do​mo​ści,	któ​re	mo​gły​-

by	ode ​rwać	od	niej	Rena,	za ​nim	obo​je	po​sta ​no​wią,	co	da ​lej.	Chcia ​ła,	by	ra ​zem	pod​-
ję ​li	de ​cy​zję	 i	żeby	nie	była	ona	po​dyk​to​wa ​na	ze ​wnętrz ​ny​mi	oko​licz ​no​ścia ​mi.	Zbyt
wie ​le	nie ​za ​leż ​nych	od	nich	czyn​ni​ków	zdą ​ży​ło	za ​wa ​żyć	na	ich	re ​la ​cjach.
–	Oczy​wi​ście,	że	nie	–	pod​chwy​cił	żart.	–	Chcę	się	za ​trzy​mać	w	pew​nym	miej​scu,

za ​nim	wy​ru​szy​my	w	dro​gę	do	domu.

Tym	miej​scem	oka ​za ​ła	się	ka ​te ​dra	św.	Mi​cha ​ła	z	jej	wy​so​ką	dzwon​ni​cą.
–	Ta	bu​dow​la	wie ​le	prze ​szła.	Po	hu​ra ​ga ​nie	w	 ty​siąc	sie ​dem​set	osiem​dzie ​sią ​tym

roku	od​bu​do​wa	trwa ​ła	dzie ​więć	lat,	po​tem…
–	…w	ty​siąc	osiem​set	trzy​dzie ​stym	pierw​szym	hu​ra ​gan	ude ​rzył	po	raz	dru​gi	–	do​-

koń​czył	Ren.
–	Tu​taj	tak	de ​fi​niu​je ​my	czas.	Czy	w	Lon​dy​nie	nie	od​li​cza ​cie	przy​pad​kiem	cza ​su	od

Wiel​kie ​go	Po​ża ​ru?
–	Ra ​cja	–	przy​znał	ze	śmie ​chem	Ren.
–	Dla ​cze ​go	 się	 tu	 za ​trzy​ma ​łeś?	Chy​ba	nie	po	 to,	by	oce ​niać	 stra ​ty	wy​rzą ​dzo​ne

przez	hu​ra ​ga ​ny.
–	Nie	chcę	wra ​cać.
Za ​mar ​ła.	Pod​jął	de ​cy​zję.	Nie	spo​dzie ​wa ​ła	się,	że	to	usły​szy.	No	tak,	sta ​tek	pocz ​-

to​wy	stoi	w	por ​cie.	Sta ​ło	się	to	szyb ​ciej,	niż	przy​pusz ​cza ​ła.
–	Nie	wra ​casz	do	Su​gar ​lan​du?	–	za ​py​ta ​ła	dla	pew​no​ści.
Skąd	ta	zmia ​na?	Wczo​raj	mó​wił	o	wspól​nej	przy​szło​ści,	a	ona	za ​sta ​na ​wia ​ła	się,

czy	star ​czy	jej	od​wa ​gi,	by	go	prze ​ko​nać,	iż	taki	plan	to	mrzon​ka.	Wy​glą ​da	na	to,	że
od​wa ​ga	 nie	 bę ​dzie	 jej	 po​trzeb ​na.	 Przej​rzał	 na	 oczy	 bez	 jej	 po​mo​cy.	 Zro​zu​miał,
z	kim	ma	do	czy​nie ​nia.	Nie	po​win​na	być	za ​sko​czo​na.	Hra ​bio​wie	nie	że ​nią	się	z	oso​-
ba ​mi	po​dej​rza ​ny​mi	o	bi​ga ​mię.
–	Nie	chcę	wra ​cać	–	pod​jął	Ren	–	do	tego	sta ​nu	na ​szych	re ​la ​cji,	w	ja ​kim	je	zo​sta ​-

wi​li​śmy,	kie ​dy	wczo​raj	wy​jeż ​dża ​li​śmy	do	mia ​sta.	Za ​mie ​rzam	uczy​nić	krok	do	przo​-
du.	Za ​nim	wró​ci​my	do	domu,	mu​si​my	osta ​tecz ​nie	usta ​lić,	jak	mają	się	spra ​wy	mię ​-
dzy	nami.
W	 roz ​świe ​tlo​nym	 nie ​licz ​ny​mi	 świe ​ca ​mi	 mrocz ​nym	 wnę ​trzu	 ko​ścio​ła	 Emma	 do​-

strze ​gła	na ​pię ​cie,	z	ja ​kim	to	mó​wił.	Mu​sia ​ło	go	to	spo​ro	kosz ​to​wać.	Nie	był	pew​ny
jej	od​po​wie ​dzi.	Ko​lej​ne	sło​wa	to	po​twier ​dzi​ły.
–	Chcę	po​je ​chać	do	Su​gar ​lan​du	pew​ny,	że	zo​sta ​niesz	moją	żoną	 i	że	zbu​du​je ​my

wspól​ne	ży​cie	tu​taj,	na	Bar ​ba ​dos.
Pa ​trzy​ła	i	zro​zu​mia ​ła,	że	się	po​my​li​ła.	Ren	nie	wró​ci	do	An​glii.	Po​zo​sta ​nie	z	nią	na

wy​spie.
–	Dla ​cze ​go?	–	wy​krztu​si​ła	z	tru​dem,	wpa ​trzo​na	w	jego	twarz.
–	 Ko​cham	 cię	 i	 chcę	 sta ​nąć	 z	 tobą	 w	 tym	 ko​ście ​le,	 by	 w	 ob ​li​czu	 Boga	 i	 lu​dzi

oświad​czyć,	że	cię	wy​bra ​łem.	Wyj​dziesz	za	mnie,	Emmo?	Nie	dla ​te ​go,	że	nasz	ślub



leży	w	in​te ​re ​sie	Su​gar ​lan​du,	i	rów​nież	nie	dla ​te ​go,	że	uwol​nisz	się	od	na ​tar ​czy​wo​ści
Gri​dleya.	Nie	z	tego	po​wo​du,	że	je ​stem	bo​ga ​ty,	w	każ ​dym	ra ​zie	jesz ​cze	nie	te ​raz.
I	 nie	 z	 tej	 przy​czy​ny,	 że	 je ​stem	 hra ​bią.	 Zo​sta ​niesz	 moją	 żoną	 dla ​te ​go,	 że	 tego
chcesz,	po​nie ​waż	mnie	ko​chasz,	a	ja	ko​cham	cie ​bie,	a	to	coś	zna ​czy.
Mimo	wszyst​ko	bę ​dzie	to	jej	de ​cy​zja.	Emma	czu​ła,	że	ugi​na ​ją	się	pod	nią	ko​la ​na.

Ma	po​rzu​cić	ostroż ​ność?	Chwy​cić	szczę ​ście,	któ​re	ofe ​ru​je	jej	ten	męż ​czy​zna?	Za ​ry​-
zy​ko​wał,	od	niej	uza ​leż ​nił	swo​ją	przy​szłość.	Zo​sta ​nie	albo	opu​ści	wy​spę	w	za ​leż ​no​-
ści	od	tego,	co	ona	wy​bie ​rze.	Te ​raz	ko​lej	na	nią.	Musi	wy​ka ​zać	się	od​wa ​gą,	tyle	że
nie	po	to,	by	go	ode ​pchnąć.	Po​trze ​bu​je	od​wa ​gi,	żeby	po​zwo​lić	mu	zo​stać,	a	so​bie
po​czuć	się	szczę ​śli​wą.	Emma	wzię ​ła	swo​ją	przy​szłość	w	obie	ręce	i	po​wie ​dzia ​ła:
–	Tak.
Ren	przy​tu​lił	ją,	uca ​ło​wał	jej	dło​nie,	po​tem	usta.
–	Obie ​cu​ję	ci,	że	przy	mnie	za ​wsze	bę ​dziesz	bez ​piecz ​na.



ROZDZIAŁ	DWUDZIESTY	DRUGI

Ten	dzień	za ​pa ​mię ​ta	 jako	 je ​den	z	naj​szczę ​śliw​szych	w	ca ​łym	ży​ciu.	Ren	był	pe ​-
wien,	że	bę ​dzie	go	tak	wspo​mi​nał	do	póź ​nej	sta ​ro​ści.	Przy​pły​nął	na	Bar ​ba ​dos	w	po​-
szu​ki​wa ​niu	 no​we ​go	 po​cząt​ku	 i	 go	 zna ​lazł,	 cho​ciaż	 nie	 tak	 go	 so​bie	 wy​obra ​żał.
W	 naj​śmiel​szych	 ocze ​ki​wa ​niach	 nie	 przy​pusz ​czał,	 że	 bę ​dzie	 tu	 na	 nie ​go	 cze ​ka ​ła
pięk​na	 i	 in​te ​li​gent​na	 ko​bie ​ta.	Nie	 spo​dzie ​wał	 się	 też	 fi​nan​so​wych	 i	 to​wa ​rzy​skich
wy​zwań,	ja ​kie	przed	nim	sta ​nę ​ły.	Mimo	to	za ​trium​fo​wał.	Opar ​ta	o	jego	ra ​mię	drze ​-
mią ​ca	Emma	była	tego	do​wo​dem,	a	za ​ra ​zem	na ​gro​dą.
Był	w	ra ​do​snym	na ​stro​ju.	Wy​ja ​śni​ła	się	sy​tu​acja	sio​stry,	przy​jaźń	z	Kit​tem	i	Be ​ne ​-

dic​tem	prze ​trwa ​ła	pró​bę.	Ro​dzi​na	była	bez ​piecz ​na,	cho​ciaż	do​szło	do	tego	w	inny
spo​sób,	 niż	 się	 spo​dzie ​wał.	Nie ​dłu​go	 oże ​ni	 się	 z	mi​ło​ści.	W	 jego	 związ ​ku	 bę ​dzie
miej​sce	na	na ​mięt​ność	i	part​ner ​stwo.	Nie	ocze ​ki​wał	tego,	kie ​dy	opusz ​czał	An​glię.
Był	czło​wie ​kiem	speł​nio​nym,	a	dzień	za ​po​wia ​dał	się	wy​jąt​ko​wo	pięk​nie.

W	od​le ​gło​ści	dwóch	mil	od	domu	Ren	do​strzegł	sza ​ry	lej	wzbi​ja ​ją ​ce ​go	się	w	nie ​bo
dymu,	ale	na	ten	wi​dok	nie	po​czuł	nie ​po​ko​ju.	Ktoś	mógł	pa ​lić	reszt​ki	ło​dyg	trzci​ny
po​zo​sta ​łych	po	zbio​rach	albo	wy​pa ​lać	pole	pod	nowe	na ​sa ​dze ​nia.
Zresz ​tą	z	tej	od​le ​gło​ści	trud​no	było	oce ​nić,	czy	dym	po​cho​dził	z	Su​gar ​lan​du.	Wła ​-

ści​wie	nie	mógł	tam	się	uno​sić,	sko​ro	na	plan​ta ​cji	nie	było	ni​ko​go.	Do​pie ​ro	po	po​łu​-
dniu	ro​bot​ni​cy	za ​czną	wra ​cać	z	mia ​sta.	Wszel​kie	pra ​ce	roz ​pocz ​ną	się	naj​wcze ​śniej
na ​za ​jutrz.	Ren	do​szedł	do	wnio​sku,	że	nie	war ​to	bu​dzić	Emmy.
Po	po​ko​na ​niu	ko​lej​nej	mili	stwier ​dził,	że	dym	stał	się	gę ​ściej​szy,	bar ​dziej	czar ​ny,

a	jego	źró​dło	musi	znaj​do​wać	się	bli​żej	Su​gar ​lan​du,	niż	po​cząt​ko​wo	to	oce ​nił.	Gdzie
do​kład​nie,	nie	dało	się	usta ​lić	na	nie ​ustan​nie	wi​ją ​cej	się	dro​dze.
Za ​czął	się	nie ​po​ko​ić.	Wy​da ​wa ​ło	mu	się,	że	u	pod​sta ​wy	czar ​ne ​go	 leja	do​strze ​ga

czer ​wo​ne	ję ​zo​ry	ognia.
Emma	po​ru​szy​ła	się,	unio​sła	gło​wę	i	po​cią ​gnę ​ła	no​sem.
–	Co	to	za	za ​pach?	Śmier ​dzi	jak…	dym!
–	Coś	się	pali.	Trud​no	oce ​nić	gdzie.	–	Ren	nie	chciał	jej	alar ​mo​wać	bez	po​wo​du.
W	przy​pad​ku	Emmy	ostroż ​ność	była	zby​tecz ​na.	Oce ​ni​ła	sy​tu​ację	bez	na ​my​słu.
–	To	Su​gar ​land.	Plan​ta ​cja	się	pali!	Szyb ​ko!
Ren	 za ​ciął	 ko​nia	 ba ​tem.	 Ma ​syw​ny	 kasz ​tan	 po​gnał	 do	 przo​du.	 Emma	 pa ​trzy​ła

w	kie ​run​ku,	gdzie	kłę ​bił	się	naj​gę ​ściej​szy	dym,	sta ​ra ​ła	się	usta ​lić,	co	się	pali.
–	Źró​dło	ognia	jest	na	polu,	ale	nie	po​tra ​fię	po​wie ​dzieć	gdzie.	Jak	mo​gło	do	tego

dojść?
Uj​rze ​li	dom.	Był	nie ​tknię ​ty,	ale	dym	gęst​niał	z	mi​nu​ty	na	mi​nu​tę.	Ren	za ​trzy​mał

ko​nia.	Ze ​sko​czy​li	z	gigu,	wpa ​dli	do	domu,	wy​bie ​gli	na	we ​ran​dę	na	ty​łach.	Opu​ści​ła
ich	po​cząt​ko​wa	ra ​dość,	że	dom	jest	bez ​piecz ​ny.	Ogień	szyb ​ko	roz ​prze ​strze ​niał	się
po	po​lach,	po​chła ​niał	wszyst​ko,	co	znaj​do​wa ​ło	się	na	jego	dro​dze,	nie ​uchron​nie	zbli​-
żał	do	bu​dyn​ku.	Pło​mie ​nie	wy​glą ​da ​ły	jak	wiel​ka	po​ma ​rań​czo​wa	ścia ​na.



Ren	 go​rącz ​ko​wo	 za ​sta ​na ​wiał	 się,	 co	 ro​bić.	We	 dwój​kę	 nie	mie ​li	 szan​sy	 pod​jąć
sku​tecz ​nej	wal​ki	z	ogniem.	W	ta ​kim	tem​pie,	w	ja ​kim	się	roz ​prze ​strze ​niał,	wkrót​ce
ogar ​nie	dom.	Być	może	ist​nia ​ła	szan​sa,	gdy​by	po​wal​czyć	z	flan​ki.	Ren	wie ​dział,	że
fol​wark	jest	na	stra ​ty,	ale	mo​gli​by	spró​bo​wać	ura ​to​wać	de ​sty​lar ​nię,	źró​dło	ich	przy​-
szłych	do​cho​dów.
–	Wszyst​ko	stra ​co​ne	–	wy​szep​ta ​ła	Emma	z	twa ​rzą	po​bla ​dłą	z	prze ​ra ​że ​nia.
–	Nie	wszyst​ko.
Ren	po​pa ​trzył	na	wschód.	Tam	ogień	wy​da ​wał	się	naj​mniej	in​ten​syw​ny.	Nie	było

cza ​su	do	na ​my​słu.	Ru​szył	bie ​giem	do	ga ​bi​ne ​tu,	po	dro​dze	wy​krzy​ku​jąc	 in​struk​cje
dla	Emmy:
–	Masz	dwie	mi​nu​ty.	Łap	wszyst​ko,	 co	ma	 ja ​kąś	war ​tość:	 koce,	ubra ​nie,	 le ​kar ​-

stwa.	Spo​tka ​my	się	przy	gigu.	Bę ​dzie ​my	wal​czyć	o	de ​sty​lar ​nię.
W	ga ​bi​ne ​cie	Ren	zdjął	na ​rzu​tę	z	fo​te ​la	 i	roz ​ło​żył	 ją	na	pod​ło​dze.	Za ​czął	do	niej

wrzu​cać	księ ​gi	ra ​chun​ko​we	i	waż ​ne	do​ku​men​ty.	Opróż ​niał	jed​ną	szu​fla ​dę	biur ​ka	po
dru​giej.	Sły​szał,	jak	Emma	zbie ​ga	po	scho​dach.	Zwią ​zał	rogi	na ​rzu​ty,	za ​rzu​cił	so​bie
to​bół	na	ple ​cy.	Ob ​jął	 po​kój	 ostat​nim	 spoj​rze ​niem.	Nie	było	 cza ​su	 ra ​to​wać	wię ​cej
rze ​czy.
Emma	cze ​ka ​ła	przed	do​mem.	Ukła ​da ​ła	swój	 to​bo​łek	na	dnie	gigu.	Ren	do​rzu​cił

swój.	 Wsko​czy​li	 na	 sie ​dze ​nie.	 Je ​cha ​li	 rów​no​le ​gle	 do	 ścia ​ny	 ognia	 w	 kie ​run​ku
wschod​nim.
Po	tej	stro​nie	mie ​li	więk​szą	szan​sę.	Ogień	nie	był	tu	tak	gwał​tow​ny	ani	dym	tak

gę ​sty.	De ​sty​lar ​nię	ota ​czał	mur.	Przez	ja ​kiś	czas	da	on	ochro​nę	przed	ogniem.	Nie
bra ​ko​wa ​ło	też	na ​rzę ​dzi.	Ło​pat	i	wia ​der.	Sta ​ła	becz ​ka	z	desz ​czów​ką,	była	bie ​żą ​ca
woda,	któ​ra	po​ru​sza ​ła	koło	na ​pę ​do​we.
–	Mamy	szan​sę?	–	spy​ta ​ła	Emma.
–	Tak,	damy	radę	–	od​parł	z	prze ​ko​na ​niem,	żeby	do​dać	jej	od​wa ​gi.
Jak	 szy​der ​czo	mu​sia ​ły	 te ​raz	 brzmieć	w	 jej	 uszach	 jego	wcze ​śniej​sze	 sło​wa,	 że

przy	 nim	 za ​wsze	 bę ​dzie	 bez ​piecz ​na.	 Naj​pięk​niej​szy	 dzień	 jego	 ży​cia	 zmie ​nił	 się
w	kosz ​mar.
–	Po​trze ​bu​je ​my	po​mo​cy.	Ten	po​żar	jest	zbyt	wiel​ki	–	po​wie ​dzia ​ła	Emma,	ale	zła ​-

pa ​ła	ło​pa ​tę	i	przy​łą ​czy​ła	się	do	ko​pa ​nia	rowu	ma ​ją ​ce ​go	po​wstrzy​mać	po​stę ​py	ognia.
–	Za ​cznij​my	sami,	a	po​moc	na ​dej​dzie.	Ro​bot​ni​cy	za ​uwa ​żą	dym	i	ru​szą	nam	na	ra ​-

tu​nek	–	rzekł	Ren.
Miał	na ​dzie ​ję,	że	tak	się	sta ​nie.	Emma	była	uczci​wym	pra ​co​daw​cą.	Ren	li​czył	na

lo​jal​ność	za ​trud​nio​nych	przez	nią	lu​dzi.	Upa ​dek	Su​gar ​lan​du	ozna ​czał	dla	nich	utra ​-
tę	pra ​cy.	Nie	mie ​li	nic	do	zy​ska ​nia,	za ​cho​wu​jąc	bier ​ność.
–	Oni	są	da ​le ​ko.
Ja ​dąc	na	plan​ta ​cję,	mi​ja ​li	wra ​ca ​ją ​cych	pie ​szo	z	mia ​sta	ro​bot​ni​ków.	Nie	spie ​szy​li

się,	dla	nich	świę ​to	wciąż	trwa ​ło.
–	Są ​sie ​dzi	są	w	domu	–	za ​uwa ​żył	Ren.	Za ​pa ​mię ​tał,	że	ani	Gri​dleya,	ani	De ​vo​re’a

i	po​zo​sta ​łych	nie	było	w	mie ​ście.	–	Do​strze ​gą	dym.
–	I	będą	się	cie ​szy​li.	Na	taką	ka ​ta ​stro​fę	cze ​ka ​li.	Bez	na ​szej	pro​duk​cji	ich	kar ​tel

po​dyk​tu​je	ceny	na	ryn​ku.
Ren	oparł	się	na	ło​pa ​cie.	Rów,	któ​ry	ko​pa ​li	przed	de ​sty​lar ​nią,	za ​czy​nał	na ​bie ​rać

kształ​tu.



–	My​ślisz,	że	pod​pa ​li​li	na ​sze	pole?	By​li​by	zdol​ni	po​su​nąć	się	aż	do	tego?	–	za ​py​tał.
–	Gri​dley	na	pew​no.	Ostrze ​gał	cię,	a	ra ​czej	nas,	nie	pa ​mię ​tasz?	A	to	jest	nic	w	po​-

rów​na ​niu	z	mor ​der ​stwem.
Ren	wró​cił	do	pra ​cy.	Emma	mia ​ła	ra ​cję.	Po​moc	ra ​czej	nie	na ​dej​dzie.	Są	zda ​ni	tyl​-

ko	na	sie ​bie.	Rów,	któ​ry	ko​pią,	bę ​dzie	je ​dy​ną	za ​po​rą	mię ​dzy	de ​sty​lar ​nią	a	ich	ru​iną.
Je ​że ​li	ogień	po​ko​na	tę	za ​po​rę…	Wo​lał	o	tym	nie	my​śleć.	Nie	za ​wie ​dzie	Emmy.	Nie
po​tra ​fił	jed​nak	zgłę ​bić	mo​ty​wów	ta ​kiej	de ​struk​cji.	Je ​śli	to	rze ​czy​wi​ście	Gri​dley	pod​-
ło​żył	ogień,	trud​no	do​pa ​trzyć	się	w	tym	ra ​cjo​nal​no​ści.
–	Dla ​cze ​go	Gri​dley	miał​by	znisz ​czyć	coś,	cze ​go	po​żą ​da?
–	Że ​bym	pa ​dła	przed	nim	na	ko​la ​na.
Lo​gi​ka	tego	wy​tłu​ma ​cze ​nia	była	nie ​pod​wa ​żal​na.	Było	coś,	cze ​go	Gri​dley	po​żą ​dał

sil​niej	niż	Su​gar ​lan​du	–	Emmy.	Bez	do​cho​dów,	plan​ta ​cji,	domu,	któ​re	po​zo​sta ​wił	jej
Mer ​ri​mo​re,	żeby	ją	chro​nić,	sta ​ła ​by	się	bez ​bron​na.	Do​strze ​gał	prze ​wrot​ność	ro​zu​-
mo​wa ​nia	 Gri​dleya,	 któ​ry	 jed​nak	 za ​po​mniał	 o	 nim,	 o	 Re ​nie.	 On	 sta ​nie	 po​mię ​dzy
Emmą	a	Gri​dley​em,	kie ​dy	utra ​ci	ona	dom	i	do​cho​dy	ze	sprze ​da ​ży	cu​kru.	On	i	pro​-
duk​cja	rumu.	On	bę ​dzie	o	Emmę	wal​czył	z	taką	samą	de ​ter ​mi​na ​cją,	jak	te ​raz	wal​-
czy	z	ogniem.
–	Może	Gri​dley	by	się	do	tego	po​su​nął,	trud​no	jed​nak	uwie ​rzyć,	że	inni	by	mu	na

to	po​zwo​li​li.	–	Ren	mimo	wszyst​ko	nie	po​są ​dzał	po​zo​sta ​łych	są ​sia ​dów	o	taką	de ​pra ​-
wa ​cję.	Gra ​ni​czy​ła ​by	z	sza ​leń​stwem.
–	Ka ​ra ​iby	nie	przy​cią ​ga ​ją	krysz ​ta ​ło​wych	lu​dzi.	Nasi	są ​sie ​dzi	uwa ​ża ​ją	się	za	dżen​-

tel​me ​nów,	ale	mo​ral​ność	mają	na	po​zio​mie	szu​mo​win	z	do​ków	por ​to​wych.
Ren	wo​lał​by,	żeby	Emma	się	my​li​ła.	Prze ​rwał	ko​pa ​nie,	by	oce ​nić	re ​zul​tat	ich	pra ​-

cy.	Uznał	rów	za	wy​star ​cza ​ją ​cy.
–	Te ​raz	za ​cznij	usu​wać	wszel​ką	ro​ślin​ność	po	swo​jej	stro​nie	–	po​ra ​dził	Em​mie.	–

Niech	 ogień	 nie	ma	 po​żyw​ki,	 je ​śli	 prze ​kro​czy	 rów.	Ogień	 po​trze ​bu​je	 pa ​li​wa,	 bez
nie ​go	ga ​śnie.
Pod​szedł	do	gigu.	Spod	sie ​dze ​nia	wy​cią ​gnął	pi​sto​let.
–	Weź	to.	–	Rzu​cił	broń	Em​mie.	–	Mam	na ​dzie ​ję,	że	nie	bę ​dziesz	go	po​trze ​bo​wa ​ła.

Za ​raz	wra ​cam.
–	Do​kąd	idziesz?	Zo​sta ​wiasz	mnie?
–	Pój​dę	się	ro​zej​rzeć.	Chcę	zo​ba ​czyć,	co	jesz ​cze	mo​gli​by​śmy	zro​bić.
Za ​czął	 się	wzma ​gać	wiatr,	któ​ry	albo	 im	po​mo​że,	albo	za ​szko​dzi.	Ren	miał	na ​-

dzie ​ję,	że	po​wie ​je	tak,	iż	od​wró​ci	ogień	od	de ​sty​lar ​ni.	Gdy​by	tak	się	sta ​ło,	mo​gli​by
po​zo​sta ​wić	de ​sty​lar ​nię	i	spró​bo​wać	ura ​to​wać	inny	obiekt.
–	Nie	po​do​ba	mi	się	 to	–	za ​pro​te ​sto​wa ​ła	Emma.	–	Wiatr	 jest	nie ​prze ​wi​dy​wal​ny,

może	zmie ​nić	kie ​ru​nek	w	każ ​dej	chwi​li.	Nie	idź.	Ogień	może	od​ciąć	ci	dro​gę	po​wro​-
tu.
Po​ca ​ło​wał	ją	prze ​cią ​gle.	Tyl​ko	tyle	mu	po​zo​sta ​ło.	Nie	mógł	jej	ni​cze ​go	obie ​cać.
–	Nie	za ​ba ​wię	dłu​go.	Nie	bój	się,	tu​taj	bę ​dziesz	bez ​piecz ​na.
–	Nie	o	sie ​bie	się	boję,	ty	głup​ku.	Idź,	ale	się	po​spiesz	i	nie	od​gry​waj	bo​ha ​te ​ra.

Co	za	wspa ​nia ​ły	wi​dok,	ten	po​żar	wy​glą ​da	jak	na ​ma ​lo​wa ​ny,	po​my​ślał	Ar ​thur	Gri​-
dley,	 ob ​ser ​wu​jąc	 wraz	 z	 Hugh	 De ​vo​re’em	 po​żar	 plan​ta ​cji	 Al​ber ​ta	 Mer ​ri​mo​re’a
z	wy​so​ko​ści	 koń​skich	grzbie ​tów.	Ogień	 sza ​lał	 na	po​lach	 i	w	bu​dyn​kach	 fol​warcz ​-



nych,	zbli​żał	się	do	domu	miesz ​kal​ne ​go.	Gri​dley​owi	szko​da	było	tego	domu,	ale	je ​śli
oca ​le ​je,	Emma	ni​g​dy	nie	zmięk​nie.	Dom	nie	ge ​ne ​ro​wał	zy​sku,	jed​nak	Emma	był	sen​-
ty​men​tal​ną	gę ​sią,	dla	niej	ten	bu​dy​nek	był	pa ​miąt​ką	po	opie ​ku​nie.
–	Dry​den	jest	w	de ​sty​lar ​ni	–	oznaj​mił	De ​vo​re’owi.	–	Gig	po​je ​chał	w	tam​tą	stro​nę.
–	Dry​den	to	cwa ​niak.	Szko​da,	że	nie	do​łą ​czył	do	nas	–	za ​uwa ​żył	De ​vo​re.	–	Bę ​dzie

go	to	dro​go	kosz ​to​wa ​ło.	–	Wska ​zał	przy​tro​czo​ny	do	sio​dła	kij	do	gol​fa.
Gri​dley	mu​siał	od​dać	Dry​de ​no​wi	spra ​wie ​dli​wość.	Roz ​sąd​nie	po​stą ​pił,	po​sta ​na ​wia ​-

jąc	udać	się	do	de ​sty​lar ​ni.	Gri​dley	nie	li​czył	na	to.	Przy​pusz ​czał,	że	Emma	skło​ni	go
do	wal​ki	o	oca ​le ​nie	domu.	To	fakt	wie ​le	mó​wią ​cy.	Być	może	Dry​den	ma	na	nią	więk​-
szy	 wpływ,	 niż	 na ​le ​ża ​ło​by	 są ​dzić.	 Do​brze	 wie ​dzieć.	 Osta ​tecz ​nie	 to	 oko​licz ​ność
sprzy​ja ​ją ​ca.	Wszyst​ko	idzie	jak	po	ma ​śle.
On	i	De ​vo​re	ka ​za ​li	swo​im	lu​dziom	pod​ło​żyć	pod​pał​kę	pod	osło​ną	nocy.	Nie	wią ​za ​-

ło	się	to	z	żad​nym	ry​zy​kiem.	Nie	było	ni​ko​go,	kto	mógł​by	to	za ​uwa ​żyć.	Ry​zy​kow​ny
stał	się	do​pie ​ro	mo​ment	pod​pa ​le ​nia,	tym	bar ​dziej	że	po​win​no	być	sko​or ​dy​no​wa ​ne
w	wie ​lu	miej​scach.	 To	mu​sia ​ło	 się	 do​ko​nać	 za	 dnia.	 Gri​dley	 chciał,	 żeby	Dry​den
i	Emma	rzu​ci​li	się	do	wal​ki	z	ogniem.	Nie	za ​wiódł	się.	Wszyst​ko	prze ​bie ​ga ​ło	zgod​-
nie	z	jego	ra ​chu​ba ​mi.	W	tej	chwi​li	byli	w	de ​sty​lar ​ni	i	ko​pa ​li	za ​po​rę	prze ​ciw​o​gnio​wą.
Sil​ny	po​dmuch	wia ​tru	spra ​wił,	że	Gri​dley	spoj​rzał	w	nie ​bo.	Nad	oce ​anem	gro​ma ​-

dzi​ły	się	cięż ​kie	od	desz ​czu	ciem​ne	chmu​ry.	Co	ma	być,	to	bę ​dzie,	po​my​ślał.
–	Czas	dzia ​łać.	–	Ski​nął	na	De ​vo​re’a.
De ​vo​re	od​po​wie ​dział	złym	uśmie ​chem.
–	Ja	bio​rę	się	za	Dry​de ​na,	ty	zaj​mij	się	dziew​czy​ną.
Kop​nę ​li	 ko​nie	do	ga ​lo​pu.	Niech	pada,	 po​czy​nio​ne	 szko​dy	 już	 są	nie ​od​wra ​cal​ne.

Deszcz	może	ura ​to​wać	spo​rą	część	plan​ta ​cji,	ale	nie	ura ​tu​je	Rena	Dry​de ​na.	Za ​czy​-
na	się	dru​ga	faza	ope ​ra ​cji.

Emma	ob ​ser ​wo​wa ​ła	po​ciem​nia ​łe	nie ​bo.	Te	chmu​ry	nio​sły	na ​dzie ​ję.	Ogień	pod​cho​-
dził	jed​nak	co​raz	bli​żej.	Każ ​da	mi​nu​ta	zda ​wa ​ła	się	trwać	w	nie ​skoń​czo​ność.	Gdzie
Ren?	Ja ​kie	przy​nie ​sie	wia ​do​mo​ści?	Czy	ogień	za ​gra ​ża	do​mo​wi?	Je ​śli	dom	oca ​le ​je,
skut​ki	po​ża ​ru	może	nie	będą	tak	bar ​dzo	do​tkli​we.	Emma	wie ​dzia ​ła,	 jak	do​szło	do
po​ża ​ru.
Do​pro​wa ​dzi​ła	 do	 tego	 swo​ją	 aro​gan​cją,	 ego​izmem	 i	 lek​ko​myśl​no​ścią.	Ścią ​gnę ​ła

na	sie ​bie	gniew	Ar ​thu​ra	Gri​dleya.	Za ​le ​ża ​ło	mu	na	prze ​ję ​ciu	Su​gar ​lan​du.	Było	tyl​ko
kwe ​stią	cza ​su,	kie ​dy	wy​cią ​gnie	rękę	po	nią,	swo​ją	na ​gro​dę.	Nie	mia ​ła	jak	się	przed
nim	bro​nić.	Po​zo​stał	jej	tyl​ko	Ren.
Czy	 to	wy​star ​czy?	 Inna	 kwe ​stia,	 czy	 po​win​na	mu	na	 to	 po​zwo​lić.	 Przy​był	 tu​taj

w	in​te ​re ​sach,	by	pod​re ​pe ​ro​wać	fi​nan​so​wo	ro​dzi​nę.	Po​zna ​jąc	ją,	na ​ra ​ził	się	na	nie ​-
koń​czą ​cy	się	łań​cuch	za ​gro​żeń.	Dzi​siaj	rano	po​stą ​pi​ła	bar ​dzo	nie ​roz ​waż ​nie.	Po​win​-
na	od​rzu​cić	 jego	oświad​czy​ny	 i	nie	zwa ​ża ​jąc	na	 jego	wolę	 i	na	ból,	 jaki	 za ​da ​ła ​by
swo​je ​mu	ser ​cu,	wy​pę ​dzić	go	do	An​glii,	gdzie	był​by	bez ​piecz ​ny.
Ha ​łas	za	ple ​ca ​mi	wy​rwał	Emmę	z	za ​my​śle ​nia.	Ktoś	się	zbli​żał.	Ren!	Ser ​ce	za ​bi​ło

jej	ży​wiej,	od​ru​cho​wo	ści​snę ​ła	w	dło​ni	pi​sto​let.	W	tej	sa ​mej	chwi​li	spa ​dły	pierw​sze
kro​ple	desz ​czu,	wiel​kie	i	pła ​skie.
–	Emmo,	chodź,	to	sza ​leń​stwo!	Nie	ura ​tu​jesz	de ​sty​lar ​ni.
To	nie	był	Ren,	 lecz	do​sia ​da ​ją ​cy	ko​nia	Gri​dley.	Ze ​sko​czył	na	zie ​mię.	Jed​ną	ręką



trzy​mał	wo​dze,	dru​gą	wy​cią ​gnął	w	jej	kie ​run​ku.	Na	jego	twa ​rzy	ma ​lo​wa ​ło	się	za ​nie ​-
po​ko​je ​nie.
Inna	ko​bie ​ta	da ​ła ​by	się	oszu​kać,	ale	nie	ona.	Nie	przy​je ​chał,	by	jej	po​móc,	tyl​ko

żeby	ją	za ​brać.	Nie	za ​mie ​rza ​ła	opusz ​czać	swo​je ​go	te ​re ​nu.	Ni​g​dzie	z	nim	nie	po​je ​-
dzie.	Ser ​ce	mó​wi​ło	jej,	że	to	ostat​nia	bi​twa.	Le ​piej	sto​czyć	ją	w	Su​gar ​lan​dzie,	na ​-
wet	je ​śli	plan​ta ​cja	pło​nie.	Unio​sła	pi​sto​let	i	wy​mie ​rzy​ła	w	pierś	Gri​dleya.
–	Prze ​stań	uda ​wać.	Ni​g​dzie	z	tobą	nie	po​ja ​dę.
–	Nie	my​ślisz	ra ​cjo​nal​nie.
Gri​dley	na ​dal	od​gry​wał	przy​ja ​cie ​la.	Ro​bił	to	od	mie ​się ​cy,	cho​ciaż	obo​je	wie ​dzie ​li,

o	co	w	tej	grze	cho​dzi.	Pu​ścił	lu​zem	wo​dze	ko​nia,	ru​szył	ku	Em​mie.
–	 Opuść	 broń.	 Gdzie	 Dry​den?	 Mu​si​my	 go	 od​na ​leźć	 i	 wszy​scy	 ra ​zem	 ucie ​kać

w	bez ​piecz ​ne	miej​sce.	Ogień	za ​raz	tu	do​trze.	W	imię	pa ​mię ​ci	Al​ber ​ta	Mer ​ri​mo​re’a
pro​szę	cię,	opa ​mię ​taj	się,	ucie ​kaj	ze	mną.	On	nie	chciał​by,	że ​byś	nie ​po​trzeb ​nie	się
na ​ra ​ża ​ła.
–	Ni​g​dy	nie	by​łeś	jego	przy​ja ​cie ​lem!	Za ​mor ​do​wa ​łeś	go	w	jego	wła ​snym	łóż ​ku!
Bę ​dzie	mu​sia ​ła	wy​strze ​lić?	Czy	Gri​dley	prze ​stra ​szy	się	jej	ble ​fu?	Deszcz	roz ​pa ​dał

się	na	do​bre,	za ​le ​wał	jej	twarz.	Nie	wi​dzia ​ła	wy​raź ​nie,	trzy​ma ​ła	nie ​pew​nie	pi​sto​let
w	śli​skich	od	wil​go​ci	pal​cach.	Musi	zde ​cy​do​wać	się	bar ​dzo	szyb ​ko,	ina ​czej	bę ​dzie
za	póź ​no.	Ze ​bra ​ła	całą	swo​ją	od​wa ​gę.
–	Ko​niec	z	tobą,	Gri​dley.	Nikt	się	nie	zdzi​wi,	kie ​dy	znaj​dzie	two​je	cia ​ło	na	po​go​-

rze ​li​sku.	Będę	opo​wia ​da ​ła,	że	ry​zy​ko​wa ​łeś	ży​cie,	przy​cho​dząc	nam	na	ra ​tu​nek.	Zo​-
sta ​niesz	bo​ha ​te ​rem.
–	Nie	strze ​lisz.	To	do	cie ​bie	nie ​po​dob ​ne,	Emmo.	Po​do​ba	mi	się	twój	opór.	Je ​steś

wspa ​nia ​ła.	Ni​g​dy	nie	pra ​gną ​łem	cię	bar ​dziej	niż	w	tej	chwi​li,	kie ​dy	tak	na	mnie	pa ​-
trzysz	po​nad	lufą	pi​sto​le ​tu.
–	Ona	nie	strze ​li!	–	za ​wo​łał	Hugh	De ​vo​re,	wy​ła ​nia ​jąc	się	na	ko​niu	zza	rogu	bu​dyn​-

ku.
Emma	i	Gri​dley	od​wró​ci​li	się	w	jego	stro​nę.
–	Na	pew​no	nie,	je ​śli	zo​ba ​czy,	co	wio​zę.	–	Wska ​zał	na	cia ​ło	prze ​wie ​szo​ne	przez

tył	swo​je ​go	wierz ​chow​ca.	–	Bied​ny	Dry​den,	dał	się	za ​sko​czyć.



ROZDZIAŁ	DWUDZIESTY	TRZECI

–	Ren!	–	Po​wie ​trze	roz ​darł	prze ​raź ​li​wy	krzyk	Emmy.
Rzu​ci​ła	pi​sto​let	i	pu​ści​ła	się	bie ​giem.	Z	wiel​kim	wy​sił​kiem	zdję ​ła	bez ​wład​ne	cia ​ło

z	koń​skie ​go	zadu.	Omal	się	przy	tym	nie	prze ​wró​ci​ła.	Od​wle ​kła	go,	trzy​ma ​jąc	pod
pa ​chy,	od	De ​vo​re’a	i	Gri​dleya.
–	Co	mu	zro​bi​li​ście?!	–	za ​wo​ła ​ła.	Za ​po​mnia ​ła	o	wszyst​kim.	Li​czył	się	tyl​ko	Ren.
–	Co​śmy	zro​bi​li?	–	Gri​dley	ro​ze ​śmiał	się	zło​wro​go.	–	Roz ​bro​ili​śmy	cie ​bie,	od	tego

na ​le ​ży	za ​cząć.	–	Na ​dep​nął	na	po​rzu​co​ny	przez	Emmę	pi​sto​let.	–	Od​kry​li​śmy	jej	sła ​-
bą	stro​nę,	Hugh.	Za ​du​rzy​ła	się	w	An​gli​ku.	A	wy​glą ​da ​ło	na	to,	że	z	nu​dów	ta ​rza ​ją	się
w	łóż ​ku.
Emma	zi​gno​ro​wa ​ła	or ​dy​nar ​ne	sło​wa	Gri​dleya.	Ma ​ca ​ła	pal​ca ​mi	gło​wę	Rena.	Na

jed​nej	stro​nie	zna ​la ​zła	wy​brzu​sze ​nie,	któ​re	lek​ko	uci​snę ​ła.	Ren	jęk​nął,	a	ona	ucie ​-
szy​ła	się,	ozna ​cza ​ło	to	bo​wiem,	że	żyje.	Cier ​pi,	ale	żyje.	Ło​try!	Nie ​ste ​ty,	była	wo​bec
nich	bez ​bron​na.
Gri​dley	krą ​żył	wo​kół	niej	jak	dra ​pież ​nik	ota ​cza ​ją ​cy	ofia ​rę.	Wszel​kie	po​zo​ry	przy​-

jaź ​ni	zni​kły.	De ​vo​re	trzy​mał	się	na	boku	pod	oka ​pem	de ​sty​lar ​ni.	Pa ​trzył.	Jak	ona	po​-
ra ​dzi	so​bie	z	obo​ma?	Gdy​by	mia ​ła	do	czy​nie ​nia	tyl​ko	z	Gri​dley​em,	może	by	coś	wy​-
my​śli​ła.	Od	lat	da ​wa ​ła	so​bie	z	nim	radę.
Deszcz	roz ​pa ​dał	się	na	do​bre.	Emma	prze ​sta ​ła	się	lę ​kać	ognia,	za ​czę ​ła	się	oba ​-

wiać	na ​głe ​go	ochło​dze ​nia.	Ren	był	prze ​mok​nię ​ty	do	su​chej	nit​ki.	Ona	też	trzę ​sła	się
z	zim​na.	Po​win​na	za ​cząć	dzia ​łać,	i	to	szyb ​ko.
–	Cze ​go	chcesz?	Wy​mień	swo​ją	cenę.
–	Do​brze	wiesz	cze ​go.	Cie ​bie.
–	Co	do​sta ​nę	w	za ​mian?	 –	Emma	wbi​ła	 spoj​rze ​nie	w	Gri​dleya	 i	 za ​czę ​ła	 krą ​żyć

rów​no​le ​gle	do	nie ​go	wo​kół	le ​żą ​ce ​go	w	środ​ku	nie ​ru​cho​mo	Rena.
–	Ży​cie	Dry​de ​na.	Wy​ku​ru​jesz	go	i	od​sta ​wisz	na	sta ​tek.	Poza	tym	nie	ma	się	o	co

tar ​go​wać.
–	Jest	jesz ​cze	plan​ta ​cja.	–	Emma	po​sta ​no​wi​ła	za ​ry​zy​ko​wać.	–	Od​bu​du​jesz	ją.
–	W	pre ​zen​cie	ślub ​nym.	–	Gri​dley	ukło​nił	się	szy​der ​czo.	–	W	koń​cu	bę ​dzie	na ​sza.
–	I	Dry​de ​na.	Nie	za ​po​mi​naj,	że	on	ma	pięć​dzie ​siąt	je ​den	pro​cent,	a	ty	już	obie ​ca ​-

łeś	mi	jego	ży​cie.
–	Za	dużo	wy​ma ​gasz.	–	Gri​dley	przy​sko​czył	do	Rena,	kop​nął	go	w	żo​łą ​dek	i	ro​ze ​-

śmiał	się,	kie ​dy	ten	jęk​nął.	–	Po​zwo​li​łem	ci	po​tar ​go​wać	się	o	ży​cie	ko​chan​ka.	Nie
mu​sia ​łem	tego	ro​bić.	Mo​głem	po	pro​stu	cię	wziąć.	Nie	prze ​szko​dzisz	mi.	–	Jak​by	na
po​twier ​dze ​nie	tych	słów,	rzu​cił	się	na	Emmę.
Za ​sko​czył	ją.	Poza	tym	nie	była	na	tyle	sil​na,	by	nie	upaść	pod	jego	cię ​ża ​rem.	Za ​-

czę ​ła	się	bro​nić,	szar ​pać,	ko​pać.	Gri​dley	był	sil​niej​szy.	Unie ​ru​cho​mił	jej	ręce.
–	Chodź,	De ​vo​re,	po​trzy​masz	ją!	–	za ​wo​łał.
–	Sam	nie	dasz	rady?	Co	z	cie ​bie	za	męż ​czy​zna!	–	Plu​nę ​ła	mu	w	twarz.
–	Cho​le ​ra!



De ​vo​re	po​słu​chał.	Przy​trzy​mał	ręce	Emmy	nad	jej	gło​wą.
–	Masz	ją	żywą,	Ar ​thu​rze.	Je ​steś	pe ​wien,	że	o	to	ci	cho​dzi​ło?
Emma	chcia ​ła ​by	i	jemu	na ​pluć	w	twarz,	ale	nie	mo​gła	od​wró​cić	gło​wy.
–	Jak	mo​żesz	na	to	pa ​trzeć.	On	mnie	zgwał​ci	–	spró​bo​wa ​ła	ape ​lo​wać	do	jego	su​-

mie ​nia.
–	O	gwał​cie	nie	ma	mowy.	Oże ​ni	się	z	tobą.	Po​trak​tuj	to	jako	za ​rę ​czy​ny.	Zresz ​tą

obie ​ca ​łaś	mu,	więc	do​trzy​maj	sło​wa.
Gri​dley	wy​pro​sto​wał	się	i	za ​czął	roz ​pi​nać	spodnie.
–	Wła ​śnie,	obie ​ca ​łaś.	Zo​sta ​wi​łem	An​gli​ka	przy	ży​ciu,	ale	może	po​wi​nie ​nem	się	za ​-

sta ​no​wić.	Strzał	w	ko​la ​no	go	nie	 za ​bi​je,	 a	 cie ​bie	prze ​ko​na,	 że	mu​sisz	do​trzy​mać
sło​wa.	Trzy​masz	ją,	Hugh?	–	Się ​gnął	po	le ​żą ​cy	na	zie ​mi	pi​sto​let.	–	Dry​den	ci	nie	po​-
dzię ​ku​je	za	to,	że	do	koń​ca	ży​cia	bę ​dzie	ku​la ​wy.
–	Nie!	–	krzyk​nę ​ła	Emma.	Wie ​dzia ​ła,	że	Gri​dley	jest	zdol​ny	speł​nić	groź ​bę.
Gri​dley	odło​żył	pi​sto​let.
–	Co	zna ​czy	„nie”?
–	Nie	rób	tego,	pro​szę.	–	Nie ​na ​wi​dzi​ła	pro​sić.	Nie ​na ​wi​dzi​ła	od​czu​wać	bez ​sil​ność,

ale	tyl​ko	ją	oka ​zu​jąc,	mo​gła	ura ​to​wać	Rena.
–	I…?	–	Uniósł	pal​cem	jej	bro​dę.
–	Będę	grzecz ​na	–	po​wie ​dzia ​ła	po​kor ​nie.
–	Jak	tak,	to	co	in​ne ​go,	praw​da,	Hugh?	Co	te ​raz?	Aha,	za ​raz	się	za	cie ​bie	we ​zmę,

a	ty	nie	sta ​wisz	opo​ru.	De ​vo​re,	je ​steś	moim	druż ​bą,	bę ​dziesz	pa ​trzył.

Ren	uniósł	się	na	łok​ciach	i	ko​la ​nach.	Wi​dział	jak	przez	mgłę,	w	gło​wie	mu	hu​cza ​-
ło,	ale	sły​szał	na	tyle	do​brze,	by	zro​zu​mieć,	że	Emma	jest	w	nie ​bez ​pie ​czeń​stwie.
Była	bez	szan​sy,	a	tar ​go​wa ​ła	się	o	jego	ży​cie.
Nikt	nie	zwra ​cał	na	nie ​go	uwa ​gi.	De ​vo​re	i	Gri​dley	byli	za ​ję ​ci	Emmą.	Po​czoł​gał	się

w	ich	stro​nę	w	bło​cie.	Jesz ​cze	kil​ka	kro​ków.	Musi	zna ​leźć	dość	siły,	żeby	rzu​cić	się
na	Gri​dleya.	Co	po​tem?	Nie	miał	po​ję ​cia.
Emma	szlo​cha ​ła.	Speł​nił	się	jej	naj​gor ​szy	kosz ​mar.	Ren	po​ko​ny​wał	dy​stans	z	naj​-

więk​szym	tru​dem,	ból	roz ​sa ​dzał	mu	czasz ​kę.	Za ​wiódł	na	ca ​łej	li​nii.	Ład​nie	ją	chro​-
nił.
De ​vo​re	przy​trzy​my​wał	Emmę.	On	i	Gri​dley	wy​mie ​nia ​li	ru​basz ​ne	uwa ​gi.	Mgła	opa ​-

dła	sprzed	oczu	Rena.	Za ​uwa ​żył,	jak	Gri​dley	wsu​wa	dłoń	mię ​dzy	nogi	Emmy,	i	sko​-
czył	z	dzi​kim	ry​kiem.	Prze ​wró​cił	Gri​dleya	na	bok.	Uda ​ło	mu	się	za ​ci​snąć	dło​nie	na
jego	szyi.	Gri​dley	sza ​mo​tał	się,	usi​łu​jąc	uwol​nić	się	z	uchwy​tu.	Obaj	sta ​li	się	śli​scy
od	ob ​le ​pia ​ją ​ce ​go	ich	bło​ta.
Gri​dley	był	sil​ny.	Uda ​ło	mu	się	ode ​rwać	dło​nie	Rena	od	swo​je ​go	gar ​dła	i	od​czoł​-

gać	się	na	bok.	Ren	zdą ​żył	jed​nak	chwy​cić	go	za	kost​kę	nogi	i	przy​cią ​gnąć	z	po​wro​-
tem	do	 sie ​bie.	Gri​dley	wrzesz ​czał	 na	De ​vo​re’a,	 żeby	mu	po​mógł,	Ren	na	Emmę,
żeby	ucie ​ka ​ła,	ale	nie	za ​mie ​rza ​ła	go	po​słu​chać.	Usły​szał	jej	głos:
–	Nie	ru​szaj	się!
Zro​zu​miał,	co	się	dzie ​je	do​pie ​ro	wte ​dy,	kie ​dy	ką ​tem	oka	do​strzegł,	jak	ona	mie ​rzy

z	pi​sto​le ​tu	do	De ​vo​re’a.	Po​czuł,	że	opusz ​cza ​ją	go	siły.	Sama	de ​ter ​mi​na ​cja	nie	wy​-
star ​czy.	Je ​śli	nie	skoń​czy	z	Gri​dley​em,	to	on	skoń​czy	z	nim,	z	Re ​nem.
Roz ​legł	się	wy​strzał.	De ​vo​re	upadł,	klnąc	i	chwy​ta ​jąc	się	za	nogę.	Gri​dley	wy​ko​-



rzy​stał	mo​ment	za ​sko​cze ​nia,	wy​rwał	się	Re ​no​wi,	rzu​cił	się	ku	De ​vo​re’owi.	Ren	sta ​-
nął	chwiej​nie	na	no​gach	i	po​ty​ka ​jąc	się,	zbli​żył	do	Emmy.
–	Ty	dziw​ko,	strze ​li​łaś	do	nie ​go!	–	wrza ​snął	Gri​dley,	ale	le ​d​wo	prze ​brzmiał	jego

okrzyk,	dał	się	sły​szeć	inny	głos.
–	To	nie	ona	strze ​li​ła,	lecz	ja.	Był	naj​wyż ​szy	czas.
Ku	nim	szedł	Kitt	She ​rard.	Bru​tal​nie	ode ​pchnął	sto​ją ​ce ​go	mu	na	dro​dze	Gri​dleya.
–	Mam	 jesz ​cze	dru​gi	pi​sto​let.	Chcesz	so​bie	po​strze ​lać?	–	Po​dał	broń	Re ​no​wi.	–

Sły​sza ​łem,	że	jest	se ​zon	na	gri​dleye.
–	Mogę,	 pan​no	Ward?	 –	Wy​jął	 pi​sto​let	 z	 drżą ​cej	 dło​ni	 Emmy.	 –	 Wy​ce ​lo​wał	 go

w	De ​vo​re’a,	cho​ciaż	nie	sta ​no​wił	żad​ne ​go	za ​gro​że ​nia.	Strzał	Kit​ta	go	uniesz ​ko​dli​-
wił.	–	Za ​strze ​li​my	ich,	Ren?	Po​ło​ży​my	kres	ich	nie ​do​li	czy	niech	po​cze ​ka ​ją	na	wy​-
miar	spra ​wie ​dli​wo​ści?
–	Ni​cze ​go	nie	udo​wod​ni​cie	–	rzu​cił	Gri​dley.	–	Two​je	sło​wo	nic	nie	zna ​czy	prze ​ciw​-

ko	mo​je ​mu.	Je ​steś	zwy​kłym	pi​ra ​tem,	She ​rard.
–	W	ta ​kim	ra ​zie	za ​strzel​my	go.	–	Ren	wy​ko​nał	wy​mow​ny	ruch	dło​nią.	Był	go​to​wy

to	zro​bić,	 je ​śli	mia ​ło​by	 to	po​ło​żyć	kres	 tej	 sce ​nie.	Chciał	 jak	naj​prę ​dzej	za ​jąć	się
Emmą,	spraw​dzić,	czy	nie	do​zna ​ła	krzyw​dy.
–	Nie	wiesz,	ja ​kie	do​wo​dy	mogą	wy​pły​nąć.	Na	mie ​ście	róż ​nie	o	to​bie	opo​wia ​da ​ją

–	za ​uwa ​żył	Kitt,	zwra ​ca ​jąc	się	do	Gri​dleya.	–	Na	two​im	miej​scu	wsiadł​bym	na	ko​nia,
po​ga ​lo​po​wał	 do	 domu	 i	 za ​sta ​no​wił	 się,	 co	 bę ​dzie	 dla	mnie	 ko​rzyst​niej​sze:	 zo​stać
i	sta ​nąć	przed	są ​dem	czy	zna ​leźć	so​bie	łód​kę	i	uciec,	gdzie	pieprz	ro​śnie.
Po​skut​ko​wa ​ło.	Gri​dley	wsa ​dził	De ​vo​re’a	na	ko​nia	i	obaj	od​je ​cha ​li,	mio​ta ​jąc	prze ​-

kleń​stwa	na	She ​rar ​da,	któ​ry	śmiał	się	i	strze ​lał	w	po​wie ​trze,	żeby	wpra ​wić	ko​nie
od​jeż ​dża ​ją ​cych	w	cwał.
–	Ale	tu	baj​zel	–	za ​uwa ​żył,	kie ​dy	jeźdź ​cy	znik​nę ​li.	–	Ogień,	ule ​wa,	bło​to;	praw​dzi​-

wa	tro​pi​kal​na	klę ​ska	ży​wio​ło​wa.
–	Kitt,	nie	za ​wra ​caj	gło​wy,	je ​dzie ​my	do	domu.
Ren	mar ​twił	się	o	Emmę	–	sła ​nia ​ła	się	na	no​gach.	Pod​trzy​my​wał	ją,	cho​ciaż	sam

był	bar ​dzo	sła ​by.	Upadł​by,	gdy​by	Kitt	nie	chwy​cił	go	w	porę	pod	ra ​mię.
–	Kto	po​wie ​dział,	że	jest	jesz ​cze	ja ​kiś	dom	–	za ​uwa ​żył	po​nu​ro	Kitt.
–	Prze ​ko​naj​my	się	–	mruk​nął	Ren.	Usa ​do​wił	Emmę	w	gigu.
–	Ja ​dąc	tu​taj,	zor ​ga ​ni​zo​wa ​łem	po​moc	ze	stro​ny	na ​po​ty​ka ​nych	na	dro​dze	ro​bot​ni​-

ków.	Je ​śli	dom	się	ostał,	będą	tam	–	po​wie ​dział	Kitt.
–	Jak	to	się	sta ​ło,	że	przy​je ​cha ​łeś?	–	za ​py​tał	Ren,	w	na ​dziei	że	roz ​mo​wa	po​zwo​li

za ​po​mnieć	o	bólu	gło​wy.
–	Po​sze ​dłem	rano	do	ho​te ​lu.	Chcia ​łem	się	spo​tkać	z	wami	przed	wa ​szym	po​wro​-

tem	na	 plan​ta ​cję.	 Po​wie ​dzia ​no	mi,	 że	 już	wy​je ​cha ​li​ście.	Wte ​dy	 usły​sza ​łem	 czy​jąś
uwa ​gę,	że	cze ​ka	was	nie ​mi​ła	nie ​spo​dzian​ka.	Nie	zwle ​ka ​jąc,	ru​szy​łem	w	dro​gę.	Dym
za ​uwa ​ży​łem	dość	szyb ​ko.
–	Nie	wiem,	co	by​śmy	bez	cie ​bie	zro​bi​li.	Da ​łem	się	za ​sko​czyć	De ​vo​re’owi.
Je ​cha ​li	chwi​lę	w	mil​cze ​niu.	Emma	opu​ści​ła	gło​wę	na	ra ​mię	Rena.	Po​czuł,	że	jest

roz ​pa ​lo​na.	Upew​nił	się,	przy​ty​ka ​jąc	dłoń	do	jej	czo​ła.
–	Kitt,	ona	ma	go​rącz ​kę.
Była	prze ​mo​czo​na	i	uma ​za ​na	bło​tem.	Ren	otu​lił	ją	szczel​niej	ko​cem.	Mógł	zro​bić

dla	niej	tyl​ko	tyle,	a	tak​że	za ​brać	ją	do	domu,	o	ile	dom	jesz ​cze	stał.



Z	de ​sty​lar ​ni	 do	 domu	nie	 było	 da ​le ​ko,	 lecz	 te ​raz	 dro​ga	wy​da ​wa ​ła	 się	 nie	mieć
koń​ca.	W	koń​cu	mie ​li	przed	sobą	ostat​ni	za ​kręt.	Ren	wstrzy​mał	od​dech.	Kitt	po​ga ​-
lo​po​wał	do	przo​du.
–	Co	wi​dzisz?!	–	za ​wo​łał	Ren.
Kitt	od​wró​cił	się	w	sio​dle.	Uśmie ​chał	się	sze ​ro​ko.
–	Wciąż	stoi.	Wiatr	w	porę	zmie ​nił	kie ​ru​nek.
Ren	uparł	 się,	 że	 sam	za ​nie ​sie	Emmę	na	górę,	więc	Kitt	 za ​jął	 się	wy​da ​wa ​niem

roz ​ka ​zów	służ ​bie.	Za ​rzą ​dził	przy​go​to​wa ​nie	dwóch	ką ​pie ​li.	Hat​tie	była	już	na	miej​-
scu	i	wraz	z	in​ny​mi	słu​żą ​cy​mi	na ​tych​miast	tym	się	za ​ję ​ła.	Wszy​scy	byli	prze ​ra ​że ​ni
tym,	jak	bli​sko	było	do	ka ​ta ​stro​fy.	Ogień	za ​trzy​mał	się	za ​le ​d​wie	nie ​ca ​łe	pięć​set	jar ​-
dów	od	bu​dyn​ku.
Ren	po​ło​żył	Emmę	na	łóż ​ku,	nie	zwa ​ża ​jąc,	że	jest	cała	za ​bło​co​na.
–	Ren?	Co	z	do​mem?	–	spy​ta ​ła.
–	Wszyst​ko	w	po​rząd​ku.	Je ​ste ​śmy	w	domu.	Leż	spo​koj​nie.	Hat​tie	jest	na	miej​scu.

Za ​raz	bę ​dziesz	mia ​ła	ką ​piel.
–	Ren,	go​rą ​co	mi.
–	Ochło​dzisz	się	w	ką ​pie ​li.
Do	po​ko​ju	wpa ​dła	Hat​tie	z	ręcz ​ni​ka ​mi.
–	Niech	pan	na ​tych​miast	wyj​dzie.	Ja	się	nią	zaj​mę.	Nie	wy​pa ​da,	żeby	wi​dział	 ją

pan	bez	ubra ​nia.	Na	pana	też	cze ​ka	ką ​piel.	Pan	Kitt	tam	jest.
–	Mamy	za ​miar	się	po​brać	–	wy​ja ​śnił	Ren.
–	Oczy​wi​ście,	ale	jesz ​cze	nie	dzi​siaj.
Rzu​cił	ostat​nie	spoj​rze ​nie	na	Emmę.	Była	bla ​da,	le ​ża ​ła	nie ​ru​cho​mo	na	łóż ​ku.
–	Za ​raz	wró​cę.
Po​sta ​no​wił,	że	po	ką ​pie ​li	prze ​nie ​sie	się	ze	swo​jej	czę ​ści	domu	do	po​ko​jów	po	dru​-

giej	stro​nie	ko​ry​ta ​rza,	na ​prze ​ciw​ko	sy​pial​ni	Emmy.
–	Wszyst​ko	bę ​dzie	do​brze	–	za ​pew​ni​ła	go	Hat​tie.

Kie ​dy	wró​cił,	Emma	spa ​ła.	Po​licz ​ki	mia ​ła	za ​czer ​wie ​nio​ne,	skó​rę	roz ​pa ​lo​ną.	Go​-
rącz ​ka	mu​sia ​ła	być	wy​so​ka.	Hat​tie	z	dru​gą	słu​żą ​cą	zmie ​nia ​ły	 jej	zim​ne	kom​pre ​sy
na	czo​le.	Pró​bo​wa ​ły	też	na ​po​ić	ją	zio​ło​wą	her ​bat​ką.
–	Wy​war	z	kory	wierz ​bo​wej.	Zbi​ja	go​rącz ​kę	–	rzu​ci​ła	Hat​tie,	nie	oglą ​da ​jąc	się	na

Rena.
–	Jak	mogę	się	przy​dać?	–	Ren	do​tkli​wie	od​czu​wał	swo​ją	bez ​rad​ność.
–	Jest	co	ro​bić.	Niech	się	pan	weź ​mie	za	to,	co	zro​bi​ła ​by	pan​na	Emma,	gdy​by	nie

była	cho​ra.	Musi	mieć	spo​kój,	żeby	wró​cić	do	zdro​wia.
Jak​by	na	sy​gnał	do	po​ko​ju	wsu​nął	gło​wę	Kitt.	Zdą ​żył	się	umyć	i	prze ​brać	w	czy​stą

ko​szu​lę	i	spodnie	przy​ja ​cie ​la.
–	Ona	ma	 ra ​cję.	Chodź,	Ren.	Nie	ma	 tu	dla	 cie ​bie	nic	do	 ro​bo​ty,	 za	 to	mo​żesz

przy​dać	się	na	plan​ta ​cji.
Rze ​czy​wi​ście,	po​my​ślał	Ren,	je ​śli	chce	po​móc	Em​mie,	po​wi​nien	za ​jąć	się	Su​gar ​-

lan​dem.	Obaj	z	Kit​tem	wy​ko​rzy​sta ​li	 resz ​tę	dnia	na	do​ko​na ​nie	 in​spek​cji.	Pola	były
wy​pa ​lo​ne.	Bu​dy​nek	fol​warcz ​ny	bę ​dzie	wy​ma ​gał	od​bu​do​wy	od	fun​da ​men​tów.	Ogród
wa ​rzyw​ny	prze ​padł.	Dom	był	nie ​tknię ​ty,	de ​sty​lar ​nia	rów​nież,	lecz	Su​gar ​land	utra ​cił
sa ​mo​wy​star ​czal​ność.	 Całą	 nie ​zbęd​ną	 żyw​ność	 będą	 mu​sie ​li	 nie ​ma ​łym	 kosz ​tem



spro​wa ​dzać	z	Brid​ge ​town.	Do	od​bu​do​wy	po​trzeb ​ni	będą	ro​bot​ni​cy,	a	to	ozna ​cza ​ło,
że	trze ​ba	mieć	pie ​nią ​dze	na	ich	wy​na ​gro​dze ​nie,	nie	mó​wiąc	o	wy​ży​wie ​niu.
–	Nie	wy​glą ​da	to	do​brze	–	po​wie ​dział	zmar ​twio​ny	Ren.
–	Mogę	ci	po​ży​czyć	tro​chę	pie ​nię ​dzy,	uda ​ło	mi	się	odło​żyć	dość	po​kaź ​ną	sum​kę	–

za ​pro​po​no​wał	Kitt.
–	Dzię ​ki.	Może	sko​rzy​sta ​my.
–	My?	–	Kitt	trą ​cił	Rena	łok​ciem.
–	Po​bie ​ra ​my	się,	oświad​czy​łem	się	dzi​siaj	rano.	Obie ​ca ​łem	jej,	że	ze	mną	bę ​dzie

bez ​piecz ​na.	Nie ​ste ​ty,	nie	uda ​ło	mi	się	do​trzy​mać	sło​wa.
–	Nie	po​no​sisz	za	to	winy,	ale	po​zwól	so​bie	po​wie ​dzieć,	że	le ​piej	by	było,	gdy​byś

zde ​cy​do​wał	się	wy​koń​czyć	Gri​dleya.
–	Też	o	tym	po​my​śla ​łem.	Ta	wy​spa	jest	za	mała	dla	nas	dwóch.	Emma	i	ja	nie	mo​-

że ​my	tu	zo​stać,	je ​śli	on	zo​sta ​nie.	Gri​dley	nie	jest	nor ​mal​ny.	Za ​mie ​rzam	oskar ​żyć	go
o	pod​pa ​le ​nie.
–	Uwa ​żam,	 że	 po​wi​nie ​neś.	 Za ​się ​gną ​łem	 ję ​zy​ka,	 jak	 ci	 obie ​cy​wa ​łem.	Sę ​dzia	 nie

sie ​dzi	w	kie ​sze ​ni	Gri​dleya.	Mie ​li	na ​wet	przed	laty	ze	sobą	na	pień​ku.	Mo​żesz	li​czyć
na	 spra ​wie ​dli​wy	 pro​ces.	 Po​sta ​ram	 się	 od​szu​kać	 tego	 fa ​ce ​ta	 z	 ho​te ​lu.	 Do​brze	 by
było,	gdy​byś	mógł	zna ​leźć	w	pa ​pie ​rach	Mer ​ri​mo​re’a	coś,	co	rzu​ca ​ło​by	świa ​tło	na
mo​ty​wa ​cję	Gri​dleya.
–	Mam	już	coś.	–	Ren	po​wie ​dział	Kit​to​wi	o	dzien​ni​ku	ku​zy​na.	–	A	na	pew​no	znaj​-

dzie	się	coś	wię ​cej.
–	Wiem,	że	chcesz	po​stą ​pić	zgod​nie	z	pra ​wem,	Ren,	i	to	jest	do	zro​bie ​nia.	Co	by

jed​nak	szko​dzi​ło	po​stra ​szyć	Gri​dleya?	Po​dej​rze ​wam,	że	uciekł​by,	gdy​byś	go	so​lid​nie
przy​ci​snął.	A	nie ​wy​klu​czo​ne,	że	De ​vo​re	za ​brał​by	się	ra ​zem	z	nim.	Po​zo​sta ​li	nie	sta ​-
no​wią	pro​ble ​mu.	Pro​wo​dy​ra ​mi	są	ci	dwaj.
Było	w	tym	wie ​le	ra ​cji.	Ren	zgro​ma ​dzi	do​wo​dy,	przed​sta ​wi	je	Gri​dley​owi	i	niech

on	sam	po​sta ​no​wi,	co	po​wi​nien	uczy​nić.	Prze ​my​śli	tę	ewen​tu​al​ność	pod​czas	bez ​sen​-
nej	 nocy,	 któ​rą	 za ​mie ​rzał	 spę ​dzić	 przy	 łóż ​ku	 Emmy.	 Po​skła ​da	 jej	 zbu​rzo​ny	 świat
w	ca ​łość.	Tak,	zro​bi	to.



ROZDZIAŁ	DWUDZIESTY	CZWARTY

Go​rącz ​ka	nie	spa ​da ​ła.	Na ​za ​jutrz	wzro​sła.	Na ​par	z	kory	wierz ​bo​wej	i	zim​ne	okła ​-
dy	nie	po​dzia ​ła ​ły.	Kie ​dy	Emma	się	bu​dzi​ła	z	nie ​spo​koj​ne ​go	snu,	Ren	pró​bo​wał	poić
ją	her ​bat​ką	i	ro​so​łem,	a	 jed​no​cze ​śnie	za ​jąć	opo​wia ​da ​niem	o	tym,	co	dzie ​je	się	na
plan​ta ​cji,	ale	ona	przyj​mo​wa ​ła	jego	opo​wie ​ści	z	apa ​tią.
–	Może	 za ​czę ​ła ​byś	my​śleć	 o	 przy​go​to​wa ​niach	do	 ślu​bu	 –	 pod​jął	 ostat​nią	pró​bę

obu​dze ​nia	 jej	 za ​in​te ​re ​so​wa ​nia.	 –	 Jaką	 suk​nię	wło​żysz?	 Z	 ja ​kich	 kwia ​tów	ma	 być
wią ​zan​ka	ślub ​na?	Za	mie ​siąc	o	tej	po​rze	bę ​dzie ​my	mę ​żem	i	żoną.
Ren	pra ​gnął	tego	go​rę ​cej	niż	pod​nie ​sie ​nia	Su​gar ​lan​du	z	po​pio​łów,	na ​wet	bar ​dziej

niż	 ze ​msty	 na	 Ar ​thu​rze	Gri​dleyu.	 Po​głę ​bia ​ło	 to	 fru​stra ​cję	wy​ni​ka ​ją ​cą	 z	 fak​tu,	 że
wciąż	nie	uda ​wa ​ło	się	zbić	go​rącz ​ki	tra ​wią ​cej	Emmę.
–	Nie,	Ren,	nic	z	tego	–	od​par ​ła	zdła ​wio​nym	gło​sem,	opusz ​cza ​jąc	bez ​sil​nie	gło​wę

na	po​dusz ​kę.	Bar ​dziej	niż	ton	Rena	zmar ​twi​ły	jej	sło​wa.	–	Gri​dley	ni​g​dy	nie	zo​sta ​wi
nas	w	spo​ko​ju.	Nie	bę ​dziesz	ry​zy​ko​wał.	On	ci	nie	da ​ru​je,	bę ​dzie	cię	prze ​śla ​do​wał
aż	do	skut​ku.
–	Dam	so​bie	radę	z	Gri​dley​em,	De ​vo​re’em,	a	jak	zaj​dzie	po​trze ​ba,	i	z	resz ​tą.	Oni

nie	będą	de ​cy​do​wa ​li	o	two​im	szczę ​ściu.
–	Nie	do​pusz ​czę	do	tego,	Ren.	Zwal​niam	cię	z	da ​ne ​go	sło​wa	–	po​wie ​dzia ​ła	ga ​sną ​-

cym	gło​sem.	Za ​mknę ​ła	oczy.	Wy​su​nę ​ła	dłoń	z	jego	dło​ni.	–	Ren	–	szep​nę ​ła	tak	ci​cho,
że	le ​d​wo	ją	usły​szał.
–	Tak,	Em?	–	Na ​chy​lił	się	nad	nią	z	uśmie ​chem,	któ​ry	ma ​sko​wał	jego	roz ​pacz.
–	Ko​cham	cię.
–	Ja	też	bar ​dzo	cię	ko​cham.	–	Uca ​ło​wał	ją,	nie ​pew​ny,	czy	go	do​sły​sza ​ła.
Uzmy​sło​wił	so​bie,	że	te	sło​wa	wy​szły	z	jego	ust	po	raz	pierw​szy.	Nie	tyl​ko	wo​bec

Emmy,	lecz	w	ogó​le	wo​bec	ko​bie ​ty.	Na ​gle	za ​czę ​ło	mu	bar ​dzo	za ​le ​żeć	na	tym,	żeby
ona	je	usły​sza ​ła	i	by	wie ​dzia ​ła,	że	jest	pierw​szą	i	je ​dy​ną	ko​bie ​tą,	któ​ra	wzbu​dzi​ła
w	nim	mi​łość.	Ko​chał	ją	i	to	uczu​cie	sta ​no​wi​ło	sens	jego	ist​nie ​nia.
–	Emmo?	–	Po​trzą ​snął	nią	lek​ko	za	ra ​mio​na,	żeby	oprzy​tom​nia ​ła.	Nie	było	żad​nej

od​po​wie ​dzi,	żad​nej	re ​ak​cji,	na ​wet	fi​zycz ​ne ​go	opo​ru	prze ​ciw​ko	do​ty​ka ​niu.	–	Em,	po​-
wiedz	coś.
„Zwal​niam	cię	z	da ​ne ​go	sło​wa,	nie	do​pusz ​czę	do	tego,	nie	bę ​dziesz	ry​zy​ko​wał”	–

dzwo​ni​ły	mu	w	uszach	te	zda ​nia.	Ona	go	do	tego	nie	zmu​si…	ale	ona	może…	Nie!
Ob ​lał	go	zim​ny	pot.	Zro​zu​miał,	w	jaki	spo​sób	mia ​ła	go	zwol​nić	z	obiet​ni​cy	mał​żeń​-
stwa.	Czu​ła,	że	od​cho​dzi,	go​rącz ​ka	ją	po​ko​nu​je.
–	Emmo!	Zo​stań,	sły​szysz?!	–	Ren	nie	zda ​wał	so​bie	spra ​wy	z	tego,	że	krzy​czy.	–

Tra ​ci​my	ją!	–	za ​wo​łał	do	wcho​dzą ​cych	do	po​ko​ju	Hat​tie	i	Kit​ta.	–	Da ​waj	pi​sto​le ​ty,
Kitt!	Je ​dzie ​my	do	Gri​dleya.	Zro​bi​my	z	nim	ko​niec.
Dzi​siaj	wszyst​ko	się	za ​koń​czy	w	taki	czy	inny	spo​sób.	Je ​dy​nie	wia ​do​mość,	że	Gri​-

dley	już	im	nie	za ​gra ​ża,	może	utrzy​mać	przy	ży​ciu	Emmę.
Spoj​rzał	z	roz ​pa ​czą	na	uko​cha ​ną.



–	Wró​ci​my	za	parę	go​dzin,	Hat​tie.	Nie	po​zwól	jej	odejść.

Po	kil​ku	mi​nu​tach	ko​py​ta	 ich	koni	dud​ni​ły	na	pod​jeź ​dzie,	a	chwi​lę	po​tem	na	go​-
ściń​cu.	Każ ​dy	z	nich	miał	po	dwa	pi​sto​le ​ty.	Kitt	nie	za ​da ​wał	py​tań,	za	co	Ren	był	mu
wdzięcz ​ny,	gdyż	nie	po​tra ​fił​by	na	nie	od​po​wie ​dzieć.	Wie ​dział	je ​dy​nie,	że	los	Emmy
jest	zwią ​za ​ny	z	lo​sem	Gri​dleya.	Nie	może	być	tak,	że	ona	umrze,	a	ten	drań	bę ​dzie
cie ​szył	 się	 ży​ciem.	Ren	po​jął,	po	co	we ​zwał	go	na	wy​spę	ku​zyn	Mer ​ri​mo​re.	Miał
uwol​nić	Emmę	z	rąk	złe ​go	czło​wie ​ka,	i	on	to	uczy​ni.

Zo​sta ​wi​li	 ko​nie	 przed	 do​mem,	 żeby	 były	 go​to​we	 do	 od​jaz ​du.	Wspi​na ​jąc	 się	 po
fron​to​wych	 scho​dach,	wy​ję ​li	 pi​sto​le ​ty	 z	 ol​ster.	Wi​dząc	 broń,	 słu​żą ​cy	 scho​dzi​li	 im
z	dro​gi.
–	Gdzie	Gri​dley?	 –	 za ​py​tał	Ren	 jed​ne ​go	 z	nich,	 któ​re ​go	 za ​pa ​mię ​tał	 z	wie ​czo​ru,

kie ​dy	był	tu	na	pro​szo​nej	ko​la ​cji.
Słu​żą ​cy	wa ​hał	się,	więc	Ren	po​ma ​chał	mu	pi​sto​le ​tem	przed	no​sem.
–	W	ga ​bi​ne ​cie,	dru​gie	drzwi	po	le ​wej	–	wy​ją ​kał	za ​py​ta ​ny.
–	Na	lo​jal​ność	nie	ma	to	jak	na ​bi​ty	pi​sto​let	–	rzu​cił	Kitt.
–	Pa ​no​wie!	–	za ​wo​łał	za	nimi	słu​ga.	–	On	nie	jest	sam.	Trwa	spo​tka ​nie.
–	Tego	już	nie	mu​siał	mó​wić,	nie	był	na	musz ​ce	–	za ​uwa ​żył	Ren.
–	Nie	jest	ta ​jem​ni​cą,	że	pra ​cow​ni​cy	Gri​dleya	nie	prze ​pa ​da ​ją	za	nim	–	od​parł	Kitt.

–	Jak	za ​mie ​rzasz	tam	wejść?
–	Z	za ​sko​cze ​nia.
De ​vo​re	wal​czył​by,	gdy​by	mógł,	ale	zo​stał	uniesz ​ko​dli​wio​ny	przez	Kit​ta	i	może	go

na ​wet	nie	być.	Gri​dley	na	pew​no	bę ​dzie	wal​czył.	Co	do	resz ​ty,	nie	wia ​do​mo.
–	Bę ​dzie	ich	pię ​ciu,	nie	wię ​cej.	–	Ren	przy​po​mniał	so​bie,	jak	opi​sa ​ła	mu	tę	grup​kę

Emma.	–	To	dra ​nie	bez	za ​sad.	Moż ​li​we,	że	zwró​cą	się	na ​wza ​jem	prze ​ciw​ko	so​bie,
żeby	ura ​to​wać	skó​rę.
Uwa ​gę	przy​ja ​cie ​la	Kitt	przy​jął	do	wia ​do​mo​ści	ski​nie ​niem	gło​wy.
–	 Ja	 zaj​mę	się	drzwia ​mi,	 ty	wpa ​ruj	 do	 środ​ka	 –	po​wie ​dział	 i	 z	 ca ​łej	 siły	 kop​nął

drzwi,	aż	wy​sko​czy​ły	z	za ​wia ​sów.
Ren	wpadł	do	po​ko​ju,	wy​mie ​rzył	pi​sto​let	w	Elia ​sa	Bla ​ke ​ly’ego,	naj​słab ​sze	ogni​wo.

Nie ​wy​klu​czo​ne,	 że	 stchó​rzy	w	ob ​li​czu	siły,	 zwłasz ​cza	 je ​śli	w	grę	bę ​dzie	wcho​dził
jego	ma ​ją ​tek.
–	To	ty	do​ko​na ​łeś	pod​pa ​le ​nia?	–	Ren	do​sko​na ​le	wie ​dział,	że	to	nie	on,	ale	li​czył	na

to,	iż	Elias	prze ​stra ​szy	się	oskar ​że ​nia.
–	Nie,	to	oni.	Nie	chcia ​łem	mieć	z	tym	nic	wspól​ne ​go.
–	Ale	wie ​dzia ​łeś,	że	to	pla ​nu​ją?	–	przy​ci​snął	go	do	muru	Ren.
Bla ​ke ​ly	zo​rien​to​wał	się	po​nie ​wcza ​sie,	że	po​peł​nił	błąd.	Chcąc	się	bro​nić,	wplą ​tał

się	jako	wspól​nik.
–	A	ty,	Cun​nin​gham?	–	Ren	wy​ko​nał	ob ​rót.	–	Ty	pod​ło​ży​łeś	ogień?
–	Dość	tego	–	wmie ​szał	się	Gri​dley,	się ​ga ​jąc	pod	stół.
Ren	od​wró​cił	się	w	jego	stro​nę,	ale	Kitt	był	szyb ​szy,	już	mie ​rzył	do	Gri​dleya.
–	Dość	cze ​go?	–	za ​py​tał	zim​nym	gło​sem	Ren.	–	Po​ga ​węd​ki	z	two​imi	przy​ja ​ciół​mi?

Bo​isz	się,	że	cię	wko​pią	i	po​wie ​dzą,	że	ty	i	De ​vo​re	pod​ło​ży​li​ście	ogień,	pró​bo​wa ​li​-
ście	zgwał​cić	Emmę,	a	mnie	za ​bić?	–	Był	wście ​kły.	Gdy​by	to	jego	pi​sto​let	był	wy​mie ​-



rzo​ny	w	Gri​dleya,	drań	już	by	nie	żył.
–	Po​wie ​dzia ​łeś,	że	nie	bę ​dzie	wię ​cej	za ​bójstw.	–	Cun​nin​gham	zwró​cił	się	do	Gri​-

dleya.	–	Uprze ​dza ​łem,	że	to	zbyt	ry​zy​kow​ne.
Ren	wziął	Cun​nin​gha ​ma	na	musz ​kę.
–	Nie	bę ​dzie	wię ​cej	za ​bójstw?	Co	to	zna ​czy?	Mów,	masz	trzy​dzie ​ści	se ​kund.
Wie ​dział,	o	co	cho​dzi,	ale	chciał,	żeby	Kitt	to	usły​szał.	Czy​ni​ło​by	go	to	do​dat​ko​-

wym	świad​kiem	poza	nim	i	Emmą,	gdy​by	do​szło	do	roz ​pra ​wy	w	są ​dzie.
–	Cho​dzi	o	Mer ​ri​mo​re’a.	I	tak	umie ​rał.	Miał	naj​wy​żej	dwa	dni	ży​cia.	Gri​dley	my​-

ślał,	że	on	zmie ​nił	te ​sta ​ment	i	za ​pi​sał	mu	Su​gar ​land.	Bał	się,	że	sta ​ry	jesz ​cze	raz
zmie ​ni	zda ​nie,	za ​nim	osta ​tecz ​nie	odej​dzie.
–	 Je ​steś	 skoń​czo​ny,	 Cun​nin​gham.	 –	 Po​si​nia ​ły	 z	 wście ​kło​ści	 Gri​dley	 pró​bo​wał

unieść	się	z	krze ​sła,	ale	przy​po​mniał	so​bie	o	pi​sto​le ​cie	Kit​ta	wy​mie ​rzo​nym	w	jego
klat​kę	pier ​sio​wą.
–	Ty	też	–	przy​po​mniał	mu	Ren.	–	Emma	roz ​cho​ro​wa ​ła	się	przez	cie ​bie.	Uwol​nię

tę	wy​spę	od	cie ​bie	i	to​bie	po​dob ​nych,	by	zro​bić	jej	przy​jem​ność.	Mor ​der ​stwo,	pod​-
pa ​le ​nie,	usi​ło​wa ​nie	gwał​tu	i	ko​lej​ne ​go	mor ​der ​stwa	–	li​sta	jest	dłu​ga	i	mamy	świad​-
ków.	Je ​stem	pew​ny,	że	sąd	obej​dzie	się	ła ​ska ​wie	z	tymi,	któ​rzy	po​mo​gą	nam	cię	ska ​-
zać.
Gri​dley	zda ​wał	so​bie	spra ​wę,	że	 jest	na	stra ​co​nej	po​zy​cji,	ale	nie	za ​mie ​rzał	się

pod​dać.
–	Elias	lubi	męż ​czyzn,	im	są	młod​si,	tym	le ​piej.	Praw​da,	Elias?	Nie	chciał​byś,	że ​-

bym	wy​wlekł	 to	w	 są ​dzie.	 Zdys​kre ​dy​to​wał​bym	cię	 jako	 świad​ka.	A	 ty,	Mi​les?	Od
roku	sta ​rasz	się	sprze ​dać	plan​ta ​cję.	Po​wie ​dział​bym	w	są ​dzie,	że	Dry​den	obie ​cał	ku​-
pić	ją	od	cie ​bie	w	za ​mian	za	małe	krzy​wo​przy​się ​stwo.
–	To	nie ​praw​da!	–	za ​bul​go​tał	Mi​les.
–	A	kto	 to	wie?	Na ​wet	cień	wąt​pli​wo​ści	pod​wa ​ży	two​je	ze ​zna ​nie.	Co	do	cie ​bie,

Cun​nin​gham,	oświad​czę,	że	o	wszyst​kim	wie ​dzia ​łeś	i	na	wszyst​ko	się	go​dzi​łeś,	gdyż
za ​le ​ża ​ło	ci	na	utwo​rze ​niu	kar ​te ​lu	cu​kro​we ​go,	a	świa ​dec​twem	w	są ​dzie	sta ​rasz	się
ura ​to​wać	skó​rę.
–	Chcesz	za ​ry​zy​ko​wać	i	sta ​nąć	przed	są ​dem?	–	za ​py​tał	Ren.	Wal​czył	z	sobą,	żeby

nie	ulec	roz ​sa ​dza ​ją ​cej	go	wście ​kło​ści	na	myśl	o	tym,	że	Emma	umie ​ra	przez	tego
łaj​da ​ka.
–	 Ja ​sne,	 że	 nie	 będę	 sie ​dział	 i	 cze ​kał,	 aż	mnie	 za ​strze ​lisz	 z	 po​wo​du	 tej	 dziw​ki

Mer ​ri​mo​re’a.
–	Wy​jedź	–	rzekł	Kitt.	–	Mogę	udo​stęp​nić	ci	łódź.	Do​sta ​niesz	dwa ​na ​ście	go​dzin	na

opusz ​cze ​nie	wy​spy.	Mo​żesz	po​pły​nąć,	do​kąd	ze ​chcesz,	pod	wa ​run​kiem	że	tu	ni​g​dy
nie	wró​cisz.	Nie	bę ​dzie	żad​nej	spra ​wy	są ​do​wej,	je ​śli	wy​nie ​siesz	się	po	ci​chu.
–	Nie	ra ​dził​bym	jed​nak	uda ​wać	się	do	An​glii	–	uprze ​dził	Ren.	–	Wy​sła ​łem	już	li​sty

do	wpły​wo​wych	przy​ja ​ciół	i	ro​dzi​ny,	w	któ​rych	opi​sa ​łem	wa ​sze	wy​czy​ny.	Nie	ocze ​-
kuj​cie	do​bre ​go	przy​ję ​cia.
–	Zruj​no​wa ​łeś	nas!	–	wrza ​snął	Cun​nin​gham.
Ren	nie	po​tra ​fił	oce ​nić,	czy	od​no​si​ło	się	to	do	nie ​go,	czy	do	Gri​dleya.
–	Mam	za ​cząć	strze ​lać,	Ren?	–	za ​py​tał	Kitt.	–	Oni	chy​ba	cią ​gle	nie	mogą	się	zde ​-

cy​do​wać.	Strza ​ska ​łem	 już	ko​la ​no	De ​vo​re’owi,	 to	może	 tym	ra ​zem	prze ​strze ​lę	 im
łok​cie?	A	może	któ​ryś	woli	do​stać	w	jaja?



–	Wy​ja ​dę!	–	za ​wo​łał	Mi​les.	–	I	tak	mia ​łem	taki	za ​miar.	Tyl​ko	co	z	plan​ta ​cją?	Chy​-
ba	nie	ocze ​ku​je ​cie,	że	ją	zo​sta ​wię?	To	mój	je ​dy​ny	ma ​ją ​tek.
–	Ow​szem,	ocze ​ku​je ​my	–	oznaj​mił	Ren.	–	By​łeś	za	bar ​dzo	za ​chłan​ny.	Weź,	co	zdo​-

łasz	unieść,	i	uwa ​żaj	się	za	szczę ​śliw​ca.	Two​ja	plan​ta ​cja	się	nie	zmar ​nu​je.	Sły​sza ​-
łem,	że	na	Bar ​ba ​dos	bra ​ku​je	zie ​mi	dla	tych,	któ​rzy	na	niej	pra ​co​wa ​li	jako	nie ​wol​ni​-
cy,	a	te ​raz	chcie ​li​by	ją	upra ​wiać	jako	wol​ni	lu​dzie.
–	Nie	od​dasz	tej	zie ​mi	nie ​wol​ni​kom!	–	krzyk​nął	Gri​dley.
–	Od​dam.	Nie ​wol​nic​two	zo​sta ​ło	znie ​sio​ne	przed	dwo​ma	laty,	tyl​ko	w	two​ich	po​sia ​-

dło​ściach	lu​dzie	tego	nie	od​czu​li.	Wciąż	trak​tu​jesz	ich	jak	nie ​wol​ni​ków.
Tego	było	Gri​dley​owi	za	wie ​le.	Ze ​rwał	się	z	miej​sca	 i	 sko​czył	na	Rena.	W	 jego

dło​ni	bły​snął	nóż.	Mu​siał	ukry​wać	go	cały	czas	w	rę ​ka ​wie.	Ren	uchy​lił	się	w	bok,
ostrze	chy​bi​ło	o	włos.	Gri​dley	za ​ata ​ko​wał	po​now​nie.	Z	ta ​kiej	bli​skiej	od​le ​gło​ści	Re ​-
no​wi	 trud​no	 było	 ce ​lo​wać	 do	 nie ​go	 z	 pi​sto​le ​tu,	 cho​ciaż	 wie ​dział,	 że	 musi	 od​dać
strzał.	Albo	on	prze ​ży​je,	albo	ten	drań.
Gri​dley	ata ​ko​wał	z	dzi​ką	fu​rią.	Re ​no​wi	uda ​ło	się	wziąć	go	na	cel.	Za ​nim	na ​ci​snął

spust,	roz ​legł	się	strzał.	Gri​dley	skur ​czył	się,	krzy​cząc,	na ​stęp​nie	upadł	na	pod​ło​gę.
Wy​strze ​li​łem?	Ren	spraw​dził	lufę.	Nie	była	osmo​lo​na,	nie	śmier ​dzia ​ła	dy​mem.	Spoj​-
rzał	na	Kit​ta	i	po​dą ​żył	śla ​dem	jego	spoj​rze ​nia	utkwio​ne ​go	w	Cun​nin​gha ​mie.
–	Za ​wsze	no​szę	go	przy	so​bie	–	wy​ja ​śnił	Am​herst	Cun​nin​gham,	wkła ​da ​jąc	nie ​wiel​-

ki	 pi​sto​let	 do	 kie ​sze ​ni	 z	 ta ​kim	 spo​ko​jem,	 jak​by	 była	 to	 naj​zwy​klej​sza	 co​dzien​na
czyn​ność,	po	czym	wy​szedł	z	po​ko​ju.	Bla ​ke ​ly	i	Mi​les	po​dą ​ży​li	za	nim	ze	zwie ​szo​ny​-
mi	gło​wa ​mi.
Emma	mia ​ła	 ra ​cję,	 kie ​dy	 z	po​gar ​dą	wy​ra ​ża ​ła	 się	 o	mo​ra ​le	 tych	 lu​dzi,	 po​my​ślał

Ren.	Trą ​cił	czub ​kiem	buta	nie ​ru​cho​me	cia ​ło	Gri​dleya.
–	Wiem,	że	dużo	od	cie ​bie	wy​ma ​gam,	Kitt,	ale	czy	mógł​byś	zo​stać	 i	do​pil​no​wać

do​koń​cze ​nia	tych	spraw?	Po​ja ​dę	do	Emmy.	Niech	się	do​wie,	że	już	po	wszyst​kim.

Już	po	wszyst​kim.	Na	Emmę	spły​nął	nie ​zna ​ny	do	tej	pory	spo​kój.	Od​cho​dzi​ła.	Było
jej	do​brze,	chłod​no.	Skoń​czy​ły	 się	wszyst​kie	zmar ​twie ​nia,	nie	musi	 już	o	nic	wal​-
czyć.	Nic	nie	musi.	I	jak	pu​sto	wo​kół	niej.
To	ją	za ​sta ​no​wi​ło.	Nie	po​win​no	być	tak	pu​sto.	Po​czu​cie,	że	coś	jest	nie	w	po​rząd​-

ku,	za ​kłó​ci​ło	jej	spo​kój.	Cze ​goś	bra ​ku​je.	Ren.	Po​wi​nien	tu	być.	Nie,	prze ​cież	go	wy​-
sła ​ła	 do	An​glii.	Dla ​cze ​go?	Nie	 po​tra ​fi​ła	 so​bie	 przy​po​mnieć.	Ota ​cza ​ją ​ca	 ją	 pust​ka
wca ​le	nie	tchnę ​ła	uko​je ​niem.	Emmę	mę ​czy​ło,	że	o	czymś	za ​po​mnia ​ła,	o	czymś	bar ​-
dzo	waż ​nym,	o	czym	nie	po​win​na	za ​po​mi​nać.
Wy​tę ​ży​ła	pa ​mięć.	Przy​po​mnia ​ła	so​bie…	bo	Gri​dley	go	za ​bi​je.	Nie	spo​cznie,	do​pó​-

ki	jej	nie	znie ​wo​li.	A	ona	ko​cha	Rena	za	bar ​dzo,	żeby	po​zwo​lić	mu	umrzeć	dla	niej…
Dla ​te ​go	ona	umrze	dla	nie ​go.	Tak	wy​glą ​da	umie ​ra ​nie?
„Emmo!”	Ktoś	ją	woła.	Nie,	nie	ktoś.	To	woła	on,	Ren.	„Emmo!”	Zno​wu	woła.	Nie

prze ​sły​sza ​ła	się.	Jak	do​brze	zno​wu	usły​szeć	jego	głos.	Sil​ne	pal​ce	chwy​ta ​ją	jej	dłoń.
Jesz ​cze	raz	czu​je	jego	do​tyk.	Nie	li​czy​ła	na	to,	nie	mia ​ła	na ​dziei.	Ja ​kie	to	szczę ​ście,
że	on	jest	przy	niej	w	tej	ostat​niej	chwi​li.	„Emmo!”	Głos	jest	na ​tar ​czy​wy,	po​na ​gla ​ją ​-
cy.	Ci​szę	roz ​dzie ​ra ​ją	sło​wa:
–	Emmo,	Gri​dley	nie	żyje.	Cun​nin​gham	go	za ​strze ​lił.	Nie	skrzyw​dzi	ani	cie ​bie,	ani

mnie.	 Je ​ste ​śmy	bez ​piecz ​ni.	Nie	mu​sisz	dla	mnie	umie ​rać.	Wra ​caj,	naj​uko​chań​sza,



już	po	wszyst​kim.
Emma	splo​tła	pal​ce	z	pal​ca ​mi	Rena.	Sku​pi​ła	uwa ​gę	na	pły​ną ​cych	ku	niej	sło​wach:

„Dom,	dzie ​ci,	 ro​dzi​na”.	Daw​no	 temu	utra ​ci​ła	na ​dzie ​ję,	 że	 to	kie ​dy​kol​wiek	bę ​dzie
dla	niej	osią ​gal​ne.	Już	nie	musi	wal​czyć	z	wro​ga ​mi,	te ​raz	bę ​dzie	wal​czyć	o	swo​je
szczę ​ście.	O	ile	to	przy​jem​niej​sze.

Kie ​dy	otwar ​ła	oczy,	uj​rza ​ła	Rena	 le ​żą ​ce ​go	obok	niej.	Trzy​ma ​li	 się	za	ręce.	Nie
zdzi​wi​ła	się.	Czu​ła	jego	bli​skość	na	dłu​go	przed	tym,	za ​nim	się	obu​dzi​ła.	Uśmie ​chał
się	do	niej	znie ​wa ​la ​ją ​co.	Na	po​licz ​ku	do​strze ​gła	do​łek,	któ​ry	ją	urzekł	już	pierw​sze ​-
go	dnia,	kie ​dy	się	spo​tka ​li.
–	Wi​taj,	śpią ​ca	kró​lew​no	–	ode ​zwał	się.
–	Je ​steś	go​to​wy?	–	za ​py​ta ​ła.
–	Go​to​wy	do	cze ​go?
–	Roz ​po​cząć	na ​sze	wspól​ne	ży​cie.
Te ​raz,	kie ​dy	wszyst​ko	było	już	po​sta ​no​wio​ne,	nie	chcia ​ła	z	tym	zwle ​kać.	Zro​zu​-

mia ​ła,	co	miał	na	my​śli	Ren	owej	nocy,	gdy	jej	obie ​cy​wał,	że	bę ​dzie	ją	wiel​bił	do	koń​-
ca	ży​cia.
–	Jak	tyl​ko	wsta ​niesz	z	łóż ​ka.
Po​ca ​ło​wał	ją	de ​li​kat​nie.	Emma	po​czu​ła	zbie ​ra ​ją ​ce	się	pod	po​wie ​ka ​mi	łzy.	Jak	nie ​-

wie ​le	bra ​ko​wa ​ło,	żeby	zre ​zy​gno​wa ​ła.	Była	tego	bli​ska.
–	Jak	wsta ​nę	z	łóż ​ka?	–	Ro​ze ​śmia ​ła	się.	–	A	ja	my​śla ​łam,	że	łóż ​ko	jest	tym	miej​-

scem,	gdzie	spo​tka	mnie	wszyst​ko,	co	naj​lep​sze.
–	Ty	fi​glar ​ko.	–	On	też	się	ro​ze ​śmiał,	za ​raz	jed​nak	spo​waż ​niał.	–	Em,	ni​g​dy	wię ​cej

mnie	nie	zo​sta ​wiaj.	Obie ​cu​jesz?	Nie	chcę	już	ni​g​dy	tak	się	bać.
Spoj​rza ​ła	na	 ich	 sple ​cio​ne	dło​nie.	Mia ​ła	mu	mnó​stwo	do	po​wie ​dze ​nia	na	 te ​mat

swo​ich	 uczuć,	 lecz	 bra ​ko​wa ​ło	 jej	 słów,	 aby	 wy​ra ​zić	 wszyst​kie	 prze ​peł​nia ​ją ​ce	 ją
emo​cje.
–	Dzię ​ku​ję	ci,	Ren	–	szep​nę ​ła	drżą ​cym	gło​sem.
Wie ​dzia ​ła,	że	on	zro​zu​mie,	co	kry​ją	te	trzy	pro​ste	sło​wa,	al​bo​wiem	znał	ją	bar ​dzo

do​brze	i	ko​chał.	Czy	ja ​ka ​kol​wiek	ko​bie ​ta	może	ma ​rzyć	o	czymś	wię ​cej?



EPILOG

Czy	może	ist​nieć	szczę ​śliw​szy	od	nie ​go	męż ​czy​zna?	Ren	Dry​den	nie	po​tra ​fił	my​-
śleć	o	ni​czym	in​nym,	cze ​ka ​jąc	na	przy​szłą	żonę	u	stóp	oł​ta ​rza	ko​ścio​ła	św.	Mi​cha ​ła
Ar ​cha ​nio​ła.	 To​wa ​rzy​szą ​cy	mu	Kitt	 She ​rard,	 ubra ​ny	w	 ele ​ganc​ki	 ża ​kiet	 i	 spodnie,
flir ​to​wał	z	ja ​kąś	ład​ną	dziew​czy​ną	w	pierw​szym	rzę ​dzie	ła ​wek.
Ko​ściół	był	peł​ny,	cho​ciaż	Ren	oso​bi​ście	znał	tyl​ko	nie ​licz ​ne	oso​by	sie ​dzą ​ce	w	ław​-

kach.	 Oni	 go	 jed​nak	 zna ​li,	 przy​naj​mniej	 ze	 sły​sze ​nia.	 Przy​szli,	 żeby	 od​dać	 jemu
i	Em​mie	hołd	za	to,	co	zro​bi​li	dla	lo​kal​nej	spo​łecz ​no​ści.	Dzię ​ki	ich	sta ​ra ​niom	po​rzu​-
co​ne	plan​ta ​cje	zo​sta ​ły	roz ​par ​ce ​lo​wa ​ne	na	mniej​sze	go​spo​dar ​stwa	i	nada ​ne	wy​zwo​-
lo​nym	z	nie ​wo​li	ro​bot​ni​kom,	któ​rzy	kie ​dyś	na	nich	pra ​co​wa ​li	na	rzecz	daw​nych	wła ​-
ści​cie ​li.	Lu​dzie	po​zba ​wie ​ni	na ​dziei	na	sa ​mo​dziel​ne	go​spo​da ​ro​wa ​nie	na	roli,	za ​rów​-
no	 czar ​ni,	 jak	 i	 bia ​li,	 uzy​ska ​li	 taką	 szan​sę	 i	 przy​szli	wziąć	 udział	w	 uro​czy​sto​ści
ślub ​nej.
Otwar ​ły	się	drzwi	ko​ścio​ła.	Ren	utkwił	wzrok	w	zbli​ża ​ją ​cej	się	do	oł​ta ​rza	Em​mie.

Pro​mie ​nie	słoń​ca	prze ​świe ​tla ​ły	we ​lon	i	lśni​ły	na	pe ​reł​kach	po​na ​szy​wa ​nych	na	suk​-
nię.	Pan​na	mło​da	wy​bra ​ła	bia ​ły	ko​lor,	nie ​ty​po​wy	i	nie ​prak​tycz ​ny,	ale	za ​le ​ża ​ło	jej	na
bie ​li.	Biel	ucie ​le ​śnia ​ła	nowy	po​czą ​tek	i	nikt	bar ​dziej	od	Emmy	nie	ro​zu​miał	zna ​cze ​-
nia	tego	sym​bo​lu.
Re ​no​wi	było	wszyst​ko	jed​no.	Emma	wy​glą ​da ​ła ​by	pięk​nie	w	każ ​dym	ko​lo​rze.	Mu​-

siał	jed​nak	przy​znać,	że	efekt	bie ​li	przy	jej	czar ​nych	wło​sach	był	olśnie ​wa ​ją ​cy.	Każ ​-
dy	jej	krok	przy​bli​żał	do	nie ​go	przy​szłość,	o	któ​rej	daw​niej	mógł	tyl​ko	ma ​rzyć.	Kie ​-
dy	po​de ​szła	bli​żej,	wy​cią ​gnął	do	niej	rękę,	przy​gar ​nął	do	sie ​bie	i	uniósł	w	górę	we ​-
lon.	„Ko​cham	cię”	–	od​czy​tał	z	ru​chu	ust	Emmy.	W	jej	oczach	błysz ​cza ​ły	łzy.
Roz ​po​czę ​ła	się	uro​czy​stość.	Były	mo​dli​twy,	od​śpie ​wa ​no	hym​ny,	no​wo​żeń​cy	zło​ży​li

przy​się ​gę	 ślub ​ną,	wy​mie ​ni​li	 ob ​rącz ​ki.	Wcze ​śniej	w	 obec​no​ści	 świad​ków	pod​pi​sa ​li
akt	ślu​bu,	 i	 to	było	dla	nich	naj​waż ​niej​sze.	Jesz ​cze	wcze ​śniej	prze ​spa ​ce ​ro​wa ​li	się
na	ko​ściel​ny	cmen​tarz,	gdzie	od​wie ​dzi​li	grób	Al​ber ​ta	Mer ​ri​mo​re’a.	Zło​ży​li	wią ​zan​-
kę	kwia ​tów	i	w	mil​cze ​niu,	ze	sple ​cio​ny​mi	dłoń​mi,	tak	jak	te ​raz	przed	oł​ta ​rzem,	łą ​-
czy​li	się	w	my​ślach	ze	swo​im	do​bro​czyń​cą,	bez	któ​re ​go	po​mo​cy	nie	od​na ​leź ​li​by	się
w	wiel​kim	świe ​cie.
Na ​bo​żeń​stwo	do​bie ​gło	koń​ca.	Bi​skup	przy​po​mniał	im	o	jesz ​cze	jed​nej	for ​mal​no​-

ści.
Ren	zni​żył	gło​wę,	żeby	uca ​ło​wać	swo​ją	świe ​żo	po​ślu​bio​ną	żonę.
–	Ach,	te	Ka ​ra ​iby,	kra ​ina	ry​zy​ka,	rumu	i	mi​ło​ści.
Emma	unio​sła	błysz ​czą ​ce	oczy	i	od​po​wie ​dzia ​ła	z	uśmie ​chem:
–	Zwłasz ​cza	mi​ło​ści.



[1]	Fa ​ler​num	–	słod ​ki,	won ​ny	na ​pój	z	do ​dat​kiem	mię ​dzy	in ​ny​mi	rumu	i	li ​mon ​ki,	cha ​rak​te ​ry​stycz ​ny	dla	tro ​-
pi ​ków	(przyp.	red.).

[2]	Me ​la ​sa	–	gę ​sty	sy​rop,	pro ​dukt	ubocz ​ny	po ​wsta ​ją ​cy	przy	pro ​duk​cji	cu ​kru	trzci ​no ​we ​go,	tzw.	czar​ne	zło ​to;
wy​ko ​rzy​sty​wa ​ny	do	pro ​duk​cji	naj​lep ​szych	ru ​mów	(przyp.	red.).
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